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GOSPODARKA TRUDNE
II RZECZYPOSPOLITEJ AKWENY
Rozmowa z prof. dr. ZBIGNIEWEM LANDAUEM JACEK BOŁDOK

NASZ 
PIERWSZY 
KROK 
W KOSMOS
Dnia 27 czerwca 1978 r. o godi, 18.27 czasu moskiewskiego w 
Związku Radzieckim wystrzelono statek kosmiczny „Sojuz-30”. 
Radziecki statek kosmiczny jest pilotowany przez międzynarodową 
załogę w składzie: dowódca statku, dwukrotny Bohater Związku Ra* 
dzieckiego, lotnik-kosmonauta ZSRR, PIOTR KLIMUK oraz kosmo- 
nauta-badacz, obywatel PRL, MIROSŁAW HERMASZEWSKI (na 
zdjęciu obok).
Pierwszy polski kosmonauta jest 37-letnim majorem — pilotem woj
skowym lotnictwa myśliwskiego. Ma on na swym koncie 1480 godz. 
nalotu, z tego 1250 na samolotach odrzutowych i naddźwiękowych. 
lot statku „Sojuz-30” przewiduje połączenie z orbitalnym komplek
sem naukowym „Salut-6” — „Sojuz-29" i przeprowadzenie na jego 
pokładzie wspólnych badań i eksperymentów z kosmonautami WŁA
DIMIREM KOWALONOKIEM I ALEKSANDREM IWANCZENKOWEM, 
którzy pracują w kosmosie od 15 czerwca 1978 r.
Lot kosmonautów radzieckiego i polskiego odbywający sił) w przed
dzień obchodów Święta Odrodzenia Polski jest jeszcze jednym przy
kładem dalszego rozwoju przyjaźni i ścisłej, współpracy i między ZSRR 
i PRL. Równocześnie to nowe osiągnięcie socjalistycznej nauki 
i techniki dobitnie odzwierciedlą jedność interesów i Celów narodów 
całej wspólnoty socjalistycznej.
Drugi polski kosmonauta, ppłk ZENON JANKOWSKI, pełni funkcję 
konsultanta kierownika lotu w Centrum Kierowania Lotem.

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK: Ro
cznice przywołują historię. W skraj
nych przypadkach obchodzi się je 
tak, że ostrzą sobie na tym zęby sa- 
tyrycy, kiedy indziej podniośle 1 w 
sposób prowadzący do powstawania 
mitów. Nie zmienia to faktu, że rocz
nice są: okazją do masowego kon
taktu z historią, bo natężenie pub
likacji, imprez robi swoje.. Zaś ta 
forma czy .okazja do przypomnienia 
własnej historii nie może i nie spro
wadza się tylko do uproszczeń. Roz
szerzanie i pogłębianie wiedzy hi
storycznej przynosi wielki - pożytek 
społeczny, gdyż jest zasadniczym 
czynnikiem konstytuującym świado
mość narodową i społeczną.

Jedriakże, gdy — jak teraz z oka
zji 60-lecia — rozpatrujemy okres 
II Rzeczy pospolite j, jesteśmy,' jak to 
się mawia — ustawieni w. interpre
tacji tej epoki. Dzieje się tak dlate
go, że—po pierwsze — historia ja
ko następstwo politycznych, gospo
darczych Hd:- zdarzeń w czasie „na
pisała” ocenę tego okresu, zakończył 
się on przecicz katastrofą wrześnio
wą- Po drugie, okres ten, rozpatruje
my I oceniamy z pozycji Polski Lu
dowej, czyli: struktury., jakościowo, 
ustrojowo odmiennej, państwa w In
nych granicach. Po trzecie, zestawia
jąc najrozmaitsze wskaźniki, obrazu
jące rozwój społeczno-gospodarczy w 

•okresie przed- 1.powojennym stwier- • 
dzamy tak duże rozpiętości, że ko
mentarz do nich wydaje się po pro
stu pustą' retoryką. Mówiąc krótko, 
samo uświadomienie -sobie faktów z 
tego okresu zastępuje niejako oce
nę;

Historyk, gospodarczy opracowuje, 
bada ekonomiczne ' podstawy funk
cjonowania 1 rozwoju określonej 
struktury, odtwarza siły ekonomicz
ne danego procesu. Czy i W - jakim 
stopniu historyk powinien. się .liczyć 

z tym, co „napisała” historia o bada
nym okresie?

ZBIGNIEW LANDAU: W odbio
rze i. ocenie dziejów II Rzeczypospo
litej rzeczywiście występują czy-na
rzucają się pewne wyznaczniki 
i trudno je pomijać w interpretacji 
historycznej. Powiedzmy od razu: nie 
jest to możliwe', i nie jest, i nie by
łoby to celowe. Klęska -wrześniowa 
była punktem wyjścia przewartościo
wań w pojmowaniu wielu'podstawo
wych spraw bytu narodowego,- a jej 
interpretacja stanowiła między in
nymi element walki politycznej.' W 
kategoriach marksistowskiej dialek- 
tyki negacja nie oznacza jednak pro
stego odrzi^cenia.

Ta pierwsza, narzucająca się oce
na historyczna sprawy nie wyczer
puje, co więcej, nadmiernie eksploa
towana utrudnia historyczną eduka
cję, prowadzi czasami do negatyw
nych skutków-„w odbiorze - historii 
i jej ocen. Nie ustrzegliśmy się 
tego, dopuściliśmy dó ukształtowa
nia się- dwóch rodzajów wiedzy o II 
Rzeczypospolitej i jej .gospodarce. 
Pierwsza z -nich. to. wiedza, opraco
wywana przez historyków;, krytycz
nie, per saldo,.oceniająca ten okres. 
Druga wiedza. pochodzi z przekazu 
ustnego, cząstkowego, mitologizują- 
cego i ma tendencję w, niektórych 
grupach ludności dó wypierania .tej 
pierwszej.

— Marksizm pojmuje historię, ja
ko proces konfliktowy we wszyst
kich sferach życia' społecznego, a 
więc także w sferze'świadomości hi
storyczne J. Te dwa rodzaje -wiedzy 
byłyby tego dowodem. Jest oczywi
ste. że wyciągając i dyr-koiitując 
wnioski i cechy z okresu dwudzie
stolecia, po 19M r. zderzyliśmy się z. 
poglądami, odczuciami pokolenia, 
którego ś wiadome iii- twórcze życie 

mieściło się .w tej epoce, ludzi nie
skorych do przyjmowania prostych 
ocen, mimo że nie chodzi tu o zde
cydowanych zwoleńńików starego 
ustroju, lecz ludzi uznających nową 
rzeczywistość. To jeden z wielu prob
lemów recepcji historii U Rzeczy
pospolitej.

Inny np. wiąże się z upływem cza- 
su i perspektywą, z ‘ której rozpa
truje się przeszłość. Michał Kalecki 
kierował badaniami, które: dopro
wadziły, do porównania «topy życio
wej przed 1939 r. i w 1950 r. Nie 
wchodząc w szczegóły, .wyniki były 
w swoim czasie publikowane, porów
nania dokonano w ten sposób, że 
dochody robotników .zatrudnionych 
odniesiono do całej ich liczby, a więc 
także bezrobotnych 1 wielkość ta by
ła konfrontowana z poziomem 1960 r. 
Ze społecznego, naukowego punktu 
widocznie było to poprawne 1 wyka
zało wzrost stopy życiowej. A oto 
problemy jednostkowego . odbioru 
wniosków z tego porównania, ó któ
rych pisze M. Kalecki. Pracujący 
przed wojną za podstawę przyjmo
wał, to, co otrzymał- wtedy, kto zaś 
nic'pracował, porównywał się z tym, 
któr* pracował, czyli".za podstawę 
przyjmowany był stan możliwy do 
osiągnięcia w: przeszłości. Pokazuje 
to,, jak trudno jest liczyć na jedno
znaczną’ ocenę - faktów społecznych- 
i /gospodarczych; jak czas zaciera 
ostre kontury 1 konflikty starej ne- 
czyn'istości.

— Móżna jeszcze dodać, że przed 
wojną zarobki wielu grup inteligen
cji _ a to przecież jest warstwa, 
która -w islotnym stopniu wywiera 
wpływ; na opinię — były stosunko-. 
wo wysokie. Sytuacja ta pogłębiła
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Byłem niedawno przy wodowa
niu statku. Gdy butelka rozpry- 
snęła się na burcie, ktoś z gru
py «oproszonych gości zgłosił 
wątpliwość: czy w tej butelce 
rzeczywiście był szampan czy tyl
ko woda? I to jest właśnie nasz 
stosunek do morza — sporo pie
czołowicie kultywowanej od
świętnej symboliki i nieświado
mość realiów.

NA PYTANIE, jakie są realia 
polskiej gospodarki morskiej 
AD 1978, próbowało dać ostat

nio odpowiedź plenum KW PZPR w 
Gdańsku, które i udziałem EDWAR
DA GIERKA oraz innych osobistości 
z kierownictwa partyjno-rządowego 
kraju obradowało w diiiu 19 czerw
ca,

Co osiągnęliśmy? Flotę transporto- • 
wa. mamy dzisiaj rozbudowaną jak 
nigdy. Liczy cna 320 statków i zaj
muje 19-miejsce w świccie. Nasz 

' przemysł. stoczniowy, dzięki wielo
letnim zamówieniom radzieckim w 
małym tylko stopniu odczuwający 
wpływy ■ dekoniunktury, która gnębi 
świat zachodni, plasuje się na- 10 
miejscu. Potencjał przeładunkowy 
partów w -ciągu ostatnich lat wzrósł 
o kolejne miliony ton. W unowo
cześnianie i rozwój gospodarki mor
skiej bezpośrednio zaangażowane jest 
50 instytutów i ośrodków nauko
wych, w pracach badawczych uczest
niczy też 20 innych -jednostek.

Ńie jest to jeszcze dorobek, ani na 
miarę naszych potrzeb', ani na. miarę 

.aspiracji. liczymy się już jednak w 
święcie jako partner marski, merze 
z kolei coraz zauważalntej przenika 
inne dziedziny gospodarki. W woje
wództwie gdańskim, na przykład. 

które skupia 67 proc, potencjału ca
łej gospodarki morskiej, przeznacza 
s.ię na nią 30 prac, wszystkich nakła
dów inwestycyjnych, daje cna pracę 
20 prcc. zawodowo czynnej ludności 
województwa.

Najbardziej charakterystyczną ce
chą tego procesu rozbudowy poten
cjału morskiego jest jego gwałtowne 
przyspieszenie w ostatnich latach. 
Przykładowo: w minionym pięciole
ciu na żeglugę wydaliśmy 34 miliar
dy' złotych — czterokrotnie więcej 
niż w poprzednim. Na porty w la
tach 1971-75 wydaliśmy 9 miliardów 
złotych, również blisko cztery razy 
więcej niż w pięciolatce poprzedza
jącej. Dalsze 9,5 miliarda zł zainwe
stowaliśmy w porty w latach 1976- 
-78.

Ten dynamiczny dopływ środków 
miał nie same tylko pozytywne skut
ki. Uporządkowanie pewnych frag
mentów gospodarki morskiej uwy
pukliło niedostatki innych dziedzin, 
ostrzej rr rysowały. się napięcia mię
dzy zapleczem lądowym, nacisk han
dlu zagranicznego, którego potrzeby 
przewozowe rosły niesłychanie szyb
ko, nie pozwolił wypracować rezerw. 
Wreszcie — tak pospiesznie prowa
dzone procesy inwestycyjne zaważy
ły na precyzji planowania ’ synchro
nizacji poczynań. W rezultacie, mimo 
że majątek naszej gospodarki mor
skiej wzrósł niepofniernie, trzeba 
dzisiaj ogromnego wysiłku, aby ma
jątek ten mógł być wykorzystany e- 
fęktywnie.

Statki
Gdański armator. Polskie Linie O- ’ 

cesn^czne, dysoenuje jedną czwartą 
tonażu naszej floty, przewozi 12 proc.
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HUTA „KATOWICE" 
ETAP PIERWSZY
Zakończony został i etap bu- 

,d«iycyiHuty* " ,Kejtóąvipd’\ kombi
nat metalurgiczny — w którym 

produkcja stali ma osiągnąć do koń
ca roku poziom 4,3 min ton — jest 
faktem. Mimo woli nasuwa się ref
leksja, że nie wiadomo, kiedy się to 
stało. Symboliczne wbicie łopaty, 
wykopy pod fundamenty wielkiego 
pieca, pierwszy słup w stalowni, po
czątek montażu pancerza wielkiego 
pieca nr 1, zakończenie betonowania 
fundamentu pod konwertor nr 1, 
rozpoczęcie betonowania fundamen
tu klatki walcownl-zgniatacza, 
pierwszy spiek z aglomerowni, 
pierwszy spust surówki, uruchomie
nie linii stali... Przed kilku tygodnia
mi pisaliśmy o dobiegających końca 
pracach w walcowni dużej. Dziś wal
cownia duża pracuje. Wcześniej ru
szyła walcownia średnia i drugi 
wielki piec. Sześć lat budowy Kom
binatu Metalurgicznego Huta „Kato
wice” to ciąg wydarzeń, z których 
każde mogłoby stanowić samodziel
ną epopeję inwestycyjną.

Piece, stalownie i Walcownie zbu
dowane między Ząbkowicami i Ło- 
sieniem utrwalą się w dekadzie lat 
siedemdziesiątych tak, jak Huta im. 
Lenina stanowiła znak swoich cza
sów. Sprawiły to rozmiary, tempo 
i wielkość wysiłku wkładanego przez 
cały kraj w budowę Huty „Katowi
ce". Z tego powodu jest to inwesty
cja, która wymyka się klasyfikacji. 
Trzeba dystansu, żeby móc ocenić 
w pełni to dokonanie. Spokojnie wy
ważyć korzyści i nakłady. Widzieć 
tony cementu i konstrukcji zwożone 
przez 8 lat z całego kraju pod So
snowiec, ale i ambicje wspinania się. 
Dostrzegać 120 najlepszych przedsię
biorstw zaangażowanych w budowę 
tego kombinatu, ale i nie przeoczyć 
zdolności do mobilizacji. Liczyć ilu 
ludzi wzięło się do tej .roboty, ale,.nie

WYŻSZE CENY 
SKUPU ŻYWCA
OD 26 czerwca rolnicy będą 

sprzedawać żywiec po wyższych 
Cenach — wieprzowy o 3,50 

zl/kg (8.8 proc, więcej od ceny do
tychczasowej) i wołowy o 4,50 aś/kg 
(16,8 proc, więcej). Jest to kolejna 
decyzja — o wielkim znaczeniu dla 
rolnictwa — której celem jest po
prawa warunków, ekonomicznych i 
podtrzymywanie tendencji rozwojo
wych produkcji zwierzęcej.

Wzrost cen skupu jest jednym z 
najważniejszych, aczkolwiek nie je
dynym, czynnikiem wpływającym 
na opłacalność produkcji rolnej. 
Państwo kształtuje dochody gospo
darstw indywidualnych — które, jak 
wiadomo, dostarczają podstawową 
część produktów rolnych — przez 
system cen skupu i cen środków 
produkcji, system świadczeń finan
sowych, dotacji i ulg, kredyt rolny 
itp. Na sytuację ekonomiczną rolnic
twa wpływają również wahania uro
dzajów.

Ten złożony i wrażliwy układ wa
runków ekonomicznych ma ogrom
ne znaczenie z punktu widzenia ce
lów społecznych i produkcyjnych 
rolnictwa. Dochody uzyskiwane z 
produkcji decydują bowiem i o po
ziomie życia rodzin rolników, i o 
możliwościach produkcyjnych gospo
darstw. Wynika to z prawidłowości 
rządzących sposobem podziału przy
chodów z produkcji rolnej: na cele 
konsumpcyjne i gospodarcze. Poziom 
przychodów zależy od aktualnych 
zdolności produkcyjnych gospodar
stwa, a równocześnie określa te zdol
ności na przyszłość. Obniżenie do
chodów rolników odbija, się ujemnie 
na akumulacji, a w rezultacie na 
przyszłorocznej produkcji.

Można, aby lepiej to objaśnić, po
służyć się następującym przykładem. 
Z obliczeń ekonomistów wynika,, że 
w 1913 r. akumulacja w gospodar
stwach indywidualnych osiągnęła 
950 zł/ha użytków rolnych. W 1973 r. 
w wyniku nieurodzaju l spadku pro
dukcji wynosiła tylko 50 zł/ha, co 
odbiło się ną poziomie nakładów i 
w konsekwencji na produkcji w ro
ku następnym. W niekorzystnym 
wówczas ukłądtóć wartfalków pro
dukcyjnych konieczna okazała się

zapominać przed jakimi stanęli zada
niami, kim byli i kim się stall,

Budowa Huty „Katowice” napina 
bilans gospodarki, jak każde wielkie 
przedsięwzięcie; na które waży się 
państwo. Ale wstrząsa także istnie
jącym strukturami, obala bariery 
organizacyjne, techniczne i stany 
niemożności wszerz 1 wzdłuż kraju, 
w podstawowych branżach przemy
słowych, których praca składa się na 
kształt kombinatu. Zmusza do ście
rania się poglądów, stawiania sobie 
zadań ponad przeciętne.

W tym sensie zakończenie budowy 
I etapu Huty „Katowice” ma znacze
nie nie tylko materialne, określane 
przez teowniki, blachy, szyny 
(a w przyszłości również rury wiert
nicze i kotłowe, blachy specjalne, 
akcesoria samochodowe) dla budow
nictwa, przemysłu stoczniowego czy 
transportu. Jest dokumentem pro
dukcyjnych możliwości polskiego 
przemysłu.

O latach budowy Nowej Huty 
zwykło się mówić, że były okresem 
heroicznej mobilizacji. Huty „Kato
wice” nie dałoby się już w ten sposób 
zbudować. Ta budowa, poza zaanga
żowaniem, wymaga nowej wiedzy, 
innej kultury technicznej, zdolności 
ogarniania większych i bardziej 
skomplikowanych procesów techno
logicznych. Takie właśnie wielkie 
przedsięwzięcia, cele, zdawałoby się 
wyrastające ponad możliwości, two
rzą nowych ludzi i nobilitują społe
czeństwo.

Budowa Kombinatu Metalurgicz
nego Huta „Katowice" będzie konty
nuowana. Zakłada się, że po zakoń
czeniu drugiego etapu budowy, do 
realizacji którego już się przystępu
je (nakłady inwestycyjne mają wy
nieść w tym roku około 20 mld zł).

generalna reformą cen rolnych do
konana w lipcu 1976 r.

Ale podłożem zmiany cen skupu 
produktów rolnych są nie tylko wa-. 
hania urodzajów. Trzeba również 
wziąć pod uwagę, że W miarę wzro
stu produkcji rolnej zwiększa się jej 
nakładochłonność 1 kapitałochłon- 
ność. Uzyskanie każdej następnej 
jednostki produkcji — każdego kwin
tala zboża lub kilograma mięsa — 
wymaga większych nakładów na za
kup obrotowych środków produkcji 
i usług oraz na inwestycje produk
cyjne. Wynika to z konieczności 
przełamywania tzw. biologicznej ba
riery wzrostu plonów i wydajności 
zwierząt. Ekonomiści rolni obliczy
li, że wydatki produkcyjne (w ce
nach nominalnych) wzrastają z roku 
na rok o około 10 proc. Np. w 1960 
r. wynosiły 1050 zł na 1 ha, nato
miast w 1976 r. — 4920 zł na ha.

Zarówno- więc wahania wielkości 
produkcji, spowodowane gorszym u- 
rod-zajem, jak i trwała tendencja do 
wzrostu nakładów, niezbędnych dla 
zwiększenia produkcji powodują, że 
państwo musi wpływać na poziom 
przychodów rolnictwa m. in. przez 
podwyżki cen skupu. Ma to społecz
ne i produkcyjne znaczenie. Im wyż
sze jest bowiem tempo wyrostu. do
chodów gospodarstw chłopskich, tym, 
wyższe jest również tempo wirostu 
nakładów produkcyjnych 1 inwesty
cyjnych, a w rezultacie także wzro
stu produkcji rolniczej. Uzyskiwa
ne, m. in. dzięki podwyżkom cen 
skupu, wyższe dochody nie trafiają 
„do kieszeni” rolników, ale są w 
większości obracane na cele gospo
darcze. Potwierdzają to np. badania 
IER, z których wynika, że w Ihtach 
1971—75 ceny produktów rolnych ’ 
wzrosły o 35 proc. Z tego jednak 
prawie połowa stanowiła rekompen
satę wzrostu cen środków produkcji 
dla rolnictwa i cen środków utrzy
mania.

Óbecnie wprowadzony wzrost cen 
skupu żywca wieprzowego 1 wołowe^ 
go nastęouje w czasie, w którym jest 
kilka, powodów, decydujących o po
trzebie noprawy warunków, tej' oro- 
dUkcji. Po okresie, w którym dzięki 
zastosowanym środkom pomocy dla

Huta „Katowice” dostarczać będzie 
rocznie 9 min tęn stali. eSpod pras 
walcowni blach walcowanych na go
rąco wychodzić ma 4,5 min ton wy
robów. Walcownia blach walcowa
nych na zimno (będą to m.in. blachy 
o grubości minimalnej 0,15 mm) wy
twarzać ma 2 min ton blach. Udział 
wyrobów płaskich, w całości wyro
bów hutnictwa, który jest mierni
kiem poziomu jego rozwoju, osiągnie 
wtedy 50 proc, (obecnie: RFN — 
55 proc., Anglia — 52 proc., Polska — 
38 proc.).

Pierwszy etap budowy Huty „Ka
towice” dowiódł, że stać nas na po
konanie wielu barier, jak choćby 
zdolność koncentracji środków inwe
stycyjnych, czy utrzymanie rytmiki 
i ciągłości dostaw kooperacyjnych na 
ogromną skalę. Pokazał również, jak 
wiele można stworzyć współpracując 
z naszymi przyjaciółmi ze Związku 
Radzieckiego, których pomoc i udział 
w tej budowie miał i mieć będzie 
ogromne znaczenie.

Drugi etap budowy Huty „Kato
wice” będzie egzaminem z umiejęt
ności panowania nad kosztami 
tej ogromnej inwestycji, a poprzez 
zaangażowanie w budowie huty całe
go bez mała kraju, będzie sprawdzia
nem racjonalizacji gospodarczych 
poczynań. Egzamin ten musimy zdać 
z wynikiem pozytywnym. Tylko bo
wiem takie rozstrzygnięcie gwaran
tuje stabilny rozwój. Nie ma powo
dów, by hasło „Polak potrafi”, które 
narodziło się w Hucie „Katowice” nie 
miało oznaczać również, że Polak po
trafi liczyć. Majątek przemysłowy 
! możliwości wytwórcze gospodarki 
są już dziś na takim poziomie, który 
pozwala pomnażać dorobek w sposób 
z góry określony.

J.D.

rfilnictwa pomyślnie przebiegała od
budowa stada bydła i trzody, znów 
pojawiły się symptomy zmniejszają
cej się dynamiki produkcji. Nie bez 
wpływu na to były gorsze w ub. ro
ku plony roślin paszowych, powodu
jące m. in. wzrost cen pasz w obro
cie wolnorynkowym. Jest to więc 
decyzja, z punktu widzenia intere
sów produkcji i rolników, potrzebna, 
a nawet oczekiwana.

Jednym z założeń polityki rolnej 
jest zapewnienie równomiernego 
tempa wzrostu dochodów ludności 
rolniczej i nierolniczej. Tzw. parytet 
dochodów (wyrażony w odsetkach 
poziomu .dochodów ludności rolniczej 
w stosunku do nierolniczej w prze
liczeniu na jednego pełnozatrudnio- 
nego) kształtuje się u nas na nieko
rzyść ludności rolniczej. Wprawdzie 
nie daje on jeszcze pełnego obrazu 
standardu życia na wsi, ale obser
wacja zmian w tei dziedzinie jest 
ważną informacją potrzebną w poli
tyce ekonomicznej wobec rolnic
twa. Dotychczas najlepiej sytuacja 
kształtowała się w 1973 r., gdy 
wskaźnik ten wynosił 83 proc. Póź
niej były gorsze lata 1 nieurodzaje. 
Obecnie ocenia się .parytet dochodo
wy na około 75 proc., mimo doko
nanych od tamtego czasu kilku zmian 
cen. skupu. Tymczasem wg badań 
IER dopiero parytet wyrażający- się 
wskaźnikiem 80 proc, zapewnia 
opłacalność produkcji i reprodukcję 
rozszerzoną.

Wyrównywanie tych dysproporcji 
nie jest i nie może być wyłącznie 
sprawą polityki cen skupu. Podsta
wową sprawą jest wzrost produkcji, 
unowocześnienie gospodarstw, za
pewniające obniżkę kosztów przy
padających na jednostkę produkcji 
i wzrost wydajności pracy.

Praktyka potwierdziła, że gospo
darstwa'specjalistyczne,-a więc le
piej zorganizowane, na ogół wię
ksze 1 nowocześniejcie, produkują 
więcej l taniej. Wartość wytworzo
nej przez nie produkcji jest przeszło 
dwa razy większa (w przeliczeniu 
na. 1 ha) i z tego tytułu dochody są 
wyższe o około 70 proc, w stosunku 
do przeciętnych. Jest to opłata za 
wysoką produkcje i wydajność pra
cy. Tworzenie takich gospodarstw 
jest jedną z dróg do zwiększenia po
trzebnej społeczeństwu orodukcH I 
poprawy dochodów ludność! rolni
czej.

Wprowadzona obecnie podwyżka 
cen śkunu żywca jest korzystna dla 
wszvstkieh producentów — w naj
większym stopniu dla tych, którzy 
już obecnie wytwarzała dużo. Po-zo- 
stał^h rolników powinna jednak 
zachęcać do rozwijania produkt'.

fm)

Fot. A. JALOSINSKI

TRUDNE AKWENY
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1masy towarowej I osiąga 50 proc, wpływów całej floty Przewóz drobnicy, którym zajmują się PLO, należy do najbardziej optacalr.vcl;,

W tej chwiH jednak PLO borykają 
się z ogromnymi trudnościami, gdy ż 
nazra flota drobnicowców znacznie się jeż pos>taraała.Polska Żegluga Morska, specjalizująca się w przewozie ładunków mcsowyc-h, należy n:e tylko do na’- większych przedsiębiorstw trampin
gowych światą,.ąle posiada również 
jedną >'Z. <Ma&ęwęcześn!ejs«yćh-“flet, 

.licząca- ..sobie przeciętnie 5,5 toku. 
Jprzęcięfeny statek. PLO ma, 11,7 ro
ku. Tylko 8 proc, tonażu, którym 
dysponują PIZ), z trudem można 
nazwać nowoczesnym. •

W praktyce oznacza to brak stat
ków specjalistycznych — kontene
rowców. Ro-Ro, do przewozu ładun
ków ciężkich itd. Obce porty nato
miast niechętnie obsługują statki pozbawione urządzeń przystosowanych do łatwego załadunku i rozładunku. 
Nigeria na prcklcd ma zamiar zaka
zać zawijania do swoich portów statkom ponad piętnastcletnim (w PLO stanowią one 30 proc.).W rezultacie jednostki obcych bander często wygrywają z nami konkurencję.
Porty

Sztandarową naszą inwestycją o- 
statnich lat był Pcr-t Północny w 
Gdańsku. W tej chwili działają dwa 
pirsy — węglowy i paliwowy — wy
posażone w najnowocześniejsze na 
skalę europejską urządzenia. Biorąc 
pod uwagę postępującą rozbudowę 
portu świnoujskiego — potrzeby prze- 
ładunkowe, jeśli idzie o węgiel i ro
pę mamy zaspokojone nie tylko na 
dziś, ałe także na jutro, dysponuje
my pewnymi rezerwami.

Rosnące jednak w szybkim tempie 
potrzeby gospodarki kraju uwypu
kliły-istotne niedostatki w dziedzinie 
przeładunku rudy, zboża, pasz i dro
bnicy. ■

Budowa pirsu rudowego w Por- 
cie Północnym opóźnia się Do tej 
pory zainwestowano 1,5 miliarda zło
tych, do zakończenia robót brakuje 
jeszcze 3 miliardów.

Brak specjalistycznych baz do 
przeładunku zboża i pasz powoduje 
kolejki statków na redzie.

Drobnicę, zwłaszcza towary wor
kowane, jak cement, cukier 1 nawo
zy, przeładowuje się głównie ręcznie. 
Z jednej strony opóźnia to obsługę 
statków, z drugiej — czyni niezmier
nie uciążliwą pracę dokeca. ludzie u- 
ciekają od tego zawodu W znacznej 
mierye • jest to wina zakładów pro
dukcyjnych w głębi lądu, które nie 
doceniając potrzeb transportu mor
skiego, nie przykładają należytej 
wagi do stosowania nowocześniejszej 
formy opakowań, tzw. jednostek za
ładunkowych. które mogłyby być 
transportowane z nabrzeża do luku 
przez dźwiga.

Skoro mowa, o opakowaniach — 
warto też raz jeszcze przypomnieć, że 
nie zawsze spełniane są warunki, ja
kich wymaga towar eksportowany 
do tropików. ByWa, źe obrabiarka w 
chwili dowiezienia na drugą półkulę 
nada je się już tylko na; złom.

Brakuje-sprzętu do obsługi ładun
ków ciężkich. Z trzech żurawi pły
wających ńa przykład, którymi dy
sponował Gdańsk, działa już tylko 
jeden. '

Nie ma gdzie ładować kontenerów, 
które dziś' stanowią- absolutną ko

nieczność ze względu na wymaga
nia zagranicznych portów i kontra
hentów. Nie ma też gdzie kontene
rów remontować — stocznie remon
towe megą zaspokoić tylko 30 proc, 
potrzeb.

Budowa bazy kontenerowej w 
Gdyni opóźnia sdę, gdyż wykonawcy 
n;e mają stali zbrojeniowej i, odpo
wiedniej ilości środków transporto
wych.Brakuje nowoczesnych wag do z-óźnicowane;»» asortymentu towa- ćw Podważa to taplacie ?«.gran!cz- rr ch kontra'-.entćw do obsługi w naszych portach.

Na nterytmćczną pracę portów du
ży wpływ ma brak wagonów. IV 
Gdyni na przykład tylko 63 proc, za
mówień na wagony realizowane jest 
terminowo.

W rezultacie tych wszystkich tru
dności czas załadunku tysiąca ton 
drobnicy zwiększył się z 35 godzin w 
roku 1965 do 40 godzin w roku 1977. 
Jeśli w tejże samej Gdyni w pierw
szym półroczu br. przeładowano 450 
tys. ton towarów więcej nóż przed 
rck'em. daje to pewne wyobrażenie 
o o: acy i wysiEtu portowców.

Kapitan żeglugi wielkiej, JÓZEF 
GURBISZ z PLO: — Jak uchronić 
się przed bezsUną niemocą, jeżeli 
„goniony”, w rejsie statek, precyzyj
nie prowadzony, troskliwie obsługi
wany, kończący podróż dodatnim 
saldem, „legnie” w ojczystym porcie 
i przez palce płyną zarobione pie
niądze? Tęsknimy w podróży do do
mów, ale męczą nas przedłużające 
się postoje, liczne przeholowania, 
kilkakrotnie wyznaczane terminy 
wyjść. Aż wstyd przyznać się — 
często z ulgą ruszamy wreszcie w 
podróż.

Stocznie
Stocznie województwa gdańskiego 

dają 70 proc, wartości wyrobów ca
łego okrętownictwa. Zjednoczenie 
Przemysłu Okrętowego ma się czym 
pochwalić. Chwali się więc dynamiką 
eksportu wyprzedzającą produkcję 
— co nie jest już takim bezdysku
syjnym tytułem do chwalv. Bo mary
narze z kolei zadają pytanie — jak 
to sdę dzieje, że budujemy takie do
bre nowoczesne statki, a sami nie 
mamy na czym pływać?

Pewną miarą nowoczesności 
i sprawności naszych stoczni może 
być to, że jeśli w roku 1974 przecięt
na seria wynosiła pięć statków, dzi
siaj wynosi ona 2,2 statku, jesteśmy 
też w stanie przyjąć każde zamówie
nie jednostkowe. Biorąc pod uwagę, 
jak bardzo skomplikowaną maszy
nerią jest współczesny statek, dowo
dzi to ogromnych możliwości Prze
cież od narodzin koncepcji do wo
dowania mija sześć do piętnastu lat. 
W USA nad statkiem typu Ro-Ro 
pracowano 9 lat, nad barkowcem 11, 
gazowiec we Francji rodził się lat 15.

Kolejnym powodem do durtiy jest 
dla Zjednoczenia, a i dla całego na
szego przemysłu fakt, że już tylko 
13 proc, wyposażenia statków im
portujemy, reszta powstaje w kra
ju

Liczne powody do zadowolenia nie 
pozwalają jednak zapomnieć o tym, 
żfe część bardzo kosztownego poten
cjału naszych stoczni produkcyjnych 
jest niewykorzystana.

Braki w zaopatrzeniu materiało
wym, a konkretnie niedostatki okre
ślonych rodzajów stali z but „Bo
brek” i „Bierut”, łamią proces tech
nologiczny. Powoduje to zwiększo
ną pracochłonność przy jedoczesnym 
niewykorzystaniu wszystkich możli
wości.

Nie tylko zresztą hutnictwo nie 
nadąża za potrzebami przemysłu o- 
krętowego. Optymalnie zaprojekto
wany proces produkcyjny zakłada,-że 
kolejne fragmenty statku będą po
wstawały w ściśle określonej kolej
ności. Nagminne niedotrzymywanie 
terminów przez kooperantów powo
duje,, że stoczniowcy muszą stawać 
na głowie, by cykl produkcyjny do
stosować do nierytmicauvch dostaw.Z podobnymi problemami borykają się też stoerr/e remontowe. Mimo że w btożącym pięcioleciu zapotrzebowanie r.a rementy wzrosło o 90 proc., środki, jakie ctrzymsły stocz
nie są mniejsze-niż w ubiegłej pię
ciolatce. Zbyt mały jest potencjał 
dokowy i długość uzbrojonych na
brzeży. Brakuje narzędzi i części 
zamiennych do importowanych urzą
dzeń. Brakuje farb.

Wskaźnik: są dobre. W 1976 roku 
zaspokojono 86 proc, potrzeb krajo- 
wych armatorów, w 1978 — 93 proc. 
Ale armatorzy skarżą się, że stocz
nie podejmują się prac dla nich naj- 
dogodn?e'szych, że na skutek proza
icznego braku farb polski statek 
przestaje być synonimem statku za
dbanego.

Mają też swoje pretensje pod a- 
dresem przemysłu stoczniowego pla
cówki naukowe i badawcze. Główne 
prace koncentrują się w tej chwili 
nad nowymi rozwiązaniami statków 
rybackich wobec wprowadzenia 200- 
-milowych stref ekonomicznych, nad 
nowymi rozwiązaniami systemów 
statkowych wobec zaostrzonych wy
magań ochrony środowiska, nad do
skonaleniem pływających :edncstek 
badawczych : procesów technologicz
nych w samym cyklu produkcyj
nym. Są jednak trudności z wdraża
niem nowych rozwiązań i urucho
mień. bo jeśli po stronie twórców 
motywacje są wyraźne, po stronie 
producenta — żadne.

Flota silna, floto wielka
Wydaje się, że żadnych problemów 

gospodarki morskiej nie można roz
patrywać przez pryzmat potrzeb i su
kcesów jednego województwa. Mo
rze służy całemu krajów', jego spra
wy trzeba całościowo widzieć i cało
ściowo rozwiązywać. Przekonanie to 
znalazło wyraz podczas plenarnych 
obrad KW w Gdańsku, a ieśli ope
ruję tutaj przykładami niemal wy
łącznie gdańskiego pochodzenia, to 
dlatego jedynie, aby na możliwie 
konkretnych przykładach wskazać, 
po jak trudnych akwenach musimy 
się poruszać w najbliższej przyszłości 
i jakie bariery pokonywać

Stanęliśmy wobec konieczności za
spokojenia potrzeb, których od ręki 
zaspokoić nie jesteśmy w stanie, bo 
przekracza to nasze aktualne moż
liwości. „Potrzeby te będziemy Suk
cesywnie zaspokajać — powiedział 
Edward Gierek — na miarę naszych 
możliwości i w kolejności podykto
wanej względami społecznymi i ra
cjami ekonomicznymi”.

W tej chwili zatem zasadniczego 
znaczenia nabiera świadomość, że w 
najbliższej przyszłości o funkcjono
waniu naszej gospodarki morskiej 
przede wszystkim decydować będą 
związani z nią ludzie. Cytowany już 
wyżej kapitan Józef Gurbisz w swo
im wystąpieniu na plenum powie
dział, że „Silną flotę tworzą statki, 
ale wielką czynią ją dopiero doko
nania ludzi godnych swojego zawo
du".

Prawda ta odnosi się nie tyl.co do 
statków.

JACEK BOŁDOK
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za co, ile i jak płacić?

CO TO ZNACZY BYĆ WSPÓŁGOSPODARZEM
Rozmowa ze SZCZEPANEM GODLEWSKIM i HENRYKIEM KAMIŃSKIM-- rabsłfi&aml Fabryki Obrabiarek Precyzyjnych „PONAR-PruwUw’*

BEDAKCJA: Wzrost udziału załóg 
w zarządzaniu, rozwój i umocnienie 
kontroli robotniczej — to Jest praw
da oczywista —• nie może pomijać 
sprawy tak. w każdym zespole pra
cowniczym podstawowej, jak spra
wiedliwe nagradzanie za pracę. Ale 
co to znaczy: wynagrodzenie spra
wiedliwie, co to znaczy: społeczna 
kontrola? Jeszcze jedna komisja, 
jeszcze jeden podpis? Zaglądanie 
przez ramię kasjerowi?

SZCZEPAN GODLEWSKI: Ja nie 
twierdzę, że system społecznych in
stytucji, które zapewnić mają współ
udział załogi w zarządzaniu, w tym 
kontrolę i partnerstwo załogi na ob
szarze spraw tak delikatnych, jak za 
co, komu i ile płacić, jest doskona
ły. Na pewno dużo jest jeszcze do 
zrobienia, by życie nie odbiegało zbyt 
daleko od teorii. Proponowane obe
cnie przez kierownictwo partyjne 
zmiany w zakresie . i charakterze 
działalności KŚR wychodzą naprze
ciw tej potrzebie. Lecz — tak mi się 
przynajmniej wydaje — nie na nie
dostatku instytucji społecznych, a 
nawet nie na niedostatku formal
nych uprawnień tych instytucji 
główna sprawa polega.

HENRYK KAMIŃSKI: Ani też 
sprawa nie polega na tym, że ukry
wa się przed załogą rzeczywiste de
cyzje, że za jej plecami dokonywane 
są jakieś ciemne, tajemnicze mani
pulacje. Podstawowy dokument, od 
którego bierze początek wszystko, co 
dzieje się w zakładzie, plan techni
czno-ekonomiczny przedsiębiorstwa, 
omawiany jest bardzo szczegółowo 
na posiedzeniach KSR. Zdarzało się 
w przeszłości, że z różnych powodów 
plany były w ciągu roku zmieniane 
i nie konsultowano tych zmian z za
łogą, z KSR i innymi instancjami 
przedstawicielskimi w zakładzie. 
Lecz takie przypadki zdarzają się 
obecnie coraz rzadziej, a sądzę, że 
teraz, gdy na II Krajowej Konfe
rencji Partyjnej i na niedawnym po
siedzeniu Biura Politycznego KC 
PZPR w sprawie samorządów robot
niczych wytknięto administracji go
spodarczej niewłaściwość tego rodza
ju praktyk, nie będą one miały w 
ogóle miejsca.

SZ. GODLEWSKI: Plany będą z 
pewnością się zmieniać, bo jest 
nieraz konieczne. Znaczna część pro
dukcji przeznaczona jest na eksport. 
A tu — w eksporcie — trudno wszy
stko z góiry przewidzieć. Trzeba być 
elastycznym. Elastycznym musi więc 
być również plan ze wszystkimi je
go częściami składowymi: planem za
trudnienia, planem funduszu płac 
itp. Chodzi jednak o to, by — gdy 
zmiany te rzutują w sposób zasadni
czy na warunki realizacji zadań go
spodarczych przedsiębiorstwa — za
łoga nie była .stawiana przed fakta
mi dokonanymi. Musi mieć możli
wość wyrażenia swojej opinii, zwła
szcza co do skutków, jakie zmiana 
programu produkcyjnego pociąga w 
sferze organizacji pracy, środków na 
płace itp.

H. KAMIŃSKI: Współudział zało
gi w kształtowaniu planów techni- 
czno-ekonomicznych przedsiębior
stwa jest więc jednym, na pewno 
bardzo ważnym, chociaż może nie 
zawsze docenianym przez załogę ob
szarem oddziaływania na to, ile pie
niędzy będzie miał zakład na płace 
i jak tymi pieniędzmi będzie gospo
darować. Nasze przedsiębiorstwo 
działa według zasad WOG i ‘związ
ki między tym, co się robi, jakie uzy
skuje się efekty ekonomiczne a tym, 
jakie są perspektywy poprawy sy
tuacji materialnej załogi (przyrostu 
funduszu płac itp.) są — a w każ
dym razie powinny być — bardzo 
ścisłe. Inne obszary współuczestni
ctwa załogi. i kontroli z jej strony 
prowadzonej polityki płacowej w za
kładzie tp jawność decyzji awanso
wych (są one konsultowane z dzia
łającą w naszym przedsiębiorstwie 
radą robotniczą), jawność wszelkich 
wypłat z funduszów premiowych (li
sty premiowanych wywieszane są na 
wydziałach, umieszczenie na liście 
odbywa się przy udziale tzw. czyn
ników-społecznych), jawność i de
mokratyczna forma dzielenia tzw. 
trzynastki... Regulamin zakłgdowy,& 
konstytucyjny dokument, według 
którego regulowane są m. in. spra
wy płacowe, także .powstał w sposób 
demokratyczny, . uchwalony _ został 
na posiedzeniu ‘IĆŚR ’ i każdy kto 
chciał, miał okazję wypowiedzieć się 
na temat zawartych w nim postano
wień.

— I to spowodowało, że załoga 
czuje slę współgospodarzem zakładu 
również w sprawach płacowych? Ze 
jej opinia jest szanowana i brana 
pod uwagę, że nie ma w tych kwe
stiach niedomówień?

H. KAMIŃSKI: Otóż — może to 
zabrzmi dziwnie ?— ale nie. Niby zo
stały spełnione wszystkie warunki, 
by było tak, jak należy, a przecież 
często spotkać się można z wypowie
dziami, że jedni zarabiają za dużo w 
stosunku do tego, co zarobić powin
ni, inni za mało, że o różnicach w 
wynagrodzeniu nie zawsze decyduje 
wkład .pracy a względy zupełnie ubo
czne... Czasami chodzi o kwoty 
śmieszne, nieproporcjonalne do ca
łości zarobków, jak np. o nagrody 
wypłacane z funduszu mistrza, lecz 
wywołujące bardzo dużo „złej krwi”. 
Ja myślę, że nie chodzi tu o pienią
dze, a w każdym razie nie przede 

wszystkim o pieniądze, lecz o spra
wiedliwość. Kilkaset złotych z fun
duszu mistrza pracownik. może na
wet „nie zauważyć” przy wypłacie, 
ale — jeżeli ta nagroda dostanie się 
komuś, o kim koledzy nie są prze
konani, że na nią zasłużył — bywa 
to zaczątkiem długich, ciągnących się 
nieraz tygodniami konfliktów, plo
tek, domysłów. Narastają wokół ta
kich drobnych przecież i w gruncie 
rzeczy mało znaczących zdarzeń całe 
legendy: że do zarobków dochodzi 
się przez bufet, że kto dobrze z maj
strem żyje, temu pieniądze same ci
sną się do kieszeni...

—- A nie bywa tak?
SZ. GODLEWSKI: W życiu zda

rza się różnie i oczywiście mogą być 
przypadki, że mistrz kieruje się oso
bistymi sympatiami a nie rzetelną 
oceną roboty i postawy pracownika, 
a nawet, że wchodzą w grę zwykłe 
szwindle, nieuczciwe kombinacje — 
ja ci dam nagrodę, ty mi odpalisz 
„dolę”... Ale to są rozważania teore
tyczne, bo osobiście u nas, w naszym 
wydziale nie spotkałem się z takimi 
przypadkami. Są mistrzowie lepsi, są 
gorsi, ale określenia te odnoszą się 
przede wszystkim do kwalifikacji za
wodowych a nie moralnych. Na ogół, 
bez względu na to, jaką cenzurkę 
można by im wystawiać za pracę za
wodową, jedno nie podlega wątpli
wości: są uczciwi. Poza tym — go
spodarka finansowa w przedsiębior
stwie tak jest w tej chwili obłożo
na różnego rodzaju rygorami, tak 
wiele istnieje na wewnątrz i na 
zewnątrz przedsiębiorstwa komórek, 
zajmujących się nadzorem finanso
wym, że trzeba nie być przy zdro
wych zmysłach, by dla groszowych 
kombinacji ryzykować karierę zawo
dową.

H. KAMIŃSKI: Jeżeli jednak tego 
rodzaju legendy pojawiają się, jeże
li wokół funduszu mistrza zaczynają 
narastać tego rodzaju plotki, pomó
wienia, to jest to moim zdaniem syg
nał, obok którego nie wolno prze
chodzić obojętnie. Tym bardziej, że 
— jak o tym była już mowa — ma
ją one niewiele wspólnego z rzeczy
wistością. Szkody przynoszą zaś 
mnóstwo, mogą rozbić najlepszy, 
najuczciwiej pracujący kolektyw. 
Zlikwidować fundusz mistrza? To 
byłoby rozciąganie najgęstsze, ale 
najgłupsze z mbżliwycłi. Fuńduśźmi- 
strza jest niezbędny dla sprawnego, 
operatywnego kierowania produkcją. 
Trzeba więc zrobić co inpego: za
pewnić wgląd załogi — i to wgląd ze 
strony danego, kierowanego przez 
mistrza zespołu — w gospodarowa
nie tym funduszem, przy czym naj
bardziej zainteresowanym w stwo
rzeniu systemu tego rodzaju kon
troli powinien być sam mistrz, bo 
o jego dobre imię tu chodzi, o wła
ściwą atmosferę współpracy w przez 
niego kierowanym zespole.

SZ. GODLEWSKI: Przekonany je
stem, że inicjatywa, zmierzająca w 
tym kierunku, byłaby przez mistrzów 
przyjęta nie tylko ze zrozumieniem, 
ale wręcz z zadowoleniem. To, że ta
kiego systemu nadzoru ze strony za
łogi nad gospodarowaniem fundu
szem mistrza nie ma, nie jest wy
nikiem oporu mistrzów, a — co tu 
dużo mówić — naszym, aktywu ro
botniczego zakładu niedopatrzeniem. 
Sam jestem przewodniczącym rady 
oddziałowej związku zawodowego 
i wiem o tym, że gdyby nasza rada 
wystąpiła z propozycją np. omawia
nia spraw rozdziału nagród z fun
duszu mistrza na zebraniu związko
wym czy na naradzie wytwórczej, 
nie byłoby żadnych przeszkód, by tę 
inicjatywę zrealizować. Lecz my, to 
znaczy aktyw zakładowy, podobnie 

HENRYK KAMIŃSKI: — Tylko wtedy gdy dobra płaca popłaca może na- 
stąpić utożsamienie się załogi ze Bwoitm zakładem.

SZCZEPAN GODLEWSKI: — Załoga musi mieć możliwość wyrażenia 
swojej opinii. Zdjęcia; T. MULLER

jak administracja; popełniamy • bar
dzo często błąd, którypowodujepo- 
tem wiele niepotrzebnych nieporozu
mień i negatywnie oddziałuje na 
poczucie współgospodarzenia- zakła
dem ze strony, załogi. • Mianowicie 
uważamy, że jeżeli róziwiązahe zo
stały sprawy „wielkie”, takie jak np. 
współuczestnictwo załogi -w ustala
niu planów techniczno-ekonomicz
nych, konsultacje z aktywom waż
niejszych (w skali zakładu czy, wy
działu) decyzji awansowych,, gene
ralnych założeń polityki płac itp-, * 
w dodatku przestrzegana jest jaw
ność wypłat premii regulaminowych, 
nagród okresowych, „trzynastki” Itp., 
to nie ma powodów, do zajmowania 
się „drobiazgami”. Tym bardziej, że 
istnieje przecież nadzór służbowy, 
nie są więc to sprawy pozostawione 
samopas.........

— A może działa tn naturalny In
stynkt samoobrony? Przecież, gdyby 
wdawać się w każdy szczegół gospo
darki zakładu, zatarłaby się granica 
między tym, czym powinna zajmo
wać się — w ramach swoich obo
wiązków — administracja, a tym, 
czym powinny zajmować się ogniwa 
samorządu pracowniczego, nastąpiłby 
rozrost biurokracji, której w naszych 
przedsiębiorstwach nie brakuje, któ
rą bardzo często — i nie bez powo
du — uważa się za przyczynę sztyw
ności zarządzania, zanikania poczu
cia odpowiedzialności, oglądania się 
w sprawach nawet dziesięciorzęd- 
nych za podkładką, przyzwoleniem 
zwierzchności.

SZ. GODLEWSKI: Po pierwsze — 
inna jest optyka widzenia spraw 
„wielkich” i „małych” ze szczebla 
dyrekcji przedsiębiorstwa, inna, gdy 
na te same sprawy patrzy się z war
sztatu. Dla dyrekcji — podob
nie, dla instancji samorządu pra
cowniczego, działającego na szczeb
lu zarządu przedsiębiorstwa .— nie 
ma żadnego porównania, między zna
czeniem np. zachowania odpowied
nich proporcji przyrostu funduszu 
płac do przyrostu produkcji a zna
czeniem tego, czy mistrz Kówałski ze 
swego skromniutkiego fundusiku dał 
300 zł Malinowskiemu, czy komu •in
nemu.

Pracownika „na dole”, .zatrudnio
nego przy obsłudze konkretnej ma- 

‘śzyny, sprawą be# porównania bar-- 
dziej obchodzącą i rzutując^ na je
go wyobrażania o właściwej-gospo-.' 
darce w zakładzie jest adresat wy
płaty mistrzowskiej niż to, czy 
wskaźnik opłacenia wydajności pra
cy ukształtował się o jedną dziesią
tą punkta powyżej czy poniżej usta
leń planu. Gdy tego faktu nie bierze 
się pod uwagę, gdy nie zapewni się 
rzeczywistego współuczestnictwa za
łogi w rozwiązywaniu tego rodzaju 
„drobnych” spraw, gdy tu. nie zag
warantuje się pełnej sprawiedliwo
ści, wszelkie wysiłki zmierzające do 
ugruntowania poczucia partnerstwa 
załogi w zarządzaniu oraz .poczucia 
jej wpływu na.’ właściwe . stosunki 
pracy i płacy w zakładzie będą ska
zane na niepowodzenie.

Po drugie — podkreślając potrze
bę objęcia robotniczą kontrolą tej 
sfery spraw w fabryce, nie. mam na 
myśli tworzenia dodatkowych insty
tucji administracyjnych noszących 
stempel „kontrola społeczna" ani te
go, że np.' mistrz, wystawiając kwit 
do kasy, ma zwoływać zebranie za
łogi i urządzać głosowanie.- Chodzi 
mi o co innego, o to — aby-mistrz 
co pewien czas,, gdy jest ku temu 
okazja, gdy odbywa się okresowe 
spotkanie z załogą, zecłiciał z wła
snej choćby inicjatywy przekazać 
załodze informację, jak gospodaruje 

swoim funduszem oraz wysłuchać 
uwag, propozycji zespołu, i rzecz 
prosta — by zechciał te uwagi i pro
pozycje uwzględniać. To także jest 
forma samorządności nie mniej waż
na niż posiedzenia ustawowych in
stytucji socjalistycznej demokracji 
w zakładzie pracy, poświęcone „wiel
kim” sprawom zakładowym takim 
jak plan, bilans roczny itp.

H. KAMIŃSKI: Zastanawiam się 
nad tym, jak to jest — sprawy, o 
których tu dyskutujemy, bardzo czę
sto pojawiają się w rozmowach pod
czas przerw śniadaniowych, w kon
taktach towarzyskich, pozasłużbo
wych, natomiast na ogół nie podno
si'ich się wtedy, gdy odbywa się ze
branie związkowe, posiedzenie KSR 
itp. Podobnie, jak niektóre inne. Np. 
często spotkać się można z opinią — 
ale właśnie opinią wyrażaną pry
watnie, . nie na oficjalnych zebra
niach — że należałoby uważnie 
przyjrzeć się polityce zatrudnienio
wej. Że zbyt łatwo podejmuje się de
cyzje o powiększeniu zatrudnienia w 
administracji zakładowej (lub utrzy
maniu wysokiego stanu zatrudnienia 
w tej grupie pracowniczej), gdy jed
nocześnie brakuje ludzi w produk
cji, w. rozdzielni, itp. Że niektóre 
etaty administracyjne są w gruncie 
rzeczy zbędne i jedynie pochłaniają 
pieniądze, które można by wykorzy
stać na opłacenie pracy rzeczywiście 
potrzebnej.

SZ. GODLEWSKI: Ja mam na ten 
temat swoją „teorią”. Otóż wszyst
ko, co mówiliśmy, w jakimś stopniu 
— pośrednio bądź bezpośrednio — 
wiąże się ze sprawą najbardziej de
likatną w każdym kolektywie pra- 
cowniczym, wynagradzania za pra
cę. Po to, by móc publicznie zabie
rać głos'— a zwłaszcza zgłaszać uwa
gi krytyczne w takich kwestiach, jak 
gospodarowanie funduszem mistrza, 
podział środków płacowych między 
poszczególne grupy pracownicze (co 
wiąże się ze strukturą zatrudnienia) 
itp. — trzeba samemu być „czystym”. 
Wiedzieć o tym, że pieniądze, które 
się za pracę otrzymuje, otrzymuje 
się zgodnie z prawem, że nie ma tu 
żadnych • dwuznaczności. W przeciw
nym przypadku każda nawet naj
bardziej uzasadniona krytyka sto
sunków płacowych może się obrócić 

.przeciwko temu, co sprawę niewła
ściwości w gospodarowaniu środka
mi na płace podnosi. Nie mówiąc 
już o tym,, że nikt nie chce stać się 
pośmiewiskiem w- swoim środowi
sku? A bardzo łatwo stać się obiek
tem prześmiewek i złośliwych ko
mentarzy, gdy wszyscy dookoła 
wiedzą, że ten, co na zebra
niach innych krytykuje, sam swoje 
pieniądze uzyskuje — jakby to okre
ślić? — nie całkiem prostą drogą.

— Tacy, co „sposobem” dochodzą 
do swoich zarobków, a nie zwykłą 
uczciwą pracą, stanowią przecież 
margines fabrycznych społeczności.

H. KAMIŃSKI: Margines — 1 nie 
o nich .tu mówimy. Kombinatorzy 
trafiają się wszędzie i nie ci się bo
ją śmieszności, oni nic będą oglą
dać się na to, co o nich powiedzą ko
ledzy,1 im na szacunku otoczenia nie 
zależy. • Podkreślając potrzebę roz
woju robotniczej demokracji i ro
botniczej kontroli, mam na myśji de
mokrację dla ludzi rzetelnej roboty, 
uczciwej pracy.

Proszę sobie wyobrazić, że na na
radzie wydziałowej występuje z kry
tyką-. nieprawidłowości w gospoda
rowaniu funduszem płac, premii, na
gród sprzątaczka. Wszyscy wiedzą, 
że jest ona sprzątaczką, ale oficjal
nie to ona sprzątaczką, nie jest, wy

myślono dla niej etat — powiedzmy 
pomocnika galwanizera. Taryfi
kator urzędowy nie czyni rozróż
nienia między sprzątaczką, omiatają
cą pokoje biurowe a sprzątaczką w 
hali produkcyjnej, która musi co
dziennie usunąć kilka wózków wió
rów metalowych, pracuje w hałasie, 
w smarach i wyziewach, która musi 
orientować się w podstawowych za
sadach bhp, obowiązujących przy ob
słudze maszyn, bo jeżeli wsadzi rę
kę w obrabiarkę, to jej obrabiarka 
tę rękę utnie. Niesprawiedliwością 
byłoby, gdy miała ona pracować za 
te same pieniądze co jej koleżanka, 
zatrudniona w biurowcu. Zresztą za
kład nie znalazłby wtedy kandydat
ki do tej, niezbędnej w każdej fab
ryce pracy.

Ale proszę postawić się w sytuacji 
takiej sprzątaczki: ona pracuje ucz
ciwie i uczciwie zarabia swoje pie
niądze. Ale zarazem wie, że jest to 
uczciwość umowna, opierająca się na 
tym, że bierze pieniądze za zupełnie 
kogo innego. Nawet, gdyby uwa
żała, że jakieś sprawy płacowe w 
zakładzie nie są w porządku, na- 
bierze wody w usta i nigdy z tą 

swoją uwagą na oficjalnym zebraniu 
nie wystąpi.

SZ. GODLEWSKI: Jeśliby podli
czyć pieniądze, jakie każdy z nas w 
ciągu roku od fabryki dostaje za 
swoją pracę, to mogłoby się okazać, 
że wielu spośród nas tylko połowę 
swoich dochodów otrzymuje jako 
oficjalną pensję. Połowa to różnego 
rodzaju premie, nagrody, dodatki, 
różne okazjonalne wypłaty. Ja mam 
wątpliwości — a sądzę, że nie tylko 
ja — czy przy takiej ilości różnego 
rodzaju „tytułów płacowych” można 
xv ogóle panować nad pieniędzmi, 
które przeznaczone są na •wypłaty; to 
znaczy — można oczywiście, bo każ
da wypłacona złotówka znajduje od
bicie w buchalterii, ostatecznie su
muje się w odpowiednich rubrykach 
sprawozdawczych, panować mniej 
czy bardziej skutecznie nad tzw. re
lacjami ekonomicznymi, zachować 
odpowiednie proporcje między — po
wiedzmy — wielkością produkcji a 
■wielkością wypłat na płace. Ale bez 
porównania trudniej — czasami jest 
to po prostu w tych warunkach nie
możliwe — zapewnić sprawiedliwość 
każdej Indywidualnej wypłat» rze
czywistą kontrolę nad tym, by dobra 
płaca przysługiwała tylko za dobrą, 
uczciwą pracę.

— Te sprawy już wielokrotnie, by
ły podnoszone w artykułach i roz
mowach, publikowanych na lamach 
„ŻG” w cyklu: za co, ile i jak pła
cić? Jakie jednak znaleźć wyjście 
praktyczne? Co należy zrobić, aby 
tego rodzaju paradoksy 1 nieprawid
łowości nie miały miejsca? Może ra
cję mają ci nasi autorzy 1 cl nasi 
rozmówcy, którzy twierdzą, że nale
żałoby — zachowując zasadę żelaz
nej dyscypliny w sprawach generał* 
nych relacji ekonomicznych, global
nych wielkości wypłat itp. — pozo
stawić przedsiębiorstwom znacznie 
większą niż obecnie swobodę w 
kształtowaniu wewnętrznych propor
cji płacowych, włącznie z prawem do 
aktualizowania 1 adaptowania we 
własnym zakresie stosowanych w po
szczególnych zakładach taryfikato
rów, wykazów zaszeregowania robót 
i specjalności, cenników tych robót 
Itp?

H. KAMIŃSKI: Nie chciałbym się 
na ten temat wypowiadać, po prostu 
na tym się nie znam. Ale wiem, że 
jeżeli chcemy mieć porządek w pła
cach, to nie może być sytuacji nieja
snych, przepisów, które trzeba po
tem naginać do życia.

SZ. GODLEWSKI: Uważam, te 
płaca powinna być płacą. To znaczy, 
że za wykonanie określonej roboty 
— dobre jej wykonanie — dostąję 
tyle, ile mi się należy, zgoclnie z 
moimi kwalifikacjami i zgodnie z 
włożonym w wykonanie tej pracy 
wysiłkiem. Nie w postaci, jakichś do
datków, premii itp., różnego rodzaju 
buchaliteryjnych kombinacji, a .zwy
czajnie: tyle zrobiłem, taka jest staw* 
ka, tyle wobec tego pieniędzy czeka 
na mnie w kasie. Ze stosowanych 
obecnie premii, dodatków itp. pozo-r 
stawiłbym może jedną, może dwie: 
ewentualnie premię — nie za dużą — 
za wyróżniającą się jakość, ewentual
nie dodatek za staż pracy, może je? 
szcze „trzynastkę”, całą resżtę włą
czyłbym do normalnych stawek płac. 
Wtedy sytuacje byłyby jasne i moż
na by realnie myśleć o zapewnieniu 
sprawiedliwości w płacach, a także 
o skutecznym rozwijaniu — 'moim 
zdaniem niezbędnej — kontroli ro
botniczej nad prawidłowością polity
ki płacowej w zakładzie.

Przy okazji: sądzę, że należałoby 
się zastanowić nad tym, czy celowe 
jest utrzymywanie dwutorowości 
przy ustalaniu stawek osobistego za? 
szeregowania pracowników i stawek, 
„przypisanych” do poszczególnych; 
wykonywanych w systemie akor? 
dowym -przez pracowników .-ro
bót. W tej chwili, jak wiadomo; 
grupa osobistego zaszeregowania 
pracownika, zatrudnionego w akor
dzie, wyrażająca poziom posiadanych 
przez niego kwalifikacji, niewielki 
ma wpływ na zarobki. Zarobki zale
żą od tego, do jakiej grupy zaszere
gowana zostanie robota, zlecona 
przez mistrza.

H. KAMIŃSKI: Na każdą robotę 
ustalony jest czas, w jakim powin
na ona zostać wykonana. Teraz za
robek zależy od tego, jak pracownik 
zmieści się w „zadanym” czasie, co 
jest logiczne, ale również od tego, 
jaka stawka godzinowa „przypisana” 
została do danej roboty, co wydaje 
mi się rozwiązaniem dyskusyjnym. 
Ostatecznie co jest winien pracow
nik wysoko kwalifikowany, jeżeli 
fabryka nie jest w stanie zapewnić 
mu pracy, odpowiadającej jego kwa
lifikacjom, dostaje robotę * prostszą, 
do której wystarczy zwykłe Bjrzy- 

r uczenie. “Za tó" konsekwencje finan
sowe powinien ponosić zakład, nie 
pracownik.

SZ. GODLEWSKI:-Zarobek-akor
dowy powinien wynikać z przemno
żenia stopnia wykonania normy cza
sowej przez grupę osobistego zasze
regowania pracownika. Bo co się 
dzieje, obecpie? Pracownik tylko 
przyuczony do wykonywania okre
ślonej czynności, ą nie o wszech
stronnych kwalifikacjach, ^zarabia 
więcej, niż dobry, doświadczony fa
chowiec. Takiego przyuczonego pra
cownika nie-można, przesuwać ze sta
nowiska na stanowisko, z -roboty do 
roboty, bo on umie wykonywać tyl
ko jedną, czynność. A wiadomo, że 
tym wyżej można „iwyrobić” normę, 
im dłużej wykonuje się daną czyn
ność. Pracownik wysoko, kwalifiko
wany przesuwany jest natomiast ze 
stanowiska na stanowisko, bo on po
trafi wykonać każdą robotę. Skutek: 
nie ma on możliwości właściwego 
zorganizowania sobie pracy, dojścia 
do perfekcji. Nim „łata” się dziury 
w zakładowej organizacji pracy. A 
to jest bardzo wątpliwa zachęta do 
zdobywania kwalifikacji, ujawniania 
tego, że potrafi się być pracowni
kiem wszechstronnym.

H. KAMIŃSKI: Że takie rozwią
zanie — powiązanie akordu ze staw
kami osobistego zaszeregowania, a 
nie zaszeregowania poszczególnych 
robót — spowoduje wzrost kosztów 
produkcji? Że wtedy może okazać 
się, że trzeba zapłacić więcej, niż 
uzasadnia to konkretna produkcja? 
Nie -obawiałbym się tego. Fabryka 
bardziej dbałaby wówczas o to, by 
realizowany przez nią program pro
dukcyjny odpowiadał rzeczywistym 
umiejętnościom załogi, a nie kształ
towany był poniżej tych umiejętno
ści. Poza tym — na pewno nastąpi
łoby zaostrzenie wymagań kwalifi
kacyjnych, co wyszłoby tylko na 
dobre jakości produkcji i prowadzo
nej polityce kadrowej. Wzrosłaby 
stabilność załóg, bo na wyższą gru
pę zaszeregowania trzeba zapraco
wać latami nauki i latami praktyki.

To jednak sprawa szczegółowa, 
ważna, ale stanowiąca zaledwie frag
ment problemu, o którym tu dzisiaj 
dyskutujemy. Sądzę, że wiele jeszcze 
pozostało do zrobienia, by zapew
nić w pełni sprawiedliwe stosunki 
płacowe w naszych zakładach. Spra
wiedliwa polityka płacowa jest ko
niecznym warunkiem wzrostu zaan
gażowania załóg w poprawę efek
tywności gospodarowania. Tylko na 
gruncie przekonania, że dobra praca 
popłaca, nastąpić może autentyczne 
utożsamianie się załóg ze swoim za
kładem pracy, chęć rzeczywistego 
współuczestnictwa w ujawnianiu 
i zagospodarowywaniu rezerw, pro
wadzących do poprawy wyników 
ekonomicznych.

— Dziękujemy za rozmowę.

Notował:
KRZYSZTOF KRAUSS
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Reekspedycja
Odpowiadając na notatką zamie- 

ncioną w rubryce „Zywocik Gospo- 
darczy” („Ż.G.” nr 20/1978), Przed
siębiorstwo Domy Towarowe „Cen
trum” Oddalał w Łodzi uprzejmie 
wyjaśnia: reekspedycją paczek za
granicznych Dom Sprzedały Wysył
kowej zajmuje się od miesiąca sierp
nia 1973 r. na zlecenie Polskich Unii 
Lotniczych „Lot” w Warszawie, któ
re wykorzystują powrotne loty ze 
Stanów Zjednoczonych do przewozu 
paczek zagranicznych od zlecenio
dawców w USA.

O wyborze drogi przesyłki ze Sta
nów Zjednoczonych do Polski de
cyduje nadawca w USA, przy czym 
może zrealizować ją w dwojaki spo
sób: za pośrednictwem poczty ame
rykańskiej, a więc i polskiej, lub 
specjalnych firm agencyjnych.

W przypadku wyboru drugiej mo
żliwości, tj. za pośrednictwem agen
tów, dalszym doręczaniem paczek w 
kraju zajmuje się Dom Sprzedaży 
Wysyłkowej. W związku z tym okre
ślenie w notatce, żc Dom Sprzedaży 
Wysyłkowej wziął na siebie pracę 
poczty i ją wyręcza, jest niesłuszne: 
mamy natomiast w tym zakresie u- 
mowę zawartą z PLL „Lot”.

Ponadto w przypadku wybrania 
drogi przesyłki za pośrednictwem 
PLL „Lot” nasze państwo uzyskuje 
określone korzyści z tytułu wpłaty 
dewiz za usługi lotnicze, a także wy
korzystuje niepełne przeloty samo
lotów z USA.

Koszty reekspedycji paczek na te
renie kraju obciążają odbiorcę (po
średnictwo agentów) 1 o pobieranej 
opłacie nadawca w USA jest poin
formowany. Paczki wysyłane za po
średnictwem firm agencyjnych nie 
mają cech przesyłki pocztowej. Do
starczane są do Domu Sprzedaży 
Wysyłkowej w kontenerach zbior
czych — jako drobnica — i do cza
su odprawy celnej nadzór nad nimi 
obejmuje Urząd Celny i DSW. Cech 
przesyłki pocztowej nabierają do
piero po przepakowaniu.

Za usługi reekspcdycyjne, związa
ne z przyjęciem, rozpakowaniem, 
przepakowaniem w nową paczkę J 
jej ubezpieczeniem na terenie kra
ju pobieramy opłatę manipulacyjną, 
która jest zróżnicowana w zależno
ści od wagi przesyłki. Cennik na te
go typu usługi ustalany jest zgodnie 
z obowiązującymi przepisami w tym 
zakresie.

Obrót wynikający z tego tytułu 
nie jest zaliczany do realizacji pla
nu Domu Sprzedaży Wysyłkowej.

DIONIZY SOBCZYK 
dyrektor Oddziału w Łodzi 

Domów Towarowych 
„CENTRUM"

Oj, te rachunki!
W związku z listem pt. „Odstra

szanie klientów’* („Z. G." nr 20/1978), 
Departament Wkładów Pieniężnych 
uprzejmie Informuje, że przeprowa
dzone postępowanie wyjaśniające 
potwierdziło słuszność części zarzu
tów Ob. Maurycego Pocztarka, do
tyczących działalności Oddziału PKO 
w Gliwicach w zakresie terminowo
ści wykonywania złożonych przez 
niego zleceń.

Przeprowadzona analiza zrealizo
wanych dyspozycji wyżej wymienio
nego posiadacza rachunku oszczęd- 
nościowo-roziiczenlowego dotycząca 
przekazywania określonych należno
ści w dniach 1—10 każdego miesiąca 
ujawniła cztery przypadki opóźnio
nego dokonania przelewów w bada
nym 14-miesięcznym okresie — przy 
czym opóźnienia wynosiły od 1 do 
4 dni.

Na terminowość doręczania wy
ciągów z rachunku, wysyłanych po 
dokonaniu operacji, Oddział PKO 
nie ma zasadniczego wpływu, a po
dane przez klienta opóźnienia wyni
kać mogą jedynie z zahamowań 
w doręczaniu listów przez pocztę. 
Jednak w celu uzyskania poprawy 
w tym zakresie Oddział Wojewódzki 
NBP w Katowicach wystąpił w dniu 
26.V. br. do Dyrekcji Okręgu Poczt 
i Telekomunikacji z prośbą o zbada
nie przyczyny opóźnień w doręczaniu 
przesyłek na terenie miasta Gliwi
ce i podjęcie odpowiednich działań 
w celu ich likwidacji.

Podane przez Ob. Pocztarka oko
liczności towarzyszące złożeniu jed
norazowej dyspozycji przelewu 
świadczą o pewnych niedociągnię
ciach w organizacji obsługi rachun
ków oszczędnościowo-rozliczenio- 
wych w Powszechnej Kasie Oszczęd
ności w Gliwicach.

Departament nie podziela nato
miast zarzutów dotyczących podpisu 
posiadacza rachunku na złożonym do 
realizacji przelewie, albowiem dy
spozycje z rachunków bankowych 
mogą być wykonywane wyłącznic 
z polecenia osób uprawnionych. 
Zgodność podpisu na przelewie 
z wzorem podpisu zgłoszonym przy 
otwa'rciu rachunku jest w tym przy
padku jedynym elementem stwier
dzającym uprawnienia osoby podpi
sującej dokument do dysponowania 
rachunkiem.

Przepraszając naszego klienta za 
komplikacje wynikłe z omówionych 
wyżej przyczyn, Departament Wkła
dów Pieniężnych równocześnie in
formuje, że kierownictwu Oddziału 
PKO w Gliwicach polecono przeana
lizować możliwość zmiany godzin 
obsługi rachunków oszczędnościowo- 
-rozliczeniowych, dostosowanej do 
miejscowych potrzeb. Oddział Woje
wódzki NBP w Katowicach zobowią
zany zostaje do zacieśnienia nadzoru 
nad działalnością tego Oddziału.

HANNA KOWALSKA 
z-ca dyr. Departamentu 

Wkładów Pieniężnych NBP

KRYZYS ENERGETYCZNY: 
MIT CZY RZECZYWISTOŚĆ?
MIROSŁAW ORŁOWSKI

OSTATNIA praca ZDZISŁAWA 
RURARZA omawia problema
tykę energetyczną na świecle1).

1 wykzosy. Zalecana dla bibliotek wojs- 
wódOdck i gminnych.

JERZY OZDDWBKI — „PROSTA KOO
PERACJA W GOSPODARCE ŻYWNO- _ 
■CIOWEJ PSŁ”, e. IM, tl H, —

Przedmiotem pracy Jest analiza wielo
rakich powląaań między rolnictwem 1 in
nymi ogniwami gospodarki żywnościowej 
w latach MII—7C. Źródłami analla azese- 
gólowyeh oą oficjalne materiały spra- 
woadawero. wyniki badań ankietowych 
oraa sondaż na próbach kontrastowych. 
Fe omówieniu pojęć zwięsanyeh a koo
peracją w rolnictwie, autor poddaje ana
lizie wyniki kooperacji między rolnika
mi indywidualnymi oraa kooperacji mię- 
dzysektorowej, a następnie przedstawia 
tendencje rozwojowe prostych form ko
operacji w rolnictwie polskim, w zakoń-

Autor zazwyczaj celnie dobiera 
przedmiot swych badań. Zawsze jest 
to jakiś kluczowy problem gospo
darki świat-owej. Poprzednia praca, 
recenzowana na łamach „Życia Go
spodarczego”, dotyczyła procesów 
wzrostu ekonomicznego oraz jego 
perspektyw 2).

Pytanie tytułowe pracy: „Kryzys 
energetyczny: mit czy rzeczywi
stość?” znajduje odpowiedź w grun
townej analizie wszystkich zasadni
czych, wyjątkowo złożonych elemen
tów problematyki energetycznej. 
Najważniejszym jest chyba jeden z 
wniosków, jakie autor wyciąga ze 
swej analizy, a mianowicie, że okres 
taniej energii minął. Omawiając sy
tuację energetyczną we współcze
snym świacie, autor — na podsta
wie bogatych materiałów, krytycz
nie skontrolowanych — przedstawia 
rozwój i perspektywy poszczegól
nych tradycyjnych surowców ener
getycznych oraz możliwości zwięk
szenia ich produkcji lub zastąpie
nia nowymi (np. energią słoneczną).

Szczególna wartość omawianej 
książki polega na tym, że nie ogra
nicza się ona do opisu, do referowa
nia bogatego materiału faktograficz
nego i najnowszej literatury przed
miotu, lecz zawiera uwagi rozświet
lające tajniki współczesnej energe
tyki, uwagi oryginalne i świadczące 
o samodzielności myślenia autora.

Przedstawiona w niej jest nie tyl
ko produkcja oraz perspektywy 
rozwojowe, lecz również możliwości 
oszczędności i ograniczania zużycia 
poszczególnych rodzajów surowców 
energetycznych. Oszczędzania ich nie

USŁUGI
W HANDLU ZAGRANICZNYM
IX SIĄZKA Zygmunta Dmow- 
f\ skiego pt. „Usługi w obrotach 

zagranicznych" przyczynia się do 
wypełnienia luki w problematyce 
usług piśmiennictwa ekonomiczne

go.*) Bowiem tempu rozwoju usług i 
wzrostowi ich roli społeczno-ekono
micznej towarzyszy znaczne zainte
resowanie, jednakże tylko w nie
wielkim stopniu odzwierciedlające 
się w ilości publikacji naukowych 
w tym zakresie.

Celem pracy Z. Dmowskiego jest 
przedstawienie roli usług w obrotach 
zagranicznych ze szczególnym 
uwzględnieniem Polski. Pierwszy z 
czterech rozdziałów książki, zatytu
łowany „Usługi a rozwój gospodar
czy", jest głosem w dyskusji na te
mat roli usług we wzroście gospo
darczym. Autor opowiada się zdecy
dowanie za rozszerzeniem sfery pro
dukcji materialnej o szereg usług, do 
tej pory do niej nie zaliczanych. 
Swoje stanowisko motywuje rolą 
usług w procesach wzrostu gospo
darczego. Mają one bowiem wpływ 
nie tylko na wolumen spożycia spo
łeczeństwa, ale także na wielkość 
globalnej produkcji. Przy czym jed
ne z nich powodują wzrost produk
cji bezpośrednio, inne zaś — po
średnio.

Istnieje szeroka grupa usług, któ
re pośrednio wpływają na wzrost 
dochodu narodowego. Wpływ ten 
polega w wielu przypadkach na 
stwarzaniu dogodnych warunków 
dla wdrażania postępu technicznego, 
organizacyjnego i w związku z tym 
zwiększania efektywności pracy.

Efektywność gospodarowania i za
tem wzrost dochodu narodowego 
podnieść może oszczędność w zuży
ciu środków produkcji. Autor przy
tacza wiele przykładów na dowód, 
że sprawnie działający aparat usług 
jest sprzymierzeńcem oszczędności i 
przyczynia się do wzrostu wydajno

mwoiti wydawnicze

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

JERZY LEWANDOWSKI — „ZARYB 
PRAWA DLA EKONOMISTÓW”, s. Mt, 
Zł 35,—

Podręcznik przeznaczony jest przede 
wszystkim dla studentów studiów zaocz
nych wyższych szkół ekonomicznych. Cz. I 
obejmuje zagadnienia z teorii państwa 
1 prawa oraz z zakresu prawa państwo
wego, administracyjnego i karnego. Cz. 
3 zawiera omówienie podstawowych in
stytucji prawa cywilnego oraz prawa 
pracy.

EDMUND WENGEREK — „ORGANI
ZACJA OBSŁUGI PRAWNEJ ORGA
NÓW PAŃSTWOWYCH I JEDNOSTEK 
GOSPODARKI USPOŁECZNIONEJ”. Po
dręcznik dla studentów prawa 1 admi
nistracji. Wyd. 2, s. Ul,, zł 24,—

Omówiono: znaczenie 1 rolę obsługi 
prawnej organów państwowych 1 jedno
stek gospodarki uspołecznionej; organi
zację obsługi prawnej organów państwo
wych, przedsiębiorstw państwowych, 
zjednoczeń, banków oraz Innych jedno
stek gospodarki uspołecznionej. Przed
stawiono również sposoby unormowania 
tych zagadnień w krajach socjalistycz
nych 1 kapitalistycznych.

HENRYK ROCHNOWSKI — „TORUŃ
SKI OŚRODEK PRZEMYSŁOWY”. Tow. 
Nauk, w Toruniu, s. 11», zl 30,— 

tylko ze względu na to, ie okręt ta
niej energii się skończył, ale rów
nież ze względu na fakt, że takie 
surowce, jak węgiel czy surowce nu
klearne w toku ich zużywania 

zagrażają naturalnemu środowisku 
człowieka (zasiarczenie węgla, spra
wa neutralizacji odpadów radioak
tywnych, groźba awarii reaktorów 
lip.).

Skoro mowa o oszczędności, to 
szkoda, że autor nie miał możliwości, 
z uwagi na szczupłość pracy, szer
szego rozwinięcia tego zagadnienia. 
Można bowiem i trzeba wyraźnie 
rozróżniać rozrzutność w zużywaniu 
energii od, „czystego” marnotraw
stwa. Przykładem rozrzutności fest 
rozrzutność elektrowni, które roz- 
trwaniają „aż 20 proc, całej produ
kowanej na świecie energii pierwot
nej (tj. równowartość 1,7 mld ton 
węgla). Elektrownie stosujące tzw. 
wieżowy system chłodzenia, wyrzu
cają „w niebo” ekwiwalent aż 60 
proc, spalonego przez siebie paliwa. 
Nawet najnowsze elektrownie roz- 
trwaniają go 40 proc. Tymczasem 
teoretyczne straty nie powinny prze
kraczać 15 proc.”

Przy marnotrawstwie natomiast 
mamy do czynienia ze stratą abso
lutną, wynikającą z niedbalstwa, 
niefachowości lub jakichkolwiek in
nych przyczyn3). Przykładem może 
tu być sytuacja energetyczna w Pol
sce, kiedy to zużycie energii na jed
nostkę produkcji jest średnio trzy 
razy wyższe niż w Finlandii. Mar
notrawstwo zaś przejawia się w mi
lionach megawatów traconych wsku
tek wadliwych instalacji, braku pra
widłowej ich konserwacji, przejawia 
się w stratach w sieci, w jałowym 

ści pracy. Interesująca wydaje się w 
tym kontekście koncepcja połączenia 
Współczynnika usprawnień „u” w 
modelu Kaleckiego z zaawansowa
niem rozwoju sfery usług.

Zaliczenie do dochodu narodowego 
szeregu usług niematerialnych na 
rynku wewnętrznym uważa autor za 
konieczne ze względu na zachowanie 
Określonych proporcji między pro
dukcją dóbr materialnych i usług, 
dla uniknięcia marnotrawstwa zdol
ności produkcyjnych i wzrostu wy
dajności pracy. Postawioną tezę, że 
w dziedzinie obrotów międzynaro
dowych w zasadzie wszelkie usługi 
będące przedmiotem eksportu nale
ży traktować jako produkcyjne, au
tor tłumaczy faktem materializowa- 
nia się ich w jednostkach waluty za
granicznej. Autor podkreśla rolę, ja
ką w bilansach płatniczych wielu 
krajów odgrywają obroty usługowe.

W ramach imprtu usług, Z. 
Dmowski wyróżnia usługi bezpo
średnio produkcyjne (np. zakup li
cencji i usług transportowych) oraz 
import usług pozostałych, nie wpły
wających bezpośrednio na wzrost 
gospodarczy.

W rozdziale II podjęto próbę kla
syfikacji usług w handlu zagranicz
nym, m. in.od strony powiązań z ob
rotem towarowym (usługi towarzy
szące) i usług występujących samo
dzielnie. Usługi towarzyszące obro
towi towarowemu Z. Dmowski kla
syfikuje stosownie do faz ich wy
stępowania — przed zawarciem tran
sakcji lub też w trakcie jej realiza
cji. Prowadzi to autora do szczegóło
wej charakterystyki wyodrębnio
nych faz transakcji importowej i 
eksportowej z punktu widzenia czyn
ności ściśle handlowych, usługowych 
i pomocniczych. Na tym tle autor 
udowadnia, że działalność w sferze 
handlu zagranicznego jest działal
nością usługową.

Autor zajmuje się analizą czynników 
rozwoju i lokalizacji przemysłu Torunia 
oraz zachodzących w nim przeobrażeń 
strukturalnych ze szczególnym uwzglę
dnieniem okresu po II wojnie świato
wej. Zajmuje się teł niektórymi proble
mami Industrializacji miasta.

WYDAWNICTWA SZKOLNE 
I PEDAGOGICZNE

WIESŁAW FIJAŁKOWSKI — ^.POLA
CY I ICH POTOMKOWIE W HISTORII 
STANÓW ZJEDNOCZONYCH AMERY
KI”, S. 203, Zł 13,—

Autor przedstawił losy Polaków na 
kontynencie amerykańskim od chwili ich 
przybycia na początku XVII w„ ał po 
dzień dzisiejszy. Ukazał ogromny wkład 
Polaków w budowę zrębów 8Ł Zjedno
czonych i w ich rozwój. Wiele miejsca 
poświęcił Tadeuszowi Kościuszce, Kazi
mierzowi Pułaskiemu 1 Innym znanym 
ludziom, którzy oddali życie za niepod
ległość USA. Skorowidz osobowy.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
ROLNICZE I LEŚNE

Tadeusz rychlik, michał ko- 
SIERADZKI — „PODSTAWOWE POJĘ

biegu silników w przemyśle, trans
porcie itd.

Jak duże mogłyby być oszczędno
ści w razie zmniejszenia tych strat, 
daje wyobrażenie przykład cytowa
ny przez Z. Rurarza: „gdyby Ame
rykanie zaczęli używać jednotono- 
wych samochodów osobowych za
miast głównie dwutonowych, jak to 
czynią obecnie, zaoszczędziliby oko
ło 70 min ton paliwa rocznie”. Gdy- 
byśmy u nas w Polsce potrafili 
zmniejszyć zużycie energii na jedno
stkę produkcji i ograniczyć wspom
niane przeze mnie marnotrawstwo 
energii, nasz bilans energetyczny 
byłby o wiele lepszy niż jest obec
nie.

Autor omawianej pracy przewi
duje, że „kryzys naftowy jest więcej 
niż pewny i pierwsze jego oznaki 
mogą jut zacząć występować wła
śnie w latach 1980—1935”. Mamy 
więc ostrzeżenie: MANE-TEKEL- 
-FARES na gmachu energetyki 
światowej.

Zastosowanie alternatywnych źró
deł energii pozwoli niewątpliwie wy
brnąć również i z tego kryzysu, ale 
jakim kosztem? Oblicza się — pisze 
Z. Rurarz — że koszt zastąpienia, 
ropy ze Środkowego Wschodu ener
gią . nuklearną byłby — na razie — 
35 razy wyższy!

Na szczęście, nie jesteśmy skaza
ni tylko na energię jądrową. Naj
większą nadzieją jest energia sło
neczna, której zasoby są, dla nas, 
niewyczerpalne. Teoretycznie spra
wa jest już rozwiązana. Cała trud
ność polega na technologii. Tymcza
sem stosowana jest ta energia do 
ogrzewania mieszkań w domach jed
norodzinnych, ale, oczywiście, instala
cje te są, jak dotychczas, bardzo ko-

JOLANTA MAZUR

Analizując usługową teorię hand
lu, autor szuka możliwości jej sa- ; 
stosowania w handlu zagranicznym, 
w szczególności z krajami kapitali
stycznymi. Wynikiem tej analizy są 
wnioski, które w szerszym zakresie 
niż to uczyniono, opierać się powin
ny na podstawowych zasadach mar
ketingowego sposobu działania. Nie
wątpliwie przyczyniłoby się to do 
jaśniejszego ich sformułowania. Wy
daje się, że podsumowania tej części 
pracy, po uwzględnieniu powyższego 
postulatu, można by dokonać w na
stępujący sposób.

Zarówno czynności aparatu handlu 
wewnętrznego, jak i zagranicznego 
są usługami. Usługi te są produktami 
instytucji i przedsiębiorstw handlo
wych, oferowane zainteresowanym 
klientom. W obu przypadkach pro
dukty te powinny być kształtowane 
stosownie do uprzednio zbadanych 
potrzeb odbiorców według zasad 
współczesnego marketingu. Zatem 
sposób działania zarówno w sferze 
handlu wewnętrznego, jak i zagrani
cznego, powinien być podobny, nato
miast motywacja może być odmien
na. Na rynku eksportowym, zwłasz
cza kapitalistycznym, marketingowy 
sposób działania może przyczynić się 
do powodzenia produktu-usługi (a 
dzięki temu także powodzenia pro- 
dukłu materialnego, któremu usługa 
towarzyszy); na rynku wewnętrznym 
kraju socjalistycznego dostosowywa
nie funkcji handlu do preferencji 
nabywców usług handlowych leży w 
interesie społecznym W miarę prze
kształcania się rynku wewnętrznego 
w coraz większym zakresie z rynku 
sprzedawcy w rynek nabywcy, za
spokajanie potrzeb społecznych i in
dywidualnych przez handel wynikać 
będzie nie tylko z obowiązku służe
nia społeczeństwu, ale także koniecz
ności pozyskania nabywców.

CIA W EKONOMICE ROLNICTWA”. 
Wyd. > uzupełnione, s. ttt, ał n. —

Praca składa się ■ dwóeh części. Pierw
sza część obejmuje pojęcia a aakrasu 
ekonomiki rolnictwa, ekonomiki gospo
darstw rolnych i gospodarki żywnościo
wej, druga — pejęela a daiedainy oko- 
nomlkl organisacji pracy, aanądaanla 
dotyceąee potencjału produkcyjnego rol
nictwa i dochodów a zolnietwa.

Celem pracy jest dostarczania prakty
kom możliwie pełnego i systematyczne
go kompendium wieday, która umożliwia 
organizowanie, prowadzenie, kontrolę 
1 ocenę daiałalnoicl wykonawczej. Książ
ka może być również przydatna dla stu
dentów, uczniów techników rolniczy eh 
l działaczy gospodarczych.

NOWOCZESNY' CHOW ZWIERZĄT”. 
Wyd. c. Praca abioNwa, e. 374, al II. —

Kdężka pneanacaona jest dla miodnie- 
*? . “■••■dnej w aeepołaeh Przysposo
bienia Rolniczego w celu samokształcenia 
w zakresie produkcji awienęce) oraa dla 
członków szkolenia zawodowego pracow
ników PGR. Służyć też może jako pod
ręcznik zastępczy dla zasadniczych szkół 
rolniczych. Zawiera podstawowe wiado
mości a anatomii i fizlologii awienąt. 

sztawne, a ich kalkulacja w dużej 
mierze zależy jeszcze od warunków 
klimatycznych (stopień nasłonecz
nienia). Wymaga to, oczywiście, dal
szych badań, wyboru optymalnych 
rejonów klimatycznych o najwięk
szej ilości dni słonecznych, czy in
nych korzystnych właściwościach mi- 
kroklimatu. Na przykład, a nas w 
Polsce zbadania takich preferencji 
na obszarze tzw. Piutyni Błędow
skiej.

Jeszcze większe trudności są w 
eksploatacji energii słonecznej na 
skalę przemysłową. Według wszel
kiego prawdopodobieństwa, rozwój 
badań kosmicznych doprowadzi do 
urealnienia możliwości wmieszcze- 
nia na orbicie ziemskiej potężnych 
„elektrowni” słonecznych przekazu
jących tę energię na ziemię. Jest to, 
oczywiście, „muzyka przyszłości”, ale 
przyszłości, naszym zdaniem, niezbyt 
dalekiej.

Jak z powyższego przeglądu wi
dzimy, problematyka przedstawiona 
przez Z. Rurarza jest pasjonująca, 
zresztą nie tylko ze względu na Jej 
doniosłość ekonomiczną, ale również 
z uwagi na talent pisarski tego auto
ra, który potrafił bardzo trudne za
gadnienia przedstawiać jasno, ko
munikatywnie, obrazowo, językiem 
żywym i barwnym. Jest to rzadki 
dar wśród naukowców, wśród któ
rych, niestety, jest dużo nudziarzy.

Ostatnia książka Zdzisława Rura
rza ma jeszcze jedną zaletę. Jest 
krótka. Bogactwo treści zawarte jest 
na zaledwie 133 stronicach. To rów
nież zachęca do czytania jej. Poleca
my ją nie tylko ekonomistom, lecz 
wszystkim czytelnikom, gdyż intere
sujące są nie tylko myśli, jakie ona 
zawiera, ale również myśli, jakie ona 
budzi.

1) Zdzisław Rurarz: „Kryeys energe
tyczny: mit czy rzeczywistość? PWE, 
Warszawa 197«, str. 133, cena 16 zł.

3) Zdzisław Rurarz: „Dylematy roz
woju. Dziewięć wykładów z międzyna
rodowych etoeunków gospodarczych”. 
PWE, Warszawa 19T7, str. 340, cena 33 zł.

3) Por. Mirosław Orłowski: „Problem 
marnotrawstwa” — „Gospodarka Plano
wa” nr 12 z 19S6 r. oraz tegoż autora: 
„Marnotrawstwo w gospodarce narodo
wej” — „Zeszyty Naukowe SGPiS” nr I 
z 1937 r„ str. 897—42».

Wydaje się zatem, że w tym mo
mencie należałoby uwypuklić uni
wersalność marketingowego sposo
bu działania tak dla sprzedaży 
przedmiotów materialnych, jak t 
usług im towarzyszących, czy też 
usług samoistnych.

środki marketingowego działania 
przedsiębiorstwa (czy szerzej — or
ganizacji) tj.: polityka produktu, cen, 
dystrybucji i komunikowania się z 
rynkiem, mogą znaleźć zastosowanie 
tak na rynku wewnętrznym, jak i w 
eksporcie (rzeczy materialnych . i 
usług). Można mówić o konieczności 
stosowania marketingu przez przed
siębiorstwa usługowe. Pociąga to za 
sobą konieczność korzystania z po
mocy instytucji świadczących usługi 
marketingowe (badań, reklamy itp.).

Trzeci rozdział pracy „Usługi za
graniczne w krajach kapitalistycz
nych” zawiera analizę bilansów płat
niczych wybranych krajów z punktu 
widzenia roli pełnionej przez obroty 
usługowe.

Za charakterystyczne dla krajów 
wysoko rozwiniętych uznane zostało 
przez autora dodatnie saldo bilansu 
w pozycjach usługi i transfery pry
watne. Kraje rozwijające się legity
mują się zaś w większości saldem 
ujemnym w wyżej wymienionych 
pozycjach. Na podkreślenie zasługu
je znaczenie turystyki w bilansach 
płatniczych szeregu krajów.

Dyskusyjny wydaje się pogląd o 
wysokim zapotrzebowaniu na usługi 
zgłaszanym, przez przedsiębiorstwa 
kapitalistyczne na rynkach państw 
socjalistycznych. Zasadność tej tezy 
przy pomoey analizy cenowej może 
nawet przy pobieżnej obserwacji na
suwać pewne wątpliwości.

W pe»ni natomiast można zgodzić 
sie z postulowaną w rozdziale IV 
(„Zagraniczne obroty usługowe Pol
ski”) aktywizacją eksportu usług z 
naszego kraju.

Poruszone przez Z. Dmowskiego 
problemy zmierzają w kierunku for
mułowania pozytywnych postulatów 
na rzeez rozbudowy bazy usługowej 
w oparciu o marketingową strategię 
działania.

•) ZYGMUNT DMOWSKI: „Usługi w 
obrotach zagranicznych”, PWE, Warsza
wa i#rr, stron IM, e«na M sł.

eharahtezyotykę najeaężelej stosowanych 
para oraa metody chown posaczególnych 
gatunków wwleraą* w gospodarstwach 
dzobnotowatowyeh. Wydanie to aostało 
uaupelnlone roadalałem o metodach ra
cjonalizacji gospodarstwa rolnego, a na- 
atawienlem na jogo apacjallneję oraa o 
pmmyalowyeh motedaeh chown bydła 
I trzody chlewnej.

Zrozumienie I przyzwolenie jasne 
I praystępaie podanych wiadomości ułat
wiają bardzo lieane barwne Ilustracje

STATYSTYKA 
SPOŁECZNA

Wydana pYzez Państwowe Wydaw
nictwo Ekonomiczne książka AN
DRZEJA LUSZNIEWICZA pt. „Sta
tystyka społeczna” (Warszawa 1978 
r.) ma charakter monografii traktu
jącej o metodach Etatystycznych sto
sowanych w badaniach zjawisk spo
łecznych. Autor przedstawił proble
matykę w pięciu blokach tematycz
nych, dotyczących metodologii bu
dowy mierników poziomu życia lud
ności, badań gospodarki środkami 
pieniężnymi, kwantyfikacji docho
dów i płae realnych, badań gospo
darki czasem zajętym i wolnym oraz 
mikrospołecznych cenzusów, badań 
zagospodarowania materialnego, za
dłużenia, oszczędności i minimum so? 
cjalnego.

Poszczególne zagadnienia teorii 
statystycznych metod badania zja
wisk i procesów społecznych wzbo
gacone są przykładami zastosowań 
zaczerpniętymi z praktyki krajowej 
i zagranicznej. (Ks)

ANALIZA 
RYNKU

Nakładem Państwowego Wydaw
nictwa Naukowego ukazała się pra
ca STEFANA MYNARSKIEGO pt. 
„Analiza, rynku" (Warszawa 1977 r.). 
Książka poświęcona jest metodologii 
badań rynkowych i składa się z 
trzech części.

W części pierwszej przedstawione 
są proste metody określania pojem
ności i chłonności rynku, użyteczne 
dla poszczególnych przedsiębiorstw 
t organizacji handlowych w celu 
właściwego dostosowania się do ak
tualnych tendencji występujących na 
rynku. Metody te dają również mo
żliwość określania zapotrzebowania 
na towary oraz przewidywania sy
tuacji rynkowej w krótkich okre
sach.

W części drugiej przedstawione są 
już bardziej złożone metody ekono- 
metryczne, pozwalające nie tylko na 
uchwycenie bieżących i przyszłych 
tendencji rynkowych, lecz także na 
przewidywanie przyszłej pojemności 
rynku i przyszłego kształtowania się 
stosunków rynkowych. Są to więc 
metody przeznaczone głównie dla 
aparatu koordynującego sferę obro
tu towarowego oraz nadzorującego 
działalność przedsiębiorstw handlo
wych na danym rynku.

Trzecia ezęść poświęcona jest ba
daniom specjalnym o charakterze 
monograficznym, dotyczącym sposo
bów podejmowania decyzji wyboru 
przez konsumentów na rynku. Ba
dania te mają na celu pogłębienie 
znajomości kształtowania się potrzeb 
i popytu, zwłaszcza w stosunku do 
tych wszystkich artykułów, które ce
chuje duża różnorodność i zmien
ność asortymentu. Większość metod 
zaprezentowanych w tej ezęści kwa
lifikuje się do wykorzystywania 
przez instytuty naukowe lub ośrod
ki badawczo-rozwojowe central 
branżowych.

Praca S. Mynarskiego jest pod
ręcznikiem dla studentów wyższych 
szkól ekonomicznych, specjalizują
cych się w zagadnieniach ekonomiki 
handlu oraz analizy ekonomicznej i 
planowania obrotu towarowego. Z u- 
wapi na to, że książka zawiera sze
roki zakres metod przydatnych w 
praktyce, mogą z niej korzystać tak
że pracownicy przedsiębiorstw i or
ganizacji gospodarczych. (Ks)

eaenlu zawarte są wnioski autora doty
czące przyszłości kooperacji w gospodar
ce żywnościowej w Polsce.

Książka Jest przydatna zarówno dla 
praktyków gospodarczych. Jak i dla pra. 
cowników naukowych 1 studentów.

JAN MAŁKOWSKI — „REGULOWA
NIE ROZWOJU PRODUKCJI ZWIERZĘ
CEJ W POLSCE”, s. 233, zł 40,—

Opierając się na badaniach przepro
wadzonych w ciągu 20 lat przez Instytut 
Ekonomiki Rolnej, autor podaje prawid
łowości rozwoju produkcji zwierzęcej w 
Polsce oraz czynniki wpływające na ten 
rozwój. Omawia m. tu. wzrost tej pro
dukcji w sektorze uspołecznionym i in
dywidualnym, szczególny charakter wa
hań produkcji i podaży żywca wieprzo
wego oraz pogłowia 1 skupu krów, pra
widłowości w rozwoju' pogłowia młodego 
bydła i Jego podaży oraz konkurencyj
ność niektórych kierunków produkcji 
zwierzęcej, wpływ zasobów pasz, cen pro
duktów i pasz oraz ich relacji na opła
calność poszczególnych gałęzi produkcji 
zwierzęcej.

Książka przeznaczona jest dla służby 
rolnej, działaczy gospodarczych oraz stu
dentów wydziału ekonomiczno-rolniczego 
i pokrewnych.

4 2.VII. 197« r, nr 27 (1398) ŻYCIE GOSPODARCZE



KOSMOS ZNANY I NIE ZNANY
Rozmowa j prof. dr. STANISŁAWEM GRZĘDZIELSKIM 
dyrektorem Centrum Badań Kosmicznych Polskiej Akademii Nauk

REDAKCJA: Zacznijmy Panie 
Profesorze od najprostszego pytania, 
jakie nasuwa się w rozmowie z dy
rektorem takiej placówki nauko- 
wej — dlaczego Polska uczestniczy 
w badaniach kosmosu?

STANISŁAW GRZĘDZIELSKI: 
Jest na to pytanie prosta odpowiedź: 
nieobecni nie mają głosu. Są pewne 
dziedziny badań, w których nas nikt 
nie zastąpi, np. rozszyfrowanie i o- 
pracowanie danych dotyczących Pol
ski. Jesteśmy dostatecznie dużym, 
rozwiniętym gospodarczo i technicz
nie krajem, aby uczestniczyć w tych 
badaniach. Natomiast podstawą in
telektualną tego udziału jest szereg 
dobrze rozwiniętych działów nauk 
ścisłych, technicznych, blologlczno- 
medycznych. Znana polska szkoła 
matematyczna oddziałuje silnie na 
całą naukę polską. Wiele liczących 
się osiągnięć poznawczych 1 stosowa
nych mają na swym koncie polscy 
fizycy i chemicy. Astronomia polska, 
opromieniona sławą Mikołaja Ko
pernika reprezentuje i dzisiaj bar
dzo wysoki poziom poznawczy.

Jest tylko problem, w jakim za
kresie i rozmiarach mamy uczestni
czyć w’ tych badaniach. Na XII Ple
num KC PZPR poświęconym roli 
nauki w rozwoju gospodarczym Pol
ski podkreślano, że nasz udział jest 
jeszcze niedostateczny. Znaczna in
tensyfikacja prac w tym zakresie 
nastąpiła w bieżącej pięciolatce, w 
której na badania kosmosu przezna
cza się 4 razy więcej środków niż w 
ubiegłych dziesięciu latach. Muszę 
jednak podkreślić, że jest to program 
bardzo ostrożny, to znaczy, że nie 
możemy pozwolić sebie na rozrzut
ność. Fundusze, które przyznano na 
ten cel muszą przynieść jak najwięk-

fizyką kosmiczną, której program o- 
bjął szeroki wachlarz problemów 
naukowych i technicznych.

14 lipca 1076 r. w Moskwie podpi
sano międzyrządowe porozumienie 
nadające „Interkosmosowi” rangę 
współpracy międzypaństwowej. Jed
nocześnie Związek Radziecki wystą
pił z nową doniosłą inicjatywą, pro
ponując włączenie do programu ba
dań wspólnych załogowych lotów 
kosmicznych. Od tego momentu wi
dać znaczną Intensyfikację wspól
nych badań kosmosu. Rok 1976 przy
niósł istotne zmiany w sytuacji ba
dań kosmicznych w Polsce, m.ln. w 
zakresie wykorzystania przestrzeni 
kosmicznej dla celów gospodarczych. 
Podjęto decyzje o zintensyfikowaniu 
tych badań i zalecono odpowiednie 
zmiany organizacyjne. W rezultacie 
Prezydium Polskiej Akademii Nauk 
powołało 29 września 1976 r. Cen
trum Badań Kosmicznych PAN. Pla
cówka powstała z połączenia i roz
budowy pracowni i grup badaw
czych, które prowadziły już uprzed
nio badania kosmiczne w ramach 
innvch instytutów naukowych. W 
CBK funkcjonują dwa zakłady i dwa

dotychczas badaniach uczestniczyła 
Polska?

— Polska podjęła współpracę we 
wszystkich — obecnie sześciu — kie
runkach badań, jakie są prowadzo
ne w ramach programu „Interkos- 
mas”. PrzeprowadzlU&ny szereg eks
perymentów na rakietach Wertlkal 
oraz na sputnikach serii ..Interkos- 
mos". Najbardziej ważkim przedsię
wzięciem naukowym był program 
sputnika „Kopernik — 500”, wy
strzelonego w 1973 roku. Byl to no
watorski program badań wybuchów 
promieniowania radiowego słońca. 
Na satelicie „Interkosmos-6” doko
nano badań promieniowania ko
smicznego. Nasi naukowcy uczestni
czyli również w budowie szeregu 
skomplikowanych przyrządów, np. 
laserowej aparatury pomiaru odle
głości do satelitów.

Do realizacji problemu MR 1-29 
zgłosiło swój udział około 50 grup 
naukowych z 9 resortów. W progra-zespoły: Zakład Fizyki Kosmiczneji Zakład Geodezji Planetarnej oraz, mle tym mieszczą się następujące 

- . . .. ... badań: fizyka kcsmiczna,Zespół Zastosowań Technik Sateli
tarnych i Prognoz Hellogeofizycznych 
oraz Zespół Przetwarzania Danych 
i Mechaniki Nieba. Badania prowa
dzą jeszcze: Astronomiczne Obser
watorium Szerokościowe w Borow
cu oraz Pracownia Związków Słoń
ce—Ziemia we Wrocławiu, stanowią
ce pracownie pozawarszawskie CBK.

Centrum Badań Kosmicznych 
współpracuje z wieloma ośrodkami 
naukowymi w kraju: Instytutem

— Badania kosmiczne prowadzi
my w ramach „Interkosmosu”. Czy 
mógłby Pan scharakteryzować 
główne cele i założenia tego progra
mu?

— Jest to wspólny program kra- 
jów socjalistycznych. Współpraca 
datuje się cd kwietnia 1967 r., kiedy 
delegacje 9 krajów: Bułgarii, Cze
chosłowacji, Kuby, Mongolii, NRD.Polski, Rumunii, Węgier ZSRR
podpisały na konferencji w Moskwie 
porozumienie. Przyjęty program o- 
bcjmował cztery kierunki badań: fi
zykę kosmiczną, meteorologię, łącz
ność. biologię i medycynę. Najob
szerniejsze zadania postawiono przed

Lotnictwa. Wojskowym Instytutem 
Łączności, Wojskowym Instytutem 
Medycyny Lotniczej, Uniwersytetem 
Pcznońskim. Uniwersvfetem Wro
cławskim, Politechniką Warszaw
ska. Instytutem Geofizyki PAN, łn- 
stvtutem'Maszyn Ma»ema.tyc?nych i 
innymi. Jest jednocześnie koordyna
torem problemu międzyresortowego 
MR 1-29 pt.: „Badania przestrzeni 
okołoziemskiej i międzyplanetarnej 
i ich wykorzystanie”.

Ponadto CBK uczestniczy w pro
blemie badawczym MR 1-16: „Geo- 
dynamika obszaru Polski” oraz 
współpracuje z szeregiem komisji : 
grup roboczych Międzynarodowego 
Komitetu Badań Kosmicznych — 
COSP AR, Międzynarodowej Unii 
Geofizyk: i Gecdezji oraz Międzyna
rodowej Unii Astronom.i...

— W ten sposób wkroczyliśmy w

geodezja satelitarna, teledetekcja, 
meteorologia kosmiczna, biologia i 
medycyna kosmiczna, badania mate
riałowe w przestrzeni kosmicznej.

Badania z zakresu medycyny i bio
logii prowadzi w szerokim zakresie 
Wojskowy Instytut Medycyny Lot
niczej. Instytut Lotnictwa MPM 
zdobył już wiele doświadczeń w 
konstrukcji aparatury satelitarnej. 
Instytut Geodezji i Kartografii zaj
muje się wykorzystaniem danych te
ledetekcyjnych dla potrzeb gospo
darki narodowej. Prace z zakresu 
meteorologii prowadzone są przede 
wszystkim w IMIGW w Krakow:e. 
Czynna jest tam stacja odbioru da
nych z satelitów meteorolcgicznych 
oraz prowadzi się badania atmosfe
ry przy pomoc}' rakiet. Telekomuni
kacją zajmuje się Instytut Łączności, 
który dysponuje stacją nadawczo- 
odbiorczą działającą w systemie „In- 
tersputnik”

— Zgłębianie tajemnic kosmosu 
jest przedsięwzięciem bardzo kosz
townym. Na samodzielne badania 

■ mógą pozwolić sobie jedyhie Zwią
zek Radziecki i Stany Zjednoczone.

następny kręg zagadnień. W jakich Na początku naszej rozmowy stwier-

zainteresowani odpowiadają

„AGROMA” 0 MASZYNACH 
DO UPRAWY ZIEMNIAKÓW
W związku z artykułem Kazi

mierza M. Swieżyńskiego pL 
„Co z ziemniakami”, zamie

szczonym w numerze 15 „Życia Go
spodarczego”, pragniemy przedsta
wić pogląd handlu. Autor, jako je
den z czynników stymulujących w 
zasadniczy sposób, wzrost plonów 
ziemniaków w Polsce, widzi lepsze 
zaopatrzenie rolnictwa w maszyny i 
narzędzia. Podzielamy to zdanie. Ża
dna z upraw rolnych, w zakresie wy
posażenia w techniczne środki pra
cy, nie jest traktowana przez nas po 
„macoszemu”. Wykorzystując rhożli- 
wości przemysłu plus dostawy z im
portu, staramy się racjonalnie me- 
chanizować wszystkie gałęzie pro
dukcji rolnej. Przy-planowaniu wiel-

kości dostaw poszczególnych maszyn 
poddaj emy analizie zgłaszane z ca
łego kraju zapotrzebowanie rolnic
twa, dynamikę i strukturę sprzeda
ży w latach ubiegłych, stan zapasów 
w handlu, występujące aktualnie 
tendencje w produkcji rolnej oraz 
szereg innych czynników, które mo
gą w najrozmaitszy sposób wpływać 
na kształtowanie się popytu. W ra
cjonalnym planowaniu dostaw mu- 
simy też uwzględniać specyfikę me
chanizmów działających w przemy
śle, któremu niezwykle triidno jest 
nadążać za często skokowo 'kształ
tującymi się potrzebami rolnictwa. 
Zapominanie o tym może ‘powodo
wać liczne perturbacje w produkcji 
i wiąże się ze zwiększeniem -jej ko-

sztów. Krótkie serie 1 niewielkie 1- 
lości sprzętu opłaca się w związku 
z tym importować.

Dla zobrazowania sytuacji w za
opatrzeniu rolnictwa w sygnalizowa
ne przez autora ‘artytaiłu maszyny i 
narzędzia do produkcji ziemniaków, 
podąjemy w załączeniu zestawienie 
przedstawiające zapotrzebowanie 
rolnictwa, sprzedaż i zapas tego 
sprzętu- w latach 1975—77, plan do
staw. w 1978 roku oraz zgłoszone 
przez nas do przemysłu zapotrzebo
wanie nia rok 1970.

Zestawienie' to dość klarownie 
przedstawia nasze starania zmierza
jące do zbilansowania zapotrzebo
wania rolnictwa na wymienione ma
szynyi narzędzia. Przy pełnym zre-

dzil pan, że nasze zaangażowanie w 
badania kosmiczne ma na celu wy
korzystanie ich wyników dla potrzeb 
gospodarki narodowej. Mam w 
związku z tym pytanie — jak kształ
tuje się relacja między poniesionymi 
nakładami na te badania a osiągnię
tymi efektami?

— Rzeczywiście badania kosmosu 
są bardzo kosztowne. . Wystarczy 
stwierdzić, że w latach 1965—71 Sta
ny Zjednoczone przeznaczyły na ten 
cel około 1 proc, dochodu naro
dowego. Olbrzymie koszty po
nosi również Związek Radziecki. 
Jakie są z tego korzyści? Ameryka
nie twierdzą, że wyłożone dotychczas 
pieniądze już się kilkakrotnie zwró
ciły.

Związek Radziecki przeprowadził 
program fotografowania Wschodniej 
Syberii. „Salut” wykonał to olbrzy
mie zadanie w ciągu dwóch tygodni. 
Natomiast tradycyjną metodą — 
zdjęć lotniczych — trwałoby to wie
lokrotnie dłużej. A problem rozwoju 
telewizji satelitarnej. Przy tak ol
brzymim terytorium ZSRR, odpada 
konieczność budowy wielu setek sta
cji przekaźnikowych. Program bada
nia mórz otaczających Kanadę z 
punktu widzenia potrzeb nawigacji 
(prądy morskie, szybkość spływu gór 
lodowych) może, być przy pomccy 
technik kosmicznych wykonany 10 
razy taniej niż przy pcmocy samo-

Kosmos jest swoistym laboratorium. 
Istniejących tam warunków nie mo
żna odtworzyć na ziemi. Aparatura 
umieszczona; w przestrzeni okcło- 
ziemskiej może badać zjawiska .w 
miejscu ich powstawania — w plaz
mie kosmicznej, wekół Słoiica. Pew
ne zjawiska zachodzące w kosmosie 
trwają o wiele dłużej, niż wywoły
wane w laboratoriach- ziemskich. 
Dzięki temu można je dokładniej 
obserwować, utrwalać na zdjęciach. 
Weżmy ‘chociażby przykład; fcosmfęz- 
nej inżynierii materiałowej. W prze
strzeni pozaziemskiej można spraw

dzić całą naszą^wiedzę o otrzymy
waniu różnych materiałów. Pierwszy 
eksperyment otrzymywania mate
riałów w kosmosie przeprowadzono 
w 1973 roku na amerykańskim Sky- 
lable. Następny podczas wspólnego 
lotu Sojuz-Apollo.

Z badań kosmosu wynika cała ga
ma zagadnień dla medycyny 
wpływ nieważkości na organizm, 
biologiczna rola grawitacji, badanie 
rytmów biologicznych organizmu. 
Wyniki eksperymentów znajdują za
stosowanie w medycynie lotniczej, 
medycynie pracy, medycynie spor
towej, radiobiologii, psychologii.

Trudno porównać nakłady na ba
dania kosmiczne z efektami. Nie ma 
tu prostej zależności ekonomicznej. 
Mogę powiedzieć, że my ponosimy 
bardzo małe koszty dzięki sojuszo
wi ze Związkiem Radzieckim, nie
odpłatnemu wykorzystaniu jego in
frastruktury kosmicznej i współpra
cy z innymi krajami socjalistyczny
mi.

orzetznittwo

lotów. Są to wszystko korzyści mierne.Spójrzmy jednak na problem chę szerzej. Badanie kesmesu
wy-

jest
to jeden z globalnych problemów ludzkości. Ziemia jest tak uzależ
niona cd zjawisk zachodzących w 
kosmosie — przede wszystkim na 
Słońcu — że często trudno to sobie 
uzmysłowić. Po prostu przechodzimy 
nad tym do porządku dziennego, a 
w fizyce tych oddziaływań może 
tkwić klucz do zrozumienia np. zmian 
klimatu.

Odkrywanie kosmosu w:ąże się 
nierozerwalnie z pokojowym współ
istnieniem, co chyba nie jest obojęt
ne dla żadnego mieszkańca naszego 
globu. Wreszcie kosmenautyka od
działuje na technikę i technologie.

alizowaniu przez producentów zgło
szonego przez nas zapotrzebowania 
na rok 1979 nastąpi dalsza poprawa 
zaopatrzenia plantatorów ziemnia
ków. Występujący natomiast popyt 
na brony-chwastowniki. z racji nie
wielkich Mości (około 500 szt.), zo-
stanie pokryły importem, 
ta jest w trakcie uzgodnień.

Sprawa

Przemysł wykorzystując najnow
sze osiągnięcia nauki systematycz
nie pracuje nad udoskonalaniem 
sprzętu do produkcji ziemniaków. 
Postęp w tej dziedzinie wprowadza
ny jest także przez import nowocze- 
snej techniki, jak np. automatyczne 
urządzenia oddzielające zanieczysz
czenia od ziemniaków z wykorzysta
niem promieni rentgena, pracujące 
w jednym ciągu z kopaczką E—684. 
W roku 1979 zamierzamy dostarczyć 
tych urządzeń 50 szt., a kopaczek 200 
szt. W latach następnych ilości te 
będą dużo wieksze.

inż. B. ANDRZEJEWSKI 
z-ca dyr. ds. technicznych 

Centrali Handlowej 
Sprzętu Rolniczego „Agroma”

OD REDAKCJI: Ze względu na 
brak miejsca nie zamieścimy całej

— Panie Profesorze, lot pierwsze
go polskiego kosmonauty stal się 
faktem. Obok emocji towarzyszą
cych - tak doniosłemu wydarzeniu, 
program pobytu Polaka w kosmo
sie przewiduje przeprowadzenie sze
regu eksperymentów.

— Pcd tym kątem trwały przygo
towania naszego kosmonauty i na to 
nastawione są placówki badawcze. 
Nr.=i naukowcy przygotowali znaczną 
ilcść eksperymentów. Przewiduje się 
badania procesu wzrostu kryształu 
HgCdTe (telurek rtęci i telurek kad
mu) w warunkach nieważkości, ba
danie zmian odczucia smaku, pracy 
serca podczas wysiłku w locie kos
micznym. Przewiduje się prace eks
perymentalne dotyczące badania Zie
mi z kosmosu.

— Dziękujemy M rozmowę.

Kozmawiai:

ANDRZEJ CHMIELEWSKI

obszernej tabeli. Warto jednak przy
toczyć kilka zawartych w niej fak
tów, które potwierdzają słuszność 
uwag autora artykułu o deficycie 
maszyn do uprawy ziemniaków, a 
zarazem ukazują... daremność sta
rań „Agromy” o zrównoważenie do
staw sprzętu z zapotrzebowaniem. 
Np. elewatorowych koparek ciągni
kowych sprzedano 9,6 tys. przy za
potrzebowaniu na poziomie 12 tys. 
szt. i spadku zapasów w handlu z 
2332 do 771 szt.

Jeszcze gorzej przedstawia się zao
patrzenie w sprzęt do pielęgnacji, 
np. zespołów obsypujących WUK- 
OB sprzedano w 1977 roku 304 szt, 
wobec zapotrzebowania 2000 i spad
ku zapasów z 242 do 124 sztuk.

Spierać się można z „Agromą” czy 
teoretycznie obliczone wielkości za
potrzebowania odpowiadają fakty
cznym potrzebom rolnictwa. Trud
no uwierzyć, że potrzeba, nam tylko 
500 bron-chwastowników, skoro jest 
to podstawowe narzędzie pielęgna
cyjne, niezbędne dla każdego więk
szego gospodarstwa uprawiającego

OBOWIĄZEK 
WSPÓŁDZIAŁANIA

JEDNOSTEK GOSPODARKI 
USPOŁECZNIONEJ

PRZY ZAWIERANIU UMOWY

Ciekawa sprawa była przedmio
tem rozpoznania w postępowaniu ar
bitrażowym. Dotyczyła ona zakresu 
obowiązku jednostek gospodarki u- 
społecznionej udzielenia sobie wza
jemnych informacji, które mogą 
mieć znaczenie dla samej , decyzji 
zawarcia umowy między nimi.

W danym przypadku chodziło o 
statek pasażerski typu ślizgacza. 
Statek ten, należący do przedsię-., 
biorstwa Żegluga N został przez nią 
uznany za zbędny z uwagi na brak 
możliwości jego eksploatacji wte- 
jonie działania tegoż przedsiębior-

। stwa.
Statkiem zainteresowało się ! na

było go Wojewódzkie Przedsiębior
stwo Turystyki i Wypoczynku w A.

, w celu wykorzystania go do przewo- 
■ zów pasażerskich na wodach środ

kowej Odry. Do eksploatacji statku 
jednak nie doszło przede wszystkim 
ze względu na powodowanie przez 
statek zbyt dużych fal, które stano- 
wiły ni©bftz»pi€CzeiSstwoz uszkodzenia 
budowli wodnych, skarp, nabrzeży 
itp., jak też dla korzystających z tych 

‘ wód turystów o lekkim sprzęcie 
wodnym, który mógłby łatwo ulec 

■ wywróceniu.
W tej sytuacji Wojewódzkie Przed

siębiorstwo Turystyki i Wypoczynku 
wystąpiło na drogę postępowania ar
bitrażowego o uznanie, umowy kup
na-sprzedaży statku-ślizgacza za 
nieważną, min. z powodu niezapo- 
znania Przedsiębiorstwa przez po
zwaną Żeglugę z niemożnością użyt
kowania ślizgacza na danym terenie 
wodnym.
■ Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
uznała zawarcie umowy za nie
ważne i orzekła zwrot wzajem
nych świadczeń. OKA oparła się na 
wyjaśnieniach jednostek admini
strujących poszczególne akweny 
wodne województwa, które potwier
dziły niedopuszczalność eksploatowa
nia statku-ślizgacza w rejonie tych 
wód i przyjęła, że pozwana Żegluga 
przemilczała informacje o zakłóce
niach i szkodach spowodowanych już 
uprzednio przez ślizgacz innym u- 
źvtkcwnlkcm wód. co w okoliczno
ściach sprawy należało ocenić, jako 
naruszenie przy zawarciu umowy 
zasad współżycia społecznego, uza
sadniające w myśl art. 58 9 2 l*0-; 
deksu cywilnego uznanie czynności 
prawnej za nieważną.

Od orzeczenia OKA odwołała się 
pozwana Żegluga.

Główna Komisja Arbitrażowa roz- 
ncwawszv sprawo* orzeczeniem7 z 
dnia 30 sierpnia 1977 r. nr OT-4546/ 
77 edwełatre Żeglugi oddaliła, 
wypowiadając następujący pogląd 
urawnv:
. W, działalności jednostek gospo-, 
darki uspołecznionej, uwzględniają
cej ich własne korzyści i prowadzę- , 
nej zgodnie z zasadami rozrachunku 
gospodarczego, powinny być również 
brane pod uwagę interesy drugiej 
strony.

Podmioty obrotu uspołecznionego 
obowiązane są — zgodnie z, art. 386 
kodeksu cywilnego — współdziałać 

i ze sobą przy zawieraniu umów, jak 
■ i przy ich wykonywaniu, które po

lega m.in. na wzajemnym informo
waniu się o wszelkich faktach 1 oko
licznościach. mogących wpłynąć na 
decyzję o zawarciu umowy i jej tre
ści. Brak takiego współdziałania, 
mającego na uwadze cel społeczno- 
gospodarczy umowy oraz interes go
spodarki narodowej stanowi naru
szenie zasad współżycia społeczne
go i powoduje nieważność czynności 
prawnej (umowy).

W uzasadnieniu swego stanowiska 
GKA zaznaczyła m.in.:

,.<...) Do uprawiania żeglugi na 
wodach śródlądowych dopuszczone 
są statki po uzyskaniu m.in. wpisu 
do rejestru przez organ rejestro- wy właściwy dla portu macierzyste
go statku (§1 i §9 rozporządzenia
Min:poL ra Żeglugi 

e rejestru 
:h statków

z 21.1.1965 r. W 
admin: st racy jnego 
żeglugi śródlądo-

ziemniaki.
P.K.

Z OBRAD
Jak Informuje rzecznik praso

wy rządu — 23.VI. odbyło się 
posiedzenie Rady Ministrów.

Omówiono stan realizacji tegoro
cznego planu i na tym tle usta
lono kierunki działań, jakie po
winny podjąć organizacje gospo
darcze, aby w nadchodzących.młe- 
siącach prawidłowo wykonać 
swoje zadania.

Rada Ministrów skupiła uwa
gę na problemach specyficznych 
dla okresu letniego, związanych 
między innymi z zapewnieniem w 
tym czasie należytego rytmu pro
dukcji. Zalecono ministrom resor
tów gospodarczych, kierownikom 
urzędów centralnych, wojewodom 
i prezydentom miast roztoczenie 
nadzoru nad przygotowaniem za
kładów produkcyjnych do pracy 
w miesia.cach letnich, zwłaszcza 
zaś nad zapewnieniem niezbędne
go zaopatrzenia w surowce i ma-

RADY MINISTRÓW
teriały, co ma istotny wpływ na 
miarowy przebieg produkcji. Nie
zbędne jest także ustalenie pra
widłowej organizacji produkcji, 
właściwe rozłożenie urlopów pra
cowniczych, a przede wszystkim 
zapewnienie załogom właściwych 
warunków pracy, szczególnie w 
okresach dużych upałów. Sprawa 
ta musi znaleźć się w centrum 
uwagi kierownictw przedsię
biorstw i zakładów. Należy rów
nież zadbać o wprowadzenie w 
życie ustalonych uprzednio tere
nowych programów obsługi ruchu 
wczasowo-turystycznego. Dotyczy 

■ to zwłaszcza jednostek handlu 
wewnętrznego, gastronomii, tran
sportu i placówek rekreacyjno- 
-wypoczynkowych.

Sprawą szczególnej wagi jest 
obecnie — jak podkreślono — 
dobre współdziałanie wszystkich 
ogniw współpracujących z rolnl-

ctwem; będzie od tego zależeć w 
dużym stopniu sprawne przepro
wadzenie kampanii żniwnej 
1 właściwe zagospodarowanie pło
dów rolnych. Szybko należy usu
nąć występujące jeszcze niedoma
gania w naprawach, sprzętu do 
zbioru zbóż, a także zapewnić sta
łą gotowość i sprawność działania 
służby rolnej oraz służb technicz
nej obsługi rolnictwa. Celowe jest 
przeprowadzenie w najbliższych 
dniach kontroli stanu przygoto
waniu punktów skupu magazy
nów i suszarni oraz-sieci sklepów 
detalicznych do specyficznych wy
magań okresu kampanii żniwnej.

Na posiedzeniu omówiono sze
roko najpilniejsze zadania orga
nizacji gospodarczych działają
cych ,w przemyśje^ rW tym roku 
pomyślnie realizowane są przed
sięwzięcia związane z wprowa- . 
dzańiem zmian strukturalnych

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 27 (1398) 2.VH.1978 r.

1 przestawianiem gospodarki na 
bardziej intensywne kierunki roz
woju. Szybciej niż produkcja ogó-
łem wzrasta produkcja towarów 
przeznaczonych na rynek i eks
port. Osiągnięta dynamiką jest 
jednak nadal niezadowalająca. W 
przypadku artykułów kierowa
nych na zaopatrzenie ludności ko
nieczne jest i—zwłaszcza na tle 
rosnących .przychodów pienięż
nych — zarówno ilościowe zwięk
szenie dostaw, jak: i wydatne za
ostrzenie dyscypliny asortymen-

zadania produkcyjne, aby wszę
dzie, gdzie jest to możliwe, szyb
ko usunąć zaistniałe niedobory.

We wszystkich ogniwach gospo
darki problemem kluczowym jest 
usprawnienie działalności związa
nej z handlem zagranicznym. 
Zjednoczenia i zakłady przemy
słowe powinny — jak podkreślo-

towej w realizacji planów ustalo
nych z organizacjami handlu 
wewnętrznego. Uzyskanie lep
szych efektów produkcyjnych w 
drugiej połowie roku, .dalsza po
prawa relacji ekonomicznych — 
powinny znaleźć'odpowiednie od
zwierciedlenie w tematyce i prze
biegu posiedzeń KSR, które oce
nią wykonanie zadań przez przed
siębiorstwa w I -półroczu. W za
kładach, w których wystąpiły 
opóźnienia w realizacji operatyw
nych planów należy w nadcho
dzących miesiącach tak rozłożyć

no — systematycznie nasilać 
przedsięwzięcia służące dalszej 
aktywizacji eksportu oraz zadbać 
o rytmiczny spływ masy towaro
wej przeznaczonej dla handlu za
granicznego.

Rada Ministrów wskazała na 
konieczność wydatnej poprawy 
efektywności gospodarowania 
i oszczędnego zużycia przyzna
nych środków. Organizacje go
spodarcze powinny wzmóc stara
nia, aby racjonalnie wykorzysty
wać surowce, paliwa i energię 
oraz wzmocnić dyscyplinę dostaw 
kooperacyjnych, a także dyscypli
nę finansową. W praktyce zarzą
dzania musi powszechnie obowią
zywać zasada wzmożone• opera
tywności.

wej — Dz..U nr 8, poz. 48). Jak zo
stało ustalone w teku sporu, powo
dowe Przedsiębiorstwo nie może u- 
zyskać wpisu statku do rejestru ze 
względu na właściwości ślizgacza i 
ograniczenie eksploatacyjne wód 
śródkowej Odry. uwarunkowane 
charakterem drogi wodnej w tym re
jonie. Zostało to potwierdzone w to
ku sporu przez współuczestniczący 
Inspektorat Żeglugi Śródlądowej, 
właściwy do dokonania rejestracji.

Wobec niemożności użytkowania 
ślizgacza w województwie A, tj. w 
rejonie wód leżących w terytorial
nym zasięgu statutowego działania 
powodowego Przedsiębiorstwa, go
spodarka narodowa ponosi szkodę 
związaną z r.icużytkowaniem statku. 
Szkoda ta polega na utracie wpły
wów z przewozów pasażerskich, dla 
wykonywania których statek jest 
przeznaczony.

Przepisy kedeksu cywilnego prze
widują nieważność czynności praw
nej sprzecznej z zasadami współży
cia społecznego (art. 58). Dla pod
miotów cbrotu uspołecznionego za- 
rady współżycia społecznego zostały 
sprecyzowane w art. 386 k.c. jako 
zasady współdziałania przy zawiera
niu i wykonywaniu umów w sposób 
określony w tym przepisie.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
słusznie podkreśliła, że w działalno
ści jednostek gospodarki uspołecz
nionej. uwzględniającej ich własne 
korzyści i prowadzonej zgodnie z za
sadami rozrachunku gospodarczego, 
powinny być brane pod uwagę inte
res^ drugiej strony. Komisja ta za-
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sądnie stwierdziła, że — stosownie 
do przepisu art. 386 k.c. — podmioty 
obrotu uspołecznionego obowiązane 
są mieć na uwadze cel społeczno-go
spodarczy umowy oraz interes go
spodarki narodowej przede wszyst
kim przy zawieraniu umowy. Współ
działanie stren przy zawieraniu u- 
mowy dla osiągnięcia celu społecz
no-gospodarczego, który ma być re
alizowany w drodze wykonania za
wartej umowy przy założeniach za- 
chcwar.Ia ekenomiczncści obrotu i 
zabezpieczenia gospodarki przed 
stratami, polegać powinno — na co 
również z naciskiem zwróciła uwa
gą OKA — na obowiązku wzajemne
go informowania się o wszelkich 
faktach i okolicznościach, które mo
gą mieć wpływ na treść zawieranej 
umowy lub na decyzję o Jej zawar
ciu. Gdyby w rozpatrywanym wy
padku takie współdziałanie i wza
jemne przekazywanie informacji 
nastąpiło, zostałoby ustalone, że bę
dący przedmiotem umowy ślizgacz 
nie może być eksploatowany na wo-

DO WYKORZYSTANIA
artykuł dyskusyjny

Tegoroczna sytuacjo w zaopa
trzeniu w ziemniaki jest wpraw
dzie wyjątkowo, bo spowodowa
na została bardzo niepomyślna 
pogoda w trudnym dla rolnictwa 
roku 1977, ale sygnalizuje rów
nież* pewne ogólniejsze tenden
cjo, któro w sposób nowy wysta* 
piły na naszym rynku rolnym w 
latach siedemdziesiątych.

dach środkowej Odry.
Jak wynika z treści Informacji,

złożonej przez Zarząd Odrzańskiej
Drogi Wodnej, w czasie eksploatacji
ślizgacza przez pozwaną Żeglugą na 
trasie przebiegającej w dolnym biegu 
Odry ujawnione zostały właściwości 
ślizgacza, polegające na dużej szyb
kości i wysokiej fali, powodującej ni
szczenie brzegów, umocnień i budo
wli wodnych, cum obiektów stoją
cych przy brzegu, lin holowniczych, 
elementów festynowych itp. Te wła
ściwości ślizgacza były przyczyną 
powzięcia przez pozwaną Żeglugę 
decyzji jego sprzedaży, właśnie bo
wiem w czasie rejsów w rejonie dol
nej Odry okazało się, że ślizgacz nie 
może być eksploatowany zgodnie z 
przeznaczeniem przy wykorzystaniu 
jego właściwej szybkości. Według 
powołanej opinii Zarządu Odrzań
skiej Drogi Wodnej, niszczące skut
ki wytwarzanej przez ślizgacz fali 
muszą wystąpić w znacznie więk
szym stopniu w czasie eksploatacji 
ślizgacza w rejonie środkowej Odry. 
W tych warunkach trafne jest usta
lenie Okręgowej Komisji Arbitra
żowej, że ujawnienie powołanych o- 
kcłlcznośc: ‘ przez pozwaną Żeglugą 
(jako jednostką specjalistyczną)
przed zawarciem umów w sytu-
acji, gdy przeznaczenie ślizgacza by
ło znane choćby ze względu na ro
dzaj planowej działalności powodo
wego Przedsiębiorstwa — należy 
ocenić jako niezbędne z punktu wi
dzenia zasad współżycia apołecmego 
w rozumieniu przepisu art. 58 S 2 i 
art. 386 kc. Udcstąonienie powodo
wemu Przedsiębiorstwu dokumen-

SPOŻYCIE ziemniaków w Polsce 
stale s:ą zmniejsza (od r. 1960 
o 55 kg, a od r. 1970 o 22 kg 

na 1 ipieszkańca), lecz równocześnie 
zmieniają się formy zaopatrzenia. 
Wzrost liczby ludności miejskiej i 
rozwój budownictwa mieszkaniowe
go z tzw. „ciepłymi piwnicami" po
ciąga za sobą zwiększone zapotrze
bowanie na ziemniaki stale dostęp
ne w handlu detalicznym 1 stopnio
we zanikanie jednorazowego zakupu 
ziemniaków na całoroczne potrzeby 
rodziny.

W latach siedemdziesiątych, zwła
szcza w pierwszej części tego okresu, 
wzrosło również zużycie ziemniaków 
na paszą — w zw'ązku ze wzrostem 
pogłowia trzody chlewnej w gospo
darstwach indywidualnych w latach 
1970—1977 o 3.2 min szt. Zm’en:ła się 
sytuacja również na międzynarodo
wym rynku ziemniaka. Wskutek o- 
gólnego spadku zbiorów i nieuro
dzajów wzrosło zapotrzebowanie na 
ziemniaki, czemu towarzyszył po
ważny wzrost cen.

Jeśli obszar uprawy ziemniaka w 
Polsce mnieM się (od r. 1970 o 
295 tys. ha. tj. o ok. 13 proc.), a plo
ny ranną w tempie powolnym, a na
wet w niektórych latach spadają — 
nie powinny nikego dziwić kłopoty 
na ziemniaczanym rynku, występu
jące w sezonie 1977,73 — w roku wy
jątkowego nieurodzaju. W ogóle po
gada w ostatnich kilku latach ra- 
cr.ej nie sprzyja ziemniakom, a stag
nacja w poziomie plenów ma pew
ne obiektywne uzasadnienie.

gdy w Polsce jest to roślina szero
kiej uprawy polowej, zajmująca 2,4 
min ha tan. 16,6 proc, powierzchni 
zasiewów. W żadnym kraju świata 
ziemniaki nie mają tak dużego u- 
dziatu w zasiewach.

W warunkach polskich, przy prze
wadze słabych gleb piaszczystych — 
średnie plony na poziomie 240—260 
q/ha stanowią raczej już górny pu
łap naszych możliwości, choćby ze 
wzglądu na bilans wodny wielu ro
dzajów gleb, na których muszą być 
uprawiane ziemniaki. Należy oczy
wiście dąż'-ć do wzrostu plonów 
ziemniaków, są w tej dziedzinie jesz
cze spore rezerwy, ale nie można o- 
czekiwać od ziemniaków w Polsce 
więcej niż to jest możliwe.

Plony ziemniaków nie rosną od 
kilkunastu lat w NRD, w Austrii, w 
Czechosłowacji, w Danii, w RFN, w 
Norwegii, w Szwecji. W r. 1976 w 
kraju przodującego rolnictwa, jakim 
jest Dania zebrano średnio z 1 ha 
175 ą ziemniaków, w Finlandii 180 q, 
w W. Brytanii 214 q, w Polsce 203 
q — o 36 do 89 q więcej niż w po
zostałych krajach RWPG.

Jeśli obszar uprawy spada, a ogól
ne zbiery utrzymują się mniej wię
cej na stałym poziomie (wyłączyw
szy lata nieurodzaju) — trudno zgo
dzić się z tym, że wskaźniki produk
cji ziemniaków w Polsce kształtu
ją się niepomyślnie. Na tle innych 
krajów europejskich, w których 
zbiory ziemmaków silnie spadają — 
względnie stabilny poziom zbiorów

pfoć. w r. 1970 do 6,8 proc, w 1977 r„ 
a bez działek pracowniczych — z 
6,3 do 4,4 proc., przy czym poziom 
plonów jest niższy niż w gespodar- 
stwaeh indywidualnych.

Tak więc pod względem powierz
chni uprawy perspektywy ziemnia
ka są raczej również mało pociesza
jące i należy się liczyć z dalszym 
zmniejszeniem się zasiewów. W ist
niejących i dających się przewidzieć 
warunkach — nie ma więc wido
ków na wzrost produkcji ziemnia
ków w Polsce. Trzeba raczej przy
jąć, że sukcesem będzie utrzymanie 
tej produkcji na poziomie 47—49 
min ton — jak w latach 1971—1976 
lub nawet na poziomie nieco niż
szym. W takiej sytuacji wiele uwa
gi wymaga optymalne wykorzysta
nie zbiorów. W tej dziedzinie są naj
większe rezerwy.

Dlaczego nie rośnie skup?

tac' mej nie było wystarcza-
iące w warunkach, gdy istotne wła
ściwości ślizgacza ujawnione zosta
ły w czasie jego eksploatacji.

. W przytoczonych okolicznościach 
nie można więc skutecznie podwa
żyć oceny Okręgowej Komis jiArbi- 
trażowej, że umowa została zawarta 
z naruszeniem reguł współżycia spo
łecznego; naruszenie tych reguł po
legało na t-m, że strony zawarły u- 
m^wą, choć powinny były wiedzieć 
-* gdyby wymieniły między' sobą 
wszystkie istotne informacje, mają
ce wpływ na podjęcie decyzji o za
warciu umowy — że umowa ta nie 
mote spełnić celu społeczno-gospo
darczego. gdyż przedmiot sprzedaży 
nie znajdzie zastosowania w powo
dowym Przedsiębiorstwie. (...)

0omv przepisy 
i zaapdzenia

KREDYT BEZGOTÓWKOWY 
DLA LUDNOŚCI

Minister Finansów wydał zarzą
dzenie z dnia 20 maja 1978 r. w 
sprawie kredytu bankowego na za
kup artykułów przemysłowych ! za
płatą należności za usługi (Monitor 
Polski Nr 18, poz. 64).

W myśl tego zarządzenia, powsze
chne kasy oszczędności i banki spół
dzielcze mogą udzielać ludności 
bezgotówkowego kredytu na zakup 
artykułów przemysłowych w jedno
stkach gospodarki uspołecznionej i
na zapłatą należności za usługi
świadczone przez te Jednostki.

Kredyt może być udzielony na za
kup t,-ch tylko towarów przemysło
wych lub zapłatą ■należności za te u- 
sługi, które są wymienione na liś
cie Ustalonej przez Ministra Handlu 
Wewnętrznego i Usług.

Kredytu udziela sią przede wszy
stkim: pracownikom, osobom wy
konującym pracą nakładczą lub za
trudnionym na podstawie umów a- 
gencyjnych i umów zlecenia, człon
kom związków twórczych, osobom 
pobierającym emerytury lub renty, 
a także młodym małżeństwom.

Banki spółdzielcze mogą ponadto 
udzielać kredytu członkom spół
dzielni produkcyjnych, właścicielom 
lub użytkownikom gospodarstw rol
nych i pckrewnvch. a także osobom 
prowadź-cym działalność zarobko
wą.

Zarządzenie określa warunki u- 
dzielania kredytu, jego wysokość, 
formą zabezpieczenia, terminy spła
ty i inne.

Zarządzenie obowiązuje od 1 czer
wca 1978 r. i od tego dnia utraciły 
moc 4 wcześniejsze zarządzenia Mi
nistra Finansów z lat 1960—1973. r.. 
dotyczące spraw nim uregulowa-
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Plony niskie czy dobre?

Utarł się stereotyp, że plony 
ziemniaków są w Polsce niskie, że 
me ma w tei dziedzinie postępu. Je
śli wyłączyć lata wyjątkowo niepo- 
m-ślr.e — 1971 i 1977 - - plony tei 
rośliny ukształtowały się w latach 
siedemdziesiątych nu poziomie od 
180 do 203 q/ba. W krajach takich 
jak: Austria, Dania. Francja. Nor
wegia, Szwecja — plony ziemniaków 
są wyższe, sięgają średnio (w latach 
1971—1975) 230—240 q/ha, w RFN,
USA i W. Brytanii 260—280
q/ha, a w Belgii, Holandii i Szwaj
carii nawet 360^-330 q/ha. W więk
szości tych krajów ziemniaki są jed
nak właściwie kulturą warzywną, u- 
prawdaną bardzo intensywnie na nie
wielkiej powierzchni (np. w Holan
dii — 151 tys. ha, w RFN — 411 tys. 
ha, w Belgii — 36 tys. ha), podczas

Opracowało; 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

w Polsce — ocenić trzeba raczej 
zytywnie.

Mniejszy obszar uprawy

W latach 1970—1977 powierz:uprawy ziemniaków zerze w Polsce o 295 tys. ha. Dc'

pc*

:n:a s ę
ciyło togospodarstw indywid"nych (spadek cbsza.ru uprawr o 294,1 tys. ha) i wiązało s‘ę z ubytkiem w

nej. W r. 1976 gospodarstwa indywidualne rnrawiały 91 3 prcc. ozórej powierzchni ziemniaków i uzyskała 91.7 proc. ogó’nych -bicruw tej rośliny Str'e u<: -'yiwje się bardzo w-'-yrw go^nedar-tw mywidu- W - 1970 wyr.csił en 19.9 - 1977 - 19.4 prrr.
ziemniaków w gcspcdarsiwach indv- 
Widuąln’ -•<. związane, ze. .rmiąns^ni 
strukturalnymi w riaszym rolnic
twie — r;e jest jak det; 1 kompen
sowane przez gospodarstwa uspo
łecznione, które w r. 1977 uprawiały 
tyle samo riemnizków, co w r. 1970 
(225 tys. ha) W gospodarstwach pań
stwowych nastąpiło w tym okresie 
nawet poważne zmniejszenie po
wierzchni uprawy ziemniaków z 
204,9 do 174,2 tys. ha (wliczając w to 
również ziemniaki na działkach pra
cowniczych). Udział ziemniaków w 
strukturze zasiewów gospodarstw 
państwowych zmniejszył się z 9.6

Niedobory ziemniaków’ występu
jące aktualnie na rynku są czymś 
wyjątkowym, ale przecież podczas 
ubiegłdocr.nei jesieni w niektórych 
województwach ograniczono ich skup 
(np. w woj. ostrołęckim). Były po
trzebne. ale ich nie kupowano. W r. 
1976 podaż ziemniaków bardzo 
znacznie wyprzedzała rozmiary sku
pu, który musiiił być w wielu rejo
nach kraju wstrzymany, bo ze sku
pionymi ziemniakami nie było co 
robić. Część skupionych ziemniaków 
zmarzła na pryzmach zanim je zdo
łano zagospodarować.

Rozmiary skupu zależą więc nie 
od wielkości produkcji ! od podaży, 
sie cd możliwości zagospodarowania 
ziemniaków. Nip. w r. 1972, gdy zbio
ry ziemniaków osiągnęły prawie 52

mniej Więcej tyle siwno, ile w r. 1975 
(5.1 min ten), w którym zbiory wy
niósł'- tylko 46.4 rr.ln ton. czy w r.1976 (skupiono1977 r. (skup
41.3 mir. ton),wymienionych

wówczas 5.7 min ton 50 min ten), lub w 5,4 min ton. zbiory Wahama zbiorów w latach sięgają 5.5-10.5 mki ton. a wahania w rozmiarach skupu 0.3—0.6 min ten. Skup usnołecmierny stale obeimuje bardzon ewdką część picdi -iemr.ia-
-13 prcc.ogólnych ich zbiorów, a w niektórych latach nawet poniżej 19 prcc

Na rc^miary skupu n;e wpływa 
prawie w ogóle wzrost cen skupu, 
bardzo znaczny w przypadku ".em- 
niakóW; Średnia cena skupu w r. 
1970 wprosiła- 78 zł za 1 q, w r. 1976 
już 216 zŁ w r. 1977 — 227 zł. a 
wiosną r. 1978 — 300 i więcej zł. Ce
ny skupu ziemniaków’ wzrosły w la
tach siedemdziesiątych najsilniej 
spośród wszystkich produktów rd- 
nych. Pozostało to Jednak bez żad
nego wpływu na wielkość zbiorów, 
na towarowmść produkcji i na roz
miary skupu ziemniaków.

Stałość rozmiarów towarowości 
bez względu na wielkość zbiorów i
brak wpływu silnego wzrostu cen na

rozmiary skupu — wskazują, że 
główny ciężar gospodarki ziemnia
czanej spoczywa póki co, nie tyle na 
ićh produkcji, Ue przede wszystkim 
na ich towarowym zagospodarowa
niu, do czego specjalnie nie kwapią 
się liczni partnerzy działający na 
ziemniaczanym rynku (spółdzielczość 
rolniczo-handlowa, spółdzielczość o- 
grodnicza, spółdzielczość spożywców, 
nasiennictwo, przemysł spożywczy 1 
ziemniaczany, gorzelnictwo, handel 
zagraniczny). Zdarza się więc, że w 
przypadku zwiększenia produkcji 
ziemniaków na sprzedaż przez rol- 
nfijtów — nie ma komu ich kupić. 
Stan taki nie sprzyja rozwijaniu pro-, 
dukcji w ogóle, a produkcji towaro
wej w szczególności.

Towar kłopotliwy

Ziemniak jest produktem nietrwa
łym, zawierającym 77—78 proc. Wo
dy. zbieranym w jesieni w okresie 
chłodów, opadów i przymrozków. 
Jest to produkt trudny w obrocie 
handlowym, wrażliwy, podatny na 
zepsucie. Wymaga pieczołowitego 
potraktowania, szybkiego przewie
zienia do ośrodków spożycia i za
bezpieczenia na dłuższy okres, wglę- 
dnie przetworzenia na liczne, bardzo 
wartościowe i bardzo poszukiwane 
produkty. Niestety Polska nie po
siada prawie żadnego zaplecza do 
przechowywania ziemniaków. Słabv 
i przestaiśaly jest również przemysł 
ziemniaczany, brakuje nowoczesne
go przemysłu przetwarzającego 
ziemniaki na różnorodne produkty 
spożywcze.

Tradycyjnym sposobem przecho
wywania ziemniaków jest ich kop- 
cowanie, podczas którego straty się
gają 20—30 proc., a w razie przemar
znięcia lub zagrzania — nawet,wię
cej. Podstawowym sposobem prze
twarzania ziemniaków jest ich pry
mitywny przerób na spirytus i 
krochmal. Nowoczesny przemysł 
przetwarzający ziemniaki na cele 
spożywcze (susze spożywcze itp.) nie 
wychodzi ze stadium zalążkowego. 
Zdarza się przy tym, że niektóre za
kład v zbudowane po to. aby przera
biały ziemniaki na produkty spożyw
cze — wykorzystują jako surowiec 
nie ziemniaki, lecz importowaną ku
kurydzą.

W przechowalnictwie i w prze
twórstwie ziemniaka Polska ma du
że zaległości, które powinny być szy
bko nadrobione. W przeciwnym 
przypadku Polska nie będzie mogła 
nadal zrobić dobrego użytku z du
żych zbiorów ziemniaków na po
trzeby krajowe i na eksport. W oby
dwu dziedzinach — i w przechowal
nictwie 1 w przetwórstwie ziemnia
czanym, zwłaszcza na cele spożyw
cze -- perspektywę mają, jak się wy- 
wydaje — stosunkowo nieduże prze
chowalnie przetwórnie roln.cze, 
przede wszystkim ze względu na mo
żliwość szybkiego zagospodarowania 
ziemniaków na mievcu be’ potrzeb'-' 
ich transportowania na większe od
ległości i narażania na stratv.

Należy sadzić, że nadchodzące la
ta przyniosą dalsze umocnienie kc- 
niurtktury eksportowej dla ziemnia
ka ze względu na szybkie kurczenie 
się jego produkcji w większości kra
jów europejskich, wzrost zapotrze
bowania importowego i towarzyszą
cy temu wzres* cen. Produkcja ziem
niaków spada m.in. u naszych naj
bliższych sąsiadów — w NRD, w 
Cze ,• 'Słowacji i ZSRR oraz w RFN 
co wskazuje na wzrost możliwości 
kierowania na te pobliskie rynki 
ziemniaków jadalnreh, zwłaszcza w 
formie przetworzonej. Są wszelkie 
dane ku temu, aby Polska nadawała 
ton na europejskim rynku ziemnia
ka.

Fot. B. WIELOPOLSKA
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Na paszę — szkoda
Mimo sporej wartości pastewnej, 

choć ubogie w białko — ziemniaki 
tracą stopniowo również w Polsce 
swoje znaczenie jako pasza. Przeciw 
ziemniakom przemawia rachunek e- 
konomiczny. Koszty ich produkcji, a 
również poziom cen rynnowych 
sprawiają, że ziemniaki w .przelicze
niu na jednostki pokarmowe i stra
wne białko są paszą parokrotnie 
droższą niż najlepsze .pasze treści
we. Są ponadto paszą pracochłonną 
przy skarmianiu, wymagającą paro
wania i opału, a w'ęc kłopotliwą w 
użyciu. Coraz więcej hodowców trzo
dy rezygnuje więc ze stosowania 
ziemniaków na paszą, przeznaczając 
na tan cel jedynie ziemniaki odpad
kowe. gorszej jakości.

Miejsce ziemniaka w żywieniu 
trzody chlewnej zaczynają zajmować 
buraki pastewne i półcukrowe, nie
kiedy wysłodki buraczane, w więk
szym stopniu również zboża i pasze 
treściwe. Dla krajowego' bilansu 
zbożowego utrata dotychczasowej 
pozycji ziemniaka w żywieniu trzo
dy chlewnej ma znaczenie nieko- 
rżyst.pe. Jest to jednak prawidło
wość rozwoju gospodarczego. Ziem
niak jest produktem zbyt drogim 
i zbyt wartościowym, aby nim kar
mić zwierzęta.

W tych warunkach wydaje się, że 
priorytet w hodowli i w produkcji 
a również w przechowalnictwie i w 
przetwórstwie — powinien uzyskać 
ziemniak jadalny i przemysłowy, a 
przede wszystkim jadalny o różnych 
okresach dojrzewania i o różnym 
przeznaczeniu, dostosowany do zróż
nicowanych wymagań konsumentów 
krajowych i zagranicznych.

Ziemniaki są i przez szereg jeszcze 
lat pozostaną polskim bogactwem 
narodowym. Są pewne rezerwy i mo
żliwości podniesienia ich plonów i 
utrzymania obecnych wysokich zbio
rów. Najważniejsze jest jednak lep
sze towarowe zagospodarowanie 
ziemniaków, podniesienie ich jako
ści użytkowej, przyspieszenie rozwo
ju przechowalnictwa i przetwórstwa 
ziemniaczanego, stosewme do rosną
cych potrzeb krajowych i możliwości 
eKsportu.

CZY 
TRUSKAWEK 
MOZĘ BYĆ
WIĘCEJ?
Należymy do ścisłej cz<mwm 

producentów truskawek, ale 
ich upraWa ma charakter bar

dzo ekstensywny, przeciętne plony 
tych owoców są nWe, a. jakość 
owoców słaba.

Co trzeba zrobić, ■ żeby zintensy
fikować produkcją truskawek w na
szym kraju?

# Zwrócić większą uwagę na 
właściwy dobór odmian. Instytut 
Sadownictwa prowadzi systema
tycznie badania nad wartością pro
dukcyjną nowych odmian poleca
nych do uprawy w wielu krajach 
Europy. Rozwija się także prace 
Hodowlane, których głównym celem 
Jest dostarczenie do produkcji od
mian wcześniejszych lub później
szych od Sengi Sengany.

Uprawa odmian różniących się 
porą dojrzewania owoców jest waż
na, gdyż sprzyja racjonalnemu za
gospodarowaniu wyprodukowanych 
owoców. Na przykład długotrwałe 
opady deszczu mogą zniszczyć znacz
ną część owoców wczesnej odmiany, 
ale mbgą nie obniżyć zbiorów dru
giej odmiany, różniącej się porą 
dojrzewania. Podobny wpływ na 
plonowanie różnych odmian może 
mleć susza czy występowanie szkod
ników w okresie kwitnienia itp.

Na razie jednak — mimo badań 
nad przydatnością nowych odmian, 
do uprawy poleca się ich tylko kil
ka, a wśród nich Senga Sengana 
(Faworytka) odgrywa nadal dominu
jącą rolą.

Brak cennych odmian o wcze
śniejszej lub późniejszej od Sengi 
Sengany porze dojrzewania owoców 
jest czynnikiem negatywnym w 
uprawie truskawek, gdyż bardzo 
skraca się przez to okres zbioru 
owoców. W związku z tym istnieje 
tylko jedna możliwość wydłużania 
tego okresu, a jest nią uprawa tej 
samej odmiany w północnej i pół
nocno-wschodniej części kraju. W 
wymienionych rejonach owoce doj
rzewają 10—14 dr! późnie,’, przez co 
można wydłużrć ckres zaopatrzenia 
rynku w świeże owoce.

Zakładać plantacje z materiału 
szkółkarskiego wolnego od chorób 
i szkodników.

Zdrowy materiał szkółkarski pro
dukowany jest w Zakładzie. Do- 
świadczalnym IS w Brzeżnej koło 
Nowego Sącza i przekazywany do 
reprodukcji w Zjednoczeniu Na- 
sienn;ctwa Rolniczego i Ogrodnicze
go. Plantacje założone z roślin wol
nych od nicieni, roztocza oraz od 
chorób wirusowych dają o 100—200 
proc, plony wyższe niż plantacje za
łożone z roślin chorych.

Odnawianie nasadzeń z roślin 
wolnych od chorób i szkodników 
powinno być prowadzone systema
tycznie tak, by w krótkim czasie 
doszło do wymiany nasadzeń pro
dukcyjnych na całym areale plan
tacji truskawek.

• Zwalczać choroby i szkodniki 
powszechnie występujące na tru
skawkach. W lat a mokre i ciepłe 
duże straty wyrządzają choroby 
grzybowe, jak szara pleśń, a w la
ta upalne — mączniak.

Zwalczanie chorób i szkodników 
jest konieczne i bardzo opłacalne, 
ponieważ wydatnie zwiększa plony 
truskawek, nie jest jednak stosowa
ne powszechnie.

0 Przywiązywać więcej uwag! do 
zabiegów uprawowych i nawożenia 
plantacji truskawek oraz przestrze
gania optymalnych terminów zakła
dania plantacji.

U nas plantacje zakłada się na Je
sieni lub na wiosną. Jest to bardzo 
ekstensywny sposób uprawy, ponie
waż w pierwszym sezon'e po posa
dzeniu rośliny nie owocują lub dają 
tak mały plon, te nie opłaci się go 
zbierać. W krajach o dużych trady
cjach uprawy truskawek plantacje 
dają wysokie plony owoców już w 
pierwszym roku, a likwiduje się je 
po drugim plonowaniu. Gwarantuje 
to wysoką Jakość owoców przy ma
łych nakładach na pielęgnację ro
ślin. W naszych doświadczeniach na- 
wozowych rośliny posadzone w !e- 
cie (23 sierpnia) już w następnym 
roku dały plon do 6 t/ha, a posadzo
ne nie później niż w pierwszej de
kadzie sierpnia w pierwszym roku 
owocowania dały plon 10. a na
wet 15 tha. W towarowej uprawie 
powinno się osiągnąć co najmniej 
połowę plonu uzyskanego w do
świadczeniach, czyli 5—7 t/ha.

• Nie zaniedbywać, jak to się 
powszechnie dzieje, zabiegów pie
lęgnacyjnych po zakończonych zbio
rach (koszenie liści, odchwaszeza- 
nie).

Podałem kilka najistotniejszych 
elementów nowoczesnej agrotechni- 
kt truskawek, których zastosowanie 
w praktyce nie jest ani trudne, ani 
kosztowne, a miałoby duży wpływ 
na produkcyjne i ekonomiczne efek
ty uprawy tych owoców.

KAZIMIERZ SMOLARZ
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małe dziecko — duży problem

BRAK WSKAŹNIKA WYOBRAŹNI
TYLKO dorośli wstydzą się łez. Pię

cioletnia kobieta w środku wiel
kiego sklepu aż zanosiła się pła

czem na widok sukienki w truskaw
ki, którą mama najpierw przymie
rzała jej przed lustrem, a potem 
stwierdziwszy, że kreacja jest o trzy 
rozmiary za duża, oddała sprzedaw
czyni. Innych sukienek w truskaw
ki, wisienki, biedronki, ani żadne 
wesołe kropki w tym wielkim skle
pie nie było, chociaż sezon dopiero 
się zaczął.

W imieniu pięcioletniej kobiety 
dałam się do Ministerstwa Przemy
słu Lekkiego. W Departamencie Pla
nowania i Analiz Gospodarczych za
cisznie i słońce czerwcowe nie do
skwiera. Jak to jest? — pytam — 
przecież producenci wyrobów dzie
cięcych cieszą się nie tylko moral
nym poparciem najwyższych czyn
ników, ale mają także dotacje, za
gwarantowane surowce naturalne, u- 
rządzają ładne wystawy na krajo
wych targach w Poznaniu. Mimo to, 
dorośli i mali klienci dziecięcych 
sklepów wychodzą z nich najczęściej 
zawiedzeni.

— Od trzech lat — uspokajali mnie 
dwaj szefowie departamentów: pla
nowania i zbytu — podejmujemy 
wysiłki dla poprawy zaopatrzenia w 
odzież, dziewiarstwo i obuwie na 
dziecięcym rynku. W efekcie tych 
zabiegów już w ubiegłym roku uzy
skaliśmy zrównanie podaży z popy
tem.

Dalej ku mojemu rosnącemu zdzi
wieniu, w ministerstwie dowiedzia
łam się także, że „dynamika przyro
stu masy towarowej” jest prawidło
wa i zadowalająca. Na poparcie tego 
poglądu gęsto padałv liczby dowo
dzące m. in., że w 1977 roku w po
równaniu z rokiem 1974 dostawy u- 
biorów dziecięcych, na przykład, 
wzrosły ponad dwukrotnie, a w 1978 
w relacji do ubiegłego roku, dostawy 
rajstop i rajtuz zwiększyły się, w 
zaokrągleniu, z 21 min do 25 min 
par. Z liczb wynikało także, że w 
1978 roku dóstawy tkaniny pielu
szkowej wyniosą 19 min metrów, co 
w przeliczeniu na 900 tys. niemowląt 
daje 20 pieluszek na — przepraszam 
— głowę nieletniego obywatela. Nie 
licząc jednorazówek, oczywiście. 
Wszystko wskazuje więc na to, że 
pieluszek jest dość i gdyby nie moda 
na bluzki i suknie, które pomysłowa 
młodzież szyje sobie z braku podob
nych tkanin, właśnie z pieluszek, na 
rynku nie byłoby w tej mierze nie
doborów.

Natomiast Jeśli o buły dla dzieci 
chodzi, to jest ich tyle, że aż... za 
dużo. Ta obfitość dotyczy zwłaszcza 
dzieci do lat 11.

Nie poddając się magii liczb i au
torytetowi departamentów planowa
nia oraz zbytu udałam się po wiedzę 
życiową do „Smyka”. W tym najwię
kszym w kraju domu handlowym 
dla dzieci — wszystko jak w soczew
ce.

Rejestr kłopotów

Lista, braków, którą przedstawili 
branzyści rozmijała się z optymisty
czną statystyką ujawnioną mi w re
sorcie przemysłu lekkiego. Aby dać 
satysfakcję Czytelnlczkom-matkom, 
które nabiegały się w poszukiwaniu 
rozmaitych części garderoby dla 
swych pociech, wymienię niektóre 
z najrzadziej spotykanych w handlu 
wyrobów.

Dla dzieci do lat dwóch brakuje 
kombinezonów, pajacyków i bluze
czek z czystej bawełny, których pro
ducentami są. zakłady „Sigmatex”, 

„Fala” oraz „Hanka”. „Sigmatex” 
zmniejszył właśnie ostatnio znacz
nie ilość tych poszukiwanych wyro
bów. Pogorszyło się nawet — wbrew 
statystyce — zaopatrzenie w dzie
wiarstwo dla dzieci od lat 2 do 6. 
Brakuje półgolfów i golfów. Na dru
gie półrocze 1978 roku, na giełdzie w 
Poznaniu, udało się zaopatrzeniow
com „Smyka” zakupić tylko 103 tys. 
sztuk sweterków z wełny i anilany, 
podczas gdy potrzeby obliczono w 
tej grupie wieku na 200 tys. sztuk! 
Dysproporcja między ofertą -a , po- 
trzebami jest jeszcze Wi cieszą w wy
robach dziewiarskich dla dzieci' od 
lat 11 do 15. Na giełdzie dało się 
zakupić 7 tys. golfów, półgolfów i 
kamizelek, a potrzeba „Smykowi” 50 
tys.! Szczęściem dla „Smyka”, ale 
tylko dla niego, płocki „Cotex” za
deklarował dodatkową produkcję, 
która nieco zmniejszy w tych wyro
bach różnicę między podażą a po
pytem.

Najbardziej chyba dotkliwym bra
kiem na dziecięcym rynku jest brak 
rajstop z bawełny lub wełny łączo
nej z elastilem. Rajstopy z czystego 
syntetyku nie spełniają oczywiście 
roli substytutu, bowiem, po pierw
sze — są niezdrowe, po wtóre — 
kurczliwe, szorstkie i nieelastyczne. 
Gwoli informacji dla tych zawiedzio
nych, którym nie udało się ostatnio 
nabyć rajstopek, podaję, że sam 
„Smyk” potrzebowałby na II półro
cze 115 000 par dla dzieci od 2 do 6 
lat, a zdołał na giełdzie podpisać u- 
mowy na dostawę zaledwie 41700 
par.

Z ubraniami szytymi z tkanin wca
le nie lepiej. Generalnie brakuje u- 
biorów z welwetu, aksamitu, lekkich 
tkanin bawełnianych o barwnych 
deseniach. Ponadto notuje się duże 
braki dwuczęściowych kombinezo
nów, najwygodniejszego stroju dla 
dzieci na zimę. Takie kombinezony 
robiły zakłady „Tarmilo”, ale 
zmniejszyły tę produkcję. Brakuje 
kurteczek typu budrysówka, choć 
„Smykowi”1 udało się ulokować za
mówienie w zakładach „Kreacja” w 
Bydgoszczy. Trzeba jednak pamię
tać, że „Smykowi” łatwiej niejedną 
sprawę załatwić, znak Domów „Cen
trum” robi swoje.

Mimo licznych atutów nawet 
„Smykowi” nie udało się jednak do 
tej pory przeskoczyć problemu bia
łych chłopięcych koszul i bluzeczek, 
które kilkuletni człowiek powinien 
przywdziewać na uroczystsze okazje, 
bo i takie w jego życiu bywają. Na 
przykład choinka albo Dzień Matki 
w przedszkolu; pani każę ubrać bia
łe koszulki i bluzeczki oraz aksamit
ki pod brodę, a w sklepach same 
non-irony. Nie chcą już tego nosić 
dorośli, to pozostawiono dzieciom. 
Nikt nie zważy, że jeśli dorosły poci 
się w non-ironie, jeśli mu w przej
rzystej koszuli już nie do twarzy, to 
tym bardziej dziecka nie należy w 
non-iron stroić.

Byłoby już dość te] wyliczanki 
braków, gdyby nie ogromny temat, 
jakim są buty. Te same, o których 
w resorcie przymysłu lekkiego mó
wi się, że na pewno są w dostate
cznej ilości, że handel narzeka na 
nadmiary. Czyżby?

A ja tu — po konsultacjach z 
branżystami „Smyka” — nie wiem 
od czego zacząć. Czy od addidasów 
dla dzieci w wieku od 2 do 6 lat, 
których produkcję przerwał „Rado- 
skór”, a Zjednoczenie Przemysłu 
Skórzanego na razie nikomu innemu 
jej nie przekazało? Czy też od ju
niorek, których znowu brakuje, tak 
Jak do niedawna zalegały w maga
zynach, Inna rzecz, że w sprawie ju
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niorek namieszały również szkoły, 
w których raz obowiązują juniorki, 
innym znów razem, nie bacząc na 
względy ortopedyczne, a na czystość 
parkietu i brak woźnych wprowadza 
się tzw. wywrotki. Historia junio
rek przypomina taniec niedopasowa
nych partnerów: co jedno hyc, to 
drugie nic.

Dzieci nie znajq się 
na statystyce

Podobnie jak juniorek brakuje też 
pionierek dla dzieci od 6 do 11 lat, 
brakuje półtrampek i welingtonów, 
oraz wszelkich półbutów, które prze
mysł dostarcza co roku z sezono
wym opóźnieniem. Zimowe boty dla 
chłopców można dostać, ale kozaczki 
dla panienek w tym samym wieku 
to przegrana sprawa.

— Te same ilości surowca, ten 
sam wkład robocizny w but dziew
częcy co i w damski — mówią przed
stawiciele handlu w imieniu produ
centów — z tym jednak, że damskie 
kozaczki kosztują 1800 zł, a dziew
częce nie powinny przekraczać 1000 
zł. Zważywszy, że fundusz plac.,pro
ducenta związany jest ze wskaźni
kiem cen zbytu, nietrudno dociec, 
dlaczego w ofercie giełdowej, a po
tem w sklepach w ogóle nie ma ko
zaczków dziewczęcych na: niskim 
bądź płaskim obcasie.

Wskaźnik według cen zbytu to ar
gument, którym posługują się we 
własnej obronie, przyłapani na 
zmniejszaniu dziecięcej produkcji 
wytwórcy w przemyśle lekkim — Bo 
gdyby tak premie wynikały ze wska
źnika według cen konfekcjonowa
nia — usłyszałam także w należącym 
do stołecznego przemysłu terenowe
go „Apisie", który pokazał niedaw
no zachwycającą kolekcję^ dziecię
cej odzieży — mielibyśmy, naturalną 
zachętę. Płaszczyk dziecięcy ze sztu
cznego futerka kosztuje 350—400 zł, 
tymczasem nie wymagający wcale 
większego wysiłku damski płaszcz z 
tego samego surowca może koszto
wać 4 tysiące złotych. Różnica, chy
ba przekonująca, zwłaszcza, jeżli 
premia producenta jest z nią zwią
zana.

Trudy produkcji dziecięcej wynika
jące dlaprzedsiębiorstwajs niższych, 
społecznie uzasadnionych,, cen zby
tu szczególnie ciężko znoszą produ
cenci dzielący swe moce między, pro
dukcję dla dorosłych i- dla: dzieci. 
Wtedy, dla poprawienia statystyki, w 
końcu roku, stosuje się. zabieg 
zmniejszania produkcji dziecięcej. 
Pierwsze półrocze — mówi się w 
przedsiębiorstwach — robione jest 
pod potrzeby, a drugie „wynikowo”. 
A jak wypracowująwskaźnik fir
my zajmujące się wyłącznie produk
cją dziecięcą? Dla nikogo również i 
to nie jest tajemnicą. Recepta pro
sta: należy wziąć droższy surowiec, 
100 — procentową wełnę, sztuczne 
futerko, albo inne wpływające . na 
cenę dodatki. W ogóle bardziej opła
ca się szyć płaszczyki i wszelkie ok
rycia wierzchnie niż tanie, lekkie, 
kretonowe sukienki,' spódniczki, 
bluzki, których obecnie niękiedy tyl
ko „dyżurne” egzemplarze ożywiają 
sklepowe wieszaki. . ,
■ Kierownik koordynacji:Zrzeszenia 

Producentów Odzięży Dziecięcej — 
bo takie w Polsce od 10 lat już ist
nieje — nie przychyla ąię do mojej 
opinii. Jego zdaniem sukienek dzie
cięcych jest dostatecznie dużo. Zre
sztą — powiada — sukięnęczkę jest 
łatwiej uszyć niż płaszczyk, dlatego 
koncentrujemy się na. okryciach 

wierzchnich. Nasze zrzeszenie jest w 
ogóle bardzo dynamiczną organiza
cją — nie szczędził sobie ciepłych 
słów kierownik koordynacji — a 
wzornictwo naszej odzieży coraz lep
sze. O postępie świadczą liczby...

— Jak . dawno był pan w sklepie 
z dziecięcą konfekcją? — zapytałam 
wtedy.

— Prawdę mówiąc nie mam po
trzeby odwiedzania takich sklepów, 
jestem wolnego stanu. Za to umiem 
czytać w liczbach, a one już od kilku 
lat kształtują się prawidłowo. Może 
tylko takiego asortymentu jak ko
szule chłopięce jeszcze braknie...

Nie ukrywam, co pomyślałam: 
czytanie liczb jest ważne i poucza
jące, ale wiedzę o zaopatrzeniu w 
dziecięcą konfekcję najlepiej skon
frontować z tym, co można kupić w 
sklepach. Pewnie jednak lekcewa
żą sobie tę zasadę w zrzeszeniu, 
stąd dobre mniemanie o ilościowym 
zaspokojeniu potrzeb. Natomiast 
skąd przekonanie o wysokim pozio
mie wzornictwa? Odpowiedziano mi 
.również statystycznie: bo na 14 zrze
szonych zakładów jest obecnie 11 
placówek wzorcujących, a 10 lat 
temu było ich zaledwie 5. I te pla
cówki oraz zatrudnieni w nich pro
jektanci pozwalają na ciągłe kró
lowanie chaberkowych ortalionów 1 
szaro-buro-czamych misiów, które 
właśnie obecnie szyje się w przedsię
biorstwie wiodącym w zrzeszeniu, w 
zakładach „Sawa”?

W wielu przypadkach projektan
ci są wobec kolorów i rodzajów tka
nin bezradni. Osiem lat temu po raz 
pierwszy zrzeszenie interweniowało 
w Zjednoczeniu Przemysłu Weimar
skiego, aby projektując kolory i de
senie tkanin na zimowe okrycia 
wzięło pod uwagę fakt istnienia dzie
ci w naszym kraju. Między projek
tantami obu przemysłów: tkanino
wego i odzieżowego miała wtedy 
szansę współpraca przy projektowa
niu, ale sząnsa jakoś upadła i dalej 
szyje się, płaszczyki dla dzieci z tych 
samych „spokojnych” kolorów tka
nin co dla dorosłych i starszych lu
dzi. Daje to smutne efekty wizualne. 
To samo dotyczy przemysłu jedwa- 
bniczego, który raz jeden wykonał 
tkaninę w tzw. bolki i lolki, a poza 
tym utrzymuje się uparcie w chabro
wym ortalionie i szaro-buro-czar- 
nych misiach.

A moż«ni«chcqe6 
lawiniła babęia?

Na żywotność niektórych kolorów 
i fasonów składa się jednak również 
brak wyobraźni u niektórych, doko
nujących zamówień, przedstawicieli 
handlu oraz samych konsumetów. O 
ile systematycznymi pokazami mody, 
których z rokuna rok coraz więcej, 
znacznie wyrobiliśmy gust i umie- 
jętac^ć ubierania się u dorosłych, co 
łatwo zaobserwować i w mieście na 
ulicach, i na Wśi, o tyle nieliczna 
tylkó garstka .mam wie,-że dla dzieci 
od'lat już obowiązuje dłuższa i spor- 
towamoda. Pocięfeh nie ubiera się 
już Słodko, króciutko, w ’ niebieskie 
i różowe, kokardy, ani „motylowe” 
sukienki. Bo to ani ładne, ani dla 
dziecka .wygodne, nie pozwala na 
swobodną zabawę. Wiele rodziców 
jednak, często pod niewinnym wpły
wem, babć, stroi dzieci na lalki goto
we do posadzenia na środku zaścielo
nego łóżka. Taki zmasowany zwyczaj 

wywiera często presję na handel, a 
handel na produkcję — wyznała mi 
najszczerzej kierowniczka wzorcow
ni wiodącej dla całego przemysłu o- 
dzieży dziecięcej w „Sawie”. Przy
kładem, jednym z wielu zresztą, mo
gą być piękne, barwne, ciepłe i wy
godne, kraciaste poncha, które za
projektowała na ostatnią giełdę w 
Poznaniu pracownia w „Sawie”. U- 
branko tak się podobało niektórym, 
co bardziej postępowym mamom, że 
chcialy je kupować na miejscu, pro
sto z modelki. A kiedy to okazało- się 
niemożliwe, narzekały, że na wysta
wie jest, natomiast w sklepach już 
się nie pojawi. I miały rację, bo han
del nie zainteresował się ponchem. 
Złożono producentowi zamówienie 
tylko rzędu tysiąca sztuk na cały 
kraj!.

Często się zdarza — utrzymują 
projektanci — że handel nie poznaje 
się na nowoczesnych wzorach odzie
ży dziecięcej. Branżyści zamawiający 
w przemyśle odzież dla dorosłych 
mają już orientację, wiedzą czego 
chcą i często dobrze wybierają. Ich 
koledzy zajmujący się dziecięcą kon
fekcją nie zawsze to potrafią, a przez 
tradycje trudno się przebić. No tak, 
ale przemysł ubierający dorosłych 
pracuje na tę estetyczną oświatę już 
od paru lat. Niekończące się sezono
we rewie to nie tylko reklama, ale i 
wiedza, dla handlowców i konsu
mentów. Czemu przemysł odzieży 
dziecięcej nie włącza się do takiej 
działalności? — pytam projektantów. 
Prawdopodobnie producenci dziecię
cej odzieży nie dojrzeli jeszcze do 
takich potrzeb prezentowania swo
jego dorobku — przypuszczają pro
jektanci. W tym przemyśle często 
mówi się, że i tak wszystko pójdzie, 
bo rynek jest chłonny i.nienasycony.

Pani Hoff 
potrzebna od zaraz

I jest 1 nie ma w tym poglądzie 
racji. Rynek jest wprawdzie chłon
ny, rynek ma też tradycyjne gusty, 
ale częściej odzieżowe koszmarki 

puchną już na półkach 1 wieszakach, 
powiększają w handlu zapasy trud- 
nozbywalne. Wystarczy zajrzeć do 
jakiegokolwiek sklepu, aby się o 
tym przekonać. A pomnażaniu ilości 
bez względu na estetyczną i użytko
wą jakość sprzyja jednak najczę
ściej wspomniany wskaźnik cen zby
tu. Welwetu przemysł odzieży dzie
cięcej w ogóle nie otrzymuje, teksas 
przypadł mu dopiero teraz w udzia
le, kiedy minął dżinsowy szał w 
świecie dorosłych, ale gdyby nawet 
aksamit, welwet i inne - pożądane 
przez projektantów tkaniny trafiły 
do produkcji, to na dłuższą metę, ż 
powodu wskaźnika cen zbytu, nie 
byłyby mile widziane. Taki to już 
wskaźnik, który w szerokim tego 
słowa znaczeniu, jakości folguje.

Zdają sobie z tego sprawę w Zrze
szeniu Producentów Odzieży Dzie
cięcej, ale nie korzystając z siły po. 
stulatywnej swej organizacji, do 
wskaźników podchodzą z namaszcze
niem.

Patrząc w twarze niektórych mo
ich informatórów i snując luźne re
fleksje nad tematem próbowałam so- 
bie wyobrazić: o ile mogłaby się 
zmienić sytuacja, na dziecięcym ryn
ku, gdyby pojawili się na nim działa
cze klasy Pani Hoff i gdyby niektóre 
stanowiska oddać w ręce matkom 
mającym doświadczenie w bieganiu 
po sklepach. Może pewne problemy, 
dotąd nie znajdujące rozwiązania, 
dałoby się sforsować? Dobre przy
kłady już są, tylko po nie sięgnąć.

PRAWO 
I ARBITRAŻ 
GOSPODARCZY

W uznaniu celowości powiązania 
działalności dydaktyczno-wycho
wawczej i naukowo-badawczej Uni
wersytetu Warszawskiego z aktual
nymi i perspektywicznymi potrzeba
mi Państwowego Arbitrażu Gospo
darczego w zakresie kształcenia 1 do
skonalenia kadr oraz w. zakresie ba
dań naukowych, szczególnie, przydat
nych dla doskonalenia funkcjonowa
nia gospodarki narodowej,-w dniu 
2 czerwca br. zostało zawarte poro
zumienie o współpracy. Z ramienia 
Arbitrażu podpisali je prezes dOC. dr 
hab. EDWARD ZACHAJKIEWICZ 
i wiceprezes dr CZESŁAW URA, 
a w imieniu Uniwersytetu Warszaw* 
skiego rektor prof. dr ZYGMUNT 
RYBICKI i dziekan. Wydziału Prawa 
i Administracji prof. dr ZBIGNIEW 
RESICH.

Porozumienie dotyczy, wzajemnych 
obowiązków w zakresie kształcenia 
1 doskonalenia kadr oraz w zakresie 
prac naukowo-badawczych. Pierw
sza kategoria spraw obejmuje m.in. 
takie uzgodnienia, jak konsultowa
nie projektów planów i programów 
studiów prawniczych i administra
cyjnych w zakresie będącym przed
miotem zainteresowań. Arbitrażu, 
prowadzenie w porozumieniu z Arbi
trażem podyplomowych studiów 
z dziedziny prawa gospodarczego 
i rekrutacji kandydatów na _te stu
dia. Do tej grupy spraw należą tak
że: organizowanie kształcenia pody
plomowego z zakresu prawa gospo
darczego, obejmującego pracowni
ków Arbitrażu i obsługi prawnej 
jednostek uspołecznionych, przyjmo
wanie ha studia doktoranckie, za
pewnienie opieki naukowej nad oso
bami przygotowującymi rozprawy 
doktorskie i habilitacyjne. Arbitraż 
udostępniać im będzie materiały bę
dące w jego dyspozycji, a autorom 
wyróżniających się prac przyznawać 
nagrody.

W odniesieniu do prac naukowo- 
-badawczych przewiduje się konsul
towanie planów i programów badań 
naukowych z zakresu prawa i admi
nistracji z uwzględnieniem w nich 
potrzeb Arbitrażu,' udział pracowni
ków Uniwersytetu w podejmowa
nych przez Arbitraż pracach o cha
rakterze naukowym opiniodawczym 
lub konsultacyjnym oraz włączanie 
pracowników Arbitrażu do prac dy
daktycznych i naukowobadawczych 
Uniwersytetu, udział pracowników 
Uniwersytetu w organizowanych 
przez Arbitraż konferencjach, sym
pozjach i naradach. Realizacja poro
zumienia o współpracy Uniwersyte
tu Warszawskiego i Państwowego 
Arbitrażu Gospodarczego stanowić 
będzie dalszy krok naprzód w proce
sie, wiązania nauki i praktyki prawa 
W dziedzinie zarządzania gospodarką 
narodową.

EDWARD KOSTRO

NAGRODY 
MINISTRA 
FINANSÓW

Na ogłoszony w 1977. r. przez mi
nistra finansów konkurs na najlep
sze prace doktorskie z zakresu fi
nansów zgłoszonych zostało 17 roz
praw, obronionych w latach 1975— 
1977 w 9 ośrodkach akademickich.

Na wniosek Sądu Konkursowego 
minister finansów Henryk Kisiel 
przyznał:

nagrodę I stopnia (20000 zł):
— dr STANISŁAWOWI OWSIA

KOWI za pracę pt. „Bilans finanso
wy państwa w teorii i praktyce pla
nowania”, napisaną pod kierowni
ctwem naukowym prof. dr. S. Hol
landa (Akademia Ekonomiczna w 
Krakowie);

dwie nagrody II stopnia (po 10 000 
zł):

— dr STANISŁAWOWI BARTO
SZEWSKIEMU za pracę pt. „Kredyt 
obrotowy jako instrument zarządza
nia”, napisaną pod kierownictwem 
naukowym prof. dr. W. Jaworskie
go (SGPiS),

— dr EUGENIUSZOWI RUDKOW
SKIEMU za pracę pt. „Poza
budżetowe fundusze celowe gmin w 
PRL”, napisaną pod kierownictwem 
naukowym prof. dr J. Harasimowi
cza (Uniwersytet Warszawski);

trzy nagrody HI stopnia (po 5000 
zł):

— dr ELŻBIECIE CHRABON- 
SZCZEWSKIEJ za pracę pt „Opro
centowanie kredytów bankowych w 
PRL”, napisaną pod kierownictwem 
naukowym prof. dr Z. Fedorowicza 
(SGPiS);

— dr ZDZISŁAWOWI PIETRZA
KOWI za pracę pt. „Efektywność 
eksperymentalnego systemu finan
sowego w przemyśle farmaceutycz
nym", napisaną pod kierownictwem 
naukowym prof. dr. J. Chechliń
skiego (Uniwersytet Łódzki),

— dr CZESŁAWIE RUDZKIEJ- 
-LORENTZ za pracę pt. „System fi
nansowania inwestycji komunal
nych”, napisaną pod kierownictwem 
naukowym prof. dr. Z. Dziembow
skiego (SGPiS).

Minister finansów Hemyk Kicto) 
przyjął w dniu 19 czerwca br. lau
reatów konkursu i wręczył im listy 
gratulacyjne oraz nagrody. W uro
czystości wręczenia nagród wzięli 
udział promotorzy nagrodzonych 
prac i członkowie Sądu Konkurso
wego.

(»)
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GOSPODARKA II RZECZYPOSPOLITEJ
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

się jeszcze w latach" wielkiego kry
zysu gospodarczego, który zaczął się 
na jesieni 1929 r. Każdy, kto miał 
stały dochód — nawet jeżeli poziom 
płac nominalnych wykazywał spadek 
— to i tak, że względu na jeszcze 
szybsze tempo spadku cen żywności 
odczuwał realny wzrost dochodów (o 
ile, oczywiście, nie miał w rodzinie 
bezrobotnych, których musiał utrzy
mywać). W tym okresie towar poszu
kiwał pieniądza, były kolejki sprze
dających, komiwojażerów, dostaw
ców usług itp., a nie kupujących. 
Prezentuje się to ładnie, gdy abstra
huje się od braku pracy dla setek 
tysięcy innych ludzi, konieczności 
emigracji, niskiego poziomu spożycia 
klasy robotniczej, chłopstwa i części 
warstw pośrednich. Jednak proble
my tych bezpośrednich porównań za
nikają, tracą na znaczeniu w miarę 
upływu czasu, na ich miejsce wcho-- 
dzą ujęcia bardziej przetworzone 
i zmitologizowane, owa wiedza prze
kazu ustnego.

— Stąd też wynika zapotrzebowa
nie na rzetelną wiedzę. Jak wygląda 
stan badań historyczno-gospodar- 
czych nad okresem II Rzeczypospo
litej, wykorzystanie źródeł?

— Właściwe badania zaczęły się 
dość późno, około 1956 r. Obecnie 
badania są zaawansowane. .Istnieją 
jednak luki. Mało znana jest np. 
problematyka karteli i ich powią
zań z ośrodkami władzy, stan gospo
darki i znaczenie wielkiej własności 
ziemskiej itp. Niezłe natomiast jest 
rozeznanie co do warunków byto
wych klasy robotniczej, działalności 
kapitałów zagranicznych, polityki 
gospodarczej kolejnych gabinetów 
itd. Ciągle jednak jeszcze mamy do 
czynienia z ujawnianiem nov/vch 
faktów 1 koniecznością ich inter
pretacji. Jeśli chodzi o źródła, wie
le archiwów jest bezpowrotnie stra
conych. Inne wymagają gruntow- 
niejszego przebadania. A jeszcze 
inne — udostępnienia historykom.

— Jestem wprawdzie czytelnikiem 
dość przypadkowym, lecz chętnie ja
ko ekonomista zezuję w stronę hi
storii gospodarczej, ale nic popełnię 
chyba błędu twierdząc, że literatura 
historyczna o społeczeństwie i go
spodarce H Rzeczypospolitej jest 
wcale bogata i interesująca. Prace te 
jednak są przepełnione problematy
ką metodologiczną, referowaniem 
założeń, opisem źródeł itd. Jest za
pewne konieczne ze względów nau
kowych, lecz czytelnika ogólnie 
przygotowanego 1 nawet chętnego, to 
nie Interesuje, czasem z trudem się 
przez to przebija. Czy nie czas na 

Prof. dr ZBIGNIEW LANDAU: — W ocenie gospodarki II Rzeczypospolitej chodzi o wskazanie zadań, nie roz- 
wiązanych w okresie 1918—1939, które podjęła Polska Ludowa i ciągłości procesów przemian.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

dobrą popularyzację, eseistykę histo
ryczną?

— Mamy sporo monografii. Jed
nak prace historyków gospodarczych 
na ogół — poza podręcznikami — nie 
docierają do szerszej publiczności. Po 
części z powodów, o których Pan 
wspomniał, po części jest to kwestia 
nakładów, czy możliwości wydania 
prac. W obecnej fazie badań nie spo
sób uniknąć rozwijania problemów 
warsztatowych i badań wąsko mo
nograficznych. Sam Pan przecież 
zwrócił uwagę na jakościowe odrębności II Rzeczypospolitej i Polski 
Ludowej, gdzie te prace są przygo
towywane i czytane. Zanim więc w 
wyniku badań 1 dyskusji wytrawi się 
nasza wiedza o tej epoce, warsztat 
historyka gospodarczego musi być 
eksponowany, aby czytelnik mógł 
śledzić przebieg rozumowania i do* 
ciekań autora. Tylko bowiem w ten 
sposób można próbować pozyskać je
go zaufanie. Nie tylko to stanowi 
jednak przeszkodę dla popularyzacji 
czy przygotowania ciekawych pod
ręczników szkolnych. Nie jest przy
padkiem, że nauczyciele niechętnie 
wchodzą w omawianie historii za
czynającej się po 1918 r. Zostawiają 
ucznia często sam na sam z podrę
cznikiem. Wynika to z pewnych 
obaw co do interpretacji wydarzeń. 
Bo przecież interpretacje te się już 
nieraz zmieniały. A to nie ułatwia działalności.Z powodu znanego deficytu papieru są trudności z wydawaniem prac historycznych, szczególnie jeżeli ich autorami są debiutanci. Inny prob
lem: najnowszą historią gospodarczą zajmują się ina ogół historycy o ekonomicznej proweniencji pracujący w uczelniach ekonomicznych. Tu zaś nastąpiła likwidacja katedr historii gospodarczej 1 tworzenie zakładów w obrębie instytutów ekonomicznych. 
W niektórych uczelniach wyszło to nawet historii gospodarczej na zdrowie, ale bynajmniej nie wszędzie.

— Spróbujmy syntetycznie spoj
rzeć na ekonomiczne problemy II 
Rzeczypospolitej. Ujęcie mikrogospo- 
dircze jest w jednej rozmowie nie
wykonalne, a faszerowanie czytelni
ków statystyką — niecelow’e. Może 
warto zacząć od tezy o roli czynni
ka ekonomicznego, rynku wewnę
trznego w formowaniu się narodów 
i powstawania państw narodowych, 
która ma zasadnicze znaczenie w 
marksistowskiej historiografii. Jaką 
rolę odegrał ten czynnik w genezie 
II Rzeczypospolitej?

— Krótka odpowiedź brzmi dość 
paradoksalnie: odrodzenie Polski na
stępowało wbrew temu. Gospodarka 
na ziemiach polskich była wkompo
nowana w obce organizmy gospo
darcze 1 państwowe. Na ziemiach 

polskich rozwijał się Jednak kapita
lizm, chociaż związana z nim indu
strializacja miała charakter wyspo
wy i słabo oddziaływała na tworze
nie się ogólnonarodowego rynku 
wewnętrznego.

— Można więc przyjąć, że rozwi
jały się procesy społeczne I ekono
miczne typowe dla kapitalizmu, 
ujawniały się konflikty, potrzeby 
społeczne I narodowe, które były do
strzegane przez świadome, patrioty
czne odłamy społeczeństwa i ugrupo
wania polityczne. Narastało dążenie 
do zmiany, ale dyspozycja politycz
na 1 często gospodarcza była gdzie 
Indziej. Powstanie niepodległego 
państwa było, nie wchodząc w sto
pień 1 formy uświadomienia tego 
faktu, warunkiem tworzenia, ulep
szania . ekonomicznych podstaw bytu 
narodowego.

Wydaje się, te czynnik ekonomi
czny działał tu drogą okólną, rzecz 
zrozumiała, interesy poszczególnych 
klas były tu różne. Unikając szcze
gółowej egzempliflkacji, wolno 
stwierdzić, że było to korzystne dla 
mas ludowych, które na przyspiesze
niu rozwoju mogły w zasadzie tyl
ko mniej lub więcej skorzystać. Mo
gły to docenić i zyskać na tym klasy 
posiadające, ale mogły też — jak do
wodzi historia — nieźle prosperować 
w starym układzie.

Sprawa — Jak sądzę — najważ
niejsza polegała na tym, że dokona
ne przemiany kapitalistyczne otwo
rzyły niejako stare struktury, zapo
czątkowały proces postępowych 
przemian I spotęgowały dążenie do 
własnej państwowości. Dlatego na 
miejscu będzie pytanie, czy była i ja
ka była ekonomiczna koncepcja II 
Rzeczypospolitej? Pytam o to, po
nieważ bogactwo koncepcji progra
mów politycznych tego czasu jest ra
czej znane. A w okresie narodzin 
ówczesnego państwa, na początku 
XX wieku, kiedy wiele krajów wy
sforowało się daleko naprzód, spra
wy gospodarcze miały podstawowe 
znaczenie.— Żadne z decydujących ugrupowań politycznych, które sięgnęły 5 uczestniczyły we władzy, nie miało programu ekonomicznego, który mógłby sprostać potrzebom, wymaganiom sytuacji. Złożyły się na to panujące doktryny ekonomiczne, okoliczności historyczne i struktura społeczno-gospodarcza kraju.

W okresie powstawania II Rzeczy
pospolitej, w poglądach na gospodar-

wy. zbrojeniowy, «hemlesny — zwłt- 
izGzs w końcowym okresie dwudzie
stolecia. Budowa nowych zakładów 
w COP charakteryzowała się wielką 
sprawnością 1 tempem, szybko opa
nowywane były nowe rodzaje pro
dukcji.

Rolnictwo wykazywało tendencje 
rozwojowe. W latach 1934—1938 w 
porównaniu ż okresem 1909—1913 ro
sły zbiory ziemiopłodów. Jednak 
plony z hektara: pszenicy, buraków 
cukrowych spadały, zwiększały się 
natomiast plony upraw mniej wyma
gających Jak owies, ziemniaki. Wią
zało się to, nie wchodząc w izczegó- 
ly z ogólną koniunkturą gospodar
czą i sytuacją społeczną wsi. W okre
sie wielkiego kryzysu gospodarcze
go 1930-38, ceny rolne spadły o 2/3, 
zaś ceny artylńiłów przemysłowych 
o 1/3. Zatem rolnictwo w większym 
stopniu oparte na przemysłowych 
środkach produkcji (zachód przed- 
wrześniowej Polski) zareagowało 
ostrym zmniejszeniem zużycia nawo
zów. Większą dynamikę wykazywała 
hodowla, pogłowie zwierząt w 1938 r. 
wzrosło w porównaniu z 1913 r., z 
wyjątkiem owiec. Jednak mimo re
latywnie lepszej dynamiki produkcji 
rolnej, trzeba stwierdzić, że zbiory 
zbóż na 1 mieszkańca spadały.

Dostrzegana poaórna odporność 
rolnictwa na spadek koniunktury po 
1930 r. wiązała się z jego rozdrobnio
ną strukturą 1 charakterem powią
zań ekonomicznych z sektorem ka
pitalistycznym. Wśród rolników oko
ło 90 proc, prowadziło gospodarkę 
drobnotowarową. W okresie koniunk
tury gospodarstwa te — chociaż sła
bo — były powiązane z rynkiem, zby
wając płody rolne 1 nabywając nie
które wyroby przemysłowe. Wraz z 
pogarszaniem się koniunktury, spad
ku cen rodnych i dochodów z działal
ności pozarolniczej, kontakty z ryn
kiem stawały się jednostronne. Rol
nik sprzedawał swoje produkty, na
wet więcej niż przedtem, aby zre- 
kompensować spadek cen. Uzyskaną 
gotówkę pochłaniały — lub nawet 
nie starczały na to — podatki i inne 
sztywne płatności (głównie ubezpie
czenia i długi). Zmuszało to drobne
go producenta do przechodzenia na 
tory gospodarki prawie naturalnej. 
Popyt tego sektora na wyroby prze? 
myślowe redukował się do minimum.

Dlatego przemysł .polski zareago
wał na załamanie kryzysowe inaczej 
niż inne kraje o zbliżonej struktu
rze. Jeśli np. w Hiszpanii produkcja 
przemysłowa w okresie dna kryzy
sowego zmniejszyła się (w porówna
niu z największym wzniesieniem 
przedkryzysowym) . o 17 proc., na 
Węgrzech «■ 23 prcc., we Włoszech 
o 36 proc., to w Polsce spadła o 41 
proc. Oczywiście, w krajach rozwi
niętego kapitalizmu spadek był na
wet wyższy, ale tam gospodarka na
stawiona prawie wyłącznie na zysk 
silniej zareagowała na załamanie ko
niunktury niż drobnotowarowa go
spodarka nastawiona głównie na za
spokojenie potrzeb rodziny, W Pol
sce sektor drobnotowarowy i kapita
listyczny stały się po 1930 r. prawie 
autonomiczne, powiązania między 
nimi były jednokierunkowe — mia
sto nabywało płody rolne, ale wieś 
nie kupowała prawie produktów fa
brycznych. W innych krajach, gdzie 
drobnotowarowe rolnictwo było za
możniejsze, łagodziło to załamanie 
kryzysowe, a w Polsce nędza wsi je 
potęgowała. Był to problem słabości 
rynku wewnętrznego, podstawowy 
dla gospodarczego rozwoju II Rze
czypospolitej.

— Prze* pewną charakterystykę 
wielkiego kryzysu dochodzimy do 
spraw strukturalnych, które mają 
określone snaczenie dla gospodarki 
w tamtej epoce. Wyjście ae struk
turalnej stagnacji, którą boleśnie ob
naży! wielki kryzys, obrasują zada
nia, które od samego początku stały 
przed II Rzeczypospolitą. Sprowa
dzają się one do urnchomienia czyn
ników zapoczątkowujących proces 
wzrost*, tj. esynnika kapitałowego, 
pracy, rozwiązań makroekonomicz
nych, jeśli zresygaować ■ dalszej 
specyfikacji..»

— Zasoby pracy żywej były, jak 
wiadomo, ogromne. Główny ich re
zerwuar stanowiło rolnictwo. Mamy 
różne szacunki. Przyjmuje się jed
nak, że 4—4,5 min Osób mogło opu
ścić wieś bez szkody dla produkcji. 
Istniała też rezerwowa armia pracy 
w miastach. W latach 1936—1938 by
ło zarejestrowanych około 0,5 milio
na osób poszukujących zatrudnienia. 
Statystyka bezrobotnych była przy 
tym daleka z wielu przyczyn od ści
słości. Różne badania wykazują, że 
liczba bezrobotnych w okresie wiel
kiego kryzysu wynosiła około 1 mi
liona osób. Liczby te podaje rów
nież raport odpowiedniego referatu 
ówczesnego Ministerstwa Spraw We
wnętrznych. Program COP przewi
dywał stworzenie 107 tys. nowych 
miejsc pracy. Problem zatrudnienia 
nie mógł więc zostać przez COP roz
wiązany. Na dodatek, od 1929 r. nie 
działał wentyl emigracji.

Problemy niedostatku 1 słabość ka
pitału prywatnego są raezej znane. 
Dość wiernie sytuację kapitału pol
skiego oddaje wypowiedź jednego z 
dyrektorów „Lewiatana”, Mariana 
Szydłowskiego: „Jak przycisnąć lu
dzi do muru, ieby wskazali polskie
go kapitalistę z prawdziwego zdarze
nia i znaczenia, to wszyscy powiedzą 
Falter. Ale, panie, czym Jest Falter 
na Śląsku wobec Flicka w Berlinie.

kę dominowały Rberalistyesne kon
cepcje z połowy XIX wieku, teza, że 
gospodarka robi się sama, reguluje 
ją niewidoczna ręka rynku. Tym za
sadom hołdował, na przykład, naj
wybitniejszy polityk gospodarczy, 
premier I minister Skarbu, Włady
sław Grabski. Opanowanie hlperln- 
flacjl, reforma walutowa w jego wy
konaniu, ustanowienie wysokiego 
kursu złotego I tym samym pośred
nio podrożenie polskiego eksportu, 
antyinflacyjne zabiegi przez śrubę 
podatkową l spadek aktywności 
przemysłu — wszystko to należy do 
klasycznego repertuaru oddziaływa
nia na gospodarkę.

Nie trzeba Jednak czynić zarzutu 
z hołdowania koncepcjom liberall- 
stycznym, były to wczesne lata dwu
dzieste, a Inni silniejsi i bardziej do
świadczeni nie byli w tej dziedzinie 
bardziej zaawansowani, chociaż tyl
ko nieco później powstaje „Koniec 
leseferyzmu" Keynesa. W Polsce te
go okresu wystąpiły ponadto pewne 
warunki sprzyjające żywotności do
ktryn liberalistycznych. U progu II 
Rzeczypospolitej nie było praktycz
nie monopoli, stare struktury i or
ganizacja kapitału uległy rozbiciu 
przez wojnę i powojenny chaos.

Scalające śmiałe koncepcje polity
czno-gospodarcze mogą powstawać 
w konfrontacji z rzeczywistą akcją 
określonych sił społecznych. Kon
cepcje, które w tamtym okresie ro
kowałyby większe szanse na postęp 
społeczno-ekonomiczny, oznaczały 
naruszenie określonych interesów 
klas posiadających, które do końca 
II Rzeczypospolitej zachowały swoją 
hegemonię w państwie.

Oczywiście, nawet w tych ramach, 
które nie zmieniły się do 1939 r, 
stan wyjściowy w polityce gospodar
czej nie mógł pozostać nienaruszo
ny. Zmiany następowały pod wpły
wem nacisku sytuacji gospodarczej, 
szczególnie wielkiego kryzysu i no
wych doktryn. Do gospodarki prze
nikał coraz silniej etatyzm, który b?-ł 
wymuszony przez słabość kapitału 
prywatnego. Kryzysy podcinały eko
nomicznie prywatne przedsiębior
stwa kapitalistyczne. Ponieważ upa
dek niektórych z nich groził poważ
nymi konsekwencjami społeczno-po
litycznymi, z pomocą wkraczało pań
stwo. Wzrastał sektor państwowy w 
gospodarce, który obejmował w zna
cznym odsetku różne gałęzie prze
mysłu, np. w przemyśle lotniczym 
i samochodowym 100 proc., w hut
nictwie 55 proc., w przemyśle obra
biarkowym 30 proc. itd.

Niektórzy przedstawiciele rządzą
cego obozu piłsudczykowskiego sku- ■ 
pieni wokół Stefana Starzyńskiego 
doceniali znaczenie spraw gospodar
czych, rozwijali więc świadomie for
my państwowego interwencjonizmu 
w gospodarce. Powszechnie znany 
jest największy program (realizowa
ny z inicjatywy Eugeniusza Kwiat
kowskiego od 1937 r.) w tej dziedzi
nie — Centralny Okręg Przemysło
wy czy wcześniejsza budowa portu 
I miasta Gdyni.

Trzeba jednak stwierdzić, że kom
pleksowego, zdecydowanego podej
ścia do zagadnień gospodarczych, 
oczywiście, wśród najważniejszych w 
ówczesnym państwie, nie dopracowa
no się aż do końca II Rzeczypospo
litej. Nie rozwiązano ani sprawy 
wsi, ani kwestii bezrobocia w mia
stach. Uwag tych nie należy trak
tować jako pełnej rekapitulacji kon
cepcji ekonomicznych tamtej epoki. 
O tym trzeba by mówić oddzielnie.

— Mielibyśmy zatem pewien po
gląd na koneepeje ekonomiczne II 
Rzeczypospolitej. Powraeam do 
wcześniej wyrażonej myśli, że u za
rania tego okresu zarysowała się wy
raźnie i dojrzewała potrzeba moder
nizacji struktury społeczno-gospo
darczej, a ówczesne państwo było 
niejako organem powołanym do rea
lizacji tego zadania. Jednym n ele
mentów rozważań na ten temat jest 
ogólnoświatowa koniunktura, wielki 
kryzys. Z tego powodu, m. In. świa
towa produkcja przemysłowa w la
tach 1913—1938 wzrasta przeciętnie 
rocznie 2,8 proc., gdy np. w latach 
1938—1970 e 5,7 proc. Jest to jakieś 
kryterium rzutujące na ocenę tego 
okresu. Niskie ogólnie tempo wzro
stu, spadek czy stagnacja w posz
czególnych priypądkaeh były przed 
1939 r. zjawiskiem powszechnym.

— Uznając właściwości dynamiki 
gospodarczej tego okresu, które nie 
minęły również Polski, trzeba — po
przez różne wersje wskaźników 
wzrostu produkcji przemysłowej — 
stwierdzić, że w 1938 r. w porówna
niu z 1913 r, w Polsce produkcja glo
balna nieznacznie wzrosła, zaś liczo
na na 1 mieszkańca — spadła. Zwięk
szała się więc rozpiętość dzieląca 
Polskę od przeciętnego światowego 
tempa wzrostu produkcji przemysło
wej. To jest najbardziej ogólny ele
ment oceny. Stwierdzając to, trzeba 
jednak równocześnie docenić postę
powe zmiany, które się dokonywały. 
Modernizowała się strukturę prze
mysłu. Traciły na znaczeniu gałęzie 
tradycyjne, zwiększał się udział ga
łęzi o wyższym stopniu przetworze
nia — np. przemysł elektromaszyno

który a Berlina rządzi : Śląskiem. 
A Ja w zeszłym roku,będąc w Bel
gii, zostałem na jakimi raucie przed- 
etawiang księżnej Hohenlohe, która 
mi powiedziała: Aaa, to pan z . Gór
nego Śląska? A ja mam tam ćoi nie- 
eoi, ale tym się zajmuje ten poczciwy 
Flick. Pan rozumie tę drabinkę: my 
a Falter, Falter a Flick, Flick a 
księżna Hohenlohe".

To, co osiągnięto w przemyśle, by
ło w dużym stopniu, choć nie wy
łącznie dziełem kapitału państwowe
go. W sytuacji niedoboru kapitału od 
samego początku II Rzeczypospolitej 
trwały zabiegi o napływ kapitałów 
zagranicznych. Lecz wszystkie ko
rzyści płynące z tego tytułu były nie
dostępne dla kraju słabo rozwinię
tego, Jakim była Polska. Kapitał na
pływał z oporami, na ciężkich i cza
sem upokarzających warunkach, 
między innymi ze względu na wąski 
rynek wewnętrzny, wysokie ryzyko, 
Jako że Polskę uznawano za państwo 
sezonowe, skłócone z sąsiadami. Zy
ski osiągane przez kapitał obcy nie 
były reinwestowane. Obsługa róż
nych zobowiązań wobec zagranicy 
stanowiła wielkie obciążenie bilansu 
płatniczego.

Zmuszało to w okresach odpływu 
kapitału zagranicznego do utrzymy
wania dodatniego salda obrotów to
warowych i kosztownego dla gospo
darki krajowej forsowania eksportu, 
m. in. metodami dumpingowymi. Ko
szty uzyskiwanych kredytów czasem 
wielokrotnie przewyższały nominal
ne oprocentowanie. W ówczesnej sy
tuacji Polski import kapitału nie sta
nowił czynnika przyspieszenia roz
woju.

— Tym samym uwaga kieruje się 
ku wewnętrznym czynnikom rozwo
ju. Jak Je wykorzystano?

— Rozwiązano wiele problemów 
Infrastruktury gospodarczej; zorga
nizowano ogólnonarodowy rynek go
spodarczy i nastąpiło to bardzo szyb
ko. Rozpoczęto przebudowę struktu
ry przemysłu usamodzielniając się 
stopniowo pod tym względem od za
granicy. Przygotowano liczne kadry 
fachowe, podniósł się ogólny poziom 
oświaty. Wielkie osiągnięcia notuje
my w rozwoju komunikacji, stano
wiącej istotny element budowy in
frastruktury. W dalsze szczegóły 
trudno mi wchodzić, bo tego nie da 
się zrobić w kilku zdaniach.

Zasadniczą jednak sprawą był brak 
realnego programu wyjścia z zaco
fania. mobilizacji wewnętrznych re
zerw rozwoju i rozszerzenia rynku 
wewnętrznego. Aby to osiągnąć, na
leżało przeprowadzić redykalną re
formę rolną. Przy znacznej przewa- 

. dze ludności rolniczej, o rozwoju ryn
ku wewnętrznego decydowały zaku
py wsi. Uprzemysłowienie kraju 
możliwe było tylko przy odpowied
nim wzroście zapotrzebowania wsi 
na artykułj’ przemysłowe, to zaś z 
kolei zależało od poziomu życiowego 
ludności rolniczej, uwarunkowanego 
głównie od ilości posiadanej ziemi.

Nadzielanie chłopów ziemią pocho
dzącą z radykalnie przeprowadzonej 
parcelacji majątków państwowych, 
kościelnych i prywatnych, chociaż 
niewątpliwie nie zaspokoiłoby w peł
ni ogromnego głodu ziemi, znacznie 
zwiększyłoby zamożność chłopstwa, 
a tym samym zapotrzebowanie na 
wyroby przemysłowe. Rozwój prze
mysłu mógłby stopniowo wchłaniać 
nadwyżki siły roboczej. W ten spo
sób radykalna reforma rolna mogła
by stworzyć warunki niezbędne dla 
rozwiązania zasadniczych problemów 
Polski międzywojennej, tj. likwida
cji bezrobocia w miastach i utajo
nego przeludnienia agrarnego na 
wsi.

Chodzi, oczywiście, o radykalną re
formę typu burżuazyjnego. jakie z 
dodatnim wynikiem nastąpiły w in
nych kapitalistycznych krajach Eu
ropy. Rozszerzyłoby to rynek -wew
nętrzny i uatrakcyjniło lokaty w 
przemyśle dla inwestorów. Tego typu 
polityka wymagałaby również prze
jęcia przez państwo kontroli nad 
handlem zagranicznym, aby zapew
nić wykorzystanie wpływów dewizo
wych na cele rozwoju kraju. Pra
widłowe zaś wykorzystanie nadwy
żek bilansu handlowego na cele im
portu inwestycyjnego zmniejszyłoby 
zapotrzebowanie na długoterminowe 
pożyczki czy lokaty zagraniczne. To, 
oczywiście, nie wyklucza długotermi
nowych lokat kapitałów obcych. Ak
centuję jedynie rolę czynników we
wnętrznych, strukturalnych i syste
mowych.

Jest to jakby oś, wokół której kon
centrować się powinny oceny rozwo
ju gospodarki II Rzeczypospolitej. 
Sprawa — jak widzimy — nie po
lega na wskaźnikowej licytacji, lecz 
na analizie procesów przemian, ich 
tempa i charakteru, których symp
tomem są takie czy inne wskaźniki. 
Chodzi o wskazanie zadań nie roz
wiązanych w okresie 1918—1939, 
które podjęła Polska Ludowa i ak
centowanie ciągłości procesów prze
mian. To zaś zobowiązuje do rzeczo
wej analizy i oceny przeszłości. Jest 
ona ważna także dla teraźniejszości.

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiał:
ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK
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ZYCIE („STOMILU”) 
ZACZYNA SIĘ 
PO PIĘĆDZIESIĄTCE
LECH FROELICH

PIĘĆDZIESIĘCIOLECIE Pia
stowskich Zakładów Przemysłu 
Gumowego „STOMIL" jest tak

że moim prywatnym, malutkim ju
bileuszem — pamiętam bowiem, że 
przed trzydziestu laty, u progu mo
jej kariery zawodowej — pisałem o 
tej fabryce jeden z pierwszych re
portaży. Były ciężkie lata powojen
nej odbudowy — i sięgając do tam
tego tekstu, być może nieporadnego, 
odnajduję w nim smak tamtych lat, 
ówczesnych aspiracji, tamtego zaan
gażowania.

„Przed wojną Zakłady Kauczuko
we » Piast ów*  i Zakłady Akumulato
rowe »Tudor*  były prywatną wła
snością Niemca Mullera. Fabryka 
była wówczas znana jako producent 
wysokowartościowych wyrobów gu
mowych., jak różne artykuły techni
czne, pasy, podłogi gumowe, kajaki, 
rury i węże gumowe, łodzie ponto
nowe. Nawet gwmiki ^Myszki*.  stąd 
pochodziły.

•) L. Frocllch: „Tam, gdzie się ugniata 
gumę". „Robotnik" nr 16T, 1M8 r.

Miesięczny obrót wynosił wówczas 
1 milion złotych, przy zatrudnieniu 
3000 robotników. Wojna zahamowa
ła tę wytwórczość, gdyż fabryka pra
cowała wyłącznie na użytek wojsko
wy okupanta. Niemcy opuszczając 
fabrykę, oprócz jej kompletnego 
ograbienia, podminowali wszystkie 
budynki. Tylko okoliczności, że w 
gmachach fabrycznych mieścił się 
szpital, należy zawdzięczać, iż cały 
Piastów nie wyleciał w powietrze.

Zaraz po wyzwoleniu 13 dawnych 
pracowników stanęło do pracy, aby 
ratować zakłady. Pracowano darmo, 
własnymi narzędziami, ściągając z 
całej okolicy drobny sprzęt i maszy
ny potrzebne do uruchomienia fab
ryki. Wreszcie w styczniu 1946 r. uru
chomiono produkcję. W jednej hali, 
gdzie - mieściły się magazyny, pro
dukcja i dyrekcja, wyprodukowano 
w pierwszym miesiącu 180 kg wyro
bów gumowych. Od tej chwili zaczy
na się gwałtowny rozrost fabryki.

(...) „Na nasze zaipyitanie o ezlowie- 
ka, który najwięcej przy czynił się do 
odbudowy ^Piastowa» każdy niemal 
wskaże nam tow. Kowalczyka, kie
rownika remontu i konserwacji. Ten 
^główny ' szabrownik*  wynalazł i 
sprowadził niemal wszystkie maszy
ny pracujące to ^Piastowie*.

— Znam je wszystkie ną pamięć 
— mówi — pracuję tu już przecież 
około 20 lat.

Cała fabryka począwszy od naczel
nego dyrektora, a skończywszy na 
szarym robotniku, żyje myślą o przy
szłych zakładach takich, jakie prze
widuje 6-letni plan.

Przewidziana jest dalsza rozbudo
wa terenowa, budowa szeregu no
wych gmachów i nowe maszyny.

W roku 1955 ^Piastów*  zatrudni 
2500 pracowników i będzie produko
wać 180 ton gumy miesięcznie”*)

Myślę, że ci,' którzy w roku 1945 
przystąpili do odbudowy, fabryki, & 
w roku następnym wyprodukowali 
aż... 96 ton wyrobów, nie zdawali so
nie w pełni sprawy z perspektyw, 
jakie rysują się przed ich zakładem 
i ze znaczenia gumy i wyrobów gu
mowych we współczesnej technice.

Biorąc jako okres bazowy (100 
>roc.) lata 1950—1955 — dynamika 
izwoju produkcji w kolejnych pla

nach pięcioletnich 1956—60, 1961—65, 
n06—7O, 1971—75 wyniosła kolejno 
12,3 proc. — 428,7 proc. — 762,6 proc. 
- 780,6 proc, pod względem warto*  
ni. A pod względem tonażu: 180,1 
-oc. — 345,8 proc. — 505,7 proc. — 

■ 35,2 proc.
Nie ma dziedziny gospodarki na- 

ndowej, w której wyroby gumowe 
ie miałyby zastosowania. Przemysł 
imowy, a szczególnie obchodzące w 
m roku swoje pięćdziesięciolecie 
lastowskie Ząklady Przemysłu Gu
mowego „Stomil”, odgrywają domo- 
■ą rolę w dostawach części 1 podze- 
nołów dla takich gałęzi przemysłu 
dziedzin gospodarki, jak: motoryza- 
ja, przemysł maszynowy i elektro-*  
nchniczny, budownictwo, transport, 
ączność, rolnictwo (mechanizacja 

i chemizacja), lecznictwo i wiele in
nych.

Nośnikiem rozwoju zastosowania 
gumy był i jest nadal przemysł mo
toryzacyjny oraz pokrewne przemy
sły innych środków transportu czy 
budowy maszyn. Im bardziej złożo
ne jest urządzenie, tym więcej jest 
w nim -zastosowanych wyrobów gu
mowych. Twierdzenie, że gumą zo
stanie Wyparta przez bardzo szybko 
rozwijający się przemysł tworzyw 
sztucznych, nie sprawdziło się, po
nieważ uniwersalność gumy, powo
duje coraz bardziej różnorodne jej 
zastosowanie, szczególnie w kombi
nacjach. z tworzywami i metalowy
mi częściami maszyn.
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W okresie 33 lat powojennych pro
dukcja szeregu wyrobów i asorty
mentów została oczywiście zaniecha
na. Zakłady piastowskie trwale 
związały się z produkcją dla potrzeb 
przemysłu środków transportu i sa
mochodów osobowych, ciężarowych, 
ciągników, lokomotyw, wagonów ko
lejowych, statków.

Produkowane obecnie są trzy gru
py asortymentu wyrobów: artykuły 
techniczne gumowe, artykuły techni
czne gumowo-metalowe oraz artyku
ły ebonitowe akumulatorowe.

Uważa się, że choć bieżąca wartość 
produkcji piastowskiego „Stomilu” 
wynosi 750 min zł i wśród zakładów 
przemysłu gumowego nie należą do 
gigantów — od tej produkcji zaopa
trzeniowej zależy produkcja finalna 
rzędu 500 mld zł. Na przykład około 
60 proc, elementów gumowych, gu- 
mowo-metalowych dla „dużego” Fia
ta pochodzi z Piastowa; jak ważne 
dla rytmicznego montażu samocho
dów są te dostawy świadczy, że FSO 
odbiera je „bieżąco”, dwa razy 
dziennie.

— Dokonujące się w ostatnich la
tach przyspieszenie rozwoju gospo
darki krajowej, rozwój przemysłu 
motoryzacyjnego, przemysłu ciągni
ków rolniczych, artykułów gospodar
stwa dojnowego, elektroniki powo
dują szybki wzrost zapotrzebowania 
na artykuły techniczne gumowe, a 
także na naczynia i bloki akumulato
rowe — mówił dyrektor JÓZEF 
GORCZYCA, przedstawiając na uro
czystej sesji Samorządu Robotnicze
go. perspektywy '.rozwoju' plastow- : 
skiego- „Stomilu".--— W związkters 
powstaniem -- wytwórni artykułów ” 
technicznych gumowych w Sanoku, 
która stopniowo przejmuje produk- ’ 
cję technicznych artykułów gumo
wych, w Piastowie ulegnie rozszerze
niu asortyment produkcji artykułów 
gumowo-metalowych oraz ebonito
wych.

Wzrost produkcji ilościowej 1 po
prawa jakości są niemalże nieosią
galne przy istniejącym stanie tech
nicznym maszyn i budynków, przy 
zastosowaniu przestarzałych metod 
przetwórstwa, w istniejących wa
runkach pracy. Zapotrzebowanie na 
artykuły gumowo-metalowe przekro
czy w 1980 roku 1,5-krotnie, a w ro
ku 1985 — 4-krotnie obecne zdolno
ści produkcyjne PZPG „Stomil”. W 
produkcji artykułów ebonitowych (w 
tej dziedzinie Piastów jest monopo
listą) potrzeby wzrastają ponad 
dwukrotnie szybciej od produkcji 
i przewiduje się, że zapotrzebowanie 
na te wyroby w roku 1985 wyniesie 
około 15 000 ton.

Zarysowujący się niedobór, defi
cyt artykułów technicznych w skali 
kraju nie powinien i nie może być 
pokrywany importem. Dlatego też 
opracowane zostały programy roz
woju produkcji artykułów technicz
nych gumowych, które realizować 
się będzie w drodze modernizacji za
kładu i inwestycji.

W związku z tym przewiduje się 
budowę filialnego zakładu produku
jącego ok. 15 000 ton ebonitu rocznie 
— w Mławie — z jednoczesną likwi
dacją tej produkcji w zakładzie ma
cierzystym. Pozwoli to wykorzystać 
zwolnioną powierzchnię do rozsze
rzenia produkcji artykułów gumo
wo-metalowych. Rozpoczęto także, w 
samym Piastowie, budowę budynku 
nowej walcowni. Uruchomienie no
wej walcowni pozwoli zaspokoić sta
le rosnące potrzeby, fabryki w za
kresie mieszanek gumowych, a tak
że poprawić ich jakość dzięki więk
szemu zmechanizowaniu prac. Za
stosowanie nowych, hermetycznych 
maszyn wpłynie na poprawę warun
ków BHP.

Zwolnione powierzchnie starej 
walcowni zostaną wykorzystane do 
dalszego rozszerzenia produkcji arty
kułów gumowo-metalowych. Równo
czesnym etapem modernizacji zakła
du będzie zmiana technologii przygo
towania części metalowych z mecha
nicznej na chemiczną.

Przewiduje się tu linię półautoma
tyczną, charakteryzującą się dużą 

wydajnością w zakresie przygotowa
nia konfekcji metalowej oraz znacz
ną eliminację stosowanych dotych
czas toksycznych rozpuszczalników 
i szkodliwych pyłów korundowych. 
Nie mniej ważnym krokiem w kie
runku zwiększania wydajności pra
cy będzie modernizacja i wymiana 
parku maszynowego do wulkaniza
cji wyrobów gumowo-metalowych. 
Stosowane obecnie prasy pochodzą z 
lat czterdziestych, są całkowicie zu
żyte technicznie i moralnie. W miej
sce dotychczasowych urządzeń zo
staną wprowadzone polskie prasy 
wulkanizacyjne typu „Żywiec” oraz 
wtryskarki typu wr-1500/250AG z 
„Metalchemu” w Poznaniu. Pozwoli 
to na wzrost produkcji i dalsze, ogra
niczenie importu elementów gumo
wych i gumowo-metalowych dla po
trzeb motoryzacji.

— Jakie sprawy zajmują obecnie 
najwięcej czasu dyrekcji przedsię
biorstwa — pytam dyrektora eko
nomicznego zakładów, MIECZYSŁA
WA CZARNECKIEGO.

— Najpoważniejszą jest sprawa in
westycji — po pięciu latach odkła
dania, wreszcie 15.IV. br. weszła na 
plac płocka „Petrobudowa”. Do koń
ca 1979 r. chcielibyśmy naszą wal
cownię postawić. A od budowy tego 
nowego oddziału zależy cała dalsza 
rekonstrukcja i modernizacja zakła
du. Czy „Petrobudowa” da sobie ra- 
dę t typrzedsięwzięcie^ ‘Maszyny 
do "Wyposażenia walcownią zakupio-' 
ne już wcześniej, z inipórtuj leżą za
konserwowane w kontenerach.

Drugą naszą troską są sprawy pra
cownicze — współczynnik płynności 
kadr jest tutaj wysoki. Przy linii ko
lejowej Warszawa — Grodzisk ist
nieje parę dużych konkurencyjnych 
zakładów: „Ursus”, „l-Maja”, Zakła
dy Naprawcze Taboru Kolejowego, 
Zakłady Porcelitu, „Centra” (akumu
latory), a warunki pracy w „Stomi
lu” dotychczas nie należały do naj
łatwiejszych. Utrzymanie zakładów 
w ruchu wymaga obecnie dowożenia 
pracowników z odległości ponad 50 
km. Jest to uciążliwe. Spodziewamy 
się, że pewną poprawę w stabilności 
załogi —: co wpłynie niewątpliwie 
także na wzrost ilości i jakości pro
dukcji — przyniesie budowa hotelu 
robotniczego.

Istnieje wreszcie spory krąg spraw 
związanych z zarządzaniem przedsię
biorstwa, a ściśle z wdrażaniem no
wego systemu ekonomiczno-finanso
wego. Resort przemysłu chemiczne
go, jak wiadomo, od szeregu już lat 
przodował w poszukiwaniu nowych, 
ekonomicznych metod zarządzania 
przemysłem i oceny przedsiębiorstw. 
„Stomil" — Zjednoczenie, objęte by
ło tymi pracami. Otóż jakie, w sto
sunku do obecnej praktyki narzuca
ją się uwagi — większość parame
trów zakłady otrzymają „ex post”, 
a nie „ex antę", czyli służą raczej do 
„rozliczania" przedsiębiorstwa, a nie 
do prac decyzyjnych. Ponadto — choć 
zakłady „Stomil" mają także produk
cję „rynkową” i „eksportową", jed
nak przede wszystkim, podkreślamy 
to przy każdej okazji, jesteśmy za
kładem kooperacyjnym. Czy więc za 
najważniejsze uznać parametry eko
nomiczne (np. produkcją dodaną) czy 
wymagania planu, czy też wreszcie 
zaspokojenie potrzeb naszych licz
nych odbiorców. Jesteśmy zdania, że 
przede wszystkim liczy się produk
cja finalna — a więc najważniejszym 
kryterium przy ocenie naszych za
kładów powinno być jak wywiązuje
my się z zadań kooperacyjnych 
i efektywność ekonomiczną trzeba 
odnieść do produktów finalnych. 
Może się natomiast zdarzyć, że po
szczególni poddóstawcy nie będą się 
legitymowali najwyższymi wynikami 
ekonomicznymi. Ale bez symbolicz
nej uszczelki — za parę złotych ani 
Fiat ani Berliet nie pojedzie.

Czy komputerowy system nadzoru okołoporodowego rodem z COTM znajdzie wytwórcę? Fot. S. ZUBCZEWSKI

POSZUKUJE SIĘ 
PRODUCENTA...
STEFAN ANCEREWICZ

MAM przed sobą grubą, niebie
ską książkę. Na 323 kartkach 
opisano w niej tyleż projektów 

wynalazczych, racjonalizatorskich i 
wzorów użytkowych zgłoszonych, na 
II Ogólnopolską Giełdę Projektów 
Wynalazczych Służby Zdrowia. Im
preza odbyła się niedawno w Kosza
linie i pozostawiła po sobie dość mie
szane uczucia.

Dobrze, że było

Pierwszym i zasadniczym, choć 
może nie jedynym plusem giełdy i 
połączonej z nią wystawy było to, że 
w ogóle się odbyła. I to nie jest 
przekpinka.

Warunki ekspozycji na wystawie 
nie były zbyt dobre, ale zadecydo
wały o tym po prostu rozmiary sali 
udostępnionej organizatorom Uwa
gę zwiedzających skup at przede 
wszystkim pulpit elektromedyczny 
do intensywnego nadzoru opracowa
ny standardowo dla 4 pacjentów z 
możliwością przystosowania do ob
jęcia kontrolą maximum 12 łóżek, 
zakłady Naprawcze Sprzętu Medy
cznego we Wrocławiu, których pra
cownicy są autorami pulpitu, ofero
wały przy tym podjęcie produkcji 
urządzenia.

Efektowny pulpit nie był jednak 
przebojem wystawy. Pierwszą na
grodę w rozstrzygniętym równolegle 
konkrusie na najlepszy projekt zdo
był Dialiper D-03 z Zakładów Na
prawczych Sprzętu Medycznego w 
Koszalinie, czyli urządzenie umożli
wiające zaprogramowanie wielogo
dzinnego procesu dializy otrzewno
wej. Urządzenie zmniejsza w znacz
nym stopniu wrażenie bólowe u cho
rego, skraca czas trwania zabiegu, 
zwiększa efektywność terapii oraz 
eliminuje konieczność importu po
dobnej aparatury. ZNSM w Kosza
linie również zgłosiły gotowość pod
jęcia produkcji Dialipera.

Dwie trzecie nagrody przyznano 
systemowi modułowego zasilania sal 
intensywnej opieki medycznej rodem 
również z ZNSM w Koszalinie i apa
rat dyspozycyjny modularny z Cen
tralnego Ośrodka Techniki Medycz
nej w Warszawie. To urządzenie 
umożliwia .pacjentom z porażeniem 
całkowitym rąk i nóg samodzielne 
sterowanie urządzeniami domowymi: 
radioodbiornikiem, telewizorem, 
oświetleniem, telefonem oraz zmianą 
pozycji w łóżku.

Dwie trzecie nagrody przyznano 
wideodensytometrowi rentgenow
skiemu z ZNSM w Poznaniu i spiro
metrowi automatycznemu ASE — 10 
też z warszawskiego COTM.

W sumie na wystawie można było 
obejrzeć bogaty wybór najrozma
itszych aparatów i urządzeń, od — 
nazwałbym je — kompleksowych w 
rodzaju wspomnianego pulpitu, ku
chni parafinowej dla uzdrowisk (na
grodzonej) czy projektu znacznie 
bardziej ergonomicznego, niż stoso
wanie projektu umeblowania apteki 
— do rzeczy drobnych: zmodernizo
wanego stojaka do Kroplówek, 
usprawnionego uchwytu itp. rzeczy, 
bardzo jednak ułatwiających życie 
personelowi lub choremu. Najboga- 
ciej prezentowana była różnego ro
dzaju aparatura elektroniczna, a ża

den z eksponatów nie ustępował 
zewnętrznie produktom renomowa
nych firm, mimo aż były to prototy
py powstające czasami w prymityw- 
nyeh^ąrińikach.

Wystawa koszalińska udowodniła, 
że w służbie zdrowia pracuje wielu 
ludzi różnych zawodów: inżynierów, 
lekarzy, przedstawicieli średnich za
wodów medycznych i technicznych, 
których stać na mądrze ukierunko
waną twórczą inicjatywę.

Dlaczego więc wrażenia z tej im
prezy zacząłem od stwierdzenia, któ
re może zakrawać na kpinę?

Jaki sens ma taka impreza?

Bo była ona pomyślana przede 
wszystkim jako giełda pomysłów do 
wzięcia. Ogromną większość ekspo
natów opatrzono karteczkami „wła
ściciel projektu poszukuje producen-- 
ta rozwiązania”. Patronujące gieł
dzie: Ministerstwo Zdrowia i Opieki 
Społecznej oraz Zarząd Główny 
Związku Zawodowego Pracowników 
Służby Zdrowia (organizatorem był 
Międzyzakładowy Klub Techniki i 
Racjonalizacji przy ZNSM w Kosza
linie) bardzo zachęcali Zjednoczenie 
Przemysłu Sprzętu Medycznego i 
Optycznego „Omel”, poszczególnych 
producentów, Krajowy Związek 
Spółdzielni Sprzętu Medycznego i 
Laboratoryjnego, Związek Spółdziel
ni Inwalidów, wrocławski i sopocki 
„Posteor”. ba. nawet resortową Cen
tralę Zaopatrzenia Lecznictwa „Ce
za." do czynnego udziału w Impre
zie. Niestety, z nikłymi rezultatami. 
Obecności przedstawicieli przemysłu 
nie dało się zauważyć na giełdzie. 
Wymieniono zaledwie kilkanaście 
ofert, i to we własnym gronie, tzn. 
między zakładami naprawczymi . 
sprzętu medycznego i niektórymi 
jednostkami służby zdrowia. W tej 
sytuacji rodzi się pytanie:

Wynalazcy i racjonalizatorzy nie 
mają w służbie zdrowia lekkiego ży
cia. Zresztą nie tylko w służbie 
zdrowia. Przed paroma tygodniami 
opublikowaliśmy na naszych łamach 
dyskusję na temat hamulców racjo
nalizacji, w której wypowiadali się 
fachowcy związani z resortem bu
downictwa. Ich krytyczne uwagi 
można w pełni niemal odnieść do re
sortu zdrowia, z tym, że w tym ostat
nim ludziom twórczo myślącym jest 
jeszcze trudniej, co zresztą w dużej 
mierze jest zrozumiałe samo przez 
się.

Jeśli mimo to w giełdzie wzięło ■ 
udział 48 zakładów (w poprzedniej 
tylko 16 ze 160 projektami), jeśli ma
my w Polsce kilka prężnych ośrod
ków twórczych poszukiwań w służ
bie zdrowia (Poznań, Koszalin, Byd
goszcz), jeżeli cała sprawa w ogóle 
idzie naprzód — to jest przede wszy
stkim zasługą samych zapaleńców, 
którzy nie umieją zadowolić się za
stanym stanem i w dużej mierze 
wspomagającego ich od lat Związku 
Zawodowego Pracowników Służby 
Zdrowia.

Dlatego uważam, że imprezy ta
kie, jak koszalińska, są pożyteczne i 
potrzebne. Dają one bowiem samym ' 
twórcom możliwość konfrontacji i 
ambicjonalnej satysfakcji, doprowa

dzają do rozpowszechniania choć 
niewielkiej części przedstawionych 
projektów i stanowią bodziec do dal
szych poszukiwań. AV obecnej sytu
acji ich roli nie możaia lekceważyć.

Nikt nie wie, ile tracimy

Ministerstwo Zdrowia i Opieki 
Społecznej zapowiada usprawnienia 
organizacyjne ruchu wynalazczego, w 
służbie zdrowia. To cieszy, ale póki 
co — w 1975 zgłoszono 1026 .projek
tów (na ok. 600 tys. zatrudnionych) 
— zastosowano 600. W 1976 r. odpo
wiednio 1021 i 594, w 1977 — 873 
i 666. Zastosowano, to nie znaczy roz
powszechniono, w tej ostatniej kwe
stii nie mam danych, ale obawiam 
się, że liczby byłyby nieporównywal
nie mniejsze.

Potencjalne możliwości są nato
miast właśnie w tej dziedzinie og
romne i łatwiejsze do wykorzystania 
niż to się na pierwszy rzut oka wy- 
daje.

Produkcja sprzętu medycznego — 
szczególnie bardziej skomplikowa
nego — to z reguły krótkie serie. To 
nie jest przemysł wymagający wiel
kich fabryk, natomiast jego szefowie 
muszą nadstawiać ucha na nowinki, 
być elastyczni w działaniu i szybko 
wdrażać najnowsze osiągnięcia my
śli technicznej. Przy takiej postawie 
na sprzęcie medycznym można do
brze zarobić — nie mówiąc o zaspo
kojeniu społecznych potrzeb — cze
go dowodem może być chociażby no- 
wotomyska „Chifa”, o której pisa
łem w ubiegłym roku.

Koszalińska giełda wykazała, że 
nasz przemysł medyczny generalnie 
zachowuje się inaczej. Byłoby dzie
cinadą pytać, dlaczego tak się dzie
je, podobnie jak naiwnością byłoby 
stawianie postulatów w rodzaju: „ten 
stan rzeczy musi natychmiast się 
zmienić”. Więc może spróbować ina
czej.

Pod egidą Ministerstwa Zdrowia 
i Opieki Społecznej działa Centralny 
Ośrodek Techniki Medycznej — pla
cówka o charakterze badawczym, 
jednak praktycznie pozbawiona wła
snej bazy produkcyjnej. W swoim 
czasie myślano o rozbudowie pod 
tym kątem jego filii w Białymstoku, 
ale ostatnio sprawa jakoś przycichła. 
Myślę, że warto do niej powrócić.

Niewielki zakład. produkcyjny 
ustawiony wieloprofilowo i działają
cy w ramach CÓTM mógłby znacz
nie ułatwić wdrażanie w życie po
mysłów wynalazczych rodem ze 
służby zdrowia i doprowadzać je do 
etapu serii informacyjnej W nie
których przypadkach unikalnej, jed
nostkowej aparatury byłoby to może 
nawet dość, w innych przemysł ma
jąc podaną sprawę „na’ talerzu” po
winien łatwiej przejmować nowość 
do produkcji. W każdym razie wyda- 
je się, że usprawnieniom organiza
cyjnym ruchu wynalazczego w służ
bie zdrowia powinno towarzyszyć 
stworzenie choćby niewielkich, wła
snych możliwości produkcyjnych.

Zdaję sobie sprawę, że nie jest to 
rozwiązanie, z teoretycznego punktu 
widzenia czyste i prawidłowe, ale w 
praktyce rokuje osiągnięcie choćby 
częściowego powodzenia.
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W roku ubiegłym sprowadzilii- 
my z zagranicy dwa i pół milio
na ton wyrobów hutniczych. Ko
sztowało to górą dewiz i bynaj
mniej nie zaspokoiło potrzeb na
szej gospodarki. W każdym razie 
nie pokryło w pełni potrzeb zgła
szanych przez poszczególne za
kłady, branże i resorty. Niedo
statek stali należał do trudności 
najczęściej wymienianych na 
wszelkiego rodzaju odprawach, 
naradach i konferencjach. Skar
żyli się chłopi i techniczna ob
sługa rolnictwa, lamentowali z 

tego powodu rzemieślnicy, grom
ko upominali się o swoje przed
stawiciele stalożerczych gałęzi 
przemysłu i niektórych wielkich 
inwestycji.

„Wióry zasługują tu na specjalną uwagą..."

Gdzieś w połowie ubiegłego ro
ku pół Polski śmiało się z po
wodu „Mostostalu” montujące

go instalacje pirolizy w Płocku — 
wykonawcy największej inwestycji 
przemysłu chemicznego potwierdzo
no zamówienia na 10 procent śrub 
potrzebnych do wykonania plano
wych zadań. Był to jednak śmiech 
raczej nerwowy, dla wielu zła wró
żba — jeśli nie starcza stali dla tak 
wielkiego przedsięwzięcia, to na co 
możemy liczyć my, drobni odbior
cy... •

Byłoby jednak naiwnością stawia
nie znaku równości między potrzeba
mi zgłaszanymi przez poszczególne 
zakłady i branże, a faktycznymi po
trzebami gospodarki. Wiadomo, że 
wcale pokaźną część deficytu proku- 
ruje nieracjonalne gospodarowanie 
wyrobami hutniczymi: nazbyt stalo- 
chłonne konstrukcje, marnotrawne 
technologie, luźne normy i takież za
sady rozliczania zużycia. Pokażę tu 
parę miejsc i sytuacji, w których

ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

rozpływa się stal. Najpierw jednak 
trochę ddnych ogólnych.

Nad i pod kreskq
W połowie roku 1975 Prezydium 

Rządu podjęło decyzje w sprawie 
gospodarowania wyrobami hutniczy
mi w przemyśle i budownictwie. 
Zgodnie z tym resorty, zjednoczenia 
i przedsiębiorstwa opracowały pro
gramy oszczędzania stali, a na prze
łomie lat 1977—1978 NIK badał, jak 
przebiega ich realizacja. Kontrolą 
objęto dziesięć hut i sto kilkadzie
siąt zakładów przemysłu maszyno
wego, przemysłu maszyn ciężkich 
i rolniczych, górnictwa i budownic
twa. Objęte kontrolą resorty zuży
wają trzy czwarte stali i żeliwa, ód 
nich więc najbardziej zależą ogólne 
wyniki.

Kontrola pozwoliła stwierdzić, że 
stalochłonność produkcji, liczona 
zużyciem stali w tonach na milion 
złotych wartości, zmniejszyła się w 
wymienionych resortach przetwór
czych z 15,61 w 1975 roku do 13,65

Fot S. ZUBCZEWSKI
w 1976 i 12,39 w pierwszych trzech 
kwartałach 1977 roku.

Drugi, ważny w tej dziedzinie 
wskaźnik — stopień wykorzystania 
wyrobów hutniczych — w tych sa
mych okresach stale się pogarszał, 
wynosząc kolejno 76,16, 75,67, 75,24. 
Z każdej zużytej tony stali średnio 
25 procent przypadało na odpady.

W rozwiniętych gospodarczo kra
jach Europy Zachodniej ilości odpa
dów stali powstające przy podobnej 
produkcji wahają się w granicach 
15—17 procent. Nawet jeśli znów we- 
źmiemy pod uwagę liczby dla na
szych staiożerców korzystne, wyj
dzie, że powstaje u nich o połowę 
odpadów więcej niż u branżowo po
krewnych przetwórców w krajach u- 
przemysłowionych. Różnica ta, prze
liczona na jednostki naturalne, daje 
przeszło milion ton — jednak dużo 
więcej niż potrzeba na śruby dla 
płockiej pirolizy, więcej też chyba 
niż potrafiliby przełknąć wszyscy 
razem wzięci rzemieślnicy i wy
twórcy metalowych drobiazgów.

Na dalece niezadowalający średni 
wskaźnik odpadów składają się, 

rzecz jasna; bardzo róizie wyniki. 
Nawet wśród zjednoczeń, do któ
rych można mieć najwięcej preten
sji, różnice bywają duże. W obję
tych kontrolą zakładach zmechanizo
wanego sprzętu domowego 29 pro- 
cent zużywanych wyrobów hutni
czych idzie na. odpady. W przemyśle 
budowy maszyn ciężkich i rolni
czych 18—22 procent. W Zjednocze
niu Przemysłu Ciągnikowego URSUS 
— 33 procent. I tak dalej. Najgorzej 
w tym zestawieniu wypada przemysł 
motoryzacyjny. Średnie dla tej bran
ży wskaźniki wynoszą 23—34 proc., 
bardziej wnikliwe dociekania raz po 
raz przynoszą wyniki, które u te
chnologów i organizatorów produkcji 
powinny wywoływać rumieniec 
wstydu. Waga gotowych wyrobów 
w stosunku do wsadu (czyli tzw. 
uzysk) wynosi 55 procent, 50 pro
cent, 45 procent, a nieraz jeszcze 
mniej. Reszta to ścinki i wióry.

Skutki wadliwej struktury
Wióry, wydaje się, zasługują tu na 

uwagę specjalną. Jednym z waż
niejszych źródeł poprawy stopnia 
wykorzystania wyrobów hutniczych 
w przemysłach przetwórczych po
winno być zwiększenie udziału ob
róbki plastycznej. Obróbka ta, w po
równaniu z wiórową, pozwala uzy
skać oszczędność metalu w granicach 
trzydziestu pięciu procent. Od dawna 
też już postuluje się i programuje 
rozwój tych technologii, jednak wy
niki kontroli wskazują, że tymcza
sem postęp w tej dziedzinie osią
gnięto mierny.

Owszem; kontrolowane zakłady 
zjednoczenia BUMAR .zwiększyły u- 
dzial obróbki plastycznej w ogólnej 
technologii wytwarzania z 3,8 do 6,1 
proc, bwszem, w zjednoczeniu 
TASKO z 13,4 do 14,3, a w zjedno
czeniu FREDOM z 24,9 do 25,3 proc. 
Obok tych jednak występuje szereg 
innych organizacji gospodarczych, w 
których udział materiałooszczędnej 
obróbki plastycznej się zmniejsza: w 
POLMO z 23,7 do 23,1 w ZPC UR
SUS z 5,3 do 5,0 w • zjednoczeniu 
POLMAG. z • 12,7 do 12,1, MEGAT 
9,4 na 8,6 proc... Niewesoło.

O słabym postępie w stosowaniu, 
oszczędnych metod, przetwarzania 
stali decyduje wadliwa struktura 
krajowego parku obrabiarkowego. 
Jeśli w RFN urządzenia do obróbki 
plastycznej stanowią 34 proc, ogółu 
obrabiarek, w CSRS — 18 proc., to 
w Polsce zaledwie 7 proc. Nieda
wno f,.ŻG” Nr 11/78) przedstawiliś
my obszernie przedsięwzięcia mające 
polepszyć tę sytuację, zmiany organi
zacyjne i inwestycyjne preferencje 
dla wytwórców urządzeń do obrób
ki plastycznej. Tymczasem jednak 
produkcja tych urządzeń wynosi 
około 10 proc, wszystkich maszyn 
wytwarzanych przez Zjednoczenie 
Przemyślu Obrabiarkowego. Zaspo
kojenie krajowych potrzeb w roku 
1977 szacuje się na’ 20 proc. Odpo
wiednio do lego ich wpływ na pole
pszanie gospodarki stalą ..jest, tym
czasem niewielki.- -

Porównania z gospodarczo rozwi
niętymi krajami Europy Zachodniej 
nasuwają wniosek, że około 8 proc, 
zużywanej w kraju stali krąży po 
orbicie: huta—zakład przetwórczy— 
—składowisko złomu—huta, a gospo
darcza rola owych ośmiu procent 
polega wyłącznie na zużywaniu ma
szyn, środków transportowych, pracy 
1 energii. Niedostatek urządzeń po
zwalających ograniczać „produkcję 
wiórów” ma w tej karuzeli udział 
bardzo poważny, nie jest jednak je
dyną przyczyną powstawania nad
miernych ilości odpadów. Oto parę 
innych:

W Fabryce Samochodów Specjalizowa
nych w Kielcach do produkcji używano 
blach karoseryjnych w arkuszach nie od
powiadających wymiarami potrzebom. W 
ciągu 21 miesięcy spowodowało to nad
mierne zuiycie prawie sześciu tysięcy 
ton blachy. Niewłaściwy dobór materia
łów pod względem kształtu, wymiarów 
lub clętarów, w zależności od wykony
wanych asortymentów i stosowanych te
chnologii jest jednym '■ częstych powo
dów marnowania wyrobów hutniczych. 
Dalsze — to nieodpowiednie cięcie ma- 
tbriału, nieprzestrzeganie technologii, 
nieprawidłowe normowanie, limitowanie 
i rozliczanie zużywanej stali.

Złą rolę w tytułowej, ślepej koleinie 
odgrywa zastępowanie jednych asorty
mentów stali innymi. Jest rzeczą zrozu
miałą, ie w warunkach ogólnego nie
doboru stali i dalece niedoskonałej dy- 

atrybucj!, Uio. podstawowego • materiału, 
układy przetwórcze rzfc po i*a muszą 
się -■ rato wad innymi wyrobami. hutniczy
mi ntt przewiduje dokumentacja tech
niczna; zrozumiałe teł, ło wymuszane 
raptownie zamiany nie aawsae mogą 
korzystne a punktu widzenia gospodar
ki'materiałowej. Chyba jednak" mistrzo
wie i technolodzy zbyt łatwe - poddają 
się trudnościom, chyba zbyt rzadko od
wołują się po radę i pomoc do, proje
ktantów I esy konstruktorów, sami gai 
nazbyt niechętnie sięgają po suwak czy 
inny przyrząd upraszczający liczenie, 
zbyt często ' zamieniając hutnicze asor
tymenty czynią to w sposób pogłębiają
cy deficyt stali.

W Fabryce Kotłów Przemysłowych 
FAKOP na MS stwierdzonych zmian 
asortymentów i około .trzystu- zwiększało 
rozmiary zułycią rur, blach'1 prętów w 
stosunku do ilości wynikających z norm 
i kalkulacji.' W Fabryce, Maszyn Budo
wlanych FADROMA we Wrocławiu 
stwierdzono 93C przypadków zużywania 
innych wyrobów hutniczych nit przewi
dywały normy, w wyniku zużyto 200 ton 
stali więcej nit to było konieczne. W 
Kombinacie Budownictwa Węglowego -w 
Siemianowicach nieracjonalne zutywanie 
stali polegało na stosowaniu w szero
kim zakresie stali zbrojeniowej o prze
krojach większych nit przewidywała 
dokumentacja, rozstaw prętów zachowa
no jednak zgodny z rysunkami, w tym 
przypadku wstręt do przeprowadzania 
Jakichkolwiek przeliczeń jest at nazbyt 
jawny. Niechęć, czy niezdolność dó go
spodarczego myślenia — tet.

Największa rezerwa — 
konstrukcję

Przytoczone wcześniej >. dane ; o 
zmniejszaniu się. stąlochłonnóści 
produkcji należy traktować z pewną 
ostrożnością, na ukształtowanie się 
korzystnych wskaźników mogły 
przecież mieć wpływ ceny., O wiele 
bardziej pewnym miernikiem jest tu 
używany przez techników stosunek 
ciężaru własnego wyrobu do jego 
charakterystycznego parametru' te
chnicznego. Wiele wytwarzanych w 
kraju maszyn i, urządzeń, nie ustę
puje w tym układzie podobnym wy
robom renomowanych firm zagrani
cznych. Dotyczy to m. in. ładowarek 
kopalnianych ŁK2, Ł20 ■ i L62, kopa
rek K-2506 i K-6Ó6, ładowarek hy
draulicznych, ciągników gąsienico
wych, wagonów cystern, suwnic kon
tenerowych i pomostowych, niektó
rych maszyn rolniczych. Niemniej 
jednak znaczną część produkcji za
kładów objętych kontrolą cechuje 
jeszcze nadmierny ciężar, o dziesięć, 
o trzydzieści, niekiedy o jeszcze wię
cej procent większy od ciężaru podo
bnych wyrobów zagranicznych.

O niekorzystnych wskaźnikach 
ciężaru w stosunku do wydajności 
tych maszyn decyduje niedostatecz
ne uwzględnianie w projektach 
i produkcji stali o podwyższonej wy
trzymałości i profilów oszczędnościo
wych. W Przemysłowym Instytucie 
Maszyn Rolniczych wybrano losowo 
dziesięć maszyn skonstruowanych' w 
latach 1974 i' 1975. Tylko w jednej 
z nich zastosowano stal o podwyż
szonej wytrzymałości. Do budowy 
żadnej z nich nie użyto stali o zwię
kszonej odporności na korozję, w ża
dnej też nie skorzystano z dostę
pnych już wtedy profilów oszczędno
ściowych.

Przemysł maszyn rolniczych nie 
jest tu, niestety, wyjątkiem. W ogóle 
projektanci i konstruktorzy niechę
tnie sięgają po nowoczesne wyroby 
hutnicze. Z zebranych przez NIK 
materiałów wynika, że udział wy
robów ze stali o podwyższonej wy
trzymałości, w ogólnym zużyciu wy
robów hutniczych, wynosił w roku 
1977 około 12,5 procent, a wyrobów 
o ekonomicznych profilach zaledwie 
6,94 proc.

Lakier zamiast działania
Programy i plany bardziej racjo

nalnego gospodarowania wyrobami 
hutniczymi, opracowane w oparciu 
o decyzje Prezydium Rządu, intere
sujące nas tu resorty realizują bar
dzo nierównomiernie. W roku 1976 
zakłady podległe Ministerstwu Prze
mysłu Maszynowego wykonały plan 
równo w stu procentach, pozostałe 
ze znacznymi nieraz nadwj’źkami. 
W pierwszym półroczu 1977 r. 
jednak już tylko MPM wykonało 
połowę planowanych na ten rok za
dań. Trzy pozostałe wyraźnie osła

bły. Przemysł ma«zyn ciężkich i rol- 
nicżych w - połowie czasu kalenda
rzowego wykonał 46,1 proc, rocznych 
zadań,' górnictwo — 41,5 proc., bu
downictwo 37,3.

Próbowałem na własną rękę do
ciec, jakie są przyczyny tych skoków 
w dół. Nie uzyskałem specjalnie ory
ginalnych wyników. Nagabywane 
przedsiębiorstwa . chętnie , wskazują 
palcem hutnictwo — nieterminowe 
dostawy, nie te wymiary i gatunki 
—; .ij CENTROSTAL, obszernie 
i szczegółowo, referują przewagę ob
róbki plastycznej nad wlónMPą 1 in
ne jeszcze sztuczki technologiczne 
niedostępne im z powodu braku od
powiednich urządzeń, własne zanie
dbania. wspomina się oględnie, gdzieś 
na 'piątej lub szóstej pozycji, nieod
miennie, z komentarzem w rodzaju 
„Jak się riie ma tego, co potrzeba, to 
się’ robi z tego, co jest”. Mówiłem 
już, ćo myślę o wymuszonych zamia
nach asortymentów. Tu należy chwi
lę się zastanowić nad bardziej ogól
nymi wywodami, którymi przedsta
wiciele wielkich staiożerców też 
chętnie częstują, reportera. „Oszczę
dzanie, a raczej racjonalizacja gospo
darowania stalą — mówią — nie może 
przebiegać równomiernie, właściwie 
to musi mieć charakter schodkowy. 
Progi postępu w tej dziedzinie wy
znaczają bowiem nowe warunki te
chniczne: doskonalsze konstrukcje, 
materiałooszczędne sposoby wytwa
rzania, lepsze magazyny...”. Brzmi 
to . przekonująco. Rzeczywiście, po
lepszanie gospodarowania stalą sto
sunkowo najmniej zależy od hała
śliwych akcji zbierania złomu. Trwa
łe progi postępu wyznaczają zmiany 
techniczne i organizacyjne. Dlaczego 
jednak nie bierze się tego pod uwagę 
przy sporządzaniu planów? Dlaczego 
plany oszczędzania stali jakoś mi
jają się z planami postępu techni
cznego? W warunkach odczuwalnego 
niedostatku stali obiecywanie osz
czędności, których potem nie udaje 
się wygospodarować, musi pogarszać 
i tak już niełatwą sytuację. Komu 
potrzebne optymistyczne liczby czer
pane z sufitów?

Niestety, nie tylko przy sporządza
niu planów czerpią niektórzy nat
chnienie z Księżyca. Zdarza się, że 
brak postępu też próbuje się nadra
biać „długimi ołówkami”, czy jak kto 
woli „lakierowaną sprawozdawczo
ścią”. We wspomnianej już Fabryce 
Samochodów Specjalizowanych peł
nowartościowe blachy karoseryjne 
ewidencjonowano jako odpady użyt
kowe, używanie ich do produkcji 
miało polepszać wskaźnik wykorzy
stania wyrobów hutniczych. W prze
ciwieństwie do innych przedsię
wzięć krętactwo to okazało się dość 
efektywne, w ciągu jednego tylko 
miesiąca (wrzesień 1977) pozwoliło 
■wykazać oszczędność 276 ton stali. 
Rzecz jasna, po zeskrobaniu spra
wozdawczego lakieru nie zostało z 
nich nic, oprócz przykrości dla kie
rownictwa fabryki.
■ W Zakładach Metalurgicznych w 

Końskich, w okresie objętym kon
trolą wykazano oszczędność staliwa’ 
w ,ilości 1638 ton, podczas gdy rze
czywiście pr.źekr.oczoąo zużycie o 
866 toń.

Trzeba, niestety, przypuszczać, że 
fryzowanie wyników zdarza się też 
w innych przedsiębiorstwach. Inspe
ktorom NIK nie wypada snuć przy
puszczeń. w przypadkach wątpliwych 
mogą jedynie napisać: „Brak udoku
mentowania wykazywanych w spra
wozdaniach oszczędności stali 
stwierdzono ponadto w Fabryce 
Kotłów . Przemysłowych FAKOP 
w Sosinowcu, w Fabryce Maszyn 
w Jerzycach, w Wytwórni Urzą
dzeń Komunalnych we Wschowie, w 
Zakładach Urządzeń Chemicznych 
i Aparatury Przemysłowej CHEMAR 
w Kielcach”.

Inspektorom Najwyższej Izby 
Kontroli nie przystoi inaczej. Dzien
nikarz nie musi być aż tak powścią
gliwy, może powiedzieć: — Oj, coś 
niedobrze tu pachnie. Przy wszyst
kich obostrzeniach kadrowych i fi
nansowych, nigdzie jeszcze nie jest 
aż tak ciasno, żeby nie starczało sił 
i środków na udokumentowanie o- 
siągnięć. Dopiero gdy ich nie ma, 
sięga się po środki bardziej ryzyko
wne, zaczyna się bajać o braku do
kumentacji, lub wpisuje w rubryki 
sprawozdań liczby zaczerpnięte z su
fitu.

Mogę się tu mylić. Chciałbym się 
mylić. Obawiam się jednak, że prze
dkładając swoje domysły nie ryzy
kuję nic.

z działalności PTE

KOLA
POD ADRESEM
SWOICH WŁADZ

Jakie wnioski i postulaty zgłasza
ją koła PTE pod adresem swoich 
władz? Opinie na ten temat zebrał 
Oddział Warszawski PTE, Koła po
stulują:

— uregulowanie normatywne u- 
prawnień kół PTE do wyrażania o- 
pinii władzom administracyjnym 
macierzystych zakładów pracy w 
sprawach dotyczących działalności 
merytorycznej ■■ i ■ organizacyjnej;

— aktywizację różnych form po
głębiania współpracy Zarządu i jego 
agend z kołami; organizowanie spot
kań przedstawicieli ZOW z kołami 
PTE; szersze włączanie członków kół 
do pracy w sekcjach problemowych; 
kontynuowanie wymiany doświad
czeń między kołami, w tym nawią
zywanie współpracy pomiędzy no
wymi kołami a kołami z największy
mi 1 najlepszymi tradycjami; propa

gowanie osiągnięć kół najlepiej pra
cujących iitp.;

— rozszerzenie pomocy udzielanej 
kolom przez ZOW i jego agendy 
przez wskazywanie odpowiednich 
prelegentów i specjalistów; stworze
nie bazy filmowej (aparatura i fil
my) w celu wypożyczania kołom dla 
dokumentowania prelekcji i. uatrak
cyjnienia zebrań; zorganizowanie in
formacji nt. wyższych zaocznych' 
studiów ekonomicznych, kursów ję
zyków obcych itp.;

— udzielanie pomocy w nawią
zywaniu współpracy z ekonomistami 
pokrewnych zakładów pracy z in
nych krajów socjalistycznych.

Ponadto koła proponują wydawa
nie rozszerzonego komunikatu pro- 
blemowo-organizacyjnego PTE, za
wierającego poza informacją o ak
tach prawnych różnych szczebli nt. 
problemów społeczno-ekonomicznych 
także informację o pracy kół. Zgło
szono także szczegółowe wnioski i 
propozycje nt. techniki załatwiania 
niektórych spraw kół przez ogniwa 
zwierzchnie.

Po szczegółowym rozpatrzeniu 
wspomnianych wyżej wniosków, Pre
zydium ZOW na posiedzeniu w dniu 
13 czerwca przyjęło szereg ustaleń. 
Uznając, że koła nie tylko mogą, ale 
powinny zgłaszać opinie władzom 

macierzystych zakładów pracy w 
sprawach dotyczących ich działalnoś
ci merytorycznej i organizacyjnej, 
postanowiono zebrać informacje na 
ten temat z większej liczby kół. Jest 
rzeczą oczywistą, że chodzi tutaj 
tylko o opinie, decyzje podejmować 
mogą kierownicy zakładów pracy. 
Postanowiono również między inny
mi zobowiązać sekcje problemowe 
ZOW do nawiązania bezpośredniej 
współpracy z kolami grupującymi 
ekonomistów o zainteresowaniach 
zbliżonych do specjalizacji poszcze
gólnych sekcji. Przyjęto także sze
reg dalszych postanowień zmierzają
cych do realizacji wniosków zgłasza
nych przez koła. W celu rozwinięcia 
i upowszechnienia wzorców kół do
brze funkcjonujących postanowiono, 
po wytypowaniu odpowiednich kół, 
poddać bliższemu zbadaniu warunki 
ich aktywizacji w mechanizmach 
społecznych i administracyjnych 
fuiikcj.onowania przedsiębiorstwa.

16 czerwca odbyło się zebranie 
koła PTE przy Komisji Planowania. 
Wybrano zarząd kola, którego prze
wodniczącym został prof. STANI
SŁAW MACIEJ ZAWADZKI, dyrek
tor Zespołu Planowania Perspekty
wicznego. W toku zebrania wysłu

chano oraz dyskutowano nad wy
stąpieniem wiceprezesa ZG PTE, 
wiceministra finansów, dr. ZBIG
NIEWA MADEJA nt. nowego syste
mu ekonomiczno-finansowego i za
dań ekonomistów.

M. M.

ZJAZD PTE
W KALISZU

W Urzędzie. Miejskim w Ostrowie Wielkopolskim odbył się I Woje
wódzki Zjazd Polskiego Towarzy
stwa Ekonomicznego w Kaliszu.

W Zjeżdzie uczestniczyli m.in.: 
prezes ZG PTE.— prof. dr hab. JÓ
ZEF PAJESTKA, sekretarz KW 
PZPR w Kaliszu — ANTONI BUK- 
SAKOWSKI, wicewojewoda kaliski 
— ALOJZY STARZEWSKI, sekre
tarz KM PZPR w Ostrowie Wlkp. 
— JAN DOLATA, prezydent Ostro
wa Wlkp. — GRZEGORZ WAŻNY, 
prezes ZOW PTE w Pożnaniu — 
prof. dr hab. WACŁAW WILCZYŃ
SKI.

85 delegatów dyskutowało nad za
gadnieniami efektywności gospoda

rowania, wykorzystaniem rezerw ist
niejących w gospodarce. Drugim 
ważnym nurtem dyskusji było okre
ślenie roli ekonomistów wobec ak
tualnych problemów gospodarki na
rodowej.

Zjazd dokonał wyboru Zarządu 
Oddziału Wojewódzkiego PTE w 
Kaliszu. Prezesem został mgr STA
NISŁAW CHUDY.

(ACH)

PRZODUJĄCE
KOLA
WOJEWÓDZTWA 
GDAŃSKIEGO

W Domu Ekonomistów w Gdań
sku odbyło się 9 czerwca «potkanie 
Prezydium OW PTE z przedstawi
cielami kół. Tematem spotkania by
ło znaczenie nauki w rozwoju spo- 
łecaio-goepodarczym kraju. Podkre

ślano szczególną rolę ekonomistów i 
kół PTE w zakładach pracy w dzie
dzinie stosowania najnowszych me
tod planowania i zarządzania. Dużą 
rolę w krzewieniu wiedzy ekonomi
cznej mają wszelkiego rodzaju kursy 
i szkolenia organizowane przez za
kładowe koła Towarzystwa.

Na zebraniu ogłoszono również 
wyniki konkursu o tytuł przodują
cego koła PTE województwa gdań
skiego. Pierwsze miejsce zajęło ko
ło PTE przy Gdańskich Zakładach 
Produkcji Betonów „Trójbet”. Dwa 
drugie miejsca zajęły koła: przy 
Stoczni im. Komuny Paryskiej w 
Gdyni i przy Wytwórni Łożysk 
Ślizgowych „PŻL-Bimet” w Gdań
sku. Trzy trzecie miejsca zajęły ko
ła: przy Zjednoczeniu Morskich Sto
czni Remontowych w Gdańsku, przy 
Gdańskim Przedsiębiorstwie Instala
cji Przemysłowych oraz przy Pół
nocnej Dyrekcji Okręgowej Kolei 
Państwowych w Gdańsku. Ponadto 
osiem kół PTE otrzymało dyplomy 
uznania. Wyróżnione koła prowadzą 
ożywioną działalność w zakresie e- 
dukacji ekonomicznej załóg, organi
zowaniu branżowych konferencji na
ukowych, wydawaniu publikacji 
przeznaczonych dla kursów i szko
leń ekonomicznych.

'ACH)
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polemiki - dyskusje

TYTUŁ ten sugerować może, że 
w autorze rodzą się pewne wą
tpliwości co do efektywności za

stosowań informatyki dla tej wła- 
śnie sfery działalności. Bardziej pre
cyzyjnie można powiedzieć, że te 
wątpliwości dotyczą dużej liczby 
projektowanych systemów zarządza, 
nia. co do których efektywności za
stosowań można mieć zastrzeżenia.

Opinia o rozczarowaniu wynikłym 
z tego, że „Mieliśmy swoje wielkie 
projekty, wielkie nadzieje i wielkie 
systemy..." wygłoszona przez J. Sur- 
dykowskiego („Ż.G.” nr 15/78), nie 
jest odosobniona. Podobne sądy by
ły wypowiadane m. in. na różnych 
zebraniach organizowanych przez 
Komisje Informatyki ZG PTE i Ko
misje działające przy Oddziałach 
Terenowych. Głosy te świadczą o du
żym zaangażowaniu, jak też o nie
dosycie spowodowanym zbyt nikłymi 
efektami zastosowań informatyki. 
Spróbujmy przyjrzeć się przyczynie 
takiego stanu rzeczy. Oczywiście, 
glos mój nie ma na celu- podania 
recepty na uzdrowienie informaty
ki, ale chciałbym by był on przy
czynkiem do podjęcia działań, które 
w konsekwencji mogą zmniejszyć 
■negatywne odczucia dość znacznej 

'liczby ludzi.
Ostatnie 5-lecie charakteryzuje się 

wysoką dynamiką wzrostu nakła
dów na rozwój informatyki, jak też 
dynamiką wzrostu wdrożeń syste
mów informatycznych do praktyki.

Jak wykazują badania prowadzone 
m. innymi przez Sekretariat Komi
tetu Informatyki, wzrosły też zna
cznie efekty uzyskane dzięki zasto- 

zautómatyzowanjThsowaniu
systemów zarządzania. Jednostkowe 
badania, które przeprowadzałem za
równo sam. jak i moi współpraco
wnicy w różnych jednostkach orga- 

bardzonizacyjnych wykazały,
często można podać konkretne nie
kiedy wysokie efekty zastosowania 
informatyki.

Mogę wobec tego z całym prze
konaniem odpowiedzieć, że prawi
dłowe działania w sferze zastoso
wań systemów informatycznych są 
efektywne i bardzo często zarządza
nie w obecnych warunkach złożo
nymi przedsięwzięciami nie jest bez 
jej zastosowania możliwe. Ale że
by były one efektywne należy odpo
wiedzieć na szereg pytań, które zo
stały. postawione w dalszej części 
artykułu.

Cxy stosować informatykę 
w zarządzaniu?

Informatyka jest na obecnym eta
pie modna. Ten, kto posiada kompu
ter jest w większości przypadków 
uważany przez swoje środowisko ża 
człowieka nowoczesnego i otwarte
go na innowacje. Kierownictwo or
ganizacji gospodarczej lub instytu
cji jest więc, pod presją środowiska, 
mimo że zwykle zda je sobie sprawę 
z faktu, że decyzja ó Wprowadzeniu 
informatyki obok blasków ma też 
pewne cienie.

Jakie są te cienie i co jest źródłem 
częstych kłopotów a nawet konfli
któw w przedsiębiorstwie? Związa
ne są one najczęściej z:

1. Budową ośrodka obliczeniowe
go, która jest inwestycją i niesie 
ze sobą znane wszystkim inwesto
rom perturbacje.
- 2. Koniecznością zatrudnienia do
datkowych ludzi, często o profilu za
wodowym nie. mającym odpowiedni
ka w przedsiębiorstwie, a to już 
stwarza problemy asymilacji nowej 
grupy w środowisku.

3. Zmianami w organizacji danej 
jednostki gospodarczej i związanej 
z tym modyfikacji dokumentacji i jej 
obiegu, czyli zmianą pewnych rutyn 
w przedsiębiorstwie.

4. Zmianą systemu zarządzania, 
które z kolei wywołuje szereg kło
potów, łącznie z obawą ludzi o zaj
mowane stanowiska i posiadany do
tąd prestiż, w konsekwencji — ko
nieczność zmian w mentalności per
sonelu zarządzającego przejścia na 
współczesne metody zarządzania.

Moda na informatykę przejawia 
się między innymi w pogoni za po
siadaniem jak najnowszego sprzętu, 

najlepiej z importu. Następuje w 
praktyce to, co możemy uznać za 
odwrócenie, sytuacji decyzyjnej. 
Punktem ciężkości jest pogoń za 
środkami technicznymi, na których 
realizowany ma być system, a nie 
zastosowanie najbardziej efektyw
nych rozwiązań systemów zarządza
nia opartych na informatyce.

Przedmiotem naszego zaintereso
wania są zautomatyzowane systemy 
zarządzania. Ten typ zastosowania 
informatyki jest jednym z głów
nych zadań wymienionych w progra
mie jej rozwoju w Polsce na lata 
1976—1980. Dezyderaty Komitetu In
formatyki dotyczące głównych zadań 
rozwoju informatyki są następujące:

1. Rozwój najważniejszych zasto
sowań, przynoszących największe e- 
fekty, bądź posiadających największe 
znaczenie dla dalszego rozwoju kra
ju.
. 2. Stworzenie właściwej organiza
cji rozwoju informatyki, a w szcze
gólności stworzenia takiej infrastru
ktury, która zapewni bardziej ekono
miczne wykorzystanie nakładów.na 
informatykę w skali kraju.

Mimo że obecnie około 80 proc, 
zastosowań informatyki stanowią 
systemy zarządzania, to nadal okre
ślenie ich efektywności sprawia du
żą trudność. Praktycznie nie można 
ściśle oddzielić efektów otrzymanych 
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dzięki zastosowaniu informatyki od 
efektów uzyskanych z usprawnienia 
procesu zarządzania na drodze zasto
sowania nowych technik organiza
torskich. Dość często technik tych 
nie możemy stosować beę pomocy 
informatyki.

Trudności w precyzyjnym określe
niu efektów informatyzacji zarządza
nia nie zwalniają nas jednak od te
go, by ponoszone nakłady były czy
nione świadomie i racjonalnie.

Listy pytań

Przed podjęciem decyzji należy 
postawić sobie pytanie: czy wprowa
dzać informatykę? W zasadzie nie 
można bezpośrednio odpowiedzieć na 
postawione pytanie. Do odpowiedzi 
będziemy dochodzili stopniowo, 
przez bardziej szczegółowe pytania. 
Przykładowa lista pytań dla fazy 
analizy przeddecyzyjnej może być 
następująca:

1. Jakie w naszym przedsiębior
stwie są najważniejsze zadania i naj
bardziej istotne obszary działania?

2. Czy realizacja tych zadań prze
biega w sposób prawidłowy?

3. Czy otrzymanie większej ilości 
informacji jak też przyspieszenie ich 
obiegu może usprawnić realizację 
tych zadań?

4. Brak jakiego rodzaju informa
cji odczuwa się w zarządzaniu na
szym przedsiębiorstwem?

5. Na którym ze szczebli decyzyj
nych odczuwa się najdotkliwiej te 
braki? Strategicznym? Operacyj
nym? Taktycznym?

6. Jakie wady ma już funkcjonują
cy system informacyjny .ze względu 
na dostępność informacji, ich termi
nowość, rzetelność, itp.?

7. Jaka jest tendencja zmian w 
systemie zarządzania?

8. Czy istniejący system informa
cyjny jest na tyle elastyczny, by w 
przyszłości mógł być również stoso
wany?

9. Jakie straty ponosi nasze przed
siębiorstwo na skutek tego, że istnie
jący system informacyjny nie jest w 
pełni adekwatny do potrzeb?'

Lista pytań w konkretnej sytuacji 
decyzyjnej może być niekiedy na
wet znacznie rozbudowana. Analiza 
odpowiedzi na .postawione 'pytania 
jest kluczowym punktem działalno
ści przeddecyzyjnej i od niej w du
żym stopniu zależy prawidłowa de
cyzja.

Jeżeli odpowiedź już w fazie ana
lizy jest na tyle pozytywna, że ist
nieją obiektywne przesłanki, by 
wprowadzić system informatyczny 
do naszej jednostki organizacyjnej, 
to należy odpowiedzieć na następną 
listę pvtań. Pytania tc dotyczą wa
runków wprowadzenia informatyki.

1. Czy eksploatowane w innych 
przedsiębiorstwach' systemy infor
matyczne mogą być zastosowane w 
naszym przedsiębiorstwie?

2. Czy ich zastosowanie wymaga 
prac adaptacyjnych i jaki jest za
kres tych prac?

3. Czy specyfika naszego przedsię
biorstwa wymaga zaprojektowania 
systemu indywidualnego?

4. Czy posiadamy taki sprzęt kom
puterowy, który pozwala nam na 
eksploatację naszego systemu?

5. Czy nasze potrzeby w zakresie 
przetwarzania danych mogą być za
spokojone przez dostęp do kompute
ra w innym ośrodku, n.p. w ośrodku 
usługowym ZETO?

W tym miejscu należy dodać, że 
posiadanie własnego ośrodka jest 
opłacalne z punktu widzenia maszyn 
wtedy, jeżeli minimalny czas wyko
rzystywania posiadanego sprzętu 
wynosi powyżej 1,5 zmiany. Jeżeli 
jest on1 wykorzystywany w mniej
szym stopniu, wtedy przyhośi straty 
i z ekonomicznego punktfl' widzenia 
budowa własnego ośrodka nie jest 
uzasadniona.

6. Czy istnieje w naszym regionie 
sieć komputerowa? Czy jest budo
wana? Jak przedstawiają się możli
wości korzystania z tej sieci przez 
nasze przedsiębiorstwo?

7. Czy proponowany rozwój za
stosowań informatyki w naszym 
przedsiębiorstwie jest zgodny z ge
neralnymi koncepcjami jej rozwoju 
w branży, resorcie, kraju?

Przedstawiona skrótowa lista py
tań, która ma na celu dopomożenie 
v,: podjęciu generalnej decyzji, tu
taj służj' nam przede wszystkim do 
podkreślania złożoności problemu. 
Odpowiedź na każde z tych pytań 
wymagą głębszego przemyślenia 
1 niekiedy przeprowadzenia uzupeł
niających analiz. Mimo że pytanie: 
czy wprowadzać informatykę? wy- 
daje się proste, to dla uzyskania od
powiedzi musimy przeprowadzić od
rębne studium. Dopiero po zakończe
niu tego studium można przystąpić 
do bardzo istotnego etapu, jakim 
jest rachunek ekonomiczny.

Rachunek ekonomiczny traktowa
ny jest tu więc jako podsumowanie 
prac wstępnych, które mają na ce
lu przygotowanie podstawowej de
cyzji . o wprowadzeniu informatyki.

Jakie problemy występują 
w ocenie efektywności 
systemów informatycznych?

Trudności w ocenie poszczególnych 
elementów rachunku ekonomicznego 
spowodowały, że w literaturze prze
dmiotu spotyka się stwierdzenie, ja
koby nie można było przy współcze
snym stanie wiedzy ocenić opłacal
ności zastosowania informatyki. 
Trudności, jakie napotykamy przy 
określeniu efektów, wynikają z 
dwóch przyczyn, a mianowicie:

1. Trudności określenia, jaką war
tość ma przyspieszenie dostarczenia 
potrzebnej informacji decydentowi.

2. Braku kryteriów, na podstawie 
których można by stwierdzić, jaką 
wartość ma dodatkowa informacja, 
którą dzięki systemowi informatycz
nemu otrzyma decydent.

Wartości, jakie przypisujemy oby
dwu elementom zależą od konkret
nej sytuacji decyzyjnej, która może 
się zmieniać, i to niekiedy w znacz
nych przedziałach. Dla ich określenia 
potrzebna jest często, pomoc eksper
tów z zewnątrz, którzy we współ
pracy z kadrą kierowniczą przedsię
biorstwa pomogą w ich określeniu.' 
Nakłady ponoszone na system in
formatyczny powinny być traktowa

ne jako nakłady na wprowadzenie 
jednej z form .postępu techniczno- 
-ek anemicznego. Prowadzi to nas - do 
stwierdzenia, że w badaniu opłacal
ności zastosowań w zarządzaniu sy-. 
stemów informatycznych należy ko
rzystać z. metod oceny efektywności, 
wprowadzonego postępu technicz
no-ekonomicznego.

Należą do nich metody rachunku 
ekonomicznego. Nie fetyszyzuję tu 
roli rachunku ekonomicznego, lecz 
traktuję ten rachunek jako ekono
micznego doradcę W procesie decy- 
zyjiiypi< WaR:«ł .. nakładów ppnoszor 
nycłrPa^śtóśówtmi^^  ̂
warfeltach ■" ograniczonych zasobów 
zarówno technicznych (sprzęt, opro
gramowanie) jak i kadrowych, wy
musza oparcie decyzji na rachunku 
ekonomicznym.

Trudności spowodowane są mię
dzy innymi i tym, że dotychczasowe 
metody oceny opłacalności mają wie
le wad. Wiadomo, że stosowanie nie
właściwych metod rachunku spowo
dowało w samej tylko Wielkiej Bry
tanii straty wielu milionów funtów, 
na skutek chybionych decyzji o 
wdrożeniu informatyki.1)

Podjęcie decyzji dotyczącej zasto
sowania zautomatyzowanych syste
mów zarządzania powinno nastąpić 
po rozwiązaniu szczegółowych, hie
rarchicznie powiązanych ze sobą za
gadnień:

1. Czy stosować zautomatyzowany 
system zarządzania?

2. W jakim zakresie wykorzystywać 
zautomatyzowany system zarządza
nia? Czy projektowany system ma 
zawierać tylko system zarządzania 
gospodarką materiałową? A może 
powinien to być system komplekso
wy? Co nowego wniesie system do 
rachunku optymalizującego plany 
produkcyjne?

3. Czy system powinien być eks
ploatowany we własnym ośrodku 
obliczeniowym? Jeśli nie mamy wła-

■nego ośrodka, czy należy go zbudo
wać? Czy bardziej opłaca, się wyna
jąć maszynę w innym ośrodku obli
czeniowym i płacić za czas eksploa- 
tacji? Czy budować abonencką sieć? 
Ćzy podłączyć swój terminal do sie
ci wielokomputerowej? ...
' 4. W zależności od odpowiedzi na 

poprzednie pytanie, wyniknie szereg 
wariantowych pytań obejmujących 
bardziej specjalistyczne zagadnienia. 
W przypadku stwierdzenia; że nale
ży zbudować własny ośrodek obli
czeniowy, padnie pytanie: jaka po
winna być konfiguracja ^zestawu 
komputerowego do realizacji posta
wionych zadali (zestaw jednopro
cesorowy, wieloprocesorowy, siec po- 
likomputerowa).

W Polsce do oceny ekonomicznej 
efektywności inwestycji produkcyj
nych oraz zamierzeń z zakresu po
stępu technicznego i organizacyjne
go obowiązują wytyczne w sprawie 
metodyki oceny efektywności.1) Me
todyka ta jednak musi być dostoso
wana do potrzeb systemów informa
tycznych.

Jakie są efekty zastosowań 
systemów informatycznych?

System informatyczny działa w 
przedsiębiorstwie jako element: sły- 

malujący zastosowanie postępu eko
nomicznego. Efekty zastosowań pole
gają na umożliwieniu użycia nowych 
technik zarządzania, , jak i różnego 
rodzaju usprawnień, czyli otwierają, 
nowe pole dla różnego rodzaju in
nowacji. System informatyczny po
zwala między innymi na:
• a) rozpatrywanie praktycznie'nie
ograniczonej ilości wariantowych ro
związań o różnej skali ważności i o 
różnym zakresie zmian w czasie.1 
Wiąże się to z koniecznością pozy
skiwania .dużej ilości informacji p

“nyĆh~OTaZ^ĆÓ.^ istot-
ne, ó zachodzących między nimi re
lacjach;

b) integrację procesów planisty
cznych na różnych szczeblach zarzą
dzania w odmiennych zakresach te
matycznych i horyzontach czasu;

c) bieżącą analizę informacji o za
chodzących zmianach, co z kolei u- 
możliwi przeprowadzenie bieżącej 
kontroli realizacji planów i podejmo
wanie decyzji interwencyjnych;

d) uzbrojenie nowoczesnych te
chnik planistycznych przede wszyst
kim metodami symulacji komputero
wej, która pozwala na badanie 
wpływu różnorodnych czynników na 
przyszły stan obiektu, a tym samym 
na ocenę skutków podjęcia różnych 
decyzji.

Mimo że jak powiedziano uprze
dnio, nie można generalnie obliczyć, 
jaka jest całkowita efektywność in- 
formatyzowania ' zarządzania to 
istnieją już prace, na podstawie któ
rych można określić główne efekty 
zautomatyzowanego systemu zarzą
dzania. Przeanalizujemy potencjalne 
efekty w tych wybranych podsyste
mach informatycznych przedsiębior
stwa. które są w nim najczęściej 
eksploatowane.

Techniczne przygotowanie produ
kcji. W wyniku pracy tego podsy-

stornu następuje zmniejszenie ilości 
braków, na skutek możliwości-wy
liczenia najlepszych warunków pro
dukcji, jak też stałego przestrzega
nia norm zużycia materiałów i ro
bocizny. Konsekwencją jest obniżka 
jednostkowych kosztów produkcji, a 
tym samym wzrost wartości produ
kcji dodanej.

■ Planowanie i ewidencja produkcji. 
Ten podsystem pozwala na stosowa
nie rachunku optymalizacyjnego 
oraz metod symulacyjnych, co z 
kolei umożliwia wzrost produkcji 
średnio o 4—6 proc. W niektórych 
przypadkach wzrost ten może byc 
i wyższy — sięgać 20 proc. W przed
siębiorstwie następuje zwiększenie 
rytmiczności produkcji, jak też ue
lastycznienie planu, a to przez mo
żliwość dostosowania go do zmienia
jąc vch się warunków otoczenia.

Gospodarka materiałowa. Jest to 
najbardziej . popularny podsystem 
informatyczny. Efekty z jego stoso
wania polegają na zmniejszeniu za
pasów materiałowych i na racjonal
nej gospodarce magazynowej, , co ; 
■przejawia się głównie zmniejszeniem 
ilości nie zrealizowanych dostaw. 
Dalsze efekty to obniżka kosztów ; 
produkcji na skutek obniżenia zu
życia materiałów, jak też właściwe
go i sprawniejszego doboru narzędzi. 
Nastąpić też może zwiększenie ro
zmiarów produkcji dzięki skróceniu 
czasu pracy związanego z .pobiera
niem materiałów' i • narzędzi. Osz
czędność kosztów materiałowych w 
niektórych przypadkach wynosi na
wet 3 proc.

Obrót towarowy. Zastosowanie te
go podsystemu pozwoli na dyspono
wanie takimi narzędziami analizy 
1 kontroli, które pozwolą na stałe 
śledzenie poziomu zapasów i dosto- 
sowywanie ich wielkości oraz asor
tymentu do zmieniającego Się popy
tu. Jednocześnie następuje zwiększe
nie rotacji towarów, jak też zmniej
szenie nakładów na budowę nowych 
magazynów przez optymalne wyko- 

. rzysłanie istniejących. Konsumenci 
posiadają pełną informację o dy- 
sponowanych towarach, co pozwala 
na stały wzrost sprzedaży.

W mojej wypowiedzi zastosowana 
została konwencja pełna znaków za
pytania po to, aby. uświadomić czy
telnikowi, że ten kto zdecyduje się 
na wprowadzenie informatyki, mu
si liczyć się z faktem, że od tego 
momentu powinien starać się odpo
wiedzieć na szereg pytań, z których 
najbardziej istotne zostały w artyku
le postawione.

Na zakończenie pragnę, jeszcze raz 
zwrócić uwagę na te czynniki, któ
re decydują o efektywności wdro
żeń systemów informatycznych w za
rządzaniu.

Po pierwsze — decyzja o wprowa
dzeniu informatyki powinna być 
przemyślana, i świadoma, to znaczy 
należy zdaćsobie^praw^ •
stkich póżytywnycK i negatywnych 
skutków z nią związanych.

Po drugie — dla zobiektyzowamia 
decyzji poszczególne .podmioty go
spodarcze powinny być zobowiązane 
do stosowania takich metod rachun
ku, które będą niezbyt wyrafinowa
ne, ale na tyle złożone, że ujmować 
będą te elementy, na które ma 
wpływ system informatyczny. Wtedy 
nie będzie stosowany z takim upodo
baniem zwrot „niewymierne korzy-

Po trzecie —brak organu steru
jącego rozwojem informatyki na po
ziomie resortów, zjednoczeń, przed
siębiorstw, regionów itd. W wyniku 
takiego stanu dla pewnych zastoso
wań są projektowane systemy, w 
których wielokrotnie rozwiązuje się 
już znane problemy, co w konse

kwencji prowadzi do marnotrawstwa 
ograniczonych środków na rozwój 
informatyki. Ale ten ostatni prob
lem, tu tylko zasygnalizowany, wy
maga odrębnego omówienia.

’) por. R. Shennan: The people problem. 
Data Proc. 1972, Nr 2, s. 102

’) Wytyczne wprowadzone zostały U- 
chwałą nr 173 Rady Ministrów z dnia 
12 Upca 1974 oraz Zarządzeniem Przewo
dniczącego Komisji Planowania przy Ra
dzie Ministrów z X lipca 1974 r.

i działalności PTE

EKONOMIŚCI 
LUBELSKIEJ 
AKADEMII 
ROLNICZEJ

3 czerwca odbyło się okoliczno
ściowe żebranie Koła . Zakłado
wego PTE przy Akademii Rolni

czej w Lublinie poświęcone X-leciu 
działalności. Na spotkaniu doc. dr 
hab. ZENON KOT wygłosił odczyt nt.: 
,;Rola nauki w rozwoju rolnictwa 
w świetle też na XII. Plenum KC 
PZPR”. Wśród zaproszonych', gości 
byli przedstawiciele zarządu OW 
PTE z prezesem prof. dr hab. RY
SZARDEM ORŁOWSKIM.

Podstawowym kierunkiem działal
ności koła było organizowanie ■ od
czytów, z których korzystali zarów
no członkowie, jak i nie. zrzeszeni 
pracownicy uczelni. Odczyty cieszy
ły się dość dużym powodzeniem dzię

ki starannemu doborowi prelegen
tów i referowanych przez nich tema
tów. Największą popularnością cie- 
szyły się odczyty wiążące się z tema
tami prac dyplomowych wykonywa
nych przez kolegów.

Tematyka odczytów była .zróżnico
wana i obejmowała takie dziedziny, 
jak: ekonomika i organizacja rolnic
twa, ekonomika i organizacja pro
dukcji zwierzęcej, teoria ekonomii 
politycznej, ekonomika 1 organizacja 
gospodarstw rolniczych, organizacja 
pracy i zarządzanie, polityka rolna 
1 planowanie.

W dziesięcioletnim okresie dzia
łalności 8 członków obroniło prace 
doktorskie, 4 habilitowało się, 1 uzy
skał stopień profesora nadzwyczaj
nego i 1 zwyczajnego, 5 stopień do
centa i 5 adiunkta.

Rozwój naukowy był ściśle zwią
zany z dorobkiem i opublikowanymi 
pracami o charakterze naukowym, 
dydaktyczriym I popularnym. W 
omawianym okresie członkowie 
opracowali i opublikowali ,116 prac, 
naukowych, 8 monografii, 3 opraco

wania książkowe, 12 skryptów do za
jęć dydaktycznych, 2 tłumaczenia, 
31 referatów na konferencje 1 zebra
nia naukowe, 74 recenzje prac nau
kowych, 7 ekspertyz sądowych, 
5 ekspertyz dla władz terenowych 
1 gospodarki narodowej oraz 146 ar- 

'tykułów popularnonaukowych.

Z dorobku tego wjmika, że człon
kowie kola prowadząc badania nau
kowe zajmowali się popularyzacją 
wiedzy ekonomiczno-rolniczej. Cały 
dorobek naukowy 1 opublikowane 
artykuły były związane z aktualnymi 
problemami ekonomiki rolnictwa, ze 
szczególnym uwzględnieniem ekono
miki i organizacji gospodarstw rol
niczych, ekonomiki produkcji i po
lityki rolnej.

Ekonomiści Akademii Rolniczej 
w Lublinie prowadzili ! prowadzą 
szeroką działalność społeczną na 
rzecz środowiska. Na czołowe miej
sce wysuwa się działalność na niwie 
PTE. przy czym należy podkreślić, że 
prof. HENRYK ROMANOWSKI 
i prof. ALEKSANDER KIEREK byli 
pierwszymi, którzy, po wyzwoleniu 

organizowali PTE na terenie Lubel
szczyzny.

Działacze kola brali aktywny 
udział w akcjach odczytowych z za
kresu polityki gospodarczej. Oprócz 
wykładów w klubach MPiK w Lub
linie i Zamościu wygłosili kilkadzie
siąt odczytów i wiele referatów na 
sympozjach i konferencjach.

Szeroka 1 aktywna działalność na
szych ekonomistów spotkała się 
z uznaniem władz PTE. Prof. dr hab. 
A. Kierek otrzymał Krzyż Kawaler
ski Orderu Odrodzenia Polski, a dr 
B. Kurek Zloty Krzyż Zasługi; 
5 członków uhonorowano Złotą 
Odznaką PTE, a kolo za rok 1977 
uzyskało z zarządu OW PTE nagro
dę pieniężną.

Członkowie kola uczestniczyli tak
że aktywnie w pracach innych orga
nizacji — TNOiK, TWP, TKKS 
1 ZNP oraz w pracach różnych komi
sji KW PZPR. 5 członków koła jest 
lektorami KW i wykładowcami 
WUML. Kilku kolegów wykazało się 
bardzo aktywną pracą w ramach 
ZSL na terenie miasta i wojewódz
twa. Godny podkreślenia jest udział 
w szkoleniu podyplomowym organi

zowanym przez uczelnię 1 NOT dla 
pracowników PGR, RSP i służby rol
nej.

HENRYK PŁUDOWSKI

EKONOMIŚCI 
Z BIUR 
PROJEKTÓW

Od 10 lat przy OW PTE w Poe- 
naniu działa Koło Ekonomistów 
Biur Projektów. Merytoryczna dzia
łalność koła koncentruje się na roli 
ekonomistów zatrudnionych w biu
rach projektów budownictwa prze
mysłowego, ogólnego, komunalnego i 
wiejskiego oraz w biurach technolo
gicznych. Na wielu spotkaniach 1 
konferencjach naukowych podnoszo
no problem badania 1 oceny ekono
micznej efektywności rozwiązań in
westycyjnych oraz ekonomiki biur 
projektowych. Ostatnia ogólnopolska 
konferencja naukowa zorganizowana 
w październiku ub.r. poświęcona by

ła modernizacji i poza inwestycyjnym 
źródłom wzrostu produkcji prze- 
myołowej.

Członkowie koła opublikowali sze
reg artykułów w fachowych czaso
pismach dotyczących badania i 
oceny ekonomicznej efektywności 
inwestycji.

W programie działalności na lata 
1978—1980 zwraca się m.in. uwagę 
na:

— popieranie i pobudzanie twór
czej myśli ekonomicznej,

—• podnoszenie kwalifikacji zawo
dowych,

— współuczestniczenie w ekono
micznym wychowaniu załogi,

— popularyzowanie i wdrażanie 
zasad racjonalnego gospodaro
wania,

— współuczestniczenie w opraco
waniu planów gospodarczych 
zakładu,

— oddziaływanie na ekonomiczne 
problemy racjonalizacji i wy
nalazczości.

(ACH)
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POLSKA -
WĘGRY

WYŻSZY 
POZIOM 
WSPÓŁPRACY
W czasie spotkania z dziennika

rzami, które odbyło się na za
kończenie wizyty węgierskiej 

delegacji partyjno-rządowej w na
szym kraju JANOS KADAR i ED
WARD GIEREK podkreślili, że Pol
ska i Węgry powinny stać się dla 
siebie nawzajem jeszcze cenniejszy
mi partnerami gospodarczymi, a ich 
współpraca powinna w większym niż 
dotychczas stopniu przyczyniać się 
do rozwoju gospodarek obu krajów. 
Problem ten był jednym z głównych 
tematów rozmów polsko-węgier
skich. W komunikacie o wizycie wy
mieniono dziedziny, w których bę
dzie koncentrować się współpraca 
polsko-węgierską w najbliższych la
tach; jest to kompleks rolno-żywno
ściowy, kooperacja i specjalizacja w 
przemyśle przetwórczym, koordyna
cja działalności inwestycyjnej oraz 
współpraca w zaspokajaniu potrzeb 
surowcowych.

Już dotychczas Polska 1 Węgry 
zdołały podnieść swe stosunki eko
nomiczne na wysoki poziom. Doty
czy to nie tylko rozmiarów wymiany 
handlowej, ale i jakości wzajemnych 
związków gospodarczych. Obroty 
handlowe obu krajów systematycz
nie rosną. W 1975 roku wyniosły 1,9 
mld zł dew., w 1976 r.— ponad 2,3 
mld, a w roku ubiegłym — ponad 
2,9 mld zł dew. W tym roku mają 
powiększyć się o dalszych 10 proc. 
Duży udział (około 35 proc.) mają w 
nich wyroby dostarczane w ramach 
kooperacji i specjalizacji. Przyczy
nia się ona do podnoszenia efektyw
ności produkcji. Jako przykład może tu służyć wymiana włókien syntety
cznych. Pozwoliła ona całkowicie 
zrezygnować każdej ze stron z pro
dukcji tych rodzajów włókien, które 
dostarcza kraj partnerski. Warunki 
do specjalizacji produkcji stworzo
ne zostały także w przemyśle far
maceutycznym, środków ochrony roślin. gumowym oraz farb. Od dłuż
szego czasu pomyślnie rozwija się 
polsko-węgierska współpraca w 
przemyśle aluminiowym, polegająca 
na zagwarantowaniu dostaw z Wę
gier około 80 tys. ton tlenku glinu rocznie w zamian za aluminium 
za niektóre surowce.

W zakresie kooperacji przemysło
wej największe osia.gnięcia mamy w 
przemyśle motoryzacyjnym. Dzięki 
temu mamy zapewnione dostawy cie
szących się znakomitą renomą auto
busów „Karosa”, a Węgrzy naszych 
sajnoęhpdów osobowych,' których w 
ogóle nie produkują" tvyw na
tomiast niektóre części i zespoły'na 
potrzeby Polski i ińriyćh krajów.

Dotychczas dba kraje zawarły 30 
umów o kooperacji i specjalizacji. W 
pierwszej połowie bieżącej dekady 
zapoczątkowaliśmy kooperację w 
przemyśle maszyn rolniczych, łożysk, 
urządzeń peryferyjnych I w niektó
rych innych dziedzinach. W celu 
promowania kooperacji przemysłowej 
powołano specjalne biuro „Interkom- 
ponent”, którego zadaniem jest przy
czynianie' się do rozwoju współpra
cy przede wszystkim w elektrotech
nice i elektronice oraz automatyce 
przemysłowej.

Od jakiegoś czasu Polska jest eks
porterem kompletnych obiektów na 
Węgry. W roku przyszłym zakończo
na zostanie budowa wielkiej cuk
rowni w Kabie (o. tej budowie piśze- 
my w bieżącym numerze „Życia Go
spodarczego”). Eksportujemy też 
urządzenia zakładów przemysłu 
drzewnego 1 papierniczego. Budowa 
cukrowni 1 zwiększenie dostaw inwe
stycyjnych pozwoliło rozwiązać prob
lem równowagi wymiany handlowej, 
który wyłonił się w pierwszej poło
wię lat siedemdziesiątych, kiedy to 
przez kilka lat nasz import z Wę
gier przewyższał rozmiary eksportu. 
Poczynając od 19.75 r. eksportujemy 
pa Węgry więcej niż importujemy, 
dzięki czemu zadłużenie z lat po
przednich jest systematycznie likwi
dowane;1 Stworzyło tó warunki' dal
szego rozwoju wymiany handlowej 
i współpracy gospodarczej.

Mamy w tym zakresie jeszcze wielr 
kie możliwości. Na Węgrzech wzno
wiona została eksploatacja niektó
rych kopalń węgla brunatnego i mie
dzi. W związku z tym poszukuje się 
możliwości zakupu urządzeń górni
czych. Wiele z nich byłby na pewno 
w stanie dostarczyć' polski przemysł. 
Węgrzy, rózwijają budownictwo dróg 
i autostrad i w tej .dziedzinie także 
liczą na współpracę.
.Zgodnie z' długoletnią umową 

handlową, obroty polsko-węgierskie 
w tym pięcioleciu powinny wzrosnąć 
o około 60 proc, do, 2,7 mld rubli. 
Umowa ta jest pomyślnie realizowa
na i są pa pewno , szanse jej znacz
nego przekroczenia (w czasie wizy
ty Janosa Kadara w Polsce mówio
no już o 3 mld rubli). Oba kraje pro
dukują szeroki asortyment towarów, 
które mogą u siebie nawzajem, na
bywać; mogą także rozwijać ! pogłę
biać specjalizację i kooperację, a 
także współpracę inwestycyjną,-któ
rą przyczyni się do dalszego wzro
stu ich potencjału wytwórczego. W 
tym kierunku będą zmierzały w nad
chodzących latach, wysiłki obu stron. 
Dla zapewnienia rozwoju współpra
cy zgodnie z perspektywicznymi po
trzebami obu krajów opracowuje się 
długofalowy program do 1990 roku, 
który wskaże najważniejsze kierunki- i dziedziny współdziałania Polski 
i-Węgier. •

EM

P O najsilniejszym" załamaniu ko
niunktury w okresie powojen
nym, w 1974 r. i w "pierwszym 

kwartale 1975 r., od połowy II'kwar
tału 1975 r.' gospodarka'amerykań
ska przeszła ponownie w fazę oży
wienia i obecnie znajduje się. w 
czwartym roku wzrostu aktywności 
gospodarczej.

Sytuacja koniunkturalna .Stanów 
Zjednoczonych różni się w związku 
z tym istotnie od sytuacji .krajów 
Europy Zachodniej, które po krótko
trwałym ożywieniu w 1976 r. znaj
dują się w stanie stagnacji i nadal 
oczekują na silniejsze ożywienie'ko
niunktury.

W okresie recesji 1974—75 w Sta
nach Zjednoczonych produkt naro
dowy brutto (PNB) liczony w kate
goriach „realnych”, tj. po wyelimi
nowaniu zmian cen, " spadał w-szyb
kim tempie 1,9 proc, w Ii 3,1 proc, 
w II półroczu 1974 r. (licząc*w skali 
rocznej) oraz aż 9,6 proc, w 'I*..kwar
tale 1975 r.

IV okresie powojennym - absolutny 
spadek realnego- PNB wystąpił w 
Stanach Zjednoczonych jeszcze tyl
ko w recesjach: 1953—54 (o 1,3 proc.), 
1957—58 (o 0,2 proc.) i 1969—70 (o 
0,3 proc.). Natomiast w pozostałych 
recesjach (1948—49, 1960—61 i 1966— 
67) wystąpiło jedynie zjawisko spad
ku stopy wzrostu gospodarczego (tzw. 
recesja stopy wzrostu) odpowiednio 
z 4,1 proc, do 0,6 proc.; z 6,0 j)roc. do 
2,3 proę. i z 4,4 proc, do 2,7 -proc.

Przebieg obecnej fazy ożywienia 
w Stanach Zjednoczonych charakte
ryzuje się wysoką nierównomierno- 
ścią i silnymi fluktuacjami stopy 
wzrostu z kwartału na kwartał.

W pierwszym kwartale 1978 r. za
notowano po. raz pierwszy od trzech 
lat absolutny spadek realnego ’ PNB 
o 0,4 proc.' Wywołany'on został jed
nak specyficznymi czynnikami zew
nętrznymi, ; takimi jak • przewlekła 
ostra. zima i przypadający , na ten 
sam^ okres dipgotawały, czteromie
sięczny strajk górników. .

Od II kwartału 1978 r. gospodarka 
Stanów Zjednoczonych przeszła po
nownie dó ożywienia; w kwietniu 1 
maju tempo tvzrostu realnego PNB 
kształtowało, się na pbziomie ponad 
3 proc, (licząc iw sikali rocznej). Za
kłada się powszechnie; ie, wzrost, 
choc nie' tak ‘ szybki,, będzie trwać 
przez okres najbliższych miesięcy.

Ofićjalrie czynniki, administracji 
gospodarczej USA zakładają, że nie
korzystne- rezultaty. I- kWartału v.> 
nieznacznym ‘ tylko stopniu wpłyną 
na w.yriiki całoroczne. Przyjmuje się, 
że na koniec 1978 r. gospodarka USA 
osiągnie wskaźniki -nieco tylko niż
sze niż te. które założono w orędziu 
prezydenta „O Stanie Państwa” >:e 
iitycznia b.r. Orędzie przyjmowało 
4,5—5,0 proc, stopę wzrostu: dli ca
łego roku. Obecnie szacuje się ją 
na 4,0 — 4,5 proc.

Czwarty rok wzrostu koniunktury 
w Stanach Zjednoczonych ■ stawia 
jednak na porządku dziennym pyta
nie, jak długo obecna- faza ożywie
nia będzie mogła być kontynuowana, 
czy 'nie grozi nowa recesja ekono
miczna i kiedy mogłaby się ona roz
począć.

, Doświadczenie -powojenne wska- 
żujd. że recesję . 4kbn<kńięatt« ó tóżr 
nym natężeniu ...póWtftTząły .«ię w 
Stanach Zjednoczonych • najczęściej 
co cztery łata, a raz tylko recesja 
wystąpiła w piątym roku ożywienia. 
Ocena przyszłego załąmąnia nie 
może się opierać na tej prostej ana
logii historycznej i musi zawierać- a- 
nalizę istotnych- czynników-, które 
decydują o -przebiegu koniunktury. 
Jednakże fakt, że gospodarka znaj
duje się przez kilka lat w fazie o- 
żywienia i zbliża się do jego okresu 
końcowego, może mieć wpływ na 
przewidywania przedsiębiorstw i 
ich decyzje inwestycyjne, a te z ko
lei są jednym, z głównych czynni
ków określających tełnpo aktywno
ści gospodarczej. '

Administracja gospodarcza utrzy
muje, że przy pomocy kombinacji 
środków polityki fiskalnej' i mone
tarnej • uda jej się zapewnić wzglę
dnie stabilny wzrost przynajmniej 
do 1981 r. przy jednoczesnym 
zmniejszaniu słody bezrobocia i 
zwolnieniu nacisku inflacyjnego.

• Oceny i prognozy uniwersyteckich 
ośrodków badania koniunktury oraz 
wielkich banków i korporacji prze
mysłowych nie, są już tak optymi
styczne. Większość prognoz zakłąda 
kontynuację ożywieniu w 1978 r? z 
możliwością wyraźnego osłabienia 
tempa wzrostu w - drugiej połowie 
roku-, a zwłaszcza w końcowych 
miesiącach 1978 r," Bierze się ńato- 
miast -pod^u^agę .inożliwość wystą
pienia nowej recesji ekonomicznej 
w Stanach. JZjerinoćżonych’w 1979 r. 
lub na przełomie 1979/80.

Optymistyczne oświadczenia rzą
dowe nie mogą być tii przyjmowane 
bez zastrzeżeń. Po pierwsze oświad
czenia rządowe .są’ i. reguły ' optymi
styczne — zwłaszcza jeśli chodzi o 
przyszłość. Poza względami ^politycz
nymi (w bieżącym roku -przypadają 
wybory uzupełniające do Kongresu) 
chodzi o pozytywne oddziaływanie 
na przewidywania, nastawienie i de
cyzje inwestycyjne ś;wiata, interesów. 
Pesymistyczne prognozy rżądoiwe 
mogłyby łatwo; uruchomić ikumdlar 
tywny proces rewizji, zamierzę^ in
westycyjnych w dół (Wi obawię i w 
przewidywaniu recęsji)/ iZwczęŚnięj, 
wywołać spadek aktywności gospo
darczej.

Optymistyczne oświadczenia rzą
dowe mają także ńa' celu wyrobie
nie wśród kół gospodarczych prze
konania, że. rząd zdecydowany jest 
działać przy pomocy dostępnych mu 
środków polityki ekonomicznej .tak, 
by nie dopuścić do nadmiernej in
flacji a następnie do:silniejszego za
łamania koniunktury. ■ Jednakże fakt, 
że podobne oświadczenia, składały 
poprzednie administracje i że podej
mowane środki . okazały isję. mało 
skuteczne,- osłabia ich. stymulującą 
rolę.

Świat interesu staje się, obecnie 
bardziej sceptyczny co -do skutecz
ności i racjonalności podejmowanych 
prze?.- rząd środków polityki- ekono
micznej. Warto, przypomnieć; że ad

ministracja Nixona zapewniała w 
1973 r. i na wiosnę 1974 r., że nie 
powtórzy błędów z 1969 r., tj. po- 
dejmie w odpowiednim czasie środ
ki bśtiidzające „przegrzaną koniunk? 
turę?, by nie dopuścić do nadmier
nej inflacji i by nie zaszła koniecz
ność ‘stosowania w końcowej fazie 
ożywienia drastycznych restrykcji 
kredytowych, które w efekcie pro
wadziłyby do’ recesji ekonomicznej.

Podobnie nieskuteczne okazały się 
wysiłki administracji Forda. Mała 
skuteczność rządowych środków po
lityki ekonomicznej wynika nie ty
le z niekompetencji' administracji, 
ile z istotnej zmiany warunków stru
kturalnych i instytucjonalnych oraz 
działania wielu sprzecznych sił i in- 
teresów różnych grup przemysło
wych i finansowych, związków za
wodowych oraz różnych sił i ten
dencji w Kongresie.

OBECNĄ fazę koniunktury w 
St. Zjednoczonych kompliku
ją w poważnej mierze znacz

nie wyższe współczynniki bezrobocia 
i inflacji niż w poprzednich okresach 
ożywienia.

Mimo wzrostu aktywności gospo
darczej, poziom bezrobocia utrzymy
wał się przez cały rok 1976 na bar
dzo wysokim poziomie 7,9—7,8 proc, 
i dopiero w grudniu 1977 r. stopa 
bezrobocia zmniejszyła się do 6.4 
proc. (W okresie recesji 1974—75 
bezrobocie osiągnęło stopę 9,4 proc.).

W pierwszych pięciu miesiącach' 
1978 r. stopa bezrobocia ustabilizo
wała się na średnim poziomie 6,0— 
6,1 proc.

Należy odnotować, że w okresie 
1948—'74 stopa bezrobocia przekra

KONIUNKTURA
I POLITYKA 
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czająca 6 proc, występowała w Sta
nach Zjednoczonych tylko w 1958 r. 
i 1961 r. a po recesji 1969—70 zbli
żyła się do tego poziomu (5.9 proc.) 
w 1971. r. Przed ostatnią recesją w 
listopadzie 1973 r. stopa bezrobocia 
kształtowała się na poziomie 4.7 proc, 
a przed recesją 1969—70 tylko 3,5 
proc.

Na bardzo wysoki średni poziom 
bezrobocia w Stanach Zjednoczo
nych w czasie i po ostatniej recesji 
ekonomicznej, złożył się nie tylko 
głęboki spadek aktywności gospo
darczej i niedostatecznie szybki 
wzrost w okresie ożywienia, ale i na
kładające się jednocześnie czynniki 
o charakterze strukturalnym. Na la
la siedemdziesiąte przypada bowiem 
w Stanach Zjednoczonych okres 
wkraczania w wiek produkcyjny 
młodych, licznych roczników z po
wojennego boomu przyrostu natu
ralnego (podobnie jak w PRL), a jed
nocześnie występuje nowe, socjo
logicznie bardzo ciekawe zjawisko, 
postępującej i to w szybkim tempie, 
aktywizacji zawodowej kobiet oraz 
wcześniejsze wchodzenie na rynek 
pracy młodocianych.
. Stwarza to silną presję na rynek 
pracy, a jednocześnie nacisk ze stro
ny związków zawodowych na rząd 
dla przyspieszenia tempa tworzenia 
nowych możliwości zatrudnienia.

Sprawa jest jednak bardzo skom
plikowana i nie daje się szybko roz
wiązać lub złagodzić. Komplikuje ją 
przede wszystkim fakt, że wysokie
mu poziomowi bezrobocia towarzy- 

_ szy bardzo wysoka stopa inflacji.
Przed recesją 1974—75, w szczy

towym okresie ożywienia, średnia 
stopa inflacji mierzona „deflato- 
rem” dochodu narodowego wynosiła 
6;2 proc, a mierzona średnim pozio
mem cen dóbr konsumpcyjnych — 
7 proc, i uważana była za niebywale 
wysoką. W okresie recesji 1974—75 
stopa inflacji osiągnęła jeszcze wyż
szy poziom 9,6 proc, i 10,1 proc. W 
czasie ożywienia 1976—77 nastąpiło 
zwolnienie stopy inflacji do 5,4 proc, 
i 5,8 proc. Jednakże w końcu 1977, 
a szczególnie w pierwszych miesią
cach 1978 uległa ona ponownemu 
przyspieszeniu do 7—8 proc, z ten- 
dencją do dalszego wzrostu. Nie wy
klucza się obecnie, że stopa inflacji 
może się zbliżyć do 9 proc.

Wysoka przeciętna stopa Inflacji 
w latach siedemdziesiątych i jej 
wzrost w okresie recesji — co jest 
paradoksem, wykluczanym zarówno 
przez klasyczną, neoklasyczną jak i 
keynesowską teorię ekonomiczną — 
wymaga szczegółowej analizy i od
rębnego wyjaśnienia. W tym miej
scu trzeba natomiast podkreślić bar
dzo skomplikowany i złożony cha
rakter tego zjawiska. Wywołane jest 
ono splotem czynników wewnętrz
nych i zewnętrznych o charakterze 
strukturalnym i instytucjonalnym. 
Składają się na to wysokie i rosną
ce realne koszty wzrostu gospodar
czego, związane z rosnącą kapitało- 
chłonnością rozwoju, rosnącymi ko
sztami energii i wielu surowców 
podstawowych, produkcji rolnej, wy
sokimi nakładami na badania nau- 

kówe l postęp techniczny 1 przy ro
snących nakładach na ochronę śro
dowiska naturalnego. Wywołuje 'to 
ogólny szybki wzrost kosztów pró- 

dukcji 1 cen. Wysoki stopień " mono
polizacji produkcji, dystrybucji, 
transportu i innych Usług' oraz sil
na pozycja związków zawodowych 
— zwłaszcza w niektórych, kluczo
wych i niekonkurujących grupach 
zawodowych — wprowadzają silne 
elementy usztywnienia w zakresie 
cen i plac i powodują ich jednokie
runkowy rosnący trend.

Rozdęte od lat do niebywałych .roz
miarów i nadal szybko rosnące wy
datki rządowe, zwłaszcza na cele mi
litarne, i wynikający stąd długotrwa
ły. deficyt budżetowy Stanów Zjed
noczonych, są kolejnym czynnikiem 
o zasadniczym znaczeniu, powodują
cym wzrost napięcia inflacyjnego w 
gospodarce amerykańskiej. W tym 
samym kierunku działa poważny, 50 
proc, spadek międzynarodowej war
tości dolara w ciągu ostatnich 10 lat.

W recesji 1974—75 czynnikiem o 
szczególnym znaczeniu, który wywo
łał „szok inflacyjny”, była gwałtow
na podwyżka cen ropy przez kraje 
OPEC i kolejne, wywołane przez nią 
bezpośrednio lub pośrednio łańcu
chowe wzrosty cen energii, surow
ców i materiałów do produkcji oraz 
kosztów transportu.

Większość wymienionych czynni
ków oddziałuje przede wszystkim 
na wzrost tzw. „inflacji kosztów” i 
w stosunkowo małym stopniu 1 z 
dużym opóźnieniem reaguje na osła
bienie efektywnego popytu. Wystę
puje tu zarazem charakterystyczny 
brak symetrii wyrażający się tym.

że zwyżkowa reakcja cen na wzrost 
efektywnego popytu jest stosunkowo 
znacznie szybsza. Stąd też mała skuteczność tradycyjnych „keynesow- 
skich” środków polityki antyinfla
cyjnej, polegających na ograniczaniu 
efektywnego popytu. Natomiast pró
by przyspieszenia tempa wzrostu 
przy pomocy aktywnej polityki fiskalnej (redukcji podatków i zwięk
szenia wydatków rządowych) i mo
netarnej (wzrost podaży pieniądza i 
obniżanie stopy procentowej) mają
ce na celu ożywienie popytu mogą 
w stosunkowo szybkim czasie silnie 
ożywić inflację, mimo że istnieją 
nadal niewykorzystane zdolności wytwórcze i wysoki ogólny poziom bez
robocia. Ogranicza to bardzo po- 
xvażnie możliwości działania i skuteczność rządowej polityki ekonomicznej.
JEŚLI chodzi o bieżącą sytuację 

koniunkturalną w Stanach Zjed
noczonych to przypomina ona sy

tuację z połowy 1973 r. Przemysł 
pracuje podobnie przy wykorzysta
niu 83,6 proc, swej zdolności wytwór
czej, nasila się inflacja, rośnie sto
pa procentowa na rynku. Tzw. „pri
me rate”, tj. stopa procentowa od 
trzymiesięcznych pożyczek udziela
nych przez wielkie banki swym naj
lepszym i najpewniejszym klientom 
amerykańskim (wielkim korpora
cjom) osiągnęła ostatnio bardzo wy- 
solti poziom 8,5 proc. Dla pozosta
łych klientów stopa procentowa mo
że być 1—2 proc, wyższa.

Popyt konsumpcyjny kształtuje się 
ciągle. jeszcze na wysokim poziomie. 
Jednakże część tego popytu ma wg 
niektórych ocen amerykańskich, 
charakter zakupów „zabezpieczają
cych” w przewidywaniu wyższych 
cen w przyszłości.

Działalność inwestycyjna jest słab
sza niż w roku ubiegłym i słabsza 
niż w poprzednich okresach podob
nej fazy cyklu koniunkturalnego. 
Zwłaszcza budownictwo rejestruje 
niższy poziom rozpoczynanych bu
dów w porównaniu z rokiem ubie
głym.

Inwestycje w przemyśle w kapita
le trwałym zwiększyły się w I kwar
tale b.r. o 4,4 proc, licząc w katego
riach realnych. Przewiduje się, że w 
II i III kwartale powinny się one po
większyć o 3,2—3,3 proc, a w IV 
kwartale o ok. 2 proc. Dla całego 
roku 1978 przyjmuje się wzrost in
westycji w przemyśle o 11,2 proc, 
w stosunku do 1977 r. wg wartości 
nominalnej. Natomiast ich realny 
wzrost oceniany jest w granicach 5,5 
—6 proc, zależnie od wzrostu cen 
dóbr inwestycyjnych. Przytoczone 
dla poszczególnych kwartałów dane 
wskazują na tendencję spadku prze
widywanej realnej stopy inwestycji 
w przemyślę.

Największym zagrożeniem dla 
trwałości obecnego ożywienia jest 
nasilająca się ' inflacja. Głównym 
czynnikiem przyspieszenia inflacji 
jest dziś szybki wzrost płac. W I 
kwartale place wzrosły o ok. 14 proc, 
w skali rocznej, tj. mniej więcej 
dwukrotnie szybciej niż w latach 
poprzednich i niż zakładała to ad

ministracja (przewidywano 7—3 
proc, wzrost plac).

Sytuację pogarsza spadek wydaj
ności pracy i szybszy w związku z 
tym niż wzrost płać, wzrost jednost
kowych kosztów wytwarzania. 
Wzrost kosztów* przy tendencji do 
wzrostu stopy procentowej wywołać 
może rewizję zamierzeń. inwestycyj
nych w dół i w połączeniu z przewi
dywanym przyszłym spadkiem popy
tu konsumpcyjnego może zapocząt
kować spadek aktywności gospo
darczej.

Sytuacja .w handlu zagranicznym 
charakteryzuje się nadal., tendencją 
do pogarszania się bilansu .'handlo
wego. W okresie pierwszych 4 mie
sięcy 1978 r. zanotowano rekordowy 
deficyt, który w przeliczeniu na ska
lę roku wyniósłby bk. 37 mld doi., 
tj. przekroczyłby ubiegłoroczny re
kordowy deficyt o ok. 13 mld doi.

Pogorszenie sytuacji w bilansie 
handlowym USA jest w. znacznej 
mierze wynikiem rozbieżnych ten
dencji. w zakresie aktywności gospo
darczej W Stanach Zjednoczonych i 
Europie Zachodniej, tj. kontynuacji 
ożywienia w USA przy stagnacji w 
Europie oraz przyspieszeniu inflacji 
w Stanach przy jej zwolnieniu w Eu
ropie.

Na wzrost ujemnego bilansu hand
lowego wpływa także dalsze zwięk
szanie się popytu w USA na im
portowaną ropę. Obok wysokiego 
tempa wzrostu i strajku górników w 
końcu ubiegłego roku i początkach 
bieżącego, związane jest to .także z 
oczekiwaniami na nową ustawę e- 
nergetyczną i wyższe wewnętrzne 
ceny ropy w niedalekiej przyszłości 

oraz na wyższe cła lub dodatkowe 
opłaty importowe przy imporcie ro
py. Zwiększa się popyt na import, 
zanim ceny i opłaty zostaną podnie
sione.

Jeśli deficyt bilansu handlowego 
w obecnej skali będzie się utrzymy
wał nadal, to ze swej strony dzia
łałby on osłabiająco na tempo ak
tywności gospodarczej. Trzeba tu 
podkreślić, że 37 mld doi. deficytu 
bilansu handlowego byłby tylko o 8 
mld doi. niższy od ubiegłorocznego 
deficytu budżetowego Stanów Zjed
noczonych. Tego rodzaju skala de
ficytu stanowi więc już istotny czyn
nik dla tempa aktywności gospo
darczej nawet w Stanach Zjednoczo
nych.

WSZYSTKIE przedstawione wy
żej czynniki wskazują, że faza 
ożywienia zbliża się w St, 

Zjednoczonych do okresu Końcowe
go. Trudno natomiast określić, kiedy 
faza ta ostatecznie się zakończy oraz 
kiedy wystąpi nowa recesja ekono
miczna .i o jakiej sile. Na ogół przyj
muje się, że gospodarka USA ma 
jeszcze przed sobą przynajmniej 
dziesięciomiesięczny okres ożywie
nia. Nowa recesja nie musi być re
cesją typu i- skali 1974—75. Może 
ona być zbliżona do recesji 1969— 
70, a nawet mogłaby być tylko re
cesją stopy wzrostu — jak w latach 
sześćdziesiątych. Zależeć to będzie 
od wielu czynników, m.in. od tzw. 
reperkusji międzynarodowych.

W okresie poprzedzającym recesję 
ekonomiczną 1974—75 nastąpiła po 
raz-pierwszy w okresie powojenny m 
bardzo duża synchronizacja cyklu ko
niunkturalnego między głównymi 
wysoko rozwiniętymi krajami kapita
listycznymi, zwłaszcza między Sta
nami Zjednoczonymi, Europą Za
chodnią i Japonią. Fakt ten był po
ważnym czynnikiem nasilającym re
cesję we wszystkich tych krajach. 
W poprzednich recesjach powojen
nych nie występował taki stopień 
synchronizacji cyklu i spadek ak
tywności w Stanach Zjednoczonych 
mógł być częściowo kompensowany 
kontynuacją wysokiego poziomu ak
tywności w Europie i Japonii.

Ostatnio nastąpiła ponownie zna
czna desynchronizacja cyklu między 
Stanami Zjednoczonymi a Europą Za
chodnią i Japonią. Przy kontynua
cji ożywienia w Stanach Zjednoczo
nych, w Europie utrzymuje się nadal 
stagnacja. Japonia rozwija się wpra
wdzie szybciej niż Europa Zachod
nia, ale wolniej niż poprzednio. Mo
żliwość ożywienia aktywności w Eu
ropie i Japonii w okresie, gdy Sta
ny Zjednoczone będą wchodziły w no
wą recesję ekonomiczną, mogłoby 
złagodzić jej przebieg i skrócić 
okres załamania.

W recesji 1974—75 bardzo ważnym 
czynnikiem przyspieszającym infla
cję a.następnie recesję, był wspom
niany gwałtowny wzrost cen ropy. 
Obecnie powtórzenie tego rodzaju 
„szoku cenowego” nie jest realne. W 
bieżącym roku ceny ropy nie ulegną 
zmianie, a jeśli uległyby podwyż
szeniu w.roku przyszłym, to.wzrost 

ten lnie powinien w poważniejszej 
mierze zaostrzyć inflacji i przyszłe
go załamania. - ,

Występuje natomiast podobna 
komplikacja jak W 1973 r;, rtj. spa
dek międzynarodowej wartości dola
ra. Poza przyśpieszaniem inflacji w 
Stanach Zjednoczonych, spadek kur
su dolara zakłóca sytuację na mię
dzynarodowych ' rynkach waluto
wych, a zarazem wzmaga tendencje 
protekcjonistyczne w krajach, oba
wiających się konkurencji tańszego 
eksportu amerykańskiego.
- Obecnie kurs dolara Wykazuje 

względną stabilizację. Jeśli jednak 
tendencja do pogłębienia deficytu bi
lansu handlowego utrzyma się, mo
że to ponownie wywołać nacisk na 
dolara.

Kolejnym czynnikiem, który nie 
występował w tej skali przed po
przednią recesją, jest, realna groźba 
nasilenia się tendencji protekcjoni
stycznych. Jeśli nie zostaną, one po
hamowane, to inogą wywołać lub po
głębić spadkowe tendencje koniun
ktury w całym świecie kapitalistycz
nym. Zdają sobie z tego niebezpie
czeństwa sprawę zarówno Stany 
Zjednoczone, jak i inne kraje roz
winięte. Na ile jednak kraje te — 
wobec własnych trudności 1 naci
sków różnych grup interesów — bę
dą w stanie uzgodnić i skoordyno
wać swą politykę, trudno w chwili 
obecnej przewidzieć. Konieczność 
takiej skoordynowanej akcji przyj
muje polityka ekonomiczna USA ja
ko jeden z istotnych kierunków 
działania na najbliższą przyszłość. 
POLITYKA rządowa USA znajdu

je się obecnie w bardzo trudnej 
sytuacji. Ze strony związków za

wodowych i kół liberalnych utrzy-. 
muje się napór na administrację do-, 
magający się szybszego • tworzenia 
nowych miejsc pracy, podejmowania 
działań dla zmniejszania bezrobocia 
oraz konsekwentnej realizacji pro
gramu socjalnego.

Koła wielkoprzemysłowe 1 finan
sowe, część wpływowych kół w Kon
gresie, Urząd Rezerwy Federalnej a 
obecnie i kierownicze koła obecnej 
administracji gospodarczej USA, p- 
bawiają się przede wszystkim infla
cji. Z tego Względu prezydent zre
zygnował z zapowiedzianych na po
czątku bieżącego roku ulg podat
kowych dla konsumentów i inwesto
rów! dąży do rygorystycznego prze
strzegania dyscypliny budżetowej. 
Na początku b.r. w Orędziu o Sta
nie Państwa i w projekcie budżetu 
na rok fiskalny 1978/79 przewidywa
no zwiększenie ulg podatkowych 
łącznie o 25 mld doi. i zwiększenie 
deficytu budżetowego z 45 mld doi. 
w roku 1977'78 do 60 mld doi. Pro
gram ulg podatkowych miał wejść 
w życie w IV kwartale br. (rok bu
dżetowy zaczyna się w USA 1 paź
dziernika) i celem miało być pobu
dzenie słabnącego tempa aktywno
ści gospodarczej, przewidywanego na 
drugą połowę 1978 r.

Zapowiedziana rezygnacja r. ulg 
podatkowych w połączeniu z rygo
rystyczną. restrykcyjną działalnością 
Urzędu Rezerwy Federalnej ma na 
celu osłabienie inflacji, uznanej o- 
becnie -za najważniejsze niebezpie
czeństwo dla gospodarki Stanów 
Zjednoczonych.

W zakresie zagranicznej polityki 
ekonomicznej administracja znajdu
je się pod silną presją kół protek
cjonistycznych. zwłaszcza związków 
zawodowych i przemysłów zoriento
wanych na rozwój i sprzedaż głów
nie na potrzeby rynku wewnętrzne
go. Szczególnie aktywnie działają tu 
przemysły: stalowy, samochodowy, 
elektroniczny, lotniczy, tekstylny, o- 
buwniczy.

Wysoce ujemny i pogarszający się 
bilans handlowy i wysoki poziom 
bezrobocia stwarzają silne i trudne 
do odparcia przez administrację ar
gumenty.

Związki zawodowe atakują tak
że eksport technologii i kapitału 
przez wielkie korporacje przemysło
we. dowodząc, że stanowi to eksport 
miejsc pracy za granice a na przy
szłość rodzi nowych konkurentów 
dla amerykańskiego przemysłu i za
graża poziomowi zatrudnienia.

Administracja stara się przeciw
stawić naciskom protekcjonistycz
nym. podkreślając konieczność po
dejmowania uzgodnionych skoordy
nowanych z innymi krajami rozwią
zań międzynarodowych.

Jednakże w niektórych sprawach 
administracja musiala iść na kom
promis. Pojawiło s!ę także w oficjal
nym określeniu celów i kierunków 
zagranicznej polityki ekonomicznej 
USA nowe sformułowanie. Warun
kuje ono dotychczasowe poparcie 
administracji dla tzw. polityki wol
nego handlu. W orędziu prezyden
ta znalazło się bowiem stwierdze
nie, że „wolny handel musi być han
dlem rzetelnym” (Fair trade).

Przeciwstawiając się wprowadza
niu kontyngentów importowych 
(czego domagają się niektóre bran
że), administracja zachęciła koła a- 
merykańskiego przemysłu do szer
szego korzystanie z postępowania 
antydumpingowego, a dla zwiększe
nia jego szybkości i skuteczności 
wprowadziła nową uproszczoną pro
cedurę. Przewiduje ona rozpoczyna
nie postępowania antydumpingowe
go z urzędu, natychmiast po stwier
dzeniu, że ceny towarów importowa
nych są niższe od tzw. „cen odnie
sienia” ustalonych przez władze USA 
dla wrażliwych produktów, zagro
żonych ostrą konkurencją ze strony 
zagranicy. (Tego rodzaju procedurę 
wypracowano dla ochrony intere
sów przemysłu stalowego).

Kraje Europy Zachodniej czują się 
dotknięte oskarżeniami o stosowanie 
dumpingu i innych „niedozwolo
nych” praktyk handlowych i ze swej 
strony oskarżają USA o protekcjo
nizm. Nie poprawia to klimatu w 
stosunkach między wielkimi kapita
listycznymi krajami przemysłowymi 
i nie sprzyja koordynacji ich we
wnętrznej i międzynarodowej polity
ki ekonomicznej. Nad tvmi sprawa
mi radzić ma kolejny szczyt ekono
miczny krajów zachodnich, przewi
dziany na lipiec br. w RFN.
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KONTYNUUJE
DZIEŁO

PARTNER NR 1

TERESA GÓRNICKA

KABA na Węgrzech ma tak sze
roką publicyty w prasie pol
skiej, że rozgłosu pozazdrościć 

jej może niejedna krajowa budowa. 
No cóż, cukrownie, to żelazny punkt 
naszego repertuaru w wymianie za
granicznej, najstarsza i najbardziej 
znana na świecie nasza specjalność 
w eksporcie kompletnych obiektów.

Możemy tu powołać się na trady
cje sięgające początków bieżącego 
stulecia, kiedy to w roku 1908 zbu
dowaliśmy w Mandżurii w miejsco
wości Aszyche polską cukrownię 
przerabiającą 3 tysiące korcy bura
ka na dobę. Dziełem polskich spe
cjalistów była również pierwsza cał
kowicie zelektryfikowana cukrow
nia zbudowana w 1912 r. w miejsco

wości Janówka na Ukrainie. W la
tach do I wojny światowej polski 
przemysł maszynowy wybudował za 
granicą i wyposażył w urządzenia 
ponad 10 cukrowni.

Nasza smykałka do cukrownictwa 
ma — jak widać — solidny rodo
wód. Przetrwała wszystkie burze hi
storii i mimo spustoszeń, jakie ko
lejne wojny poczyniły w przemyśle 
produkującym wyposażenia dla fa
bryk cukru, a przede wszystkim w 
kadrze specjalistów, po II wojnie 
światowej już w latach pięćdziesią
tych rozpoczęła się nasza ekspansja 
cukrownicza na świat.

Etap gigantów
Dziś jesteśmy w ścisłej światowej 

czołówce eksporterów tych obiektów. 
Mniejsza o precyzyjne określenie na
szej lokaty wśród światowych potęg, 
bo zmieniają je zawierane bieżąco 
kontrakty. Bezdyskusyjne jest 
pierwsze miejsce Polski w eksporcie 
cukrowni buraczanych. Mniej okaza
ły jest nasz dorobek w cukrowniach 
trzcinowych, choć 8 tego , typu za
kładów, wyposażonych w polskie 
urządzenia, pracuje już na świecie.

Cukrownie zajmują również 
pierwsze miejsce w zestawie polskich 
kompletnych obiektów sprzedanych 
dotychczas za granicę,'jakkolwiek w 
niektórych latach tę pozycję lidera 
dzielą z fabrykami kwasu-siarkowe
go, naszą młodszą, ale również uda
ną specjalnością eksportową. Nie 
znaczy to przecież, że mamy tu do 
czynienia z rywalizacją między fa
brykami kwasu siarkowego a cuk
rowniami. Producentami urządzeń 
dla tych obiektów są w zasadzie te 
same zakłady Zjednoczenia Przemy
słu Urządzeń Chemicznych „Che- 
mak”. Podobne dla obu typów zakła
dów urządzenia, zespoły i podzespo
ły podnoszą opłacalność produkcji. 
Przy czym decydująca o rozkwicie 
obu diżiedzin inwestycyjnego ekspor
tu była przyznana nam wcześniej 
specjalizacja produkcyjna w ramach 
RWPG. Otworzyła nam ona bowiem 
szerokie rynki zbytu dla tych obiek
tów, których wyposażenia, techno
logiczne produkować można w dłu
gich, a więc opłacalnych seriach.

KABA na liście sprzedanych za 
granicę do krajów na czterech kon
tynentach świata 68 cukrowni ma 
kolejny nr 62. Ma natomiast numer 
jeden w kontraktach sprzedaży cu
krowni o zdolności produkcyjnej 6 
tys. ton buraków na dobę. Już dziś 
na tej liście sześciotysięcznych gi
gantów znajdują się następne cu
krownie sprzedane do Jugosławii 
i do Związku Radzieckiego. W ofer
cie polskiego przemysłu zjawiły się 
także proponowane . odbiorcom za
granicznym cukrownie o zdolności 
9 tys; ton buraka na dobę i o zdol
ności 12 tys. ton. Ale cukrownia 
sprzedana Węgrom, .właśnie KABA, 
otwiera etap eksportu dużych .jedno
stek.

Budowana pośrodku największe
go w Europie zagłębia upraw bura
ka ma idealne warunki do zapewnie
nia w czasie kampanii tak dużej 
dziennej podaży surowca. Fakt, że w 
naszej ofercie handlowej pojawiły 
się takie zakłady, przesądził o kon
trakcie z inwestorem . węgierskim. 
Koncentracja produkcji w rolnictwie, 
ułatwiająca organizację transportu 
surowca, otwiera w cukrownictwie 
etap budowy takich gigantów. Po
zwalają one bowiem na skrócenie 
kampanii, a tym samym lepsze wy
korzystanie surowca. Przysposobie
nie producentów do tych tendencji 
w światowym przemyśle decyduje o 
naszej pozycji w tym eksporcie.

KABA jest najbardziej aktualną 
ilustracją naszych technicznych 
możliwości w przemyśle cukrow
niczym. Jest to cukrownia zakupio
na „pod klucz”. Wszystko, poza żwi
rem i piaskiem, pochodzić będzie w 
tym zakładzie z Polski. Pomijając 
całą część budowlaną kontraktu, 
klient węgierski powierzył nam rów
nież całkowicie dostawę całego wy
posażenia technologicznego. W eks
portowych kontraktach zakres sprze
daży nie zawsze jest tak szeroki. 
Przedmiotem eksportu jest przede 
wszystkim : technologia, ta „sól zie
mi” w handlowej wymianie inwesty
cyjnej. Kupujący może natomiast.po
stawić wymagania co do źródeł 
zakupu niektórych fragmentów wy
posażenia. W praktyce zastrzega so-

- eH«to udział w budowie produ
centów z własnego kraju i wyko
nania urządzeń według polskiej do

kumentacji przez rodzimych produ
centów. W niektórych przypadkach, 

przykład jak to było w przy
padku cukrowni w Pakistanie, sama 
odległość dyktowała ograniczenie 
transportu wielu urządzeń z Polski.

W czołówce techniki
Ostatnią swoją cukrownię Węgrzy 

zbudowali 70 lat temu. Przekładając 
latami nowe Inwestycje w tym prze- 
mysle, chcą mieć cukrownię repre
zentującą wszystko, co w tego typu 
zakładach najnowocześniejsze na 
świecie. Swoją wymowę ma tu fakt, 
ze mogliśmy sprostać tym wymaga
niom prawie w całości. Przy ogólnej 
wartości kontraktu, obejmującego 
bez mała 130 min rubli —- tzw. wsad 
importowy, czyli wartość zakupio
nych przez kontrahenta polskiego 
urządzeń w firmach pozakrajowych, 
nie przekracza 2 min rubli. Więk
szość tych wydatków wynikała z ko
nieczności zakupu urządzeń dla róż
nego rodzaju ciągów technologicz
nych przetwarzających produkt pod
stawowy lub uboczny. KABA ma bo
wiem rozbudowaną część konfekcjo
nowania cukru i wkomponowaną w 
zakład fabrykę pasz suszonych, pro
dukowanych z wysłodków buracza
nych.

Długą drogę przebył nasz przemysł 
cukrowniczy w swoich technicznych 
przeobrażeniach od czasu, kiedy w 
1952 roku dostarczaliśmy po wojnie 
pierwszą cukrownię do Chińskiej 
Republiki Ludowej, przerabiającą 
1000 ton buraków na dobę. Dziś dy
sponuje już wielkimi, wyposażonymi 
w najnowszą technikę zakładami 
produkcyjnymi — takimi, jak Świd
nicka Fabryka Urządzeń Przemy
słowych w Świdnicy, Zakłady U- 
rządzeń Przemysłowych w Nysie. 
Zakłady Budowy Maszyn 1 Urzą
dzeń Przemysłu Spożywczego we 
Wronkach. Oddział Budowy Apa
ratury Cukrowni'" 'w Kacibbrżu,' 
Warszawską fabryka Pomp. Nie
zależnie od kompletnych ' Obiek
tów producenci dostarczają odbior
com zagranicznym wcale niebagatel
ne ilości indywidualnych urządzeń 
i aparatury. Ponad 160 fabryk w róż
nych krajach świata zmodernizowa
nych zostało w oparciu o polskie 
urządzenia. Są to głównie aparaty 
dyfuzyjne,. wirówki, • pompy, prasy 
do wysłodków, piece wapiennicze, 
urządzenia do sortowania cukru itp.

Jednym z paramterów określają
cych nowoczesność cukrowni jest 
stopień automatyzacji procesów 
technologicznych. Są to typowe za
kłady sezonowej produkcji i zmini
malizowanie zatrudnienia w okresie 
kampanii cukrowniczej jest ze zro
zumiałych względów sprawą istotną. 
Zakupienie przez Przedsiębiorstwo 
Automatyki Przemysłowej „Mera 
Pnefal” w Falenicy nowoczesnego 
licencyjnego systemu Telepneu i u- 

zupełnienie go elementami własnej 
konstrukcji dały początek pneuma
tycznemu systemowi regulacji au
tomatycznej, zastosowanemu w cuk
rowniach eksportowanych w ostat
nich latach. Dzięki temu cukrownie 
o zdolności produkcyjnej 6 tys. ton 
buraków na dobę zatrudniać dziś 
będą mniej ludzi niż budowane w la
tach sześćdziesiątych cukrownie o 
zdolności 2 tys. ton.

Doskonalone przez lata własne 
rozwiązania wzbogaciły w ostatnich 
latach dodatkowo wprowadzone do 
zestawu technologicznego maszyn 
i urządzeń zakupy licencyjne. Mię
dzy. innymi od duńskiej firmy DDS 
zakupiliśmy licencję konstrukcji 
aparatu dyfuzyjnego, a od zachod- 
nioniemieckiej firmy Salzgitter li
cencję na wirówkę. Oryginalnym 
polskim rozwiązaniem była nato
miast przeprowadzona w ostatnich 
latach modernizacja rozwiązań kon
strukcyjnych dyfuzji, zwiększająca 
znacznie jej zdolność produkcyjną. 
Dziełem polskich konstruktorów jest 
również zastosowanie napędu tyry
storowego do wirówek. Włożony 
wysiłek owocuje. Pozwala nam spro
stać wymaganiom każdego odbiorcy, 
czego ilustracją jest właśnie KABA.

Mariole organizacyjne
Wyspecjalizowanym eksporterem 

cukrowni jest obecnie Centrala Han
dlu Zagranicznego „Polimex-Cekop” 

oraz Przedsiębiorstwo Projektowania 
i Dostaw Kompletnych Obiektów 
Przemysłowych „Clierriadex” jako 
generalny dostawca. Całość zakła
dów produkujących urządzenia 1 ze
społy zgrupowana jest w Zjednocze
niu Przemysłu Budowy Urządzeń 
Chemicznych „Chemak”. Znaczna 
część produkcji tego zjednoczenia 
przeznaczona jest na eksport, a w 
myśl uchwały Rady Ministrów ż 1975 
roku vr sprawie produkcji! eksportu 
aparatury chemicznej i cukrowni
czej — do 1980 roku eksport „Che- 
maku” obejmuje przeszło połowę 
produkcji tego zjednoczenia.

Ten układ organizacyjny w eks
porcie cukrowni dotarł się z grub-

sza w praktyce. Nie ma natomiast 
pełnej jasności na temat powią
zania tej organizacji z budownic
twem w przypadku tych cukrowni, 
dla których transakcja obejmuje 
również całość robót budowlano- 
-montażowych związanych z realiza
cją kontraktu. W praktyce stosowa
ne tu były różne rozwiązania. W 
Czechosłowacji na przykład cukrow
nie zakontraktowane wraz z robota
mi wykonawczymi przejęła całko
wicie na siebie Centrala Handlu Za
granicznego „Budimex".

Problem ten wyniknął również w 
KABIE. Dostawa kompletnej cuk
rowni pod klucz wiązała z jego rea
lizacją dwie centrale Polimex-Cekop, 
dla'którego właśnie cukrownie sta
nowią artykuł eksportowy nr 1; i Bu- 
dlmo? który w raińach .potencjału, 
którym dysponować może na cele 
eksportowe, zaangażować miał wca
le niemałe siły do realizacji węgier
skiej cukrowni. Wartościowo w re
alizacji kontraktu zdecydowaną 
przewagę ma eksporter budowlany, 
który ma wykonać roboty budow
lano-montażowe na ogólną kwotę 
85 min rubli, podczas gdy wartość 
dostaw technologicznych i projektu 
obejmuje niespełna 49 min rubli.

Wbrew pozorom, istota tego pro
blemu ma znaczenie nie tylko am
bicjonalne, choć, w naszych warun
kach preferencji eksportowych chęć 
wykazania się wynikami zwiększa 
zainteresowanie w firmowaniu po
szczególnych poczynań eksporto
wych. Ma ta sprawa również wy
miar materialny. Chodzi o to, że bu
downictwo eksportujące potencjał w 
ramach resortowej centrali Budi
mex otrzymuje za swój wkład okre
ślone gratyfikacje dewizowe. Zgod
nie z przyjętymi ustaleniami, 25 proc, 
uzysku dewizowego netto przekazy
wane jest po rozliczeniu kontraktu 
na Fundusz Rozwoju Potencjału Bu
downictwa, z którego to funduszu 
finansowane są głównie zakupy 
sprzętu. Część z nich otrzymuje do 
swojej dyspozycji bezpośrednio 
przedsiębiorstwo eksportujące. Wte
dy, kiedy budownictwo nie wystę
puje jako samodzielny eksporter, nie 
otrzymuje owej rekompensaty za 
uszczuplenie potencjału. W prakty
ce może to spowodować trudności w 
kompletowaniu załogi dla zagranicz
nej budowy. Przedsiębiorstwa, nie 
będąc zainteresowane w delegowa
niu pracowników, mogą bowiem za
słaniać się najróżniejszymi trudno
ściami w wydzielaniu potencjału na 
eksport, zwłaszcza w aktualnej sytu
acji, w której o ręce chętne do pra
cy w budownictwo niełatwo.

Ogólnie znana jest prawidłowość, 
że w eksporcie obiektów inwesty
cyjnych kompletność dostawy ma 
wpływ na opłacalność transakcji. 
Sprzedajemv wówczas bowiem nie
jako przy okazji różne wyroby i ma
teriały, które nie mogą być przed
miotem samodzielnego eksportu. 
Stworzenie rozwiązań organizacyj
nych, godzących interesy, ambicje 
i rozgraniczających jednoznacznie 
odpowiedzialność i kompetencje eks
porterów kooperujących ze sobą w 
realizacji kontraktu, nie pozostaje 
bez wpływu na efektywność ekspor
tu inwestycyjnego. .

W KABIE zastosowano konsor- 
cjalny status eksportera. Ze strony 
polskiej transakcję zawarło konsor
cjum Polimex-Cekop — Budimex. 
Sama formuła konsorcjum niczego tu 
wprawdzie nie rozstrzyga. Ale. być 
może, właśnie w KABIE uda się 
jej nieśprecyzowane treści wypełnić 
praktycznym modelem harmonijne
go współdziałania.

Rok jeszcze pozostał do zakoń
czenia budowy cukrowni w KABA. 
Z kontraktowych zobowiązań rozli
cza nas jednak nie wiecha budow
lana, lecz pierwszy cukier, który

Fot. D. BLASZCZYK

■wyprodukuje się tam w kampanii 
1979 r. W warunkach kontraktowych 
przewidziany jest bowiem również 
nadzór nad uruchomieniem komplet
nej cukrowni i jej eksploatacją w 
pierwszym okresie.

Przed finiszem
Sezon budowlany 1978 r. jest na 

tej budowie okresem najgorętszym. 
Pracuje tam dziś prawie 2 tysiące 
polskich pracowników z 18 przed
siębiorstw specjalistycznych, których 
działalność koordynuje Zjednoczenie 
Budownictwa Przemysłowego z Kra
kowa.

Kilkugodzinny pobyt na budowie 
nie .pozwala na ocenę stanu zaawan
sowania inwestycji na dzień dzisiej
szy. Zwłaszcza że roboty prowadzi 
się równocześnie na kilkunastu 
obiektach o łącznej kubaturze 910 
tys. m sześć. Krajobraz budowy jest 
zresztą nietypowy dla tego rodzaju 
zakładów, choćby ze względu na roz
mach przestrzenny, z jakim zapro
jektowana jest KABA. Zakład roz
lokowany jest na obszarze 220 ha. 
Poza wspomnianymi już dodatkowy
mi ciągami technologicznymi kon
fekcjonowanie cukru i produkcji 
pasz suszonych, cukrownia w KA
BIE wyposażona będzie w magazy
ny pozwalające na składowanie na 
miejscu całej bez mała rocznej pro
dukcji cukru. Budowana baza re
montowa pomyślana została jako 
placówka nie tylko dla konserwacji 
urządzeń macierzystego zakładu, ale 
również jako placówka remontują
ca maszyny rolnicze pracujące na 
pobliskich plantacjach. Aby nie na
razić na szwank opinii o znanej wę
gierskiej gospodarności w wykorzy
staniu ziemi, wyjaśnijmy, że każda 
tona czarnoziemu wykopana przez 
polskich wykonawców w czasie bu
dowy’ była, zgodnie z życzeniem 
klienta, pieczołowicie magazynowa
na. a następnie przerzucona na pola 
uprawne.

Według opinii kierownictwa bu
dowy, stan zaanwansowania robót 
nie stwarza żadnych zagrożeń koń
cowego terminu zakończenia budo
wy. Nie jest jednak ta budowa wol
na od kłopotów i napięć towarzy
szących wielkim inwestycjom. Sta
rannie opracowany przez generalne
go wykonawcę harmonogram budo
wy ma już kilka nowych warian
tów. Szczególnie kłopotliwe zabiegi 
zmieniające organizację budowy spo
wodowały opóźnienie w dostawach 
konstrukcji stalowych.

W warunkach budowy zagranicz
nej każde opóźnienie dostaw kosztu
je wiele nerwów i napięć, bo i wy
miar pojęcia poślizgu jest inny. Sy
tuację łagodzi jednak fakt, że ła
twiej przezwycięża się te zakłóce
nia. W porównaniu z krajowymi wa
runkami mobilność załóg budowla
nych jest nieporównanie wyższa. 
Kierowani na te budowy pracowni
cy mają z reguły wyższe kwalifika
cje. Najczęściej legitymują się dwu- 
zawodowym przygotowaniem. Poz
wala to na pewną swobodę w prze
suwaniu brygad robotniczych na te 
fronty robót, dla których są aktual
nie środki produkcji. Pojęcie absen
cji nieusprawiedliwionej niemal n’e 
istnieje. Tak zwana absencja choro
bowa nie przekracza jeden procent, 
przy 8 proc, utrzymujących się od 
lat w krajowym budownictwie.

KABA kontynuuje dzieło ekspan
sji cukrowniczego eksportu, a jed
nocześnie jest pierwszym wejściem 
na węgierski rynek polskiego bu
downictwa. Jest dla perspektyw eks
portu budowlanego na Węgry tym, 
czym było Ilmeanu w NRD. Stwarza 
to dodatkowe zainteresowania wzo
rowym wywiązywaniem się z kon
traktów.

W ubiegłym roku 30 proc, obro
tów naszego handlu zagranicz
nego przypadało, na wymianę 

ze Związkiem Radzieckim. Handel 
z Polską stanowi ok. 11 proc, całości 
radzieckiej wymiany towarowej 
z zagranicą, co czyni z nas drugiego 
po NRD partnera handlowego ZSRR.

Umowa na lata 1976—1980 zakłada 
obroty w wysokości 28 mld rubli, có 
oznaczałoby wzrost o 68 proc, w sto
sunku do wymiany w poprzednim 
pięcioleciu. Wszystko jednak wska
zuje na to, że ustalenia te zostaną 
co jest już zresztą tradycją — znacz
nie przekroczone.

Charakterystyczną cechą polsko- 
-radziecklej wymiany towarowej jest 
rosnący udział maszyn i urządzeń. 
W pięcioleciu 1971—1975 przypadało 
na nie około 42 proc, całości wza
jemnych obrotów (blisko połowa 
polskiego eksportu do ZSRR i 35 
proc, naszego importu ze Związku 
Radzieckiego). W pięciolatce, której 
półmetka właśnie dobiegamy, udział 
ten wyniesie ok. 47 proc.

Dostawy radzieckie pokrywają 
blisko 23 proc, naszych zakupów ma
szyn 1 urządzeń, nasz udział w ra- 
dzieckim imporcie tej grupy towaro
wej wynosi ok. 12 proc.

O znaczeniu, jakie dla normalnego 
funkcjonowania naszej gospodarki 
mają radzieckie dostawy surowców 
i paliw, świadczy fakt, że co czwarty 
robotnik zatrudniony w polskim 
przemyśle pracuje posługując się 
bezpośrednio lub pośrednio surow
cami kupionymi w ZSRR. W 1976 r. 
stopień pokrycia naszego importu 
dostawami radzieckimi wynosił: 
w przypadku ropy naftowej — 
77 proc., rudy żelaza — 73 proc., su
rówki — 80 proc., bawełny — 63 proc, 
niklu — 100 proc., celulozy — 83 
proc.

W okresie powojennym kupiliśmy 
w Związku Radzieckim 100 min ton 
ropy, 182 min ton rudy żelaza, 
2.3 min ton bawełny, 21 min ton 
zboża.

W bieżącej pięciolatce przewiduje 
się import z ZSRR 60 min ton ropy; 
(kontrakt na rok 1978 zakłada dosta
wy 13 min ton ropy i 2 min ton 
produktów naftowych), 39 min toń 
rudy żelaza, duże ilości gazu, azbe
stu, apatytów. My zaś, będąc jedy- 
nym krajem RWPG, który nie tylko 
kupuje w ZSRR surowce, ale także 
sporo ich sprzedają, dostarczymy 
Zwia.zkowi Radzieckiemu blisko 
48 <mln toń węgla, ok. 4 min ton 
siarki, znaczne ilości koksu i cynku.

W latach 1976—1980 ok. 13 proc, 
ogólnej wartości obrotów polsko- 
- radzieckich przypadać będzie na 
dostawy kompletnych obiektów. Pol
ska dostarczy około 150 obiektów 
i linii technologicznych, m.in, 23 wy
twórnie kwasu siarkowego, 6 cu- 
krowni. 10 browarów, 2 drożdżownie. 
Spośród przedsięwzięć inwestycyj
nych realizowanych w naszvm kra
ju przy udziale Związku Radzieckie
go — przekazano już do eksploatacji 
w bieżącej pięciolatce kilkadziesiąt 
obiektów, m.in. takie jak I etap bu
dowy Huty „Katowice” o wydajno
ści 4,5 min ton stali rocznie, cemen
townię „Strzelce Opolskie” o wydaj
ności 1,6 min ton cementu, dwie fa
bryki domów: w Zabrzu — Mikul- 
czycach i w Warszawie, osiem do
mów mieszkalnych typu leningradz- 
kiego w Szczecinie i Świnoujściu. 
Inne ważniejsze dostawy przewidzia
ne na najbliższą przyszłość, to urzą
dzenia dla II etapu budowy Huty 
..Katowice”, turbogenerator o mocy 
500 MW dla elektrowni Kozienice, 
cementowni „Przyjaźń” w Wierzbicy, 
kolejne fabryki domów czy szklar
nie.

Na lata 1976—1980 podpisano 
14 polsko-radzieckich porozumień 
kooperacyjnych, przedłużono waż
ność około 30 zawartych w przeszło
ści umów dwustronnych i wielo
stronnych. Wyroby będące owocem

Z krajów sotjalistyanyth

BUŁGARSKI PRZEMYSŁ 
SAMOCHODOWY

Bułgarski przemysł motoryzacyjny 
rozwija się w kooperacji z partnera
mi z krajów RWPG. Przy pomocy 
specjalistów’ radzieckich powstał tam 
oddział budowy samochodów osobo
wych przy kombinacie maszynowym 
„Bałkan”. Rozpoczęto w nim montaż, 
a później także produkcję części do 
samochodów marki „Moskwicz”. Co- 
dziiennie opuszcza fabrykę 60 wozów 
tej marki. Inną dziedziną współpra
cy z przemysłem ZSRR jest dosta
wa części dó samochodów „Żiguli”, 
produkowanych w kombinacie WAZ 
nad Wołgą. Fabryki bułgarskie do
starczają dziesięć rodzajów części 
i elementów’ do tych wozów. Bułga
rzy współpracują także z krajami so
cjalistycznymi w’ produkcji samocho
dów ciężarowych. Np. w ZSRR bu
duje się wspólnie ciężarówki typu 
GAZ-53 A, a w kooperacji z CSRS 
samochody typu „Skód a-Mad ara”.

ROZBUDOWA DWORCA 
W BELGRADZIE

Kosztem 300 milionów dinarów 
prowadzone są w Belgradzie prace 
nad rozszerzeniem i unowocześnie
niem kolejowego węzła stolicy Jugo. 
sławi!. Instaluje się tu m. In. nowe 
systemy sygnalizacji, sterowania 
i kontroli ruchu pociągów, unowo
cześnia system łączności, odnawia o- 
biekty dworcowe. Inwestycje te mają 
na celu nie tylko daleko idące u- 
sprawnienia ruchu, ale pozwolą ta
kże zwiększyć rotację podróżnych, 

realizacji tych porozumień stanowi ‘ 
będą ok. 23 proc, całości wymiany 
wobec 8 proc, w ubiegłej pięciolat 
ce.

★

Dobrze jest znana 1 wielokroć opi 
sywana współpraca kooperacyjna 
producentów samochodów osobo 
wych obu krajów czy uruchomieni' 
w Polsce wielkoseryjnej produkcj 
sprzęgieł elektromagnetycznych, 
montowanych dziś w przeszło 6 > 
proc, radzieckich obrabiarek. Je
szcze dłuższe są tradycje współpracy 
w przemyśle lotniczym, choć i w tc 
dziedzinie niemal każdy rok przyno
si coś' nowego. Zgodnie z porozumie
niem zawartym w ubiegłym roku 
uruchomimy produkcję niektórych 
części i zespołów do aerobusu JŁ-86 
zaś przed paru tygodniami podpisa
no umowę w sprawie podjęcia 
w naszym kraju produkcji małego 
samolotu pasażerskiego radzieckie,i 
konstrukcji AN-28. Jedno z ważniej
szych porozumień kooperacyjnych 
przewiduje dostawy z Polski ukła
dów hamulcowych dla samochodów 
ciężarowych powstających w gigan
cie nad Kamą, w zamian za gotowe 
ciężarówki.

Nasz przemysł maszyn budowla
nych, zajmujący 6—7 miejsce w 
świecie pod względem rozmiarów 
produkcji i 5 miejsce pod względem 
wielkości eksportu, coraz ściślej 
współpracuje ze swym radzieckim 
odpowiednikiem. Rezultatem tego 
współdziałania jest uruchomienie 
produkcji, opracowanej w biurach 
konstrukcyjnych w Warszawie 
ł w Odessie, rodziny ciężkich samo
jezdnych dźwigów budowlanych 
o udźwigu 25, 40, 63 i 100 ton, jakich 
dotychczas żadna ze' stron nie wy
twarzała.

Posuwają się naprzód „przymiar
ki" do kooperacji w produkcji trak
torów o mocy 150 KM, silników 
500—900 KM. wywrotek samochodo
wych o ładowności 100—200 ton, 
ciężkich lokomotyw elektrycznych. 
Za pilne zadania na niedaleką 
przyszłość obie strony uważają uru
chomienie wspólnymi siłami produk
cji statków i platform do poszuki

wań złóż ropy naftowej i gazu na 
szelfach mórz i oceanów.

Szybko rośnie skala wzajemnych 
dostaw towarów konsumpcyjnych 
pochodzenia przemysłowego. Proto

kół na rok 1978 przewidywał, że ich 
wartość wyniesie 980 min rubli. Za
warto już kontrakty na dostawy po
nad kontyngenty tego protokółu. 
Główne pozycje po stronie naszego 
importu to lodówki, rower.’ i moto
rowery. telewizory, samochody, w 
eksporcie zaś wyroby przemysłu lei? 
kiego, kosmetyki i farmaceutyki.

Ponad pierwotne założenia umowy 
handlowej wzrosną także radzieckie 
dostawy traktorów, kombajnów do 
zbioru kukurydzy, kultywatorów 
i urządzeń do przerobu słomy na pa
szę, deszczowni i innych urządzeń 
dla rolnictwa.

Przejawy polsko - radzieckiego 
współdziałania ekonomicznego są 
rozmaite. Coraz częściej nie ograni
czają się do wymiany towarowej, ale 
ogarniają całą sferę reprodukcji, 
poczynając od badań i projektowa
nia. poprzez inwestycje, wspólną 
produkcję, dochodząc do handlu. 
Ważną rolę w poszukiwaniu nowych 
form i pól tego współdziałania, 
w czuwaniu nad sprawną realizacją 
zawartych porozumień odgrywa 
Międzynarodowa Polsko-Radziecka 
Komisja Współpracy Gospodarczej 
i Naukowo-Technicznej, której ko
lejne XX posiedzenie ma się odbyć 
wkrótce w Warszawie.

A.L

których — mimo konkurencji lotnic
twa komunikacyjnego — na belgra
dzki dworzec kolejowy przybywa co
raz więcej.

ENERGIA SŁOŃCA

Zalety tego źródła energii są oczy
wiste: jest ono przede wszystkim 
praktycznie niewyczerpalne, poza 
tym jest także „czyste” pod wzglę
dem ekologicznym. Badania w dzie
dzinie promieniowania słonecznego 
prowadzone są w ZSRR w Instytucie 
Energetycznym w Moskwie i wielu 
innych placówkach naukowych. In
stytut prowadzi przede wszystkim 
badania zastosowania promieniowa
nia słonecznego do celów ogrzew
czych. Przykładem tego może być 
specjalne urządzenie, podgrzewające 
wodę przeznaczoną dla dziecięcego 
obozu wypoczynkowego pod Mo
skwą. Niedawo oddano do użytku 
specjalne urządzenia ogrzewcze, za- 
instalowanew jednym z hoteli Sym
feropola (Krym). W bieżącej pię- 
c.clatce (1976-80) w Związku Radzie-, 
ckim powstanie około 20 ekspery
mentalnych obiektów — budynków 
mieszkalnych i komunalnych zaopa
trzonych w słoneczny system ogrze
wania. Najlepsze rozwiązania kon
strukcyjne staną się także typowymi 
projektami budownictwa 'mieszka
niowego, przeznaczonymi dla po
łudniowych rejonów kraju. Wiele 
uwagi poświęca się także budowie 
elektrowni słonecznych i przekształ
caniu energii słonecznej w elektrycz
ną. Zbudowano już specjalne foto- 
generatory o mocy do 500 W.
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ze świata 
nauki i techniki

WMNNaNMl MOCZNIKA
Przedmiotem wynalazku jest sposób 

wytwarzania mocznika z amoniaku 
« dwutlenku węgla pod ciśnieniem 100— 
—300 kGcm kw; i w temperaturze 150— 
—300 st. c. Nowy sposób pozwala uzyskać 
dobre parametry, właściwe oddzielenie 
nieprzereagowanych surowców, a przy 
tym mniejsze niż w innych sposobach 
wytwarzania mocznika zużycie wody oraz 
energii elektrycznej. Autorami wynalaz
ku opatentowanego pod nr 95580, są: Ja
nusz Starzycki, Jadwiga starzycka i Ja
nusz Sobczak. (PAP)

BRONA DO KAMIENI
Dwie nowe maszyny, zbierające kamie

nie z pól, zostały skonstruowane w Nor
wegii przez firmę Globus Maskinfavrikk 
AS. Jedna z nich została nazwana „bro
ną do kamieni”. Posiada ona duży obro
towy bęben wyposażony w potężne zę
by. Maszyna wyrzuca kamienie na jedną 
stronę, układając je w rzędy, podobnie 
jak siano. Jednocześnie wzrusza ziemię, 
bronując ją 1 rozkruszając bryły oraz wy
równując powierzchnię. Kiedy kamienie 
ułożone są w rzędy — pracę przejmuje 
„zbieracz do kamieni”. Zbieracz ten, wy
posażony w łańcuchowy transporter i wi
brujący układ drążków, wybiera duże 
kamienie, kruszy grudy i zanieczyszcze
nia. (PAI)

ZMECHANIZOWANE MYCIE

Urządzenia» za pomocą których myje 
się łożyska toczne kolejowych zestawów 
kołowych, nie pozwalają na pełną mecha
nizację tych czynności, konieczne jest 
w związku z tym wielokrotne ręczne my
cie. Znacznie lepsze urządzenie tego typu 
opracowano w Zakładach Naprawczych 
Taboru Kolejowego w Mińsku Mazowie
ckim. Istotnym walorem nowego roz
wiązania jest to, że w trakcie mycia ob
racane są wałeczki łożysk, dzięki czemu 
zapewniony jest dobry dostęp cieczy my
jącej do wszystkich powierzchni elemen
tów łożyska. W ten sposób poprawia się 
jakość mycia i dodatkowo — eliminuje 
się koniecznoć demontażu łożysk. (PAP)

„ZIELONE PŁUCA”
Od kilku lat na Kielecczyźnie trwa re

alizacja programu zazieleniania miast, 
miasteczek i wsi. Co roku na placach i 
na drogach sadzi się tysiące drzew i krze
wów, powiększając w ten sposób „zie
lone płuca'*  kraju. Pierścieniami zieleni 
otacza się także zakłady produkcyjne, 
m. in. zakłady przemysłu materiałów 
budowlanych, co wpływa na zmniejsze
nie zapylenia najbliższej okolicy. W po
bliżu miast — w lasach, nad rzekami 
i nad brzegami sztucznych jezior — pow- 
stają ośrodki niedzielnego wypoczynku.

• Ceny zbóż i pasz wzrosły w 
stosunku do poprzedniego tygodnia 
(za wyjątkiem jęczmienia). W zakre
sie pszenicy główną tego przyczyną 
były nowe informacje o możliwości 
dużych zakupów (1 min ton) zbóż w 
USA. Na zwyżkę cen soi w stosun
ku do poprzedniego tygodnia wpły
nęły przede wszystkim informacje o 
niższych niż pierwotnie oceniano jej 
zapasach w przetwórniach amery-

OSTRZEŻENIA ŚWIATOWEJ 
RADY ŻYWNOŚCIOWEJ

Światowa Rada Żywnościowa za
kończyła 14 czerwca swą czwartą do
roczną sesję ostrzeżeniem, że głód 
i niedożywienie będą się nadal, roz
szerzać, jeśli kraje wysoko uprze

mysłowione nie zwiększą pomocy dla 
Trzeciego Świata. W deklaracji koń
cowej reprezentanci 36 państw człon
kowskich Rady stwierdzają, że w o- 
becnej dekadzie światowa produkcja 
żywności wzrasta wolniej niż w la
tach sześćdziesiątych, a głód i nie
dożywienie są nadal poważnymi pro
blemami, zwłaszcza, w krajach afry
kańskich.

Ubiegłoroczna sesja Rady, która 
odbyła się w Manili, zakończyła się 
podjęciem przez bogate kraje zobo

(PAP)

Z POMOCĄ ROLNICTWU

Okręgowa Stacja Chemiczno-Rolnicza 
w Opolu opracowała technologię wyko
rzystania do celów nawozowych — py
łów powstających w cementowni „Strze
lce”. Pyły wychwytywane przez elektro
filtry, po zmieszaniu z wapnem z pobli
skich' wapienników, stanowią doskonały 
nawóz. Pierwszą partię tego nawozu o- 
trzymali już rolnicy, głównie z woj. opol
skiego. Obecnie chemicy opracowują re
ceptę na wykorzystanie pyłów z cemen
towni „Działoszyn’*.  Stacja w Opolu pro
wadzi również badania mające na celu 
U-tyiizkcję odpadów powstających w - e- 
-lektrowniach, w hutach miedzi, cynku, i 
ołowiu oraz w produkcji celulozy. (NiT).

RODZINA „STARÓW”

Dzięki współpracy fabryki z placówka
mi badawczo-naukowymi oraz wysiłkom 
własnych konstruktorów rodzina „Sta
rów’? zwiększyła się o nowe typy pojaz
dów, przystosowanych do transportu 
różnych towarów. Obecnie zakłady pro
dukują „Stary 200”, „244” i „206”, które 
są także przedmiotem eksportu. Na pod
kreślenie zasługuje decyzja o zwiększeniu 
produkcji części zamiennych do wszyst
kich typów samochodów marki „Star”. 
Dzięki temu wiele pojazdów stojących 
dzisiaj w bazach transportowych będzie 
mogło wyruszyć na trasy. (PAP)

TWORZYWO
DLA BUDOWNICTWA

Pracownicy Ośrodka Badawczo-Rozwo
jowego Aparatury Mleczarskiej w Ol
sztynie — Waldemar Rzeszniak 1 Łarisa 
Smirnowa — opatentowali projekt wyna
lazczy dotyczący wykorzystania w bu
downictwie niezagospodarowanych odpa
dów przemysłowych: popiołów lotnych, 
pyłów, drzewnych i trocin. Odpady te, 
łączone pod odpowiednim ciśnieniem w 
różnych proporcjach z ży.wicą fenolowo- 
-formaldehydową lub poliestrową, a na
stępnie prasowane w odpowiedniej tem
peraturze dają tworzywo o dużej wy
trzymałości mechanicznej, lekkości, prze
wodności cieplnej i przyczepności. Z tego 
tworzywa można produkować np. pusta
ki, elementy ścian, ramy., okienne powle
kane włóknem szklanym, elementy podło
gowe powlekane kolorowym poliestrem 
Itib warstwą drewna, płyty z okieiną do 
niektórych rodzajów mebli lub na boaze
rię. (NiT) . .

CZYM LECZYĆ SERCE

Badacze radzieccy zajęli się metodami 
leczenia przewlekłej niewydolności krą
żenia — choroby leczonej głównie gliko
zydami nasercowymi. Badania wykazał}-, 
że skuteczkność działania leków z grupy 
glikozydów nasercowyćh póżóstaje w ści
słym związku ze stężeniem elektrolitów 
we krwi; zarówno wysokie, jak i niskie 
stężenie jonów potasu, sodu, wapnia, ma
gnezu może być przyczyną niskich efek
tów przy stosowaniu glikozydów. Przed 
kuracją tymi lekami trzeba . likwidować 
zaburzenia wodno-elektrolitowe, toteż wa
żnym elementem przy, leczeniu niewy
dolności serca jest stosowanie nowocze
snych środków moczopędnych. (PAI)

TRZUSTKA I ALKOHOL

Według spostrzeżeń lekarzy., amerykań
skich, ok. 75 proc, przypadków zapalenia 
trzustki wiąże'się z nadużywaniem alko
holu. Wprawdzie patogenezy alkoholo
wego zapalenia-trzustki jeszcze nie wy
jaśniono, ale stwierdzono, że schorzenie 
to atakuje najczęściej mężczyzn-otylych, 
przy czym w połowie przypadków chorzy 
nie odczuwają bólu. Zwłaszcza współist
nienie marskości wątroby l przewlekłego 
zapalenia trzustki winno nasuwać podej
rzenie co do etiologii'alkoholowej. (In
terpress).

TEST NA RAKA PIERSI
W toku badań nad antygenami zawar

tymi w krwi człowieka zespól naukow
ców z Narthwcstern Universlty w USA 
opracował test pozwalający bezoperacyj- 
nie rozpoznać — już w bardzo wczesnym 
etapie zagrożenie kobiet rakiem piersi. 
W tym celu pacjentkom wstrzykuje się 
podskórnie — podobnie jak przy teście 
tuberkulinowym — antygon ,,T’.’, wywo
łujący w przypadku istnienia w orga
nizmie przeciwciał towarzyszących nowo
tworom piersi — miejscową reakcję 
zapalną. Wiarygodność tej metody oce
nia się na 95 proc. Reakcja nie wystę
puje w przypadku, jeśli w organizmie 
kobiety znajdują się nowotwory niezło
śliwe. (PAP)

koniunktura na świecie

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
(w doi. za uncję)

Tabela 1

16.VI. 19.VI. 21.VI.23.VI.

Londyn 184,6 184,6 186,4 185,6
Zurych 184,6 184.1 186,6 185,9
Paryż 185,4 185,2 187,3 186,9

W trzecim tygodniu czerwca cena 
złota w Londynie wzrosła z 184,6 do
larów za troy uncję w dniu 16.VI. 
do 185,6 dolarów za troy uncję w 
dniu 23.VI. W dniach 20 i 21.VI. od
była się druga aukcyjna sprzedaż 
złota z rezerw rządowych USA (o 
decyzji w tej sprawie wspominali
śmy w jednym z poprzednich prze
glądów, por. „2. G.” nr 18). Na auk
cji tej sprzedano 300 tys. uncji zło
ta po średniej cenie 186,9 dolara za 
troy uncję, a więc wyższej niż lon

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 

(1.VI.1952 — 100)
Tabela 1WskaźnikData15.VI. 246,819.VI. w22 .VI. 246,0Przed miesiącem 251.5Przed rokiem 254,4

W trzecim tygodniu czerwca 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” wykazał początkowo pewien 
wzrost, następnie jednak zniżkę. 
Ostatecznie w dniu 22.VI. ukształto
wał się on na poziomie niższym o 
0,6 punkta niż przed tygodniem, o 
5,5 punkta niż przed miesiącem i o 
8,4 punkta niż przed rokiem, (por. 
tabela 3 i wykres).

Dla bliższego wyjaśnienia ruchu 
ogólnego wskaźnika cen surowców 
sięgnijmy — jak zwykle — do da
nych tabeli 4. Z tabeli tej wynika, 
że:

wiadomości gospodarcze

dyńska cena zamknięcia w tym dniu 
(por. tabela 1).

Zwyżka ceny złota w trzecim ty
godniu czerwca (por. tabela 1 1 wy
kres) wiązała się ściśle z rozwojem 
sytuacji ńa rynkach walutowych w 
tym okresie. Jej głównym elemen
tem była znów zniżka kursu dolara 
w stosunku do walut innych, głów
nych krajów kapitalistycznych, 
szczególnie wyraźna w pierwszej 
połowie omawianego okresu (por. 
tabela 2).

W następnych dniach kurs wa
luty amerykańskiej uległ pewnemu 
wzmocnieniu, w końcu omawianego 
okresu ukształtował się jednak na 
poziomie niższym niż w końcu po
przedniego tygodnia. Wyjątek sta
nowił tylko jen japoński, który wy
kazał w tym okresie dalszą zwyżkę 
w stosunku do dolara i w dniu 23.VI. 
osiągnął nowy rekordowo wysoki 
poziom, w okresie powojennym, w 
stosunku do waluty amerykańskiej 
(208,1 jenów za dolara). Równocze
śnie z tym kurs jena wykazał zwyż
kę w stosunku do innych walut, w 
tym innych mocno notowanych, ta
kich jak marka RFN.

Wzmocnienie kursu jena zasługu
je jednak na uwagę nie tylko dlate
go. Pojawiło się ono mimo ogłosze
nia danych dotyczących bilansu płat
niczego Japonii w maju, z których 
wynika, że saldo obrotów towaro
wych uległo pewnemu zmniejszeniu. 
Ogłoszenie tych danych nie przeciw
działało dalszej zwyżce kursu walu
ty japońskiej z trzech względów. 
Zmniejszenie dodatniego salda bi
lansu obrotów handlowych Japonii 
w maju było głównie wynikiem sil
nego wzrostu importu ropy nafto
wej, związanego z wprowadzeniem 
jej nowego opodatkowania z dniem 
1 czerwca br. Z wstępnych danych 
dotyczących pierwszych 10 dni 
czerwca wynika, że dodatnie saldo 
bilansu handlowego Japonii wykazu
je ponownie wzrost. Tak również 
ocenia się jego dalsze kształtowanie, 
o czym wspominaliśmy już w po

Tabela *

Jedn.
22.VI.

Przed 
tygod

niem

Przed 
miesią
cem

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc.
pieniężna

ZBOŻA I PASZE
pszenica centy/busz. 317,5 307,8 324,5 228,5 138,9
kukurydza 253,5 246,0 259,0 214,8 118,0
jęczmień dol./toiia 75,1 76,4 82,0 85,7 87,6
ziarno soi 273,0 271,0 297,0 287,0 95,1

INNA ŻYWNOŚĆ
kawa f.szt./tona 1481,5 1761,8 1691,5 2392,5 61,9
kakao „ 1907,0 1780,0 1848.0 3000,0 63,6
cukier centy/lb 6.9 7,0 7,4 7.6 90.8

WŁÓKNA I SKÓRY
bawełna centy/lb 61,5 61,5 62,3 67,8 90,7.
wełna .penny/kg 279,0 279,0 276,0 280,0 69/6
skóry ciężkie
(krowie) ’ ceńty/lb 48,0 47,0 ‘ 45,5 36,0 133,3

METALE
złom stali doi./tona 74,5 72,8 7U «1,5 121,1
miedź elektr.
(wire bars) f.szt./tona 696.5 707,0 

6615,0
748,0 781,5 89,1

cyna 6665,0 6430,0 5608.0 118,8
ernk „ 297,5 309,3 321,5 327.0 91,0
ołów 300,5 303,5 303,5 348,0 86,4

INNE
kauczuk penny/kg 59,5 58,3 58,> 47,5 125,3

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Winnipeg — 
jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — cukier, złom stali; Brad- 
ford — wełna: Liverpool — bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolitycz
na (wire bars), cyna, cynie, ołów, kauczuk, rzepak.
*) 7.VI.

kańskich oraz mniejszym niż pier
wotnie oceniano areale jej uprawy 
w USA.

Dobrze zapowiadają się zbiory 
zbóż we Francji (według oceny M. P. 
Nesseira, prezesa stowarzyszenia ich 
producentów, mają być one wyższe 
niż w ub. roku o 1 min ton), szcze
gólnie w zakresie pszenicy miękkiej 
i kukurydzy, stanowiących ważne 
komponenty mieszanek paszowych.

Zmiany cen innych artykułów 
żywnościowych były — jak zazwy
czaj — zróżnicowane.

Ceny kawy obniżyły się w 
stosunku do poprzedniego tygod
nia. Główną tego przyczyną były na
dal informacje o poprawie pogody w 
Brazylii (utrzymujące się ocieplenie, 
które czasowo odsunęło groźbę mro
zów). Nie bez znaczenia było tu rów
nież obniżenie minimalnych cen eks
portowych przez Kolumbię, choć wo
bec trudności przeładunkowych w 
głównym porcie możliwości zwięk
szenia eksportu z tego kraju są obe
cnie dość ograniczone.

Ceny ziarna kakao wzrosły w sto
sunku do poprzedniego tygodnia. 
Za główną tego przyczynę uważa się 
trudności transportowe Ghany (bra
ki w dostawach ropy naftowej). 
Według oceny Ministerstwa Rolni

wiązania do przeznaczenia 0,7 proc, 
produktu narodowego brutto na po
moc żywnościową i rolniczą dla kra
jów Trzeciego Świata. Wypełnienie 
tego zobowiązania miało pozwolić na 
zwiększenie produkcji rolnej w kra- 

-jach rozwijających się o co najmniej 
4 proc, do 1980 ro.ku. Na zakończo
nej w Meksyku konferencji Stany 
Zjednoczone i Jugosławia zwróciły 
uwagę, że cel ten może być zreali
zowany tylko w przypadku, jeśli do
tychczasowa pomoc wyraźnie się 
zwiększy. Obydwa te kraje wystą
piły również z propozycją, aby 6,5 
mld dolarów, pochodzących z części 
dochodu narodowego bogatych kra
jów przeznaczonej na pomoc, udo
stępniono w formie darowizn lub po
życzek udzielonych na bardzo do
godnych warunkach.

A oto kilka danych statystycznych 

przednim przeglądzie przytaczaj ąe 
prognozę Mitsubishi Research Insti
tute (por. „2. G.” nr 26),"

W tej sytuacji interwencyjny skup 
dolarów podjęty przez japońskie wła
dze finansowe nie zdołały przeciw
działać dalszej zwyżce kursu jena w 
stosunku do waluty amerykańskiej. 
W końcu tygodnia japoński minister 
handlu międzynarodowego i prze
mysłu Toshio Komoto, referując wy
niki Rady Ekonomicznej Rządu za
powiedział podjęcie nowych środków 
zmierzających do ograniczenia eks
portu i zwiększenia importu w celu 
zahamowania dalszego wzrostu do
datniego salda bilansu obrotów to
warowych Japonii i — có się z tym 
wiąże — dalszej aprecjacji kursu je
na.

Wśród przyczyn pewnego wzmoc
nienia kursu dolara w ostatnich 
dwóch dniach trzeciego tygodnia 
czerwca, które — jak wspomniano 
— nie dotyczyło jena japońskiego 
i nie zapobiegło ogólnej zniżce kur
su dolara w stosunku do poziomu z 
końca drugiego tygodnia czerwca, 
wymienia się dalszą zwyżkę stopy 
oprocentowania w USA (znalazło to 
wyraz w podwyższeniu stopy opro
centowania przez System Rezer
wy Federalnej oraz zwiększeniu 
prime rate dwóch banków w Nowym 
Orleanie do 9 i 9,5 proc.), a także 
nową inicjatywę prezydenta Carte
ra w sprawie ograniczenia importu 
ropy. Wyraziło się to zarówno w 
apelu do Kongresu o zakończenie 
prac nad projektem ustawy energe
tycznej przed zbliżającym się „szczy
tem” głównych krajów kapitalistycz
nych, który odbędzie się w, dniach 
16—17 lipca w Bonn, jak również w 
zapowiedzi, że jeżeli to nie nastąpi, 
administracja wprowadzi opłatę od 
importu ropy.

Nie jest to jedyny wyraz przygo
towali do lipcowych obrad przywód
ców siedmiu głównych krajów kapi
talistycznych. Na niedawnym spot
kaniu kanclerza RFN z prezydentem 

ctwa Wybrzeża Kości Słoniowej 
zbiory ziarna kakao w tym kraju 
mogą wynieść w br. 300 tys. ton, a 
więc ukształtować się na poziomie 
wyższym niż dotychczasowe szacun
ki (230—260 tys. ton) i niż zbiory w 
ub. roku (230 tys. ton).

Ceny cukru obniżyły się w sto
sunku do poprzedniego tygodnia, 
przede wszystkim pod wpływem in
formacji o zapowiadającej się bar
dzo wysokiej produkcji cukru na 
Kubie (powyżej planowanych 7,3 min 
ton, co byłoby drugą co do wielkości, 
rekordową produkcją cukru w tym 
kraju).

O Ceny surowców dla przemysłu 
lekkiego nie zmieniły się w stosun
ku do poprzedniego tygodnia za wy
jątkiem cen skór, które wykazały 
dalszy wzrost. Warto również zwró
cić uwagę na zwyżkę cen kauczuku 
związaną z większym zapotrzebo
waniem ze strony niektórych krajów 
kapitalistycznych (Japonia, RFN, 
Korea Płd.) oraz krajów socjalistycz
nych, a także prognozami na rok 
1978/79. Według oceny przedstawio
nej na zakończonej ostatnio sesji 
Grupy Studiów do spraw Kauczuku 
okres ten charakteryzować się bę
dzie nadwyżką popytu nad podążą 
na kauczuk naturalny.

zawartych w rezolucji podsumowu
jącej 3-dniowe obrady: liczba ludzi 
głodnych i niedożywionych zwięk
szyła się z 400 min w 1969 r. do 455 
min w pierwszej połowie lat sie
demdziesiątych; około 30 proc, dzie
ci i niemowląt umiera na skutek 
niedożywienia . i różnych chorób 
przed osiągnięciem wieku 5 lat, co 
roku przeszło 100’tys. dzieci ślepnie 
z powodu braku witamin.

CIĘŻKA SYTUACJA 
GOSPODARCZA PERU

Mianowany w ub. miesiącu mini
ster’ finansów Peru, Javier Silva 
Ruete w wystąpieniu radiowo-telewi
zyjnym z 14 bm. nakreślił bardzo 
dramatyczny obraz sytuacji gospo
darczej swego kraju. Stwierdził, że

Tabela t
KU1WX WALUT

16.VI. 19.VI. 21.VI. 2jVŁ

Funt sxterling 
(w dcl., za funt) 1,830 1,834 1,850 1,847

Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 2/250 2,240 2,230 2,235

Frank belgijski 
(we fr. za doi-) 32,30 32,77 / 32,65 32.69

Marka RFN" 
(w mk za dolj 3,090 . 2,093 2.073 2,079

Lir włoski 
(w lirach za doi.) 861,7 859,8 856,2 857,1

Frank francuski 
(we frank, za doi.) 4,605 4,590 4,577 4,562

Frank szwajcarski 
(we fr. za doi.) 1,897 1,990 1,867 1,870

Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,623 4,014 4,587 4,592

Jen japoński 
(w jenach za doi.) 216,2 213,7 211,0 208,1

Francji uzgodniono stanowisko obu 
krajów w sprawie reformy systemu 
walutowego EWG. Szczegóły tego 
uzgodnienia nie zostały podane do 
wiadomości. Mają być one przedsta
wione na spotkaniu przywódców 
krajów EWG, które odbędzie się w 
dniach 6—1 liepa w Bremie, w ra
mach przygotowań do szczytu w 
Bonn. Z' kształtowania się bilansów 
handlowych krajów EWG oraz in
nych głównych krajów kapitalistycz
nych (por. obok „Wskaźniki”) nie 
wynika jednak, by była to sprawa 
łatwa.

Pewien postęp notuje się w po
przedzających spotkanie na szczy
cie rozmowach dotyczących złago
dzenia rosnących barier w handlu 
międzynarodowym. W zakresie klu
czowego problemu porządku dzien
nego lipcowego spotkania przywód
ców siedmiu głównych krajów kapi

0 Zróżnicowane były zmiany cen 
na rynku metali. Kryzys w przemy
śle hutniczym krajów kapitalistycz
nych utrzymuje się nadal.. Pewna 
poprawa sytuacji producentów stali 
w krajach EWG, po wprowadzeniu 
cen minimalnych na jej import (tzw. 
plan Davignon’a) doprowadziła do 
przekroczenia przez niektórych pro
ducentów kontygentów produkcji 
przyznanych im przez Komisję Prze
mysłu tej organizacji. Nie słabnie 
również walka konkurencyjna, znaj
dując wyraz w znacznych opustach 
od cen oficjalnych (według ustaleń 
komisji w granicach od 30 do 35 
proc.), a także dogodnych warunkach 
kredytowania dostaw. W tej sytua
cji Komisja' EWG 'żo^fala zmuszona 
do: ograniczenia produkcji w ramach 
tzw. dobrowolnych ' 'kontygentów; 
podwyższenia z dniem 1. VI. cen mi- 
nimalnych średnio o 5 proc, oraz 
przyspieszenia procedury karania 
firm sprzedających swe wyroby po 
cenach niższych od minimalnych.

Ceny metali nieżelaznych obniży-

wskaźniki
HANDEL ZAGRANICZNY 

e — eksport, i — import, s — saldo
Tabela 5

Maj Wrzesień Marzec Maj
1978 1978 1978 1977

W. Brytania e 2,877 3,000 2,829 2,616
w mld f. szt. i 3,048 2,777 

+0,223
3,108 2.860

s —0,169 —0,279 —0,244

Kwiecień Marzec Luty Kwiecień
1978 1978 1978 1977

USA e 11,600 10,900 9,922 9,970
w mld doi. i 14,500 13,700 14,439 12,593

s —2,900 —2,800 —4,517 —2,623
RFN e 23,9 24,6 21,4 21,9
w mld mk i 20,6 20,4 18,7 18,9

s +3,3 +4,2 
31,133

+2,7 +3.0
Francja e 29,426 28,611

28.547
26,596

w mld fr. i 28,734 29,941 27,462
s +0,692 +1,192 +0,064 —0,866

Włochy e 3,824 3,502 3,051 3,146
w mld lirów i 3,813 3,702 3,133 3.646

s +0,011 —0,200 —0,082 —0,500

Marzec Luty Styczeń Marzec
1978 1978 1973 1977

Holandia e 9,423 8,662 9,317 9.610
w mld i 9,553 8,886 9,365 10,111
guldenów s —0,135 —0,224 —0,048 —0,501

Luty Styczeń Grudzień Luty
1978 1978 1977 1977

Japonia e 7,260 5,580 8.449 5,773
w mld doi. i 4,930 5,205 5,774 4.738

s +2,330 +0,375 +2,675 + 1,035

kryzys gospodarczy może potrwać 
wiele lat, a jego przezwyciężenie 
wymagać będzie poświęceń i daleko 
idących oszczędności. A oto podsta
wowe informacje zawarte w wystą
pieniu ministra:

— zadłużenie zagraniczne Peru 
osiągnęło poziom 6/5 mld dolarów;

— produkcja spadła poniżej pozio
mą sprzed sześciu lat, łączny wskaź
nik bezrobocia i niepełnego zatrud
nienia sięga 50 proc., a wskaźnik in
flacji — 34 proc.;

— ministerstwo finansów prowa
dzi rozmowy z Międzynarodowym 
Funduszem Walutowym w celu o- 
pracowania nowego zespołu wytycz
nych dla gospodarki peruwiańskiej. 

talistycznych w Bonn, jakim jest 
podjęcie wspólnej akcji w celu po-t 
prawy koniunktury, brak jednak 
sygnałów wskazujących na zbliżenie 
stanowisk. W wystąpieniach przed
stawicieli Japonii, szczególnie na tle 
ostatniej aprecjacji jena, akcentuje 
się konieczność wzmożenia przez 
inne kraje walki z inflacją. Premier 
Barre wypowiedział się zdecydowa
nie przeciwko podjęciu przez Fran
cję silniejszych środków pobudzenia 
wewnętrznej koniunktury w obawie 
przed ponownym wzrostem inflacji. 
Rada pięciu doradców ekonomicz
nych rządu RFN przedłożyła propo
zycje dotyczące długofalowego wzro
stu, które — jak się ocenia — nie 
zapewnią szybkich efektów w dzie
dzinie pobudzenia tempa wzrostu 
gospodarczego w tym kraju, które 
kształtuje się znacznie poniżej za
kładanego przez rząd.

ły się w stosunku do poprzedniego 
tygodnia (za wyjątkiem cyny). Wio
dącą rolę odgrywa w tej dziedzinie 
nadal miedź — o czym wspomina
liśmy w dwóch poprzednich prze
glądach. Wśród zmian jakie dokona
ły się w trzecim tygodniu czerwca 
warto zwrócić uwagę na obniżenie 
cen cynku przez Asarco. co wpłynę
ło na zniżkę cen giełdowych tego 
metalu. Komisja EWG odrzuciła 
jednak propozycje wprowadzenia 
ograniczeń w zakresie międzynaro
dowych obrotów cynkiem, stwier
dzając że kryzys w tej dziedzinie ma 
nadal koniunkturalny, a nie struk
turalny charakter (wyraża się on 
m. innymi w tym. że przy tzw. cenie 
zachodnioeuropejskich producentów 
cynku w/granicach 550 doi. za tonę, 
koszty jego produkcji w EWG wyno
szą 750 dół.). Sprawa sytuacji produ
centów cynku ma być przedmiotem 
dyskusji na sesji Międzynarodowej 
Grupy Studiów Cynku i Ołowiu, któ
ra odbędzie się w Wiedniu w dniach 
3—5 lipca br.

gdyż wytyczne ustalone w porozu
mieniu z MFW z listopada 1977r. są 
nierealne;

— kryzys dewizowy, jaki przeży
wa Peru, został na razie zażegnany 
dzięki „pożyczkom awaryjnym” u- 
dzielonym przez sześć krajów laty
noamerykańskich oraz porozumie
niu z jednym z wielkich banków, 
który zgodził się przesunąć termin 
płatności części zadłużenia o rok;

— podwyżki płac w najbliższej 
przyszłości są wykluczone;

— rząd podejmie szeroko zakro
jony program intensyfikacji ekspor
tu i bodźców dla produkcji w sekto
rze prywatnym.
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aktualności w ubiegłym tygodniu

RÓWNOWAGA RYNKU

Wstępne szacunki wyników go
spodarczych I półrocza br. wskazu
ją, że tempo wzrostu przychodów 
pieniężnych ludności było wyższe od 
planowanego, natomiast produkcja 
rynkowa nie osiągnęła tempa zało
żonego w planie rocznjnn. Znacze
nie tych niekorzystnych proporcji 
podnosi fakt, że w ub.r. plan przy
chodów pieniężnych ludności wyko
nano z większą nadwyżką niż plan 
produkcji rynkowej. Ponadplanowe 
dochody ludności wyniosły ok. 50 
mld zł.

W drugim półroczu konieczne jest 
więc, aby administracja gospodarcza 
zwróciła większą uwagę na rozwój 
produkcji rynkowej i wzmocnienie 
dyscypliny płac. To ostatnie zada
nie ma istotne znaczenie również 
dla realizacji planów poprawy płac 
i pomocy dla gorzej sytuowanych ro
dzin. Niekontrolowane, ponadplano
we wypłaty na płace ograniczają bo
wiem możliwości pianowego, racjo
nalnego działania. (Sb)

MODERNIZACJA PRODUKCJI

Ważnym czynnikiem intensyfika
cji rozwoju gospodarki ma być w 
bieżącym pięcioleciu przyspieszenie 
modernizacji zakładów produkcyj
nych. Osiągnięte jednak dotychczas 
postępy nie mogą być uznane za za
dowalające. W ubiegłym roku nakła
dy na modernizację przemysłu wzro
sły wprawdzie o 7,5 proc., jest to 
jednak zbyt mało jak na potrzeby 
poprawy efektywności gospodarowa
nia i unowocześnienia produkcji. Są
dząc natomiast ze wstępnych sygna
łów z I półrocza br. — również i w 
bieżącym roku tempo rozwoju przed
sięwzięć modernizacyjnych nie jest 
zbyt wysokie.

Wskazane okazuje się więc wzmo
żenie w II półroczu br. wysiłków 
zakładów produkcyjnych zmierzają
cych do unowocześnienia techniki 
i technologii produkcji. (Sb)

SKUP ŻYWCA W LIPCU

Kontrakty na dostawę trzody 
chlewnej w lipcu br. wskazują, że 
rozmiary skupu powinny być o ok. 
19 proc, wyższe’ niż przed rokiem. 
Nie upoważnia to jednak do wnio
skowania o wydatniejszej poprawie 
zaopatrzenia rynku w mięso. Liczba 
kontraktów zawartych na lipiec br. 
jest bowiem znacznie mniejsza od 
skupu zrealizowanego w czerwcu br. 
Równocześnie trzeba się liczyć, że 
skup bydła będzie o 7—19 proc, niż
szy niż w lipcu ub.r.

W lipcu br. wyższy niż w czerw
cu poziom skunu trzody .spodziewa
ny jest w woj. -krakows^m, łom- 
ż^skim i suwalskim. Praca • punk
tów. skupu w okresie letnim na tych 
terenach. Wymaga ■ więc wzmożonej 

.,uwagi. (Sb) :

ZAOPATRZENIE WSI
Tempo wzrostu przychodów wsi w 

I półroczu br. — sądząc po danych 
za 5 miesięcy i poprzednich latach 

można uznać za umiarkowane tw 
granicach 4—5 proc.). Nie powinno 
to stwarzać większych problemów 
dla handlu wiejskiego, który może 
w większym stopniu koncentrować 
uwagę na poprawie zaopatrzenia wsi, 
a nie jak dotychczas na nadążaniu 
z podażą towarów za szybko rosną
cymi przychodami. Na niektórych 
teren: ach i w I półroczu br. utrzyma
ła się wysoka dynamika wypłat z 
tytułu skupu produktów rolnych (w 
granicach 17—22 proc.). Odnosi się 
to zwłaszcza do województw: biel
skiego, katowickiego, legnickiego, 
poznańskiego i rzeszowskiego. Na 
tych więc terenach specjalnej uwa
gi wymaga przyspieszenie dostaw do 
sieci handlu wiejskiego. (Sb)

ZAOPATRZENIE 
W WOJ. SŁUPSKIM

Województwo słupskie osiągnęło 
w I półroczu br. dość znaczną dy
namikę wzrostu wypłat na rzecz lud
ności z tytułu funduszu plac i sku
pu produktów rolnych (w granicach 
15 proc.). Za tempem wzrostu tych 
wypłat wyraźnie nie nadążało tem
po wzrostu sprzedaży towarów 
i usług, które wzrosło w tym czasie, 
sądząc ze wstępnych szacunków, w 
granicach 8—9 proc. Są to relacje 
całkowicie odmienne niż w innych 
województwach, gdzie sprzedaż ro
sła na ogół szybciej niż dochody lud
ności.

W tej sytuacji celowe wydaje się 
poddanie starannej analizie stanu 
zaopatrzenia handlu i sprawności je
go działania na terenie woj. słup
skiego. (Sb)

ROZWÓJ UBEZPIECZEŃ

Rok ubiegły był okresem dynami
cznego rozwoju działalności ubez
pieczeniowej PZU. Odnosi się to 
zwłaszcza do ubezpieczeń dobrowol
nych, w ramach których wpływy ze 
składek wzrosły o 16 proc. Dość wy
datnie wzrosły również wpływy z 
ubezpieczeń obowiązkowych, bo w 
granicach ok. 12 proc. Ogólna kwota 
wpływów ze składek sięgnęła 23 
mld zł, z czego ok, 76 proc, wypłaco
no w formie różnego typu odszko
dowań. Pozwoliło to na dalsze uzu
pełnienie funduszów rezerwowych i 
zwiększenie funduszu prewencyjne
go-

W br. istotnym kierunkiem dzia
łania PZU jest dalszy rozwój ubez
pieczeń dobrowolnych przez lepsze 
dostosowanie ich systemu do potrzeb 
różnych grup ludności oraz uspraw
nienie obsługi ubezpieczeniowej lud
ności.

Wśród usprawnień, nad którymi 
aktualnie pracuje Państwowy Za
kład Ubezpieczeń można wymienić 
następującego przedsięwzięcia: :

• przygotowanie założeń do 
wprowadzenia opłat za ubęzpiecze- 

Ańia auio-easco-. nie • za?.o&ręąjh półro
czne, lecz ściśle w zależności pd cza
su nabycia samochodu;

• przygotowanie założeń do 
ewentualnego regionalnego zróżnico
wania niektórych stawek ubezpie

czeniowych w zależności od różnic w 
kształtowaniu się szkodowości;

, * objęcie ubezpieczeniem od 
szkód powodziowych, również strat 
na niezmeliorowanycn terenach bez
odpływowych;

* doskonalenie grupowego ubez
pieczenia rodzinnego na życie przez 
wprowadzenie w nim świadczeń z 
tytułu urodzenia dziecka;
• opracowanie systemu dodatko

wych grupowych ubezpieczeń rento
wych i ta. (Sb)

MNIEJ PAPIERU
Zakłóecnia w pracy zakładów pa

pierniczych, które miały miejsce na 
początku roku sprawiają, że nie mo
żemy w br. liczyć na planowane do
stawy papieru i tektury. Opracowa
ny został więc nowy bilans zaopa
trzenia w te artykuły.

Warto więc, aby wszystkie zakła
dy pracy podjęły wysiłki na rzecz 
wzmożenia oszczędności zużycia pa
pieru i tektury. Chodzi tu zwłaszcza 
o następujące przedsięwzięcia:
• rozszerzenie zakresu stosowania 

zwrotnych opakowań tekturowych i 
worków;

* wyeliminowanie podwójnych 0- 
pakowań stosowanych do niektórych 
artykułów (np. w tubach pakowa
nych dodatkowo w pudełka);

• rozwinięcie produkcji podkła
du do papy z odpadów włókienni
czych zamiast z tektury;
• ograniczenie zużycia papieru na 

cele administracyjne; ■
• zweryfikowanie programu wy

dawniczego w celu wyeliminowania z 
niego-pozycji o mniej istotnym Zna
czeniu, aby oszczędność papieru nie 
była tu realizowana kosztem obniża
nia nakładów poszukiwanych na 
rynku pozycji wydawniczych, jak to 
dotąd bywało. (Sb)

FUNDUSZ ROZWOJU 
TURYSTYKI

W celu zapewnienia korzystniej
szych warunków rozwoju turystyki 
zaganicznej i zwiększenia z tego ty
tułu wpływów dewizowych. Prezy
dium Rządu ustaliło program rozwo
ju turystyki zagranicznej na lata 
1978—1980 i kierunki działania do 
1935 roku oraz zasady tworzenia i 
wykorzystywania funduszów w Cen
trali Turystycznej „Orbis”. •

Zgodnie z tym programem wpły
wy dewizowe z turystyki zagranicz
nej w latach 1977—1900 powinny się 
prawie podwoić, a do 1985 r. wzrost 
ich powinien być czterokrotny. W 
tym celu znacznie ma być rozbudo
wana baza hotelowa „Orbisu” oraz 
udostępnione do jego dyspozycji do
my wczasowe, prywatne pensjonaty. 
Ponadto przewidziano utworzenie w 
Centrali „Orbis” Funduszu Rozwoju 
Turystyki, składającego się z części 
A — 40 proc, wpływów zarejestro
wanych przez, CT „Orbis” w walu- 

! tac^Xwyniienta^ a-ńą pokrycie,
wydatków dewizowych tej instytucji 
oraz-z części B — w -złotych- krajo
wych, którego tworzenie i wykorzy
stanie ma określić minister finan
sów. (Sb)

w kraju

• BIURO POLITYCZNE KC 
PZPR na posiedzeniu w dniu 
27.VI. zapoznało się z przebiegiem 
i rezultatami oficjalnej wizyty w 
Polsce delegacji partyjno-rządowej 
Węgierskiej Republiki Ludowej pod 
przewodnictwem I sekretarza KC 
WSPR Janosa Kadara.

Biuro Polityczne rozpatrzyło stan 
realizacji programu rozwoju kom
pleksu produkcyjno-żywnościowego 
w województwie olsztyńskim, przy
jętego w czerwcu 1974 r. Pozytyw
nie oceniono postęp osiągnięty w in
tensyfikowaniu produkcyjnych moż
liwości regionu, zwiększenie roli 
województwa w krajowej produkcji 
żywności i jej uszlachetnianiu. Biuro 
Polityczne zaleciło skoncentrowanie 
uwagi szczególnie na sprawach dal
szego rozwoju hodowli, wzrostu pro
dukcji pasz oraz przetwórstwa rol
no-spożywczego.

W kolejnym punkcie porządku 
obrad Biuro Polityczne zapoznało się 
z informacją o realizacji inwestycji 
energetycznych, przebiegu remon
tów elektrowni i elektrociepłowni 
oraz prognozą bilansu mocy na naj
bliższe lata. Podkreślono, że dla 
zbilansowania mocy i produkcji 
krajowego systemu energetycznego 
niezbędne jest zapewnienie termino
wej realizacji zadań inwestycyjnych, 
a także założonych planów remon
tów i prac modernizacyjnych. Mimo 
dalszych dużych przyrostów mocy z 
nowych i modernizowanych elek
trowni konieczne jest racjonalne i 
oszczędne użytkowanie energii elek
trycznej i cieplnej. Szczególnie waż
ne znaczenie ma oszczędność energii 
elektrycznej w przedsiębiorstwach 
przemysłowych i budowlanych.

• POLSKA — WĘGRY. Pod 
przewodnictwem Janosa Kadara, 1 
sekretarza KC Węgierskiej Socja
listycznej Partii Robotniczej, w 
dniach 21—23.VI. przebywała w 
Polsce z oficjalną przyjacielską wi
zytą partyjno-rządowa delegacja 
Węgierskiej Republiki Ludowej. 
Odbyły się plenarne rozmowy pol
sko-węgierskie pod przewodnic
twem Edwarda Gierka i Janosa 
Kadara. 22.VI. w Fabryce Samo- 
chodów Osobowych na Żeraniu od
był się wiec przyjaźni polsko-wę
gierskiej. Delegacja węgierska od
wiedziła m.in. współpracujący z 
placówkami naukowymi na Węg
rzech Instytut Hodowli i Aklima
tyzacji Roślin w Radzikowie. Ogło
szono wspólny komunikat. (Na te
mat polsko-węgierskiej współpracy 
gospodarczej piszemy na str. 12).

• DELEGACJA ZSRR pod prze
wodnictwem wicepremiera Leonida 
Smirnowa, przebywająca w Polsce 
Z okazji uruchomienia walcowni 

-dużej w Hucie „Katowice”, odwie- 
dziła województwo krakowskie, ka
towickie i gdańskie, zapoznając się 

z najnowszymi osiągnięciami pol
skiego przemysłu oraz zabytkami 
naszego kraju. Leonid Smirnow 
został przyjęty przez I sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka i preze
sa Rady Ministrów Piotra Jarosze
wicza. Przeprowadził rozmowy z 
wiceprezesem Rady Ministrów, 
przewodniczącym Komisji Plano
wania przy RM Tadeuszem Wrza- 
szczykiem.
• W HUCIE „KATOWICE” 

24.VI. uruchomiona została walcow
nia duża, stanowiąca zakończenie 
pierwszego etapu budowy huty (pi
szemy na ten temat na str. 2), Z tej 
okazji budowniczowie i hutnicy 
kombinatu gościli przedstawicieli 
najwyższych władz partyjnych i 
państwowych z Edwardem .Gier- 
kiem, Henrykiem Jabłońskim i Pio
trem Jaroszewiczem. W uroczystości 
uczestniczyła delegacja partyjno- 
rządowa ZSRR z wicepremierem 
Leonidem Smirnowem. Goście ..od
wiedzili też modernizowaną i roz
budowywaną Hutę „Baildon” i u- 
czestniczyli w wielkim spotkaniu 
w katowickiej hali sportowo-wido
wiskowej, które zgromadziło budo
wniczych i hutników „Katowic”, a 
także wielotysięczną rzeszę przed
stawicieli przodujących załóg ko
palń, hut, fabryk wielkoprzemysło
wego regionu, ludzi nauki, techniki 
i kultury, młodzież. Obecna była 
grupa specjalistów radzieckich, czu
wających nad prawidłową pracą 
dostarczonych z Kraju Rad dla hu
ty „Katowice” maszyn i urządzeń. 
Zasłużeni budowniczowie huty o- 
trzymali wysokie odznaczenia 
państwowe.

Budowniczowie i załoga Huty 
„Katowice” skierowali list do Leo
nida Breżniewa.
• PUŁKOWNIK MUAMMAR 

KADAFI, sekretarz generalny Po
wszechnego Kongresu Ludowego 
Libijskiej Arabskiej Dżamahiriji 
Ludowo-Socjalistyczncj, został za
proszony przez I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka — w imie
niu najwyższych władz partyjnych 
i państwowych PRL — do złożenia 
oficjalnej, przyjacielskiej, wizyty w 
Polsce.
• ROZWOJ NARODU — ROZ

WÓJ RODZINY. 26.VI. w siedzibie 
Sejmu odbyła się konferencja I se
kretarza KC PZPR Edwarda Gier
ka z przedstawicielami organizacji 
społecznych, wybitnymi uczonymi 
z dziedziny demografii, ochrony 
zdrowia, polityki społecznej, socjo
logii, prawa, ekonomii, urbanistyki 
— poświęcona sprawom ochrony i 
rozwoju polskiej rodziny. Jak 
stwierdzono podczas spotkania, wy
soka dynamika demograficzna — 
czego świadectwem są narodziny 
?.5-milionowcgo obywatela Polski 
znacznie wcześniejsze niż to prze
widywały jeszcze nie tak dawne 
prognozy — oraz dążenie do jej u- 
trwąlenia stwarzają zwiększone za
dania dla polityki społecznej. W o- 
pinii uczestników spotkania, na 
plan pierwszy wysuwa się obecnie 

przyspieszenie realizacji 
mieszkaniowego oraz 
sieci placówek opieki nad dziec- 
kiem, a zwłaszcza żłobków. Równo
cześnie celowe jest tworzenie wa
runków, które ułatwią matkom 
pracującym decyzję w sprawie 
my opieki nad małym dzieckiem. 
Niezbędny jest rozwój, szeroko do
stępnych usług socjalno-kultural- 
nych, ułatwiających życie codzienne 
i pozwalających poświęcić 
czasu dzieciom i rodzinie. Szybki 
przyrost ludności oznacza także 
wzmożony nacisk na rynek, konie
czność powiększenia i wzbogacenia 
produkcji tanich artykułów potrze
bnych do pielęgnacji i wychowania 
najmłodszych, uznania tej produk
cji za priorytetową. Ważną sprawą 
jest również przygotowanie do ty
cia w rodzinie, zwłaszcza wobec 
rysującej się ostatnio tendencji 
wzrostu liczby rozwodów. Ogólno- 
soołeczną sprawą jest także ochro
na dzieci zagrożonych demoraliza
cją, szczególnie z rodzin alkoholi
ków. Wiele problemów dla polityki 
społecznej w nadchodzących latach 
wynika z szybszego niż poprzednio 
wzrostu udziału ludzi .starszych 1 
niepełnosprawnych w strukturze 
ludności. Konieczne jest zatem roz
wijanie nad nimi instytucjonalnych 
i społecznych form opieki, zwłasz
cza na wsi, maksymalne zbliżenie 
usług dla ludzi w wieku podeszłym 
oraz niesprawnych do miejsca ich 
zamieszkania.

I sekretarz KC PZPR poinformo
wał o zamiarze powołania komite
tu ekspertów, który opracuje ra
port o stanie rodziny polskiej.

• PAULINA AGATA ZALEW
SKA urodziła się 24 czerwca we 
Wrocławiu jako 35-milionowy oby
watel Polski. I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek przesłał jej rodzi
com Barbarze i Jackowi Zalew
skim list z gratulacjami. Z inicja
tywy Edwarda Gierka dla Pauliny 
Agaty Zalewskiej został ufundowa
ny pełny wkład finansowy na spół
dzielcze mieszkanie własnościowe.z 
prawem realizacji po osiągnięciu 
pełnoletności oraz specjalna wy
prawka.

Równocześnie wszystkie dzieci u- 
rodzone w dniu 24 czerwca, br., a 
urodziło się ich w tym dniu 1836 
(925 chłopców i 911 dziewczynek), 
otrzymują wyprawki dodatkowe w 
wysokości 5 tys. złotych.

• 50-LECIE POWOŁANIA ZMW 
RP „WICI” minęło 28 czerwca br. 
Z tej okazji w Sejmie odbyło sie. 
spotkanie zasłużonych działaczy ru
chu młodzieżowego.

• „DNI MORZA” rozpoczęły się 
24.VI. uroczystością w Ustce. Inne 
uroczystości centralne odbyły się 
w Słupsku.

• NA SPITSBERGEN wyruszyła 
z Gdyni polska wyprawa naukowa 
na statku m/s „Kapitan Ledócho- 
wski” — największa z dotyćhćzas 
organizowanych przez Polskę.

w interesie konsumenta

MIĘDZY Q A SZMIRĄ

W pawilonie Rzemieślniczego De
mu Towarowego w Warszawie odby
ła się prezentacją wyrobów rzemio
sła — połączono ją z oceną progra
mu polepszania jakości i estetyki. 
Wypowiedzi zaproszonych dziennika
rzy były, powiedzmy to oględnie, 
dość zróżnicowane.

— Jako jednostki handlu detalicz
nego rzemiosła — stwierdził dyr. 
STANISŁAW WIŚNIEWSKI — chce- 
my wpłuwać na ukierunkowanie 
produkcji stosownie do potrzeb 
rynku. Istota sprawy polega na 
tym, by nie marnotrawić su
rowców, mocy produkcyjnych i środ- 
ków finansowych na produkcję nie
trafioną. A za takie uznać też trze
ba wyroby o złej jakości i niskich 
walorach estetycznych.

A oto kilka konkretnych poczynań. 
Warszawski RDT zorganizował sta
nowisko d.s. jakości? które nawiąza
ło kontakty z rzeczoznawcami i bieg
łymi. W ciągu 15 miesięcy wydano tu 
421 orzeczeń i opinii o wyrobach: 280 
pozytywnych oraz 141 negatywnych. 
Wstrzymano zakup wielu artykułów 
(krytykowanych. .przez prasę) ze 
względu na ich niewłaściwą estetykę 
i funkcjonalność.? Między innymi 
snotkało to kominki . — ich kon
strukcję dopracował, projektant RDT 
i wprowadzono 5 nowych wzorów.

W czterech sklepach spożywczych, 
podległych warszawskiemu RDT 
prowadzone są ■ codziennie badania 
jakości wyrobów podrobowych przez 
fachowców technologów. Przy Cechu 
Elektryków w Warszawie powołano 
komisję opiniującą jakość wyrobów 
oświetleniowych. Bez . pozytywnej 
opinii tej kósmiji — nie wolno sprze
dawać tych wyrobów.

Ńa konferencji prasowej pokatano 
pierwszą partię prototypów ’ lamp 
elektrycznych z drewna, opracowa
nych przez RDT. Jeśli, znajdą uzna
nie — zostaną zaproponowane do 
produkcji zakładom rzemieślniczym 
jako wzór zastrzeżony przez RDT w 
Urzędzie Patentowym i zostaną .przez 
stołeczny RDT (i ińne) wprowadzone 
na rynek. ,

Wspomnijmy, że na tym spotkaniu 
zaprezentowali rzemieślnicy sporo 
nowości. W stoisku motoryzacyjnym 
wprowadzono już do sprzedaży m. in. 
tłumiki do Fiata 126p, wkłady do 
reflektorów Warszawy, Syreny, Zu
ka, Nysy. Stara oraz Fiata 125p -(od 
lipca również wkłady do malucha).

SRz „Dolmet” wznowiła produkcję 
maszynki do domowego wyrobu ma
karonu, pojawiły się otwieracze do 
puszek z sokami z wmontowanym 
lejkiem, otwieracze do jajek na mięk
ko, mono-miksery do magnetofonów 
oraz zmyślne telefony „retro” ze 
Spółdzielni Rzemieślniczej w Otwo
cku.

W sumie zobaczyliśmy dużo inte
resujących wyrobów. A na podkre
ślenia zasługuje fakt troszczenia się 
władz rzemiosła o jakość, i estetykę 
wyrobów- . Zresztą działania pro
wadzone są zarówno w interesie na
bywcy, jak i samych rzemieślników, 
którym wszak łatwiej jest sprzeda
wać wyroby dobre.

NISKIE LOTY „LOTU"

W dniu 18 czerwca po południu 
prawie wszystkie loty samolotów na 
liniach krajowych były spóźnione — 
niektóre nawet ponad dwie godzi
ny. Samolot odlatujący ze Szczeci
na o 19.20 powinien wylądować w 
stolicy-około 20.20, a wylądował gru
bo po 22. Wcześniejszy — o kilka
dziesiąt minut — szczeciński samo
lot — też się spóźnił, ale wylądował 
przed 20.’ Wśród tłumnie wyczeku
jących na przylot swoich bliskich ro
zeszła się wieść: ten wcześniejszy za
brał wszystkich z obu rejsów i dru
gi już nie przyleci.

Na to się zanosiło. Ale pogłoski 
tej nie można było sprawdzić, bo
wiem stoisko informacyjne było po 
prostu — zamknięte.' Stewardessy 
Udzielały odpowiedzi (mylnych zre
sztą) niechętnie. Nikt dosłownie nie 
mógł powiedzieć, kto przyleciał 
wcześniej samolotem — a przecież 
każdy rejs ma dokładną listę pasa
żerów 1 gdyby nie bałagan, to nie 
byłaby to przecież wielka fatyga. Je
dyną informacją jaką uzyskałem by
ło: opóźnienia spowodowane są awa
rią trzech samolotów — proszę się 
nie dziwić, bo tabor nasz jest bar
dzo stary!

W hallu przylotów nie było przez 
3 godziny żadnego funkcjonariusza 
lotniska — kilku z nich, na lekkim 
rauszu, patrzyło na kolorbwy telewi
zor w hallu odlotów. Zresztą nic nie 
wiedzieli; Sporo osób zrezygnowało 
z czekania na drugi samolot. Musie- 
11 wracać do centrum-autobusem-—• 
nie było ani jednej taksówki przed 
dworcem krajowym.

Wytrwali oczekujący snuli się po 
sali odlotów jeszcze o 22;30. Nie by
ło można — wieczór parny — napić 

się czegokolwiek: barek czynny jest 
do 20. Natomiast na stolikach walało 
się pełno brudnych szklanek, stosy 
niedopałków, butelek od piwa. K:o- 
ski z gazetami, pamiątkami i kwiata
mi były zamknięte!

Wreszcie wylądował późniejszy sa
molot ze Szczecina — wyszło zeń tro
je pasażerów. Pozostali rzeczywiście 
zabrani zostali samolotem wcześniej
szym, który właśnie w tym celu nie
co opóźniono. Podobna sytuacia bv!a 
na linii Gdańsk—Warszawa i kilku 
innych.

Między naszymi miastami samolo
ty nie latają via kosmos— dlacze
go więc na krajowym dworcu lot
niczym panuje taki kosmiczny bała
gan?

PALCEM SIĘ NIE POMALUJE I

Tak już weszło w zwyczaj, że naj
chętniej. odnawiamy mieszkania w 
sezonie letnim. Część rodziny wy
jeżdża na urlop, ściany lepiej schną, 
można okna otworzyć na całą do
bę itd. W okresie maj — wrzesień 
odczuwa się z kolei ostry deficyt w 
tej dziedzinie usług. Pokątni mala
rze winszują sobie bajońskie sumy. 
Nic więc dziwnego, że wiele rodzin 
zakasuje rękawy i bierze się do od
nawiania samoobsługowego.

Czy mają oni szansę na wy kona
nie we własnym zakresie odnowie
nia swych czterech ścian? Niestety, 
w sklepach brakuje już od dłuższe
go czasu podstawowych materiałów. 
A więc zwykłych farb do malowania 
ścian, emalii renowacyjnych, emalii 
nitro, rozpuszczalników, a także la
kierów do podłóg.

Handel czyni wysiłki, by zdobyć 
towar. Zamówiono na II kwartał 15 
tysięcy litrów matowego „chemato- 
silu” — obiecano dostarczyć 1200 li
trów. Zamówiono 60 tys. litrów „che- 
mosilu” z połyskiem — przydział wy
nosi 25 tys. litrów. Obstałowano dla 
samej Warszawy 70 tys. litrów la
kieru wodoodpornego — otrzyma 
stolica tysiąc litrów. Itd. itd.

Mięjmy nadzieję, że handel znaj
dzie sojuszników w tej batalii o zao
patrzenie rynku w podstawowe wy
roby z branży farb i lakierów. Przy- 
pomnijmy, że wyroby te znajdują 
się na głównej liście (nr 1, poz. 39) 
artykułów standardowych, nad do
stawą których pieczę sprawni je Rada 
Ministrów i centralne organy gospo
darcze.

A.N.-J.

za granicą

■ Grapy robocze 1 zespoły kon
taktowe Komitetu Głównego specjal
nej sesji Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych w sprawie 
rozbrojenia przystąpiły do redago
wania dokumentu końcowego.

■ W przemówieniu wygłoszonym 
w Mińsku sekretarz generalny KC 
KPZR Leonid Breżniew poruszył 
ponownie najważniejsze problemy 
powstrzymania wyścigu zbrojeń 
i rozbrojenia. Podkreślił m. in. zna
czenie rozmów wiedeńskich w spra
wie ograniczenia sil zbrojnych 
i zbrojeń w Europie środkowej. „Sta
rając się wyprowadzić rozmowy ze 
ślepego zaułka — oświadczył Leonid 
Breżniew —- kraje socjalistyczne 
przedłożyły w Wiedniu nowe, szero
kie i konstruktywne propozycje. Wy
mienione zostały w nich konkretne 
liczby wojsk radzieckich i amery
kańskich, które należy wycofać w 
pierwszym etapie. ZSRR ze swej 
strony gotów jest wycofać w ciągu 
roku łącznie trzy dywizje z odpo
wiednim sprzętem bojowym, włącz
nie a około tysiącem czołgów. 
Zmniejszenie sił zbrojnych krajów 
NATO i Układu Warszawskiego pro
ponuje się przeprowadzić w ten spo
sób, żeby utrzymała się ich równo
waga. W wyniku zmniejszenia li
czebności wojsk wszystkich krajów 
(uczestniczących w rozmowach wie
deńskich — przyp. red.) proponuje 
się ustanowić jednakowy wspólny 
pułap dla każdego a ugrupowań w 
Europie środkowej”.

■ 23 bm. zakończył obrady XI 
Zjazd Związku Komunistów Jugo
sławii. Prawie 2300 delegatów przy
jęło jednomyślnie dwie uchwały: 
„Rola i zadania ZKJ w walce o roz
wój socjalistycznego samorządu, o 
materialny 1 społeczny postęp kra
ju” 1 „Związek Komunistów Jugo
sławii w walce o pokój, równopraw
ną współpracę międzynarodową 
i socjalizm na śwlecie”. W podsumo? 
waniu dyskusji Josip Broz-Tito, któ
ry został dożywotnio przewodniczą
cym ZKJ, stwierdził, że ostatnie wy
darzenia na śwlecie hamują proces 
odprężenia, stwarzają nowe ogniska 
napięć 1 wojen. Wezwał on kraje 
nlezaangatowane do zachownaia jed
ności ! przeciwstawienia się tym si
lom, które stwarzają napięcia.

■ Komisja EWG postanowiła 
przestudiować wniosek Parlamentn 
Europejskiego (organu parlamentar
nego Wspólnego Rynku) w sprawie 

unifikacji produkcji broni konwen
cjonalnej na wyposażenie armii za
chodnioeuropejskich.

■ Na terytorium Gwinei-Bissan 
odbyło się spotkanie prezydentów 
Angoli i Portugali. Podpisali oni 
układ o przyjaźni i współpracy. 
Oznacza to pełną normalizację sto
sunków między obu krajami zerwa
nych w 1975 r.

■ Kosmonauci radzleecy przeby
wający na pokładzie stacji orbital
nej „Saiut-6” połączonej ze statkiem 
transportowym „Sojuz 29” rozpoczę
li dragi tydzień eksperymentów ko
smicznych. 27.VI wystrzelony został 
statek „Sojuz-30” z kosmonautą ra
dzieckim i polskim na pokładzie 
(piszemy o tym na str. 1).

■ W Związku Radzieckim prze
bywał z oficjalną wizytą premier 
Turcji Bulent Ecevit. Podpisano de
klarację zasad dobrosąsiedzkiej 
i przyjacielskiej współpracy między 
obu krajami, porozumienie o podzia
le szeflu kontynentalnego na Morzu 
Czarnym oraz program współpracy 
naukowej 1 kulturalnej.

■ Król Hiszpanii Juan Carlos za
kończył wizytę w Chinach. W czasie 
pobytu monarchy hiszpańskiego pod
pisane zostało porozumienie w spra
wie handlu i komunikacji powietrz
nej.

■ W wyniku zamachu bombowe
go poniósł śmierć prezydent Ludo
wo-Demokratycznej Republiki Je
menu (Północnego), podpułkownik 
Ahmed Hussajn Al-Ghaszmi. We
dług rozgłośni w Adenle, w Jemenie 
Południowym wybuchły walki, a 
prezydent tego kraju Salem Rubal 
Ali został rozstrzelany. Nowym pre
zydentem został dotychczasowy pre
mier Ali Nassar Mohammed.

■ Artyleria izraelska rozlokowa
na na Wzgórzach Golan ostrzeliwa
ła pozycje wojsk ONZ (UNFIŁ) w 
rejonie Szebaa w Libanie. Była to 
jedna z prowokacji armii izraelskiej 
i prawicowych bojówek libańskich 
wobec oddziałów ONZ, mających za
jąć pozycje w południowym Libanie 
opuszczone przez armię izraelską po 
jej Inwazji na te tereny.

■ W Związku Radzieckim przeby
wała delegacja polska pod przewod
nictwem członka Biura Polityczne
go KC PZPR, wiceprezesa Rady Mi
nistrów Mieczysława Jagielskiego. 
Tematem' rozmów w Państwowym 
Komitecie do spraw Nauki i Tech
niki był stan 1 perspektywy rozwo
ju polsko-radzieckiej współpracy 
naukowo-technicznej.

■ Minister spraw zagranicznych 
PRL Emil Wojtaszek przebywał z 
wizytą w Iraku.

■ Do ZSRR przybyła delegacja 
Wojska Polskiego pod przewodnic
twem ministra obrony narodowej 
gen. armii Wojciecha Jaruzelskiego. 
Gen. Jaruzelski został odznaczony 
Orderem Czerwonego Sztandaru.

■ W wywiadzie udzielonym trzem 
największym stacjom telewizyjnym 
USA Fidel Castro podał, że w tym 
roku Kuba wyprodukuje 7,3 min ton 
cukru — nieznacznie mniej od re
kordowego wyniku w 1970 r., kiedy 
to produkcja wyniosła 7,5 min ton. 
Równocześnie Castro zapowiedział, 
że odtąd Kuba będzie podawała wy
niki dotyczące produkcji cukru, za
przestając wprowadzonej przez 14 
laty praktyki niepublikowania da
nych na ten temat, związanej z za
biegami Waszyngtonu o obniżenie 
cen eukru na rynku światowym.

♦ W 15 rocznicę swego pontyfi
katu papież Paweł VI wygłosił prze
mówienie na taw. audiencji general
nej: poruszył m. in. problem zagro
żenia wojną nuklearną i wyścigu 
zbrojeń, który nazwał „kolosalnym 
błędem” w historii ludzkości.

■ Południowo-wschodnie rejony 
Węgier nawiedziło trzęsienie ziemi 
o sile 2,7 do 4,5 stopni w skali Rich
tera. Szkody ocenia się na 100 min 
forintów. Ofiar w ludziach nie było.

■ W Turynie zakończył się proces 
ezłonków „Czerwonych Brygad”. 
Główny oskarżony Renato Curclo, 
uważany za założyciela organizacji 
terrorystycznej, został skazany na 
15 lat więzienia. Taki sam wyrok 
otrzymał Piętro Bassi. Na kary po 
10 i więcej lat więzienia skazanych 
zostało jeszcze pięciu oskarżonych.

B W Bułgarii zostali ujęci czterej 
terroryści zachodniontemieccy, któ
rzy zostali przewiezieni do RFN.

■ Toczący się przed Sądem Naj
wyższym Pakistanu proces apelacyj
ny b. premiera tego kraju Ali Bhut- 
to został odroczony do 1 lipca br.

■ W Pałacu Wersalskim wybuch
ła bomba powodując zniszczenia w 
10 salach.

■ 24 czerwca zmarł w wieku 67 
lat Miiishiw Kiełdysz, członek Pre
zydium Akademii Nauk ZSRR, dy
rektor Instytutu Matematyki Sto- 
sowanej AN. Uczony był członkiem 
wielu zagranicznych Instytucji nau-
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prasa mimochodem

Sezon turystyczno-wypoczynkowy 
w pełni, ale jest to sezon nieco inny 
niż w latach poprzednich. Nie tylko 
ze względu na pogodę, która ciągle 
płata figle, ale także — a może 
przede wszystkim — z racji pew
nego zarządzenia, które mocno ogra
niczyło wynajmowanie tzw. kwater 
prywatnych przez zakłady pracy. 
Można się domyślić, że celem tego 
zarządzenia było zmniejszenie prze
pływu pieniędzy z kasy państwowej 
do indywidualnych kieszeni, podyk
towane troską o równowagę rynko
wy. Ale dla rynku turystycznego ma 
to dodatkowe, wielorakie konsek
wencje.

W kłopotach znalazły się woje
wódzkie biura turystyczne. Są one 
głównym pośrednikiem w wynajmo
waniu kwater prywatnych, pośredni
kiem, który na tym nieźle zarabiał. 
Wobec większego zapotrzebowania 
na miejsca wczasowe niż podaży — 
pośrednik miał pracę ułatwioną, na
stawiając się na hurtowego odbior
cę, czyli zakłady, które wynajmo
wały po kilkanaście czy kilkadzie
siąt pokoi na cały sezon. Turysta 
indywidualny był raczej wyjątkiem 
i to wyjątkiem traktowanym niezbyt 
przychylnie, o co w zeszłym roku 
prasa miała sporo pretensji. W tym 
roku sytuacja się zmieniła, ale nie 
tyle z racji prasowych alarmów, ile 
z racji wspomnianego zarządzenia. 
Zakłady wynajmują mniej kwater 
prywatnych, wobec czego bardziej 
grymaszą. Reszta pozostaje do dyspo
zycji wczasowiczów Indywidualnych. 
I tu okazało się, że tych wczasowi
czów po prostu brak. .Tak podaje 
ELŻBIETA MISIAK w ostatniej 
„KULTURZE”, nawet tak prężne 
przedsiębiorstwo turystyczne jak no
wosądeckie na dobrze zareklamowa
nej giełdzie w Katowicach zdołało 
sprzedać osobom indywidualnym 
tylko około 100 skierowań, choć ofia
rowywało rozmaite dodatkowe usłu
gi— do nauki koronkarstwa włącz
nie.

W trudnej sytuacji znaleźli się 
również ci właściciele kwater pry
watnych, którzy nie potrafią zagwa
rantować dostatecznego standardu, 
szczególnie w mniej atrakcyjnych 
miejscowościach. Ale są to — za
równo kłopoty biur turystycznych, 
jak 1 właścicieli kwater — sprawy 
społecznie mniej istotne. Najważ
niejszy problem — to jak te zmiany 
wpłyną na możliwości odpoczynku 
szerokich rzesz pracowników gospo
darki uspołecznionej.

Zmiana zasad odpłatności i limi
towanie kwot, które można z fundu
szu socjalnego wydać na wynajem 
kwater prywatnych zmniejszy, przy
najmniej w tym roku, możliwości 
skorzystania z wypoczynku zorgani
zowanego . dla. pewnych grup ■ pra- 
cówników,' przede-wszystkim tych: o 
wyższych dochodach przypadających' 
na członka rodziny. Formalnie bio- 
rąc, mają oni większe szanse zorga
nizowania sobie urlopu indywidual
nie, ale okazuje się, że nie ma zbyt 
wielu chętnych do korzystania z tej 
szansy.' W każdym razie do korzy
stania z tej szansy za pośrednictwem 
wojewódzkich biur turystycznych.

Przyczyn nikt dokładnie nie badał, 
ale można kilka podać nawet na pod
stawie pobieżnych obserwacji. Po 
pierwsze — nie było dotychczas ta
kiej potrzeby ani takich możliwości. 
Ludzie muszą się więc do nowej sy
tuacji przyzwyczaić. Po drugie — ci 
którzy i w latach ubiegłych sami or
ganizowali sobie urlop, mają utarte 
ścieżki 1 nawyki, a rzadko na tych 
ścieżkach znajdowały się wojewódz
kie biura turystyczne, bo po prostu 
indywidualny turysta znajdował się 
poza sferą zainteresowania tych biur. 
Po trzecie jednak — 1 to jest prob
lem najważniejszy —. wczasy indy
widualne są dla bardzo wielu osób 
za drogie. Szczególnie dla tych, któ
rzy chcą wyjeżdżać z rodziną.Od- 
płatnóść wynosi.około 2,5 do 3 tys. zł 
od osoby za 2 tygodnie. Bez. dopłaty 
z funduszu socjalnego wielu ludzi 
albo zrezygnuje ż wyjazdu, albo bę
dzie szukać innych, tańszych rozwią
zań.

I tu właśnie jest ogromne pole do 
popisu dla biur turystycznych. Po- 
s/ukać i zorganizować, a następnie 
dobrze rozpropagować te tańsze roz
wiązania. Biwak, namiot, kuchenka 
i lodówka w kwaterze, aby można 
było samemu się wyżywić — to tylko 
kilka propozycji z bardzo wielu, któ
re można i trzeba wymyślić. Jak 
również zastanowić,się., nad propor
cją marży pobieranej przez biura do 
wartości świadczonych przez nie 
usług.

Jedno jest -bowiem; pewne. Nie 
można dopuścić do zmniejszenia się 
liczby osób; które korzystają z wy
poczynku, szczególnie; że nawyk 
wczasów jest stosunkowo świeżej da
ty, a ich znaczenie dla rekreacji, od
nowy sil, zdrowia ' społeczeństwa 
i poziomu kultury— ogromne.

S.Ć.

ŚWIADOMOŚĆ W ZARĘKAWKACH
POKAZY mody są w modzie. 

„Moda Polska” pokazuje się 
w Pałacu Kultury, „Telimena”, 

w „Victorii”, Domy „Centrum", 
w Teatrze Małym, tamże pani Hoff. 
Pokazy na zimę, pokazy na lato, a na 
pokazie też trzeba się pokazać. Sku
tek taki, że w kuluarach pokazu co
raz trudniej odróżnić panie modelki 
od paii zaproszonych — tak wy sub
telnieliśmy wstrojach.

Na pokaz, który się odbył w ostat
nich dniach maja, wtargnęłam nie
opatrznie w stroju kobiety .pracują
cej, obładowana codziennymi zaku
pami. Pokaz był europejski. W for
mie i w treści: sex-światla, sex-mu- 
zyka i sex-modelki. To „Apis” na 
swoje 20-lecie zorganizował tę rewię 
w trzech obowiązujących bezkom
promisowo kolorach: khaki, jasnym 
beżu i -bieli oraz z trzech obowiązu
jących tkanin: surówki, kreponu 
i drelichu.

Chciałam podejść do sprawy pra
wie naukowo i zaraz po pokazie za
pytać dyrektora' „Apisu”, z czym ma 
jeszcze kłopoty, skoro z wzornic
twem już żadnych. Ale zanim zdecy
dowałam się na tę rozmowę, odwie
dziłam firmowy sklep „Apisu” w są
siedztwie kina „Atlantik”.

Fakt, że nieliczne modele z poka
zu już sprzedawano, ale co też się 
w związku z tym działo? Szturm

żywocih gospodarczy

• Wiele gazet omawia obecnie 
problem braku w sprzedaży mleka 
w proszku, a również niedostatek 
lodów. Po lekturze tych publikacji,

m. in. w „Gazecie Robotniczej” i 
„Kurierze Szczecińskim”, dochodzi
my do wniosku, że mleka w pro
szku nic ma, gdyż jest wykupywane 
do produkcji lodów. Natomiast przy
czyną tego, że lodów nie starcza jest 
brak mleka w proszku. Gdyby więc 
mleko nie było wykupywane do pro
dukcji lodów, byłoby go dosyć i 
wówczas mleka w proszku starczało
by jako surowca do produkcji lo
dów. Niestety, produkcja lodów po- 
chłania mleko w proszku. Brak te
go produktu uniemożliwia zaś wy
twarzanie lodów w ilości' zpodńej z 
potrzebami ludności.

^Robotnik Mirosław S. ze skarży
skiej wagonowni kolejowej otrzymał, 
pobory uszczuplone o 550' zł i infor
mację, że potrącono mit kwptę nale
żną odeń za pobyt w izbie wytrzeź
wień w Kielcach. S. nie korzystał z 
jej usług, więc pojechał do Kielc wy
jaśniać pomyłkę i rzeczywiście cho
dziło o innego człowieka tego same
go nazwiska. Odtąd, już przez pół ro
ku S. odwiedza różne urzędy finan
sowe, administracji terenowej i ko
lejowej i zabiega bezowocnie o Sko
rygowanie pomyłki, • której nikt nie 
kwestionuje,' tylko, że tryby urzędo

giełda samochodowa

Na europejski rynek’ samochodowy 
wchodzi jeszcze jeden’przedstawiciel 
fabryki z Turynu — Fiat „Ritmo”. 
Silnik Fiata „Ritmo” (w'trzech wer
sjach:. 1100 ęćm, 1300 cem i 1500 ccm) 
oparty jest na rozwiązaniach Fiata 
128, któremu stuknęło -już. 10 lat. 
Fiat „Ritmo” należy, doi tak zwanej 
kategorii ,-C”, przez co rozumie się 
średnich rozmiarów limuzynę dla ro
dziny, ekonomiczną w użyciu, sta
rannie wykończoną i wyposażoną 
(radio, zagłówki etc.). Zależnie od 
wersji Fiat. „Ritmo” mą 3 lub 5 drzwi 
oraz zautomatyzowaną cztero- lub 
pięcioprzekładhiową skrzynię bie
gów.

przedstawiciele koncernu z .Tury
nu twierdzą, że w początkach 1980 
roku, ćo czwarty samochód w Euro- 
pie będzie należał do kategorii „C” 
oraz mają nadzieję,, że wśród każ
dych 100 samochodów. tej kategorii 
osiem będą stanowiły właśnie Fiaty 
„Ritmo”.

Przybył nam więc ,konkurent” w 
przypadku, gybyśiiiy' mieli 'w: przy
szłości podjąć produkcję śamoęhodu 
pośredniego między „maluchem” a 
„Polonezem”. Nawiasem mówiąc, tak 

przypuszczano z dwóch stron — od 
frontu i od zaplecza. Personel skle
pu atakowany przez protegowanych 
i nieprotegowanych pracował reszt
kami sił. W tej sytuacji straciłam 
ochotę do wypytywania dyrektora. 
Pisać o niewątpliwym sukcesie „Api
su”, to tylko drażnić apetyty publicz
ności! A więc? Mobilizować innych 
do żywszej inicjatywy? Bo „Apis” 
wszystkim przecież nie nastarczy.

Inicjatywa — ładne, słowo — może 
mi odpowiedzieć pewna pani, która 
jest szefem marketingu w młodzieżo
wym domu handlowym „Juventus” 
w Łodzi. Ta pani zjawiła się w „Ju- 
ventusie” w efekcie likwidowania 
zbędnej biurokracji. Była dotych
czas najprawdziwszą urzędniczką — 
jak o sobie dziś mówi. Jest bardzo 
rada, że z biura trafiła do pracy 
w handlu. Tu czuje się samodzielna 
i może zobaczyć owoce swej pracy. 
Dom „Juventus” jest nieduży, po
wiedzmy 1/3 warszawskiego „Junio
ra”. Istnieje półtora roku, ale zdążył 
już zainspirować producentów 
i sprzedać co do sztuki 12 własnych 
kolekcji, m. in. takich jak studniów- 
kowa, kreponowa, łączkowa, ciążowa.

Tym razem miały być bawełniane 
koszulki z krajaobrazem. Niewtajem
niczonym trzeba bowiem wiedzieć, że 
takie bawełniane bluzki z „land- 
szaftami” na biuście nosi się naj

we niedostosowane są do kręcenia 
się do tyłu. Ofiary urzędniczych po
myłek są takimi samymi petentami 
jak., wszyscy, inni. Trzeba by zaś 
sprawić, żeby urzędnik, który się 
pomylił stawał się petentem ofiary 
omyłki.

• Ponieważ w pawilonie hand- 
lowym nr 1 w Kraśniku chleb sprze
dawany jest o 50 proc, drożej niż to 
przewiduje cennik państwowy, Od
dział WSS zajął oficjalnie stanowi
sko wobec tego faktu: „Kierownik 
Sklepu otrzymał na piśmie zakaz sa
mowolnego ustalania cen” — czyta
my. Poza tym sprawa cen omówio
na zastała, z załogą. Mało tego, zwró
cono jej uwagę na potrzebę rzetelne
go obsługiwania klientów, zachęca
jąc do baczenia, aby ceny pieczywa 
były prawidłowe. Jeżeli kierownik 
zlekceważy te straszliwe represje, 
może dojść nawet do powtórnego 
przypomnienia mu, że nie on ma 
prawo ustalać ceny. Czy ten człowiek 
wytrzyma tę torturę?

W . Krakowie trwp .akcja spra
wdzania kominów i w związku z 
tym kominiarze odwiedzają wszyst
kie domy i nielecwie wszystkie mie
szkania. W związku z tą akcją ko
miniarze wyposażeni zostali w nowo
czesny sprzęt kominiarski. Są nim

doświadczony producent 1 eksporter 
samochodów jak Fiat nie ustrzegł się 
wpadki z nazwą. Fiat „Ritmo”, co, 
jak nietrudno się domyślić, oznacza 
„rytm”, dobrze brzmi we Włoszech 
czy Francji, natomiast słowo to nie 
ma żadnego znaczenia w krajach 
anglosaskich. Nie ułatwia to, ma się 
rozumieć, kampanii reklamowej.

Na warszawskiej giełdzie notowa
no:

FIAT 126p z 1974 roku — 82 tys. zł, 
z 1975 roku — 90 tys. zł, z początku 
1976 roku — 110 tys. zł, z 1977 roku 
—115 tys. zł, z 1978 roku — 128 tys. 
zł;

FIAT 125p, z 1972 roku — 120 tys. 
zł, z 1973 roku po 73 tys. km — 115 
tys. zł, z 1974 roku, wersja francu
ska — 165 tys. zł, z 1974 roku, po 
42 tys. km — 185 tys. zł, z 1976 ro
ku — 200 tyś. zł, z 1977 roku, po 
21 tys.. km (podatek do uzgodnienia) 
— 220 tyś. zł, z 1978 roku — 248 tys. 
zł;

TRABANT 601 z 1972 roku — 85 
tys. żł, z 1974 roku, po 52 tys. km — 
100 tyś. zł, z 1975 roku, po 20 tys. 
km — 126 tys. zł. Ale też oferowano 
egzemplarz z 1976 roku za 123 tys. zł;

1 SYRENA '105 z 1973 roku — 65 tys. 
zł, z 1974 roku — 70 tys. zł, ż maja 
1978 roku — 120 tys. zł;

chętniej. Po prostu obowiązują. 
U prywaciarzy, którzy swego czasu, 
właśnie w „Juventusie”, wykupowali 
po 500 sztuk białych podkoszulek, tar 
kie malowanki w kiepskim, rzecz ja
sna, stylu dochodzą do 180 złotych za 
sztukę. Ale mimo ceny młodzi ludzie 
kupują i są zadowoleni.

Ponieważ przemysł dziewiarski 
w pogoni za modą ciągle jeszcze do- 
staje zadyszki, pani szef marketingu 
„Juventusa" postanowiła z własnej 
inicjatywy wydrukować koszulki 
w modne wzory, zaprojektowane 
przez Studentów Państwowej Wyż
szej Szkoły Sztuk Plastycznych 
w Łodzi — tej, która kształci prze
cież profesjonalistów w dziedzinie 
projektowania ubioru. Kiedy pro
jekty były już gotowe, pozostało tyl
ko zatwierdzić cenę detaliczną dru
kowanej koszulki. W tym celu „Ju
ventus”, normalną rzeczy koleją, wy
stosował pismo z proponowaną przez 
siebie ceną nie przekraczającą 90 zł 
za sztukę. I tak się zaczęło.

Państwowa Komisja Cen w Łodzi 
poczuła się niekompetentna do roz
strzygnięcia tak trudnej kwestii 
.i przesłała sprawę do PKC w War
szawie. PKC w Warszawaie sprawę, 
jako nie dość jasną, skierowała do 
ponownego rozpatrzenia Centrali 
Państwowego Handlu Wewnętrzne
go, która już tylko przez ścianę są

siaduje z ministrem handlu wewnę
trznego. Centrala nie umiała się od 
razu' zdecydować, poprosiła więc 
o opinię w tej sprawie podległy sobie 
Zarząd Obrotu Ubiorami w Łodzi. 
Czy rzeczywiście te koszulki z na
drukami są rynkowi potrzebne?.— 
powątpiewali urzędnicy centrali. 
W piśmie do zrzeszenia centrala 
zwróciła też uwagę, aby pouczono 
pracowników „Juventusa”, że nie 
należy podobnymi kłopotami zawra
cać głowy aż tylu wysoko postawio
nym. instytucjom. Uwaga centrćli 
wydaje się przytomna, ale z dwóch 
względów jednocześnie ■ podejrzaną. 
Skóro sprawa jest błaha, czemu cen
trala nie przekazała jej z pełnym za
ufaniem swojemu zrzeszeniu w Ło
dzi do całkowitego rozstrzygnięcia, 
lecz zażądała opinii,' jako' podstawy 
dla własnej decyzji? Ponadto czyżby 
centrala nie .domyślała się z obszer
nej dokumentacji, jaką w sprawie 
otrzymała, że to wcale nie pracowni
cy „Juventusa” narobili wokół 
swoich koszulek tyle zamieszania?

Korespondencja rozpoczęła się 
w marcu, a zakończyła w maju. 
Zrzeszenie w Łodzi, w piśmie do cen
trali, poparło inicjatywę „Juventu
sa” powołując się na przykład mniej 
udanej, a droższej (120 zł) koszulki 
„Hawana", którą przemysł wypuścił 
ną rynek. Mimo to centrala zawyro
kowała: nie! O tej decyzji, szefa 
marketingu, trzymającą w ręku go
towe projekty, za które trzeba szko
le plastycznej zapłacić, powiadomio- 
no tylko telefonicznie. Uparta kobie

krótkofalówki. Służą one do -porozu- 
miewania się kominiarzy między so
bą, a także z ośrodkiem dyspozycji 
kominiarskich. Kominiarze nie dy
sponują jednak' żadnym innym 
sprzętem, na przykład takim, przy 
pomocy którego sprawdza się komi
ny. Są to drabinki i kule lub szczot
ki na sznurkach. Trudno bowiem, że
by uczestnik poważnej akcji wypo
sażony w nowoczesny sprzęt elektro
niczny dźwigał drabiny czy też bru
dził się nie daj Boże. Akcja ma cha
rakter kompleksowy. Oznacza to- za
pewne, że służy ona rozładowywa
niu kompleksów kominiarzy, którzy 
mieli dotąd poczucie, że odstają od 
nowoczesności.

• W sopockiej placówce Banku 
PeKaO klientka usiłowała wykupić 
przydział dewiz w związku z podróżą 
do Włoch. Transakcja nie została 
sfinalizowana i pani nie otrzymała 
pieniędzy, ponieważ należało jej się 
35 tys. lirów, a kasa miała tylko ban
knot 50-tysięczny, zaś klientka, nie 
mogłam wydąć- ireęzti/. ProBoygwgłą 
że w tł&ymie zmieni pieniądz^ i'przy
wiezie reśztę," clę "czy to u nąś ''bank 
zawierzy klientce?

• Odpowiednie władze handlowe 
wyjaśniły, że klientela robiła zbiego
wisko przed łódzkim sklepem.. PGR 
ponieważ sklep był w godzinach 
handlowych zamknięty. Przyczynę 
zamknięcia ogłoszono, ale nie spot
kała się ona ze zrozumieniem klien
tów. Przyczną tą było wydawanie 
sprzedawcom opakowań, czyli papie
ru. Drobne to wydarzenie stanowi 
ilustrację faktu jak ogromne handel 
ma jeszcze możliwości niefunkcjono- 
wania, czyli ile niespodziewanych i 
nieprzewidywanych na razie czyn
ności może służyć za pretekst zamy
kania sklepów.

SKODA 105S z października 1977 
roku — 215 tys. zł, z czerwca 1978 
roku — 250 tys. zł;

ZASTAWA 1100P z 1975 roku — 
185 tys. zł, z 1976 roku — 205 tys. zł, 
z 1977 roku — 212 tys. żł;

LADA 1500 z 1976 roku — 280 tys. 
zł, z 1977 roku — 295 tys. zł;

■WARTBURG 353 z 1973 roku — 
160 tys. zł (nowa skrzynia biegów) 
z 1976 roku, model 353 W lux — 218 
tys. zł, z kwietnia 1978 roku — 270 
tys. zł;

Poniżej przypomnienie aktualnie 
obowiązujących urzędowych cen naj
popularniejszych marek samocho
dów:

FIAT 126p (600 ccm) — 87 tys. zł 
(cena expr. — 127 tys. zł)

FIAT 126p (650 ccm) — 92 tys. zł, 
TRABANT 601 — 90 tys. zł, 
SYRENA 104/105 — 94 tys. zł.
WARTBURG 353 W lux — 160 

tys. zł,
FIAT 125p (1300 ccm) — 167,7 

tys.zł,
SKODA 105S — 170 tys. zł (cena 

expr. — 235 tys. zż),
ZASTAWA 1100P — ,180 tys. zł 

(cena expr. — 250 tys. zł),
FIAT 125p (1500 ccm) — 182,7 

ta, pracująca dla śatysfakacji, już tyl
ko gwoli zaspokojenia ciekawości 
dzwoni do Centrali Państwowego 
Handlu Wewnętrznego w Warszawie 

' i pyta o przyczynę odmowy.
— Chce pani zubożyć rynek o po

szukiwane wyroby, jakimi są baweł
niane podkoszulki!

— Ależ nic podobnego. Przecież te 
koszulki wrócą na rynek jeszcze 
atrakcyjniejsze. Poza tym to chodzi 
tylko o jednorazową, krótką serię 
10 tysięcy sztuk białych, gładkich 
podkoszulek, które nie cieszą się 
największym popytem jako takie.

- _ Ale pod non-ironową koszulę 
tych malowanych podkoszulek nie da 
się przecież nosić, bo będą prześwi
tywały...

Na ten argument nieszczęsnej ko
biecie wypadła z rąk słuchawka. 
Czyżby w centrali nie ziuwaznńo, że 
po pierwsze: podkoszulki nosi się 
dziś nie tyle pod koszulą, jak by na 
to tradycyjna nazwa wskazywała, 
ale na wierzchu, jako samodzielną 
część garderoby? A po drugie: kto 
jeszcze nosi przezroczyste koszule? 
Na głębokiej prowincji już dawno 
przeszła taka moda. Chyba, że się je
szcze miejscami uchowała w War
szawie?

Tak to inicjatywie podcięto skrzy
dełka — pomyślałam i poszłam za
mówić miejsce w kolejce do „Apisu”, 
któremu udało się pokonać niektó
re bariery na drodze do awangardo
wej produkcji.

ŻANETTA REGEL

• Gdańska spółdzielczość fryzjer
ska uruchomiła'usługi dla psów, re

klamowane w prasie sloganem: 
„Twój pies też-może mieć swego fry
zjera”.

• W restauracjach mało ryb, 
szczególnie oczywiście na Wybrzeżu. 
Kierowniczka filii Spółdzielni. Ry
backiej „Certa” w Nowym Wapnie 
wyjaśnia, że mogłaby sprzedawać 
gastronomii ho ho jakie rybne sma
kołyki, ale knajpy nie chcą kupować, 
bo rzecz pomyślano tak. Kupując ry
by w „Cercie", czyli niejako wprost 
od rybaka, restuaracja musi płacić 
ceny wyższe od sklepowych — deta- 
liezńyeh,j Natomiast kalkulacje , dań 
obowiązana jest-.S[Xłfządzać według 
cen detalicznych i w ten sposób do 
każdego rybnego posiłku musiałaby 
dopłacać. Po cenach detalicznych 
możną by w „Cercie” kupować, gdy
by w transakcji pośredniczyła 'Cen
trala Rybna. Instytucja ta rozważa 
czy wyrazić zgodę, a na razie swego 
stanowiska nie ujawnia. Ile to trzeba 
wysiłku umysłowego i urzędniczej 
mitręgi, żeby tak wszystko zaplątać 
i postawić na głowie...
6 tytuł'„Mister Lublina” otrzy

mał nowy gmach rektoratu tamtej
szego uniwersytetu państwowego, 
mieszczący też Wydział Ekonomii. 
Jest to rzecz jasna wieżowiec, bo 
jakże by inaczej. A w środku: jeden

telefon na około 200 pracowników, 
jedna powolna winda na około 400 
pracowników, ani jeden -uczony nie 
ma biurka. Dziś jeszcze naukowcy 
znoszą to wszystko spokojnie, gdyż 
zajęci są wydzieraniem sobie .-.poko
jów, zajazdami na cudze pomieszcze
nia, wystawianiem wart nocnych 
przed zajętymi pokojami, kompleto
waniem wyposażenia itd. Potem 
przyjdzie jednak trudna stabilizacja. 
Laur najlepszego budynku przyzna
wany jest u nas wedle kryteriów ar
chitektonicznych, tumczasem gmach, 
jak i bwt, poza tym, że ładny musi 
być i wygodny.

0 W Połczynie — Zdroju, w sa
moobsługowym sklepie przy Ul. Ma
riana Buczka, klientka, która weszła 
do sklepu zapominając wziąć do rę
ki koszyk, za to urąganie sklepowe
mu porządkowi ukarana została w 
ten sposób, że poproszono ją na za
plecze, gdzie kierowniczka wymie
rzyła jej karę cielesną. Zarząd Wo
jewódzki Spółdzielni Spożywców w 
Koszalinie udzielił za to kierownicz
ce nagany. Pobitą klientka wołałaby 
jednak," żeby zarząd jej'udzielił na
gany, zaś biciej żeby - odebrała- kiero
wniczka — jeśli oczywiście prawdą 
jest, że klient ma w sklepach prawo 
wyboru.

Rys. A. PIWOŃSKI

Fot. S. ZUBCZEWSKI
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